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Т О З В І »
między synami ludzkiemi Najzacniejszemu, W élchm ocnego Boga Ojca jedynemu 
Synowi, między Bogiem a człowiekiem Pośredykowi. Nieba i ziemi Stworzy­
cielowi І Odkupicielowi. Starego i nowego zakonu Doktorowi, Piekła i Lu- 
cypera Z burzycielowi, Grzechu i śmierci Zwycięzcy, Żywych i umarłych Sę­
dziemu. Narodu ludzkiego Odkupicielowi, Kapłanowi najwyższemu. Królowi 
nad królami, Panu nad pany, na którego Imię wszelkie kolano upada. Zbawieniu 

i wiary Wynalazcy. Dawcy żywota. Boga i Człowiekowi prawdziwemu.

Napisano z nieba Sentency^:

Błogosławiony człowiek, który tę księgę czyta, i co w niój napisano
naśladuje i zachowuje,

Beatus qui legit, et audit verba vitae et servat ea, que in ea scripta sund. Apo с, 1.

M. Josephus Àlojsius Pntanowicz, Sacrae' Theologiae Doctòr et Professor, Co­
lega M ajor Ecclesiarum; Cathedralis, Plocensis/ Canonicus, Colleg atae ^SS. 0 0 . 

Cracoviae Prepositus, Parochialis in Opatowiec Curatus Librorum  per
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Przedmowa do pobożnego Czytelnika.
Już to piętnasty raz z prasy drukarskiej Żywot Pana Jezusa Boga i Zbawi­

ciela naszego“ wychodzi, a to dla wielu dusz pobożnych chrześciańskich tak  du­
chownych jako i świeckich, którzy z pożytkiem swoim duchownym onego si§ czy­
taniem  zabawiają,. A nic dziw: są albowiem potomkami żarliwych i bogobojnych 
przodków swoich pierwszych Polaków, którzy przyjąwszy wiarę świętą, gdy czy­
tano przy mszy świętej Ewangelią, to jes t żywot i sprawy Chrystusowe: szabel 
do połowy dobywali tym się oświadczając, że dla żywota i nauki Chrystusowéj 
żywot gotowi byli utracić. Nieustaje ta  żarliwość i teraz w serca pobożnych 
Polaków obojćj płci, wszelkiego stanu, którzy się nietylko czytaniem, ale i na­
śladowaniem żywota Pana Jezusa zabawiają. Cieszył się niegdy Baltazar Opec, 
pewiiéj akademii krakowskiej doktor, że przctłomaczywszy 'z Bonawentury świę­
tego kardynała i biskupa albańskiego zakonu braci, mniejszych Franciszka świę­
tego ten żywot oharował go najjaśniejszej pannie Elżbiecie królewnie polskiój, 
córce Zygmunta wielkiego, k tóra go nad wszelkie podarki bogate wdzięcznie przy­
jęła  i w rozmyślaniu długie godziny trawiła. To zrozumiawszy Hieronim W iktor 
drukarz sławny krakowski, jak  ty lko -lite ry  drukarskie nastały, dla pożytku po­
spolitego, a ludzi pobożnych nabożeństwa, swoim kosztem, polszczyzną na ten czas 
prostą wydrukował roku Pańskiego 1522. To taką  w pobożnych Polakach wszel­
kiego stanu wzbudziła żarliwość do czytania, że w krótkim  czasie nie stało egzem­
plarzy, musiał one w kilku la t po trzykroć drukować. Taż żarliwość wzbudzona 
i teraźniejszych czasów do czytania i naśladowania żywota Pana Jezusowego 
w czytających, žé Ipsty  raz w krótkiem czasie z prasy drukarskiej wychodzi. 
Bądź wdzięczen czytelniku, ażebyś ten żywot i sprawy Zbawiciela naszego Jezusa 
czytając, żywota wiecznego dostąpił. W ychwala kościół święty Cecylią świętą 
pannę i męczenniczkę, że na piersiach swoich ewangelią albo księgi żywota Pana 
Jezusowego zawsze nosiła, a od rozmawiania z Panem Bogiem nigdy nie prze­
stawała, to jes t że nie vce innego, żywot Pana Jezusa w ewangelii opisany, w dnie 

'i w npcy gorącym i nabożnym sercem rozmyślała, A ilekroć dokończyła znowu 
zaś z początku poczynała, bo Duchem świętym nauczona, wiedziała iż między 
wszystkiemi zabawami duchownemi, żadna nad t en i e  jest użyteczniejsza, zbawieniu 
ludzkiemu potrzebniejsza, i ku .dostąpieniu cnót świętych godniejsza, jako często 
przeglądanie się w żywocie Jezusa miłego.

W iedziała o tém pobożna m atrona m atka świętego Jana Balibity senatorka 
rzym ska; ta  gdy synaczck jéj nauczył śię czytać, kazała mu napisać żywot Pana 
Jezusa, albo ewangelią, i w złoto oprawić, upominając, aby one często czytał, 
i nie zawiodła się, albowiem czytając stał się naśladownikicm Chrystusowym; opu­
ścił; jedynakiem będąc ojca bogatego, senatora rzymskiego i matkę, poszedł za-
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pngtynią, do zakonników, tam przeżywszy czas nie mały, wrócił się do domn 
Ojcowskiego, od czarta kuszony lecz niezwyciężony, albowiem postawił sobie przed 
wroty rodziców budkę, których codziennie Wychodzących do kościoła widział, 
z stołu co mu posyłali jałmużnę odbierał,' a ubogim rozdawał; gdy miał umierać 
po wielu lat, posłał do m atki, prosząc aby go nawiedziła ; k tó ra  z ułomności bia- 
łoglowskiój, że bardzo był zachorzały i d postów wysechł patrzeć nań nie mogła. 
Posłał jé¡ na ostatek onę książeczką ewangelii, k tó rą  mu ona sprawiła, domy­
śliła , się, że syn był, gdy przybiegła on tymczasem na inny żywot z Chrystusem 
poszedł, bo go przez wszystek czas szukał i znalazł, ftigdzieć nie znajdziesz 
nauki lepszej, na przeciw zdradliwym a krótkiem roskoszom cielesnym, i przeciw­
nościom ludzkim, jako w żywocie miłościwego Pana Jezusa Chrystusa, jeżeli się 
w niego wzwyczaisz. Bo rozmyślanie jego świętego żywota, dusza ludzka tak 
się w miłości Boskiej utwierdza i zapała, iż rzeczami doczesnemi gardzi i za nic 
ich sobie nie ma. Naucza co człowiek ma czynić, a czego się warować i chronić. 
Rzekłem najprzód, iż rozmyślanie żywota Pana Jezusa miłego naucza zaniedby­

w ać cielesnych zdradzających roskoszy, albo kochania,. Przykład tego w świętej 
Cecylii, k tóra tak  była tym rozmyślaniem serce swe napełniła, iż żaden grzech 
miejsca w niéj wcale mieć nie mógł, ani żadna zła i nieprzystojna myśl. Przeto 
gdy na posiedzeniu trąbienie, śpiewanie i muzyki rozliczne słyszała, nábožném 
sercem mówiła: serce moje i ciało moje miły Panie niechaj będzie niepokalane, 
abym nie była zahańbiona. W tóre rozmyślanie żywota miłościwego Pana Jezusa 
Chrystusa naucza znosić prześladowanie ludzkie i wszystkie przeciwności. P rzy­
kład tego mamy w świętych męczennikach, którzy z dobrą wolą ciężkie a roz­
maite męki cierpieli. Zkądby to-m ieli, jako święty B ernard powiada, że z nikąd, 
tylko z ran, z boleści miłego Pana Jezusa Chrystusa, k tóre ustawicznie rozmyślali. 
Temu się tedy dziwuj, a ich naśladuj i poglądaj w rany Stworzyciela twego, które 
są otworzone a ku wierzeniu wewnątrz jawne. A. ztąd ci nietylko męczennicy 
święci, ale i wyznawcy wiary, których pospolicie zowiemy spowiednikami w nie­
mocach, w kłopotach, w smutkach, w przeciwnościach wielką mieli cierpliwość.

O wierna duszo! gdybyś czytała o św. Hieronimie, o św. Franciszku, albo
0 św. Klarze, jako oni w smutkach swoich nad domniemanie ludzkie, mieli cier­
pliwość. Nadto wszystko patrz i dzisiaj na ludzi świętobliwych, jako oni cierpią 
wszystkie niewczasy, a to dla tego iż dusze ich nie są w ich ciele,, ale w ciele
1 w ranach Jezusa miłego przez rozmyślanie. Trzecie rozmyślanie żywota Pana 
Jezusa miłego naucza nas czego się matny wystrzegać i warować a czego naśla­
dować; bo tam  znajdziesz niewymowne w pokusach ochłodzenie, znajdziesz Syna 
Bożego głębokie upokorzenie, znajdziesz taką wielką cierpliwość i wszystkich 
cnót powolności. O tym krótko święty B ernard mówi: próżno fen pracuje, kto 
mniema zkądinąd cnót dostąpić oprócz cnót mnożyciela, to je s t od Pana Jezusa, 
którego nauka jest nasienie mądrości, także miłosierdzia, którego żywot je s t  zwier
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ciadło w pomiarkowanm, a jego śmierć jes t zwycięstwo wszelkiéj słabości. Теи 
św. B ernard  mówi: Kto kocha i naśladuje Jezusa, ten zbłądzić nie może. Przez 
rozm yślanie tedy częste żywota Pana Jezusowego, serce pobudza się kn wielkiéj 
miłości, żąda naśladować i chce dostąpić jego wielkiéj doskonałości, a potym 
bywa oświecone światłością niebieską, tak  iże rozezna rzeczy prawdziwe i fał­
szywe, ani żadna zła przygoda zaszkodzić mu nie może. Przez takowe rozmy­
ślanie, wiele ludzi prostych i nieumiejętnych, nabywają rozumu oświeconego ży­
wota świętego, którym  miły Pan Jezus z swojej łaski dawa rozum głęboki, na 
uznanie wielkich rzeczy i zrozumienie. Przeto wielebny Ojciec święty Franciszek 
nie zkądinąd dostąpił cnót rozmaitych, i przyszedł ku dziwnemu rozumieniu rze­
czy dziwnych, tylko z współzostawaniu z miłościwym Panem Jezusem Chrystusem, 
w którego się tak  był wpoił, iż jakoby obraz w jego sercu był, aż potym dla 
wielkiéj miłości zasłużył z jego łaski rany w rękach, w nogach i boku otrzy­
mać. A tak się był w Chrystusa Pana wlepił, iż nie sobie ale Chrystusowi Panu 
żyw był. A przeto się wszystek w Chrystusa Jezusa przemienił. Patrzajże ku 
któréj wysokości rozmyślanie Pana Jezusowego żywota przywodzi. Przeto ty 
wszelka duszo chrześciańska, cbceszli przyjść do stanu doskonałego, masz się w ży­
wocie Pana Jezusa często przeglądać. A tak się uspokój i zmysły swoje ułóż 
jakobyś przy tém była, oczyma swemi to co rozmyślasz widziała, chceszli ażebyś 
Pana Jezusa znalazła i słodkości jego zażywała; rozmyśłajże te  rzeczy pilno 
z upodobaniem dusznym, ćwicząc się w téj nauce aż do końca żywota twojego. 
Po którym  ten Pan da tobie dostąpić żywota wiecznego.

L is t ЇЧШ а РоП/уизга, Francuza rodem z m iasta L ug ionu  Starosta Jerozolim­
skiego:, o cudach śmierci i  zmartwychwstaniu t ana Zbawiciela naszego Jezusa  

Chrystusa, pisany do K lau  tyuszą Tyb&rymea cesarza rzymskiego
Poncyusz Piłat, do Tyberyusza Klaudyusza.

Przydało się nie dawno, czegom i ja sam doświadczył, że żydowie przez n ie ­
nawiść siebie i swoje potomki srogim osądzeniem zatracili: albowiem gdy ich oj­
cowie mieli obietnice, że im ich Bóg miał posłać z nieba Syna swojego, któryby 
Królem ich słusznie był nazwany. Tegoż według obietnice między nas posłał, 
z Panny narodzonego. Za mnie zaiste w żydowskiej ziemi starostą  będącym, 
ślepe oświecał, trędowate oczyszczał, opuchłe uzdrawiał, diabły z ludzi wyganiał, 
umarłe wskrzeszał, wiatrom rozkazywał, suchemi nogami po wodach m orskich 
chodził i wiele innych dziwnych cudów czynił. A gdy wiele z ludu żydowskiego 
tego Synem Bożym być wierzyli, nienawiścią przeciw niemu książęta żydowskie 
zapalili się i mistrzowie Faryzeuszów, a uchwyciwszy go, mnie jako staroście po­
dali, a lżąc go czarnoksiężnikiem zwali i przeciwnym zakonowi. J a  ich słowom 
uwierzywszy, na ich wolą onego ubiczowanego wydałem. Tedy oni go na drzewie 
ukrzyżow ali, a umarłego pogrzebłszy, straż dworu mego żołnierzy przydali; a; za»
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pieczętowawsiy grób odeszli, ale on trzeciego dnia zmartwychwstał. A tak bar­
dzo żałością pałali żydowie, i straży téj dali pieniądze, mówiąc: Powiedzcie że 
ciało jego uczniowie w nocy ukradli, lecz oni żołnierze, choć pieniądze wzięli, 
przecie tego zamilczeć nie mogli, co się było stało, ale iż z grobu powstał oświad­
czyli, a iż od żydów wzięli pieniądze, żeby przeciw niemu mówili. Przetoż oba­
wiam się o to, aby tobie królowi prawdę widzącemu ktokolwiek inszy inaczej 
nie powiadał, i abyś tćż nie mniemał, żebym miał wierzyć płonnym powieściom 
żydowskim, gdyż te wszystkie rzęczy i dziwy, które się działy z Jezusem na ra tu ­
szu moim znajome czynię przez to teraźniejsze pisanie. Bądź zdrów ż Jeruzalem itd.

Józef Żydowm w historyi starych dziejów żydowskich, w osiemnastych księgach 
w czwartym rozdziale o F am  Jezusie to świadectwo daje.

Tegoż czasu był Jezus mąż mądry, jeżeli go słusznie zwać mężem, albowiem 
był sprawcą wielkich ludzi, którzy przyjm ują rzeczy prawdziwe, a wiele ich tak 
z żydów jako i z poganów do niego przystawało, Ten był Chrystusem, którego 
zaskarżenia naszych starszych żydów, gdy go P iła t skazał na  śmierć krzyżową, ci 
którzy go przedtym  przyjęli i umiłowali, nie opuścili go albowiem się im trzeciego 
dnia żyw ukazał, tak  jako to o nim prorocy Duchem świętym natchnieni, oraz 
insze niezliczone przyszłe cuda opowiadali. Ale i do tego czasu rodzaj i imię 
chrześcianów trwa, którzy tymże imieniem od niego chrześcianami są nazwani.

O postawie Fana naszego Jesusa Chrystusa czasów Oktawiana cesarza, niektóry 
Leniulus w stronach żydowskiej ziem\ Heroda k, óla urzędnik; senatowi 

i wszystkiej radzie rzymskiej opisał.
Okazał się tych czasów naszych, i jeszcze jes t człowiek wielkiej mocy, k tó­

remu imię Jezus Chrystus, ten rzeczon je s t od ludzi P rorok  prawy, a uczniowie 
jego zowią go Synem Bożym, wzbudza umarłe, i uzdrawia niemocne. Człowiek 
postawy wysokiej, nadobny i wdzięczny, oblicze ma uczciwe, iż niektórzy na niego 
patrząc, mogą go miłować i bać się go. W łosy ma barwy orzechu laskowego 
dojźrzałego, gładkie, niemal aż do uszu na dół promienie kędzierzawe nieco żółtsze 
i jaśniejsze, po plecach się roztaczające, przedział mający w pośrodku głowy po­
dług zwyczaju Nazareńczyków. Czoło gładkie a bardzo jasne. Twarz też nie 
zmarszczona i bez żadnój zmazy, k tórą mierny rumieniec krasi. Nosa i ust żadna 
г  każdój miary nie jes t przy gana. Brodę ma gęstą a wdzięczną, włosom w barwie 
podobną, nie długą, a w pośrodku rozdwojoną. W zrok ma prosty i, stateczny. 
Oczy pocieszne żółtawe, a rozmaicie jasne się wydają. W  strofowaniu groźny, 
w upominaniu łaskawy, luby,, miły i wesoły, zachowujący pow agę, którego nigdy 
nie widziano aby się śmiał, ale płakał często. • W postawie ciała wysoki a prosty, 
ręce i ramiona mając ku widzeniu roskoszne, wymowę ma poważną, rzadkä i mierną, 
a między synami ludzkiemi najnadobniejszy.

... :----- — i— — -—  -4 y  \rv-'. . - C  -. '



N A B O Ż N E  R O Z M Y Ś L A N I E

Ż Y W O T A
Pana naszego najmiłośeiwszego

JE-ZUSA ( l i m  STESA.

Które gdy kto będzie czytał i rozmyślał, weźmie w żywocie swoim 
pocieszenie, a po śmierci otrzyma wieczne królowanie. To czytaj, a pamię­
taj o którym masz rozmyślać, iż o Najwyższym.
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Anieli święci przed majestatem Boskim upadając na swe oblicze modlili się, 
aby Bóg Ojciec raczył wybawić rodzaj ludzki.

/ Kiedy przez pięć tysięcy lat i wię- 
cćj, mizerny rodzaj ludzki skazany 
byl na potępienie, dla grzechów pier­
wszego człowieka. tak  iż żaden czło­
wiek nie mógł przyjść do chwały 
królestwa niebieskiego : Aniołowie śś. 
żałując upadku stworzenia tak  szla- 

, chętnego i spustoszonego królestwa 
niebieskiego, aczkolwiek często ipilno 
przedtćm modlili się. wtedy jednał: 
najwięcćj, kiedy się czas spełnienia 
woli Boskićj przybliżał, pilnićj i na­
bożniej padając wszyscy na swe obli­
cze przed majestatem Boskim, tak mó­
wili: 0 Stworzycielu! wszystkiego 
stworzenia, tak naszego jako i ludz­
kiego, podobało się Twej Boskićj do- 

. brotliwości człowieka na podobień­
stwo Twe stworzyć, aby z nami był 
Twéj chwały uczestnikiem, a oto wszy­
scy na potępienie idą. przez tak  wiele 
lat żaduegośmy nie widzieli, aby który 
z nich był zbawion, nieprzyjaciele nasi

moc nad wszystkiemi mają, a nie nasz 
upadek, ale piekło niemi napełniają, 
Czemu je miły Panie stwąrzasz i ro­
dzić im się dopuszczasz? czemu da- 
wasz w ręce nieprzyjaciołom dusznym 
stworzenie Twoje? ižaíi na wieki od­
rzucisz i  zapomnisz zmiłować się nad 
człowiekiem, aczkolwiek to podłng 
sprawiedliwości czynisz jako Pan?
Oto już miły Panie już czas miłosier­
dzia przychodzi, racz się jńż zmiło­
wać i zapomnieć, iż pierwszy czło­
wiek przykazanie przestąpił, racz już 
to plemię wspomódz z miłosierdzia 
swego, racz miły Panie pamiętać, iż 
na Twe podobieństwo stworzyłeś go; - 
otwórz rękę miłosierną Twoję, nie 
pamiętaj gniewu Twego, zmiłuj się 
nad nićmi, bo w Tobie nadzieje swe 
pokładają, racz że je jpż wspomódz.

Wysłuchał Pan Bóg tę prośbę i rzekł:
Żal mi. żem stworzył człowieka, bumu- 
szę sam zań ucierpieć i gorzko umrzeć-
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Pi eeqk'k ' ¿ÿf ia -najàwiçi Рапщ  M aryi.
Frzy tém tu  rozmyślać możemy, ży­

wot Ралтау Maryl, która.gdy wtrzech- 
leciech przez rodzice swe ojca i ma­
tkę w kościele1 ofiarowana była, n a ­
tychmiast w pośrodku kościoła po- 
klęknąwszy, umyśliła Boga mieć za 
ojca i matkę, myśląc, gorącem i ná­
božném sercem coby czynić miała, 
żeby się Bogn wszechmogącemu‘ po­
dobała i jego łaskę znalazła. Po­
wstawszy od modlitwy, jęła się przy­
kazania , Boskiego i. dwoje sobie ko 
najwyższemu wypełnieniu wybrała. 
Będziesz miłował Pana Boga twego 
ze wszystkiego serca, ze. ws-zystkiéj 
•duszy twojéj, a bliźniego twego jak 
sam siebie. Te dwoje przykazania 
chowając, tak prędko wszystkich cnót 
nabywała, iż one wszystkie panny, 
które z nią Bogu słnżyły. swą świę- 
tobliwością przewyższała. Od pół nocy 
na modlitwę zawsze wstawała, a, przed 
ołtarzem klęcząc, z gorącym afektem 

' o siedm 'rzeczy Pana Boga'prosiła, 
Najprzód; aby jéj taką łaskę dał, iżby 
go ze wszystłdego ' serca swego i ze 
wszystkiéj duszy kochaćmogła. Wtóre 
aby bliźfliego podług miłego Boga, jako 
sama siebie miłowała. Trzecie, aby 
to w nienawiści miała; coby się Bogn 
niepodobało, a to mówiła i  czyniła, có 
jego świętą wolą było Czwarte, o głę­
boką'pokorę, o cierpliwość, i inne

wszystkie cnoty Boga prosiła; przez 
które by się w jego świętój miłości 
upodobała. Piąte, prosiła aby jéj dał 
oglądać on czas, któregoby się ona 
najświętsza panna narodziła, któraby 

, Syna Bożego porodzić miała, prosząc: 
aby jój oczy do tego czasu zacho­
wał, iżby ją oglądać mogła; uszy, 
abym jéj słuchać mogła: język, któ­
rym by ją chwaliła; ręce, abym jéj po­
służyć mogła; nogi, aby chodzić mo­
gła nosząc jéj najmilszego Syna; ko­
lana, aby go na łonie swoim piasto­
wała. Szóste, Boga prosiła, iżby łaskę 
posłuszeństwa dla starszych miała. 
Siódme, aby kościół i wszystek lud 
swój ku swąj służbie w łasce swojéj 
zachować raczył, aby się-raczył nad 
swym ludem tém ryehlój zmiłować 
i Syna swego jedynego na ten świat 
dla ich zbawienia posłać. 0 to się 
z wielkim afektem i gorącćm nabo­
żeństwem i z płaczem modliła, jednak 
tak się grzeszną i wzgardzoną przed 
oblićzttóścią Bożą czyniła, jakoby nie 
była godną wysłuchania;- takiéj po­
kory była, iż się Bożej łaski hiedo- 
stojną czyniłą, z czego Panu Bogu 
bardzo miłą była. i dla jéj pokory 
Bóg Ojciec zesłał w jćj żywot swego 
Syna najmilszego,

Reguły najświętszój Panny Maryi 
św. Hieronim tak opisuje: iż począ­
wszy od rana aż do trzeciéj godziny
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na dzień ustawicznie na modlitwie | 
była. Od trzeciej godziny aż do dzie­
wiątej robiła. Od dziewiątej godziny 
zaś na modlitwę szła, a prędzej się 
modlić nie przestała, aż się jéj ajiioi 
ukazał, z którego ręku pokarm ku 
posileniu brała, ztąd że się tóm wię- 
céj w uczynkach dobrych i w miło­
ści Bożej pomnażała, Ona w czujno­
ści była znaleziona pierwsza; wT mą­
drości Bożej najuczeńsza, w pokorze 
najgłębsza, w śpiewaniu pieśni Da­
widowych najwyborniejsza, w łasce 
Bożej i bliźniego najgorętsza, w czy­
stości ona sama była znaleziona naj­
czystsza; lubo jeszcze nie wiedziała, iż 
Boga matką być miała, a już panień­
stwo swoje Bogu poślubiła; a w tym 
uezyuku nic miała sobie równćj, ani 
po sobie wrtórćj : bo ona sama matką 
Bożą i panną była, co jest rzecz nie 
słychana. Tak była skromna i po­
korna. iż się jéj żadna panna w cno­
cie zrównać nie mogła, ale jako świa­
tłość między ciemnościami, księżyc 
między gwiazdami, tak świeciła dzie­
wica Mary a miedzy innymi pannami. 
Aczkolwiek tak świętego żywota była 
jednak się między wszystkiemi czy­
niła najniższa, kiedy mówiła, tak  jéj 
słowa były roztropne i poważne, iż 
mógł być iiznan Bóg wr języku jéj. 
nigdy nie próżnowała ale albo się 
modliła, albo z pilnością robiła, albo j

się w zakonie Bożym z wielką chęcią 
uczyła i ćwiczyła, chwaląc zawsze 
bez przestanku Boga, a dla tego nad 
wszystkie jest uczczona i podwyż­
szona, bo królową niebieską i matką 
Bożą została.

Jako t a m a  M arya książętom kapłańskim  
odmawiała iż męża pojąć nie mogła.

Kiedy dziewica Marya trzynaście 
lat miała, książęta kapłańscy mówili 
jéj iżby męża pojęła, któryby był 
podobien jéj dostojeństwu. Skromna 
Panna i niepokalana Marya, usły­
szawszy te słowa, wielce się zasmuciła 
tak, iż zmieniło jéj się oblicze, a twarz 
która zawrsze jak róża rumiana była, 
w bladość się przemieniła, ukazując 
czystość panieńskiego serca, potém we­
stchnąwszy ku Panu Bogn, onym.ksią­
żętom odpowiedziała mówiąc: juzem 
Bogu czystość poślubiła, a inszego 
oblubieńca, oprócz niego, mieć nie 
chcę, bo onego samego nad wszystko 
stworzenie miłuję; dla tego moją czy­
stość jemu poślubiłam, a innego męża 
nigdy znać nieckcę. ale się czystą i bło- 
gosławiouą chować chcę, gdyż obie­
tnicy przełamać nie mogę; tenci jest 

: mój oblubieniec, mąż mój i stróż dzie- 
wictwa mego, w jego perni śą róże 
z lilią kwitnące i wszystko rozkoszne 

I kwiecie, tam jest rozkoszna wonność 
i cynamonu, balzamu iwrszego ślicznego
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kwiecia; nigdy tam nie jest lato go­
rące ani zimno przykro, nie masz 
tam ani płaczu, ani wzdychania, ani 
krzyku, ani strachu, tam nigdy głodu, 
ani choroby, ani zwady i wojny, ani 
żadnej niemocy i tęsknoty, bo tam 
jest wieczna radość i bezpieczność, 
zdrowiu, zgoda i pokój wiekuisty, tam 
jest bezustanne słodkie pienie i wre- 
sele, tam brzmią organy lubemi głosy, 
tam anieli z archanioły weselą się 
bezprzestanku, tain mój oblubieniec 
jest lutnią świętych panien, jemu 
służą nabożne chóry anielskie; a jego 
nadobności dziwująmu się słońce i mie­
siąc, on jest wszystkich rzeczy sprawcą 
i  królem wszego świata, temu oddana 
i ku temu przyłączona, wiekuistą mi­
łością jemu poślubiona. Onci mnie 
swoim pierścieniem sobie zaślubił, 
swym posągiem osiągnął. Onemu ja 
czystość moją poślubiłam, i nigdy 
męża poznać nłechcę, przeto nie jest 
można abym ten ślub złamała, który 
Bogu wszechmogącemu uczyniła. Sły­
sząc książęta żydowscy tę odpowiedź 
Panny Maryi wielce się zdumieli, i rze­
kli : o dziewico nabożna, o wierna oblu­
bienico Boża, coś to uczyniła? chcesz 
nam wnieść obyczaj przedtem niepo- 
stały, przeciw zakonowi Mojżeszo­
wemu; i chcesz wnijść w zakonną 
klątwę, która jest opisana w księgach 
Mojżeszowych: Niewiasta, która nie­

płodna, ma być od Boga miana prze­
klęta, bo nie zasłużyła płodzić owocu 
żywota swojego. Marya ua to odpo- 

i wiedziała mówiąc: iż ona dla tego 
ślubu nie będzie przeklęta, bo ta 
klątwa jest dla świeckiej i przemi­
jającej rzeczy wydana, a nie dla nie- 
bieskiój i wiekuistej chwały, dla któ­
rej ja się Panu Bogu poślubiłam.

Nie wiedząc książęta kapłańscy, coby 
daiéj nato dziewicy błogosławionej od­
powiedzieć mieli, weszli w radę, o to 
się radząc, co z nią czynić. Tedy po­
częli mówić: Dopuśćmy tój dziewicy 
taką być a nieprzymusimy jój być 
nam posłuszną; tedy wprowadzi nowy 
obyczaj między nas, przez który bę­
dzie nasza moc umniejszona, bo za 
jéj przykładem wiele dziewic zosta­
nie w czystości iż będą odmawiać pójść 
za mąż, wzgardzą małżeńskie łoże i na 
nasze rozkazanie nie będą posłuszne.

Jako kapłani Boga prosdì, aby im obja­
wił, jakoby з tą Panną -postąpić sobie 

mieh.

Widząc książęta kapłańscy téj Panny 
dziwny postępek, iż jéj umysł wr obie­
tnicach jest potwierdzony, a Mojżesz 
przykazał, aby to każdy spełnił, co 
Bogu poślubił. Niewiedząc co z tém 
uczynić, do Pana Boga się udali i prZy^ 
kazali post ua trzy Ini, a z wielkiem 

j  nabożeństwem lud pospolity prosił
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O pochwale Józefa oblubieńca naßw . 
M aryi Fanny

U

Boga wszechmogącego, aby im raczył 
okazać przez anioła, coby z tą dzie­
wicą czynić mieli ; trzeciego dnia stał 
się głos .wielki w kościele co wszy­
scy słyszeli, aby wszyscy młodzieńcy 
z pokolenia Dawidowego, tak starzy 
jako i młodzi, którzy jeszcze w mał­
żeństwie nie byli, przyszli do kościoła 
aby każdy niósł ж rękn laskę albo 
rózgę, a na czyjej lasce pokaże się 
latorośl i kwiat, ten jest godzien aby 
dziewica Marýa temn dana była za 
małżonkę. Dla tego biskupi i ksią­
żęta kapłańscy, nakazali aby którzy- 
kol wiek byli z pokolenia Jndy, z któ­
rego był król Dawid którzy by jeszcze 
nie byli w małżeństwie, aby do Je­
ruzalem do kościoła przyszli, każdy 
niosąc laskę w ręko podług przyka­
zania. Stało się gdy z wielkiem na­
bożeństwem cudu tego Bożego czekali 
aż do trzeciego dnia, nie widząc ża­
dnego cuda, zląkłszy się, udali się 
znowu do modlitwy i wzywali Boga 
wszechmogącego nabożnymi modlitwa 
mi, prosząc aby im ukazał swe cuda 
jako obiecał. Tedy zaś glos Boski 
w kościele usłyszeli wszyscy, iż tu 
jeszcze nie przyszedł on nabożny mąż 
sługa Boży, którego Bóg wybrał ku 
temu dziwu i któremu Bóg naznaczył 
tę dziewicę dostojną, tu mieszka w 
Betleem syn Jakubów z pokolenia 
Judy imieniem Józef.

Józef był obywatelem betleemskim
syn Jakubów, świętych obyczajów 
i świętego żywota, ten był skromny 
prawdziwy, pełen Boskiej mądrości, 
czystość i niewinność serca swego cho­
wając, Bogu i ludziom był miły, bo był 
w słowie prawdziwy, wierny i bez­
pieczny, w żywocie swoim i wuczynku , 
był prosty, mierny, cichy i bardzo roz­
tropny; z każdym się łaskawie roz­
mawiał, każdemu łaskę ukazywał, cie­
sielstwem się bardzo mądrze i roztro­
pnie obchodził i żywił z swej wiernćj 

i roboty, ubogim, niemocnym, pielgrzy­
mom i każdemn kto go przez miłość 
Boga prosił jałmużnę dawał, bo był 
pełen gorącego miłosierdzia, często 
Bogu wszechmogącemu służbę czynił 
sweminabożnemi modlitwami, postem, 
czuciem dręczył ciało. Przykazanie 
Mojżeszowe rad chował, myślą, sercem 
i duszą Boga wszechmogącego miło­
wał, ku swemu bliźniemu zawsze mi­
łosierdzie miai, był czystego ciała bo 
wszystką rozkosz cielesną od siebie od­
rzucił, był též czystéj duszy doskona­
łych i zacnych obyczajów, człowieka 
żadnego nie potępiał, ani ubogiego 
wzgardził, ubogiego i bogatego je ­
dnako miłował. Przez to go Bóg uczy­
nił iż go sobie i swój matce za opie 
kuna wybrał. A dla tego słysząc ży-
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dowścy kapłani i pewność wiedziaw- 
szy, iż Józef słaga Boży, dostojen téj 
Panny, natychmiast posłali do Be- 
tłeem aby též z swą laską przyszedł 
do kościoła jerozolimskiego, niosąc j 
laskę w ręku; i stało się, skoro wszedł ! 
do kościoła, a oto natychmiast laska 
snc ia w ręku jego puściwszy latoro­
śle i zakwitła; i dziwowali się temu 
wszyscy, a padłszy na kolana chwa 
liii Boga wszechmogącego mówiąc: To 
jest mąż dostojny dziwnem znamie­
niem od Boga wybrany, wierny a pra- ! 
wdziwy sługa Boży, tego godzien aby ! 
jemu ta błogosławiona Dziewica była j  

oddana, która u Boga zasłużyła, aby i 
w to dostojne małżeństwo temu czło- ľ 
wiekowi świętemu była oddana, bo 
ją Bóg uczcił wielką chwałą, wysoką 
cnotą i wielkiem dostojeństwem.

Przetoż rzekli książęta żydowscy 
Józefowi: Józe f i e  mę ż u  św ię ty , 
a Bogu miły, któryś godzien mał­
żeństwa téj Panny, bo cię Bóg przez 
wielki cud podwyższył i wybrał cię 
oblubieńcem dziewicy Maryi, dla te­
go oddayramy tobie tę dostojną Dzie­
wicę, a każemy tobie, żebyś ją wziął 
za żonę sobie. Usłyszawszy to Jó­
zef, odpowiedział im mówiąc: Jam 
umyślił nigdy oblubienice nie poj­
mować, bom miłość żeńską już opu- i 
ścił wszakże chociażbym miał tę wolą ; 
iżbym miał żonę pojąć, tedy niepo-1

dobna, abym tak rozkosznéj, tak 
wielebnej, tak błogosławionój Dzie­
wicy był oblubieńcem.

Ja mizerny wszego ludu niższy, nie 
jestem godzien poruszyć tak  świetnego 
dziewictwa, bom ja przyszedł w stare 
lata, a dla tego nie jest podobna, 
abym tak młodą i tak dostojną Dzie­
wicę pojął. I udał się na modlitwp 
i począł Boga wszechmogącego z ob- 
fltemi łzami prosić mówiąc: Wszech­
mogący Stworzycielu nieba i ziemi, 
opiekunie rodzaju ludzkiego, miło­
śniku czystości, proszę Cię abyś mię 
raczył zbawić, abym był wolny od 
téj świętej Dziewicy, która jest zwier- 

I ciadlo w swój czystości i przybytek 
wiecznego Bóstwa, Gdy się tak mo­
dlił anioł mu się ukazał i począł go 
cieszyć mówiąć: Józefie sługo Boży, 
nie smuć się oto, ale wesel, a weź mi j 
Maryę za oblubienicę, bo ta według 
twego - obiecana, wierna miłośnica 
dziewictwa i świeca świętej czystości, 
a według twéj woli ona żąda czystą 
dziewicą zostać, bo przez jéj dzie­
wictwo, anielskie imię będzie napra­
wione. Przez to dziewictwo będzie 
cały świat zbaw ion, przez to króle­
stwo niebieskie będzie wywyższone, 
przez to moc piekielna będzie roz­
bita. Dla tego jest wola miłego Boga 
abyś ją sobie poślubił, chowając ją 
zawsze w jéj dostojeństwie, obmyśla-
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jąć i usługując jéj w potrzebie, jako 
swéj królowéj.

O modlitwie błogosławionej Panny M aryi, 
której rozkazano Jom ja  pojąć za małżonka.

Kiedy podług woli miłego Boga bło> 
gosławioua Fauna była przez kapłany 
żydowskie napominana, iżby Józefa so 
bie za męża wzięła, uciekła się ku 
Bogu wszechmogącemu z gorącemi łza­
mi, i poczęła się modlić z ciężkiem 
wzdychaniem serca mówiąc: 0 królu 
niebieski, o wierny przeiiikaczn ka­
żdego czystego serca, o miłośniku czy­
stych myśli, Ty wiesz, iżem ja nigdy 
serca mego nie рока lała, zawsze du­
cha mego czysto chowałam, mimo Cie­
bie nic innego nie żądałam, ani mowy 
o kim innym miała; Tobie samemu 
moje panieństwo zachowałam. Ale dzi­
siaj moi najwyżsi kapłani przymu­
szają mię, abym ten ślub i tę obie­
tnicę przestąpiła, bo mię już oddalają 
od Twój rozkosznej słodkości. 0 je ­
dyna nadziejo mojego zbawienia, pro­
szę Cię, abyś niedopuścił mojego dzie­
wictwa naruszyć, boś Ty jest mój oblu­
bieniec, a przybytku serca mego oso­
bliwy mieszkaniec; Ciebie miłowałam, 
w Tobie się radowałam, Ciebiem za­
wsze żądała, mimo Ciebie najmilszy 
mój, nigdy oblubieńca nie szukałam, 
Tyś sam jest mój oblubieniec, mój Bóg 
mój Fan. mój Ojciec, Tyś sam jest mnie

najmilszy, ze wszech milionów wy­
brany, dla tego mój najmilszy dzisiaj 
Cię proszę, abyś mię raczył wybawić 
z tego wielkiego smutku. (My się 
tak  Bogu wszechmogącemu z hojnemi 
łzami^modliła, anioł z niebios przy­
szedł ku niój, wesele opowiadając:
0 dostojna, o szczęśliwa, o błogosła­
wiona Panno Marya, nie udręczaj się 
tak wielkim smutkiem, boć Bóg wej­
rzał na modlitwy Twoje i posłał mię 
z niebios do Ciebie, abym Cię pocie­
szył, bo Cię chce chować w tym pa­
nieńskim stanie, a In bo będziesz od­
dana podług obyczaju małżeńskiego 
temu świętemu mężowi Józefowi, ten 
Ciebie chować będzie w tóm dostoj­
nym dziedzictwie, iż czystą Panną 
na wieki zostaniesz, jednak zakon 
wypełnisz i nstawy Mojżeszowe, bo 
masz oddaną być obyczajem małżeń­
skim Józefowi, który jest mąż dzi­
wnego miłosierdzia a podług twego 
ślubu wierny miłośnik dostojnej czy­
stości, przeto godzien jest tego mał­
żeństwa, on ciebie żadnym gniewem 
ani smutkiem zakłopoce, ale cię za-. 
wsze będzie chować, jako czystą i św. 
dziewicę. On będzie stróż, towarzysz
1 sługa twój czystości, on tobie bę­
dzie oblubieniec, brat i  ojciec, a ty 
będziesz siostrą olibienieą i matką. 
A opowiedziawszy to anioł, zniknął, 
a Marya potóm w ucieszeniu poleciła
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się miłemu Bogu i za zrządzeniem !
Boskim, Józefowi za obliibiemcę była | 
poślubioną.

Jako Pan Bóg rozkazuje Gabryelowi 
do Panny M aryi w poselstwo z swéj 
rady.

_  Bóg wszeelimogący od początku 
świata umiłowawszy rodzaj ludzki, 
a nie chcąc zagubić plemienia, które 
na wyobrażenie swoje raczył stwo­
rzyć, począł o jego zbawieniu myśleć 
z swojój Boskiej rady raczył nam ze­
słać swe święte Słowo, to jest Syna | 
swego jedynego.

Tę tajemnicę zjawił archaniołowi 
Gabryelowi, przez którego się moc 
Boska rozumie. Dla tego wezwawszy 
Bóg Gabryela i rzekł mu: Jd ź  do 
miłościwej naszej Fauny Maryi Józe­
fowi poślubionej, a objaw jój, iż Syn 
mój jedyny pożąda śliczności jéj, ją 
sobie za matkę obiera, i oświadcz 
jéj, aby go wesoło wr żywot swój 
przyjęła bo przez nią ludzkie ple­
mię chce zbawić i nieposłuszeństwa

; Adamowego zapomnieć. Już chce Syn 
mój jedyny z swéj mocnej stolicy na 
dół stąpić i zmiłować się nad niem 
przez swe najświętsze wcielenie. Jéj 
oddaję Syna mego jedynego, aby temu 
matką była. któremu ja ojciec: daję 
jéj imię ľ o r o d z i e i e l k a ,  gdýz zo­
stanie w całości jéj czystość dziewi-

,  i Żywot,

etwa; dla tego od šwietéj Trójcy zwia­
stuj to rychło, znajdziesz ją modlącą 
się Bogu, przystąpiwszy ku niéj, po­
ciesz ją. przepowiedz jéj poselstwo 
niebieskie, mówiąc: zdrowaś bądź, 
łaskiś pełna, Bóg z Tobą.“

Archanioł przyjąwszy to poselstwo 
oddał ukłon świętój Trójcy uczciwie 
i poszedł do błogosławionój Dziewicy 

! wesoło.
Щ и й : -  5  ‘Л  У  ' . ’ v i  їШШШ

Archanioł Gabryel przyszedłszy do 
Parmy M aryi i  zwiastował jé j  Syna Bo­
żego poczęcie, poselstwa Trójcy prsenaj- 

j  świętszej.

; Kiedy najświętsza Panna sama zam­
knąwszy się w swym pokoju, czy­
tała księgi Izaijaszowe, gdzie mówi: 
„Oto Panna pocznie i porodzi Syna, 
temu będzie imię Emanuel, to jest: 
Bóg z nami.“ Poczęła o tem gorąco 
myśleć, mówiąc: „0 błogosławiona 
Panno! ujrzę ja twe oblicze? będę ja 
godną, abym była sługą twéj sługi?“ 
To rozmyślając, całe swe serce i du­
cha w niebo obróciła. Zatem wziąwszy 
psałterz, poczęła czytać ten psalm: 
„Błogosławiłeś Panie ziemi Twéj“ aż 
do tego wiersza: „Usłyszę co będzie 
Bóg mój mówić we mnie.*- Na tem 
miejscu począł się żywot naszego zba­
wienia, bo w tym czasie był archa­
nioł Gabryel posłany od Boga do 
miasta galilejskiéj ziemi, które na-

%
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zwane było Nazaret, do Panny, któ- 
r lj imię było Mary a, ta była Józe­
fowi oddana.

Radnjąc się z tej nowiny zbawie­
nia Indzkiego, z, wielkiem weselem 
wziąwszy postać ślicznego młodzieńca 
w okamgnieniu stanął przed Panną 
w jéj celi pozdrowił ją mówiąc: „Zdro­
wa bądź, łaskiś pełna, Pan z Tobą, 
błogosławiona jesteś między wszyst- 
kiemi niewiastami, czysta Dziewico.“ 
Gdy to nsłyszała zasmnciła się i zdu­
miała się według wstydu panieńskiego 
a skłoniwszy głowę, nic nie odpowie­
działa; zląkłszy się poczęła myśleć 
coby to było za pozdrowienie. Nie 
zasmuciła się z widzenia anioła, bo 
anioły codziennie dzień widywała, 
i  z niemi rozmawiała, ale z onego 
pozdrowienia, bo nigdy przedtem ta­
kiego pozdrowienia od żadnego nie 
słyszała,

Ale że w tém pozdrowieniu które 
od anioła słyszała, ze trzecli rzeczy 
była chwaloną, więc niepodobnem by­
ło aby Panna tak pokorna nie miała 
mieć zasmucenia, Chwalił ją -anioł 
z tego: iż łaski, iż Bóg z nią, iż bło­
gosławiona nad wszystkie panny i pa­
nie. Przeto takiej wysokiej chwały 
Panna tak głębokiej pokory; bez za­
smucenia przyjąć nie mogła, albo; 
wiem ta- jest własność ludzi pokor­
nych, jeżeli cnoty wielkie mają, myślą

iż są małe, albo żadne; jeżeli zaś 
małe mają niedostatki, mają je za 
wielkie, a to  dla tego, czy nią, aby się 
zawsze w cnocie 'pomnażali, i dla 
tego jako roztropna i mądra Panna 
milczała. Widząc anioł Gabryel jéj 
zawstydzenie i  milczenie, wtóre słowa 
do niej przemówił: „Nie bój się Ma- 
rya, ani się wstydź z tych darów 
któremi Cię1 wielbię, boć prawdziwa, 
rzecz jest iż nietylko pełnaś łaski, 
ale nadto całemu rodzajowi ludz­
kiemu znalazłaś''łaskę i naprawiłaś 
zbawienie, bo poczniesz i porodzisz 
Syna najświętszego Boga, któremu 
da Bóg stolicę ojca jego Dawida, i bę­
dzie królować w domu Jakóbowym, 
a królestwu jego nie będzie, końca.“ 
Na to Maryą odpowiedziała (nie od­
mawiając, : ani przychwaiając chwale!, 
przepowiedzianej, ale chcąc być dzie 
wietwa swojego pewną, którego nie 
chciała stracić,) pytała anioła oby­
czaju -poczęcia obiecanego, mówiąc: 
„Jakże to może być, , gdym z woli Bo­
skiej dziewictwo jego miłości poślu­
biła i na wieki męża nie znać umy­
śliłam?“ Odpowiedział Gabryel: „Tą 
sprawą będzie Duch święty, który 
osobliwą łaską napełni żywot Twój, 
dziewictwa Twego nienaruszając. Dla 
tego więc, co się narodzi z Ciebie, 
Synem Bożym nazwany będzie.. Oto 
Elżbieta powinowata Twoja, w staro­
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ści swéj poczęła syna, a już temu 
szósty miesiąc, bo u Boga nie je s t1 
niepodobne każde si owo."

Rozmyślaj sobie jako Trójca święta 
oezekiwa odpowiedzi i przyzwolenia 
panieńskiego ku wcieleniu Syna Bo­
żego, obacz jako -stoi przed aniołem 
pokornie/ zawstydziwszy się. Bądź 
też jako anioł, który silnie i mądrze 
przywodzi jéj Syna' Bożego poczęcie 

nnówiąe: „Buck św. przyjdzie w Cię 
i moc najwyższego zasłoni Tobie."

Jednak Panna Mary a n ie chełpi 
się z tego wielkiego wybrania i pod­
wyższenia nad wszystko stworzenie, 
ale się bardziej zapala z słów posła 
Bożego; przeto poklęknąwszy i ręce 
złożywszy, pokornie rzekła: „Oto ja 
słnżebnica Pana mego, stań mi się 
według słowa Twego." Za tém sło­
wem w okamgnieniu Syn Boży wstą­
pił w żywot jéj najświętszy, z jéj 
krwi czystej panieńskiej Ruchem ś. 
ciało jego było sprawione tak, iż cały 
i zupełny z Bogiem Ojcem w niebie 
zostawał i  w żywocie panieńskim zu­
pełnie mieszkał. ' Potem prędzej niż 
w okamgnieniu dusza jego najświęt­
sza była stworzona i wr ciało wlana 
tak  iż natychmiast człowiek zupełny 
i Bóg prawdziwy; tak mądry i mo­
cny, jako dziś jest wr chwale Bóstwa 
swojego. W tém archanioł "Gabryel 
słysząc to przyzwolenie, poklęknął

i ukłoniwszy się Pannie Maryi, wró­
cił się do królestwa niebieskiego.

Tak tę nowinę z wielką radością 
anielskim chórom objawił, opowia­
dając: iże dzisiaj stało się wielkie 
wesele na niebie i na ziemi. Bo je­
dna Panną z pokolenia Dawidowego 
ogarnęła w swój żywot Króla nieba 
i ziemi i uczyniła pokój między Bo­
giem Ojcem a między rodzajem czło­
wieczym! bo już będą napełnione 
nasze chóry; które stracił Lucyfer 
z swemi towarzyszami. Słysząc to 
aniołowie, wielce się z tego weselili 
i wielkie święto nad obyczaj z wielką 
chwałą święcili. Potem Panna naj­
świętsza z gorącą miłością rozpalona 
czując się już być przenajświętszym 
płodem obciążoną, poklęknąwszy na 
kolana, Bogu Ojcu pokornie dzięko­
wała, prosząc z wielkiem nabożeń­
stwem, aby ją raczył nauczyć, jakoby 
miała jego Synowi usłużyć,

0baczże z tego wszystkiego wiel- 
: kość święta dzisiejszego, a z ciałem 
i z duszą obchodź się jak najnabo- 
żnićj możesz, bo taka nowina od po­
czątku świata nie była. Dziś jest 
święto Boga Ojca, który Synowi swo­
jemu jedynemu Pannę poślubił i od­
dał'm u ją. Dzisiaj też -jest święto 
wcielenia Syna Bożego, potem będzie 
narodzenie na świat z jéj żywota św. 
Dzisiaj także jest święto Ducha świę-
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tego dla dziwnej a nieporozuinianéj 
sprawy ciała Syna Bożego, bo tę 
sprawę samemu Duchowi świętemu 
kościół przywłaszcza. Dziś též jest 
przenajświętszój Panny święto, którą 
dzisiaj Bóg Ojciec za osobliwą sobie 
córkę obrał, Syn Boży Matkę swą 
uczynił. Także dzisiaj święto wiel­
kiego dworu Króla niebieskiego i ry­
cerstwa anielskiego; bo się poczęło 
dziś naprawienie spustoszenia jego. 
A daleko większe ma być dzisiaj 
święto narodu ludzkiego, gdyż się ta  
poczęło odkupienie jego i wyrwanie 
go z mocy nieprzyjaciela dusznego. 
Dziś też jest fundament, grunt i po­
czątek wszystkich świąt i początek 
wszego dobrego, bo dotychczas był 

 ̂ Pan Bóg zagniewany na rodzaj ludz­
ki, ale dziś już miłosierdzie swoje 
okazał ku nam. Patrzajcie jako dzi­
wne a wielkie jest święto dzisiejsze; 
dla tego całą duszą, żądzą i mocą 
ma być obchodzone, a w weselu du- 
chowném odprawione, tego samego 
sobie upodobaj, w tym się kochaj, 
a ten Pan łaskawy, osobliwg łaską 
cię pocieszy.

Jako najświętsza Panna M aryn świętą 
Elżbietę nawiedziła.

Rozważając najświętsza Marya Pan­
na słowa anielskie, który rzekł: iż 
Elżbieta w latach stara, nad ludz­

kie domniemanie syna poczęła, umy­
śliła ją nawiedzić, aby jéj w czem po­
służyła i z jéj poczęcia się radowała 
jako młodsza i pokorna; przeto po­
wstawszy szła bardzo spiesznie na 
góry jak promień woniejący mirą 
i kadzidłem ku domowi Elżbiety św. 
który był czternaście dni oddalony 
od Nazaretu. Nie uważała królowa 
niebieska ostrości i dalekości drogi 
ale przez ostrą bo krzemienistą i da­
leką drogę, z laską spiesznie szła, 
wziąwszy pozwolenie od swego męża, 
dla tego, aby nie być postrzeżoną 
w poselstwie; brzemię ono przenaj­
świętsze, które w swym świętym ży­
wocie nosiła, jéj miłości niebyło cięż­
kie, jak bywa w takiéj chwili pa­
niom innym.

O nabożna duszo, oglądaj jako kró­
lowa niebieska, pani anielska, matu- 
chiui Boża, idzie z niektóremi p a n ­
nami z domu s wego z Nazaret w góry 
gdzie mieszkał Józef z swą obiubie- ' 
nicą, nie na wozie ani w lektyce - 
ale pieszo. Nie ma též przed sobą 
ani za sobą rycerstwa paniąt, pacho­
ląt, ale tylko z jéj miłością idzie 
pokora, ubóstwo, wstydliwość, które 
są towarzyszki najcelniejsze, ale nie 
na tym świecie, tylko u dworu króla 
niebieskiego,

Gdy weszła w dom Zach ary asza, 
pozdrowiła pokornie ciotkę swą El-
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źb ie ię  (także obciążoną świętym Ja­
nem) mówiąc: ..Pokój tobie miłacio- 
tnchno moja z płodem twoim rado­
snym; otom do ciebie przyszła, abym 
się ucieszyła z twojój pociechy od 
Boga, bo mi aniot powiedział: iż już 
sześć miesięcy jest jakoś poczęła syna 
w twym żywocie, i porodzisz go temn 
światn kn wielkiemu ucieszeniu, a dla 
tego tu przyszłam, abym jego naro­
dzenie widziała, i tobie jako mój 
miłój ciotuchnie przy twoim płodzie 
służyła.“

Elżbieta święta skoro Maryą uj- 
rzałaT z wielką radością i ochotą po­
wstała, a usłyszawszy pozdrowienie 
jéj, nabożnie ją przyjęła, a Duchem 
święt. zapalona, obłapiwszy ją  wiel­
kim głosem zawołała: „Błogosławio- 
naś Ty między niewiastami, i błogo- 
sławiony owoc żywota twego; i zkąd 
mi to, że matka fana mojego przy­
szła do mnie? czemże to zasłużyła, 
zkąd mi się to stało, iż mój Odku­
piciel przyszedł. Oto skoro głos po­
zdrowienia twego przeniknął uszy 
moje, wszystkam się zdumiała, bo 
dziecię w żywocie moim z radością 
skoczyło i z wielką pokorą poklę- 
kcęło. i dało chwałę Bogu wszech­
mogącemu w zawartym w żywocie 
twoim.“ Albowiem Jan święty Du­
chem świętym napełniony, napełnił 
swą matkę, bo nie pierwój Elżbieta

Duchem świętym była napełniona, 
niżeli syn, ale z napełnienia syna 
matka pełna tóż się stała; a ztądoto 
prorokuje i uznawa, co jej Duch św. 
objawił mówiąc: „Błogosławionaś Ty 
iżeś uwierzyła, bo się w Tobie wszy­
stko wypełni, co od Boga Tobie zwia­
stowano przez anioła.“

Patrz, jakiej mocy były słowa naj­
świętszej Fanny, z których Duchem 
świętym napełnione jest dzieciątko 
i  matuchna jego ; a dla tego najświęt­
sza Panna Marya Boga wszechmogą­
cego chwaląc z wielkim weselem 
pokornie zaśpiewała:

„Wielbi dusza moja Pana i rozra­
dował się duch mój w Bogu Zbawi­
cielu moim. łże wejrzał na pokorę 
służebnicy swojej, a ztąd błogosła­
wioną mię nazywać będą wszystkie 
narody,

Albowiem uczynił mi wielkie rze­
czy ten który mocny jest i  święte imię 
jego. I miłosierdzie jego z pokolenia 
w pokolenie, bojącym się jego.

Uczynił moc w ramieniu swojóm 
rozproszył wszystkie myśli pyszne. 
Złożył mocarze z stolicy, a podwyż­
szył pokorne.

Łaknące nakarmił wszem dobrém 
a bogacze próżno odprawił. Przyjął 
dzieciątko swe izraelskie, wspomnia­
wszy na miłosierdzie swoje.

Jako mówił do ojców naszych Abra-
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hama i potomstwa jego na wieki bo 
jest miłosierny. Amen.“

Gdy tego pienia Panna dokończyła, 
Elżbieta posadziła Maryą na miejscn 
wyższem, ale pokorna Panna usiadła 
n nóg Elżbiety świętej. Potém owa 
z nczciwością podniosła ją, a tak  
usiadły podle siebie równo, poczęły 
z sobą rozmawiać dwie gwiazdy nie­
bieskie Matki święte. Pyta Panna 
obyczaju poczęcia Elżbiety św, a ona 
wzajem panieńskiego, opowiada wiel­
kie radości jedna drngiéj chwaląc 
moc Boga wszechmogącego z daru tak 
wielkiego i dziwnego, a n ludzi nie­
podobnego,

Mieszkała tam Panna przez trzy 
miesiące, posługując pilnie swej cio- 
tuchnie, jakoby niebyła królową nie­
bieską i panią wszystkiego świata 
oraz Matką Boga żywego.

0 jak  szczęśliwe ono miejsce było, 
w którórn się te rzeczy działy, o ja. 
koto szczęśliwa ona czeladka była, 
która te rzeczy słyszała, gdy tak 
święte matki ludzkie zbawienie spra- ; 
wo wały, gdy jeszcze będąc w żywocie 
święte dziatki a już się poznały, 
poznał rycerz króla, sługa poznał 
swego pana, bo kiedy się matki mile 
obłapiły, natychmiast dzieciątko w żyr 
wocie Elżbiety świętej obróciło obli­
cze swe ku żywotowi Dziewicy i po- 
klęknąwszy na kolana, chwaliło Chry­

stusa będącego w żywocie Dziewicy 
błogosławionej.

O m r o d m iiu  świętego Jana Bożego 
Chrzciciela.

Kiedy czas porodzenia Elżbieta 
miała, p-jrodziła Jana Chrzciciela Bo­
żego; Panna najświętsza tam wten- ■ 
czas nie była jako Panna wstydliwa, 
jednali prędko potem świętego Jana 
piastowała posługując Elżbiecie, jako 
Panienka pokorna. Błogosławione ja ­
koby człowiek już z całym rozumem 
spoglądało na Pannę Maryą wesoło, 
jakoby się temu dziwiło, iż go Matka 
Boska piastuje. Á gdy Panna Elżbie­
cie pocałowała dziecie, ku Pannie oczy 
obracało, bo w jej żywocie Boga wi­
działo.

Obacz tu wielką dostojność i świę- 
tobliwość tego dziecięcia, żaden od 
początku świata człowiek takiej pia­
stunki nie miał ani mieć będzie do 
skończenia świata, jakto dziecię miało.
0 jak wielkie dary i przywileje dał 

1 Pan Bóg temu świętemu i których 
: ja tu niemam zmysłów opowiedzieć.
Gdy dnia ósmego był obrzezań, imię 
mu dano Jan, Ojciec jego Zachary- 
jasz który był niemową, przemówił;
1 piosnkę, którą kościół, św. śpiewu 
ułożył mówiąc:

„Błogosławiony Pan Bóg izraelski, 
iż nawiedził i odkupił lud swój ży­
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dowski, i podniósł ród zbawienia nam 
w domu Dawida dziecięcia swego, j$ko 
mówił przez usta świętych, 'którzy 
od wieku są prorocy jego.

Iż nas miał zbawić z nieprzyja­
ciół naszych i z rękn wszystkich 
którzy nienawidzili nas іш czynie­
niu miłosierdzia z ojcami naszemi, 
pamiętając na testament swój święty.

Na przysięgę, którą bez bojaźni 
z rękn nieprzyjaciół naszych; wyba­
wieni, służyliśmy jemu w świętobli- 
wości i sprawiedliwości przed nim 
po wszystkie dni nasze.

A ty dziecię, prorokiem najwyż­
szego nazwane będziesz, bowiem pój­
dziesz przed obliczem kańskim spra- 
WOwać drogi jego; abyś dał naukę 
zbawienia ludowi jego na odpuszcze­
nie grzechów ich.

Przez wnętrzności miłości' miło­
sierdzia Boga naszego, przez które 
nawiedził nas przyszedłszy z wysoka 
którzy w ciemnościach i w cieniu 
śmierci siedzą, i ku wyprostowaniu 
nóg naszych na drogę pokoju.“

Najświętsza Panná s pilnością słu­
chała, a zrozumiawszy iż to o jéj 
Sypie mówił Zaeharyasz, wszystkie 
one słowu w swém sercu zachowała 
jako Panna mądrością niebieską na­
pełniona,

Najświętsza Panna M ar y a do domu się 
.powraca.

Potém nąj świętsza Panna Mary a 
pożegnawszy Elżbietę i Zacharyasza, 
pobłogosławiwszy Janowi świętemu, 
do domu swego przybytku, do mia­
sta Nazaret powróciła.

Tu rozważaj wielkie ubóstwo jój, 
bo gdy przyszła w dom swój, tam 
nie znalazła ani chleba, ani wina, 
ani inszych rzeczy ku posileniu czło­
wieczemu, ani pieniędzy, ani spi­
żarni zachowanej ku pożywieniu. Gdy 
przez trzy miesiące w domu Zacha­
ryasza zostawała, roskosznie a mier­
nie tam żyła, jako u pana bogatego 
i kapłana świętego. Ale gdy do domu 
przyszła, w ubóstwie mieszkając po­
żywienie rękami własnemi wyrabiała 
i z tego jeszcze jałmużnę dawała.

Pożałuj się téj Panny dostojnéj 
a jéj ubóstwa naśladuj, i w nim so­
bie nientyskuj; ale się tém więcej 
przykładem téj Panny świętej roz­
miłuj.

Józef święty chcąc Pannę M aryą
■Opuścić

Gdy przez pęwny czas Panna mie­
szkała z Józefem, i dzieciątko naj­
świętsze Jezus miły w żywocie rósł; 
widząc ,Józef Panii| ciężarną, bardzo 
się zasmucił, i tego żałował iż nie 
wiedział, by to było z rządzenia Bo
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żego; a ta k  Józef umyślił potajemnie 
Pannę opuścić.

Uwaga nad tym jest, dla czego Jó­
zef święty chciał najświętszą Pannę 
Maryą opuścić, a dla czego též chciał 
miły Bóg. aby ta matka jego była 
mężowi poślubiona, ponieważ była 
Panna niepokalana. Trzeba wiedzieć, 
iż miły Bóg dla trzech przyczyn to 
uczynić raczył: pierwsza, aby Panna 
czysta, która była ciężarna, w sro- 
motę świecką nie wpadła. Wtóra: 
aby miała służebnika w swych po­
trzebach. Trzecia, aby diabłu nie 
było jawne wcielenie Boskie, a po- 
tém narodzenie. Niektórzy utrzy­
mują, iż Józef chciał Pannę opuścić 
dla podejrzenia, jakie pospolicie mię­
dzy ludźmi bywa, widząc ją ciężarną 
a sam czując się być czystym i nie­
winnym, jakoby wątpił o jéj święto- 
bliwości i  czystości. Ale nie ta by­
ła  przyczyna, jego opuszczenia Ma­
ryi, nie żadne podejrzenie, bo jak 
święty Jan Złotousty powiada, iż 
wiçcéj Józef wierzył jéj świętobli- 
wości, niżeli jéj brzemiennemu ży­
wotowi. Ale dla tego chciał ją opu­
ścić, iż z jéj oblicza błogosławionego 
promienie jasne jako słońce wycho- j 
dziły, a dla tego widząc Józef taki 
majestat téj Panny, z pokory chciał 
ją opuścić, ceniąc się niedostojnym 
jéj towarzystwa. Bóg wszechmocny

\
павяед)

widząc ten zamiar Józefa, z syła 
swggo Anioła do niego, który gło­
sząc mu wolę Boga, tak rzekł: Józe­
fie synu Dawidów, bądź pocieszon a 
nie bój się o Maryą Oblubienicę mo- 
ję i twoję; bo to conosi, z.Ducha 
świętego jest. boć porodzi syna, któ­
remu imię będzie Jezus, to jest Zba­
wiciel.

Potém Józef święty z niewymow­
ną radością mieszkał z Panną Ma­
ryą, a jako serce żadne pojąć nie 
może, tak ją szanował i nsługował, 
o jéj dziwnym poczęciu z weselem 
jéj pytał. Najświętsza Panna wszy­
stko mu powiedziała, z czego Józef 
święty wielce był pocieszon. Jezus 
miły w on czas u matki w żywocie 
mieszkał podług biegu człowieczego, 
czekając miesiąca dziewiątego. Wiel­
ce tedy mamy temu Panu dzięko­
wać, który opuściwszy chwałę kró" 
lestwa niebieskiego tak się uniżył, 
iż w żywot Panieński wstąpił. — 
0 gdybyśmy to uznać chcieli, z tego 
samego, iż Bóg dał się téj Panni# 
przenajświętszój zamknąć w żywocie, 
nigdy my tego zasłużyć nie-możemy 
dokądeśmy żywi. A przetoż z du­
szą i z ciałem jego nieskończonej do­
broci dziękujemy i pokorę jego na­
śladujmy, pychę którą się najbardziéj 
Bóg obraża, porzućmy, a zato on nas 

j wieczną chwałą udaruje,
*
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O narodzeniu Syna Bożego hróla n ie­
bieskiego.

(idy się wypełnił czas, aby Panna 
Marya porodziła, słało się wywoła 
nie od cesarza Augnsta, aby popi­
sano wszystkich łudzi, ażeby każdy 
poszedł do miasta swego i tam wy­
znanie uczynił, iż jest z Indu cesar­
skiego, Gdy tedy Józef chciał iść 
do Betleem miasta swojego, widząc 
Pannę na czasie, zafrasował się bar­
dzo z tego. Postrzegłszy to Marya 
prosiła go, aby jéj saméj nie zosta­
wił, ale żeby ją wziął z sobą. Dla 
tego Józef wziąwszy wołn i osła, 
poszedł z Marya Panną aż do mia­
steczka Betleem, które było o sześć 
mil od Jeruzalem. A  kiedy tam jako 
ubodzy przyszli, gospody mieć nie- 
mogli, dla natłoku ludzi, iż zewsząd 
lud się zgromadził na popis.

0 duszo nabożna, pomyśl sobie, 
jak to ona Panna piętnaście lat ma­
jąc, młoda, wstydliwa, cliodzeniem 
strapiona. Щ  domu do domu chodzi 
gospody prosząc, a nie chciano jéj 
przyjąć. Sie znalazłszy więc z swym 
oblubieńcem gospody, musieli wnijść 
pod-szopę pospolitą, gdzie się ludzie 
śchraniałi w czasie deszczu, tam się 
złożyli; Józef będąc cieślą, żłóbek 
bydlętom zrobił i jak mógł takie 
zawarcie sporządził. .

I stało się, gdy przychodził czas 
i godzina narodzenia Bożego, powstała 
Panna z radości i udała się na mo­
dlitwę, i będąc w niewymownéj sła­
bości porodziła Syná Bożego, nie czu­
jąc żadnej boleści, a tak Syn Boży, 
który jest jako kwiat nad słońce ja­
śniejszy, nad balzam wonniejszy,-owoc" 
nad wszystkie słodkości słodszy, za­
kwitnąwszy na latorośli niskiéj, to 
jest w żywocie Panny pokornój, wy­
szedł przez swe święte narodzenie 
z Maryi, różczki panieńskiej czysto­
ści, bez wszelkiej trudności.

Gdy Panna ku sobie przyszła, uj­
rzała dziecię leżące, jako każdy irmy 
człowiek płaczące, widziała též anioły 
przy nim śpiewające; a poklęknąwszy 
nabożnie mu chwałę dała, Bogu Ojcu 
niebieskiemu dziękowała, mówiąc: 
„0 Boże wszechmogący, niewymownie 
składam dzięki Twéj wszechmocności 
raczże mi to dać z swéj mądrości, 
abym pilnie mogła służyć jego,świę­
tej miłości."

Otóż tu oglądaj grzeszny człowie­
cze, gdzie się to Syn Boży narodził, 
czyiiż w królewskim pałacu między 
złotogłowy? patrzaj iż się narodził 
nie w roskoszy. ale w ùbogiéj i zi- 
muéj stajni, na gotéj, twardéj ziemi 
między bydlęty, podczas zimy ostrej 

; że od zimna drżąc gorzko płakał nie- 
; mając czémby się zagrzał.
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Matucłma widząc Syna swego pia~ 
czącego pospołu z nim płakała żału­
jąc iż nie miała czym by go zagrzała, 
przeto podniósłszy go z ziemi z wiel­
ką uczciwością i bojaźnią całując do 
siebie przytulała, piersi panieńskich 
dawała, grzała, tuliła jak najlepiej 
mogła. Potem zdjąwszy z głowy swej 
podwijkę, czyli rąbek. Dziecię weń 
powiła, tak tędy powiwszy' w żłobie 
położyła a poklęknąwszy, jako Bogu 
prawemu i Stwórcy swojemu pokłon 
oddała. Wół též i osieł Boga poznaw­
szy do żłobu przystąpiły, i jakoby ro­
zumne na kolana swoje poklęknęły, 
przez swe nozdrza chuchając Syna 
Bożego zagrzewały z ziębnionógo. —
0 któróm to Syna Bożego narodzeniu 
ubogim. Bernard święty mówi temi 
słowy: narodziwszy się tu na ten 
świat Syn Boży, nie obrał sobie bo­
gactwa ani rozkoszy, lubo te miał 
w swój mocy, ale obrał sobie żywot 
bardzo ubogi i wzgardzony, bo się i 
narodził w prostej stajni, a ku temu | 
przykrój, bo na gołej i ostrój ziemi, ! 
czasu zimy bardzo ciężkiej, do tego ¡ 
w żiobie i w pieluszkach leżał: a | 
,że głód, niedostatek, zimno, prześlą-1 
d owa ni o cierpiał, częstokroć płakał,! 
łzami się obiitemi oblewał, ukazując j 
zaraz z młodu iż znaczny ńiedosta- ! 
tek na tém świeeie cierpieć miał; 
a przeto liidziom uznać dał, iż nie.j]

przez bogactwa, ani tóż roskoszy, 
ale przez płacz, ubóstwo, prześlado­
wanie, nawałności, gwałt, dostać się 
mamy do niefoieskiój chwały; gdyż 
on będąc Panem całego nieba, prze­
szedł tę tak  ostrą drogę, pokazując 
nam, iż tem śladem mamy postępo­
wać. Tenże Bernard święty mówi 
dalój, ogłaszając dobroć Boską: 0! 
dziwneż to było narodzenie, iż Bóg 
będąc wszechmocny, i niezmierzo­
nej chwały, stał się jako robaczek 
wzgardzony, Pan świata całego, stał 
się sługą stworzenia swego. Niedo- 
syć mu sie widziało być haszem 
Panem i łaskawym Ojcem, ale nad 
to, z swój łaski, chciał się nam stać 
naszóm bratem. Przeto bądźcie tój 
dobroci wdzięczni ludzie wszyscy, 
weselcie się, a z tego bądźcie po­
cieszeni wszyscy chrześcianie a zwła­
szcza ubodzy, którzyście dla Chry­
stusowej miłości, tém światem oblu­
dném wzgardzili, a żywot ubogi, do­
browolnie ńa się wzięli; abyście za 
drogą ścisłego i ostrego żywota tém 
łatwiej za Panem Jezusem poszli. — 
Weselcie się i radujcie, boć Bóg stał 
się ubogim pospołu z wami, nie le­
żąc w rpskoszy, ani w jasnej łożni­
cy, ale na ziemi kamienistej w staj­
ni śmierdzącej, z tego się weselcie. 
0 ludzie bogaci, co legacie w rosko- 
sznych łożnicach; a król nad król-



Jezusa Chrystusa, 27

mi. w swoim narodzeoio, wolał uczuć 
łożysko ostre, ubogie, niżeli wasze 
miękkie i bogate! czemu się brzydzi­
cie twardcm a ubogim leganiem? 
ponieważ Fan Jezus dziecię rozko­
szne, swem narodzeniem uczcił je i 
obrał je sobie. Przeto my przykła­
dem jego cierpliwości, cierpmy też 
niektóre ostrości, abyśmy się przez 
to Panu Bogu podobali i Jego łaski 
dostąpili.

Anieli objawiają Boża narodzenie.

Skoro się Fan Jezns narodził, nie­
zliczona summa Aniołów wesołćm 
śpiewaniem Jego miłość chwalili, a 
pasterzom czującym nad trzodami i 
stadami swojemi objawili. Ci paste­
rze byli od Betleem w równej mili, 
Anieli w niebo wstąpiwszy dworza­
nom niebieskim oznajmili, a z tego 
Boga chwaląc, z chórów swoich zstę­
powali by Jezusa oglądać mogli i 
żeby'Matkę Jego poznali. Ktoby był 
tali .jadajaki i w swój świętobliwo- 
ści nie dbały, któryby Pana swego 
Boga wcielonego nie chciał widzieć, 
ponieważ tego wszyscy żądali, i 
prosząc Boga Ojca przed nim padali. 
Tu rozmyślaj ono słodkie anielskie ' 
śpiewanie, i ich z Boskiego narodze­
nia wesołe radowanie, które to we­
selę da nam tćż Pan Bóg w przy- 
szłf&i żywocie z łaski przenajświęt­

szej. Potem tćż pasterze przyszli, a 
dawszy chwałę Bogu i Matućhnie 
Jego miłej widzenie swoje zjawili i 
opowiadali, które od Aniołów słysze­
li, a tak z wielkim, weselem do 
trzód swoich się wrócili. Matka Je­
go miła, jako Panna, mądra, te wszy­
stkie rzeczy, które o nim powiada­
no rozpamiętywała, i w swym sercu 
je zachowała. My tedy z narodzenia Bo­
żego bądźmy wdzięczni wesoło chwa­
ląc miłego Boga z Anioły śpiewajmy.

Wesoły nam dzień nastał naro­
dzenia Bożego z żywota panieńskie­
go, dla zbawienia ludzkiego: dziecię 
to wielce dziwne a wszystko miln- 
chne, to jest w człowieczeństwie, 
ale niedomniemańe, ani też wymó­
wione, w swoim Bóstwie.

Syn Boży się narodził z Dziewicy 
przeczystą) : jako róża i lilia z pa­
nieństwa Maryi: od wieków naro­
dzony, z Fanny czystej się narodził 
Zbawiciel wszystkiego; piersiami pa­
nieński emi dawa pokarm niebieski, 
od wieku dawnego.

Córka Matką Ojcu, Ojciec jéj Sy- 
naczkiem. dziś to jest dzień niesły­
chany, Bóg się, stał człowiekiem. — 
Niebo i ziemię napełnia, będąc nieo­
garniony, Í§a swój wielmożności, 
który nią był widomy, jako Pan 
wszystkiej .cliwały stał sic służe­
bnikiem. ^
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W pół nocy się narodził, ten co 
słońce oświecił. Między wołem i o- 
słem w jasłkach się położył, co nie­
bo wszystko stanowił, A gdy potem 
w niebo wstąpił, grom błyskawice 
spnszcza, ten rękoma powity stał się 
dziś płaczliwy, wesele Anielskie.

Anioł jasny do pasterzów cznją- 
cych przemówił: wesele wam opo­
wiadam, iż się Król narodził. Do 
Betleem pobieżcie, tam w pielusz­
kach ujrzycie, Zbawiciela świata, 
chwała na wysokości, a pokój lu­
dziom dobréj woli na ziemskiej ni- 
skości.

Jak słońce szkła nie kazi, gdy 
promienie puszcza, tak Boskie naro­
dzenie panieństwa nie rusza. Przed- 
tóm niż porodziła i potém Panną 
była we wszystkiej całości, 0 szczę­
śliwe narodzenie, piersi niepokalane 
Jezusa karmiły.

Bogn cześć i chwałę dajmy, wszy­
scy chrześcianie, z narodzenia świę­
tego Króla niebieskiego. Ten który 
wszystek świat' stworzył, dziś się 
upokorzył w jasłkach położony: We­
sele. rękami panieńskierai w pielu­
szki uwiniony, stał się dianas winny.

0 miłości wielka Króla niebie­
skiego, aby sługę wybawił z stąpił 
z tronu swego: anieli się radują, po­
kój ludziom dawają, wesele śpiewa­

ją Panna Syna powiła, ta nowina nie 
była: w panieństwie została.

Jezu nasz litościwy, dzieciątko 
maleńkie, nadziejo nasza, w Tobie 
zbawienie wszelkie. Pokornie Cię pro­
simy, odpuść cośmy zgrzeszyli, nie 
daj nam zaginąć. Daj nam dobre 
skonanie i szczęśliwe mieszkanie, 
wieczne radowanie.

Panno czysta Marya, Matko mi­
łosierdzia; do ciebie dziś wołamy, 
nabożnie śpiewamy: wejrzyj na lud 

- płaczliwy, uśmierz złośne pogany, 
gniew nad nami. Przez Twoje poro­
dzenie, daj nam wieczne zbawienie, 
rzeczmy wszyscy Amen.

Nabożne rozmawianie śwm ego Bernarda  
з Fanem Jezusem , m w o-narodzom m  

dzieciątkiem.

Zdrów bądź Jezu maleńki, jesteś 
Król niebieski. 0 dzieciątko najświęt­
sze, wszystkim bardzo śliczne, słońce 
sprawiedliwości, świeco wszelkiéj pra­
wdy, Boże wielkiój miłości; mocność 
wiary naszej. Zdrów bądź też bar­
dzo dziwny, wszechmocny i śliczny, 
cudowny i miłośny, a wszystek ko­
chany. 0 dzieciątko nabożne i wszy­
stkim ochotne, o synaczku roskoszny 
nam bardzo przyjemny. Tyś rosa 

; duszy rnojój, nad wszystko pożądany, 
j  Tyś początek szlachetny o Boże wcie- 

I !  Iowy. Przetoż dziecię najmilsze ku
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nam przyjdź nie przedłnżaj, przybądź 
coryehiéj od nas się nie oddalaj : Boże 
na wszystko dobro, takżeś mię przy­
ciągnął. Zdrów bądź zbawienie wszy­
stkich, dziecię najśliczniejsze, jaśniej­
szy nad lilię, rnmieńszy nad różę. 
Mego serca wesele. Tyś jest moja 
słodkość, jttż do Twój Matki łona dla 
Ciebie przychodzę. Moc wielką cier­
pię, iże w Tobie pałam: Twą się mi­
łością dręczę, chodź śliczny kwiecie 
sam. Dajże mi przenajsłodsza twego 
najmilszego, boć moja dusza stęka 
do syna miłego. Kn twemn Panno 
łona pokornie przystępuję: prosząc 
n ciebie Syna, bo weń mocno wierzę. 
Lecz żem bardzo ubogi i też wielce 
grzeszny, wszakże twoim służebni­
kiem i też miłośnikiem, w miłości 
twćj dusza moja się rozpaliła, prze- 
toż Pani łaskawa daj mi twego Syna 
Panno nie poroszona, dziewico wy­
brana, wejrzyj na płacz sługi twego 
nieopuszczaj proszę cię. Daj Marya 
dzieciątko, które masz nam dać, przy­
bądź zdrowie ubogich, przybądź Jezu 
miły.

Więc żeś się mojój twarzy raczył 
przyrównać: daj grzesznemu słudze 
twemn dostojnie Cię chwalić. Tchuij 
mię łaską i zapal, daj mi się zaszczy­
cić, żądzę moję napełnij bo cię chcę 
nosić. Ciebie żądam i pragnę, nie 
raczże już pamiętać mych złości, ale

obierz mieszkanie w móin sercu. Brze­
mię wielce roskoszne, Ty się daj mi 

I nosić, w mój duszy lichćj raczysz 
; się objawić. Tyś sama zacność wszel- 
kićj łaski, ku mnie racz się skłonić 
zemną się racz złączyć. Wszystek 
we mnie racz wstąpić studnio słod- 

; kości, abym Cię mógł nosić kwiatku 
i ślicznej róży, otwórz się serce moje 
słonecznej jasności, roztwórz żądzę 
szeroko, bo masz Boga blisko. Cie­
bie na moich rękach mój najmilszy 

j  noszę, za wszystkich wnętrzności 
j w Tobie się weselę. Ku Twój słod- 
; kićj miłości, wszystek się wydawam. 
; jeźli Twój obliczności świętój nie o- 

brażauL
Tyś wielki i maleńki, Tyś młody 

i mocny, jesteś Pan i niewolnik nam 
grzesznym podobny: oblicze i usta 
moje kładę na Twych piersiach ser­
decznie Cię pożądam a z chęcią obła­
piam, w Tobie się wielce kocham 
i bardzo rozpalam.

Ciebie inemi rękami Jezu miły 
ściskam, to jest znamię nie obłudnój 
miłości czynię.

Me dzieciątko najmilsze,, pała­
jące Bóstwem; wuzystko jesteś po­
żądane, bardzo jesteś woniejące. Ш- 
gdym nie tak słodkiego nie skoszto* 
wał, anim tóż nic tak rozkosznego 
nie pożywał, usta Twe najmilsze'nad 
cukier słodsze; nad cynamon i nad
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miód są smaczniejsze. Wargi twoje
mJódźiiiehne, jako róża kwitnąca, nad 
wszystko, ^iodgze pod niebem i w raju. 
0 mój najmilszy Panie miłości ma 
wierna; me najpielraiejsze dzieciątko 
miłuję Cię szczerze, daj mi Ciebie 
miłować na każdą godzinę i na Cię 
zawsze patrzeć w niebie po żywocie. 
Przeto zdradliwy świat, mnie niechaj 
będzie brzydki, tóź niemiłuje: serce 
jako Ciebie. Pałam Twoją miłością 
którąś Ty uczynił, w płacz się roz­
płynę wstrzymać się nie mogę. Jeźli 
odemnie odejdziesz, będę bardzo tę 
sknić; o króln wszelkiej chwa­
ły, daj mi z Tobą być. Czemuż le­
żysz tu  w stajni niebieska perło? na 
tak grubóm sianie czemu odpoczy­
wasz? 0 maleńki nadobny,. kwiatku 
bardzo śliczny! 0 dzieciątko szla­
chetne! do róży podobne. Gdzież są 
twoje poduszki i. puchowe pierzyny? ! 
wszystkiego niedostaje. .przyszedłeś 
tak  dla mnie? Członki twe młodziu- 
chne i ' kostki niewinne, w ostre łoże 
włożone," w-chustki uwiniond. Cie­
bie ściska powojnik, jasłki Cię uni­
żyły, tern podwyższasz niskie. Tu 
Twoje członki chowasz, mieszkasz, 
odpoczywasz w niebie z Ojcem sie­
dzisz, a roboty nie znasz W łoże 
twarde miłość Cię włożyła, któremu 
potém w rychłą robotę zrządziła, 
ľod sobąś Ty słomę miał, nam żeś

I ten przykład dał jako ubogim a po­
kornym i- we wszystkiem nędznym, 

j  Twoje jasłki należało powłoką окґа- 
! sić i wszystkim obyczajem dostojnie 
I ozdobić s perłami ą różami i rozko­
sznym kwieciem siatki znamienitemi 
godao było uczcić. Liliami, fioł­
kami, wonne mi maściami, kaleedany, 
bursztyny, drogiemi kamieniami. Ko­
bierce, prześcieradła, rozkoszne pie­
rzyny. na to łoże przystało, gdzie 
dzieciątko leżało; żeś Pana w sobie 
miało, jako rozkosznego, nad wszy­
stko ludzkie wybornie ślicznego; 
Syna Bożego żywego, Króla niebie­
skiego, co mą wyrwać człowieka z mo­
cy ducha złego. Trąbami, organami, 
bębnami, dzwonami, gęślami, skrzyp­
cami iwszystkiem narzędziem; także 
wszystkich świętych pieniem i gło­
sem anielskim Ciebie należy chwalić 
dzieciątko z., matucimą i żebyś był 
to przyjął, łaskać- ukazała, abyś stra-’ 
conych szukał, miłość Cię przywiodła. 
Weźmij odemnie to zhamię miłości, 
przenajświętszych Twych piersi, Zba­
wicielu miły. Arnem

Poczyna się nabożne i rosicoszne tu­
lenie z przyw itaniem  i pozdrowieniem  
mwo-narodsonego Fana Jezusa.

Dziecię najmilsze, proszę Cię nié 
płacz, snadź Twoje członeczki jnż drżą 
od zimua, czyli jasłki kamienne nie
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cłicą Ciebie trzymać, a grzechy tego 
świata przywodzą Cię do płaczu, co . 
czynisz serce zimne, oraz i zatwar­
działe? Meż co rychlej oglądać króla 
niebieskiego narodzonego. Śpiewajmy 
ma nabożnie, śpiewajmy mn wdzię­
cznie, Panno najmilsza, raczże się 
zmiłować, Jezusa maleńkiego nam 
podać/któregoś porodziła, Panną czy­
stą będąc: w jasłki go położyła, je­
mos się modliła. Oto Panna podawa 

/Jezusa maleńkiego, króla wszechmo­
cnego upokorzonego. Wszełkiój go 
duszy daje, która go miłuje. Śpie­
wajmy mn nabożnie, śpiewajmy mu 
pięknie. Dziecię najmilsze, dziś Ci 
dziękujemy iżes się narodził, abyś 
nas odkupił. l a  ziemi leżąc płakał 
od zimna bardzo drżał, wół 'i osieł 
poklęfeiiął, Pann chwałę dał. Wesel­
cie się ubodzy i wszyscy pokorni. 
Dziwujcie się bogaci, , lękajcie się py­
szni,; iż Pan.,Bóg wszelkiej chwały 
leży w podłej stajni, na ziemi bar­
dzo twardej, zimy bardzo ostrej. Jezu 
królu maleńkie, dzieciątko, nadobne, 
pociesz duszę moję weselem, bo bez 
Ciebie mdleje; wszystkie siły pałają 
serce w tęskności, boś Ty słodkość 
serdeczna i światłość duszna. Przez 
Cię moje wnętrzności już się rozpa­
liły a oczy moje oblały się łzami. 
Przed Tobą już najmilszy na twarz 
upadam, oczekiwając słodkości Two-

jój i najświętszej łaski. Dusza moja 
zawsze do Ciebie Jezu wzdycha, bo 
im tym nędznym świecie pociesze­
nia nie ma. Obym się rychło z tym 
ciałem rozdzielił, abym rychlej zna­
lazł Çiebie słodkiego oblubieńca. Prze. 
toż już oczy twoje ku mnie racz obró- ' 
eie. oblicze Twoje raczysz ku mnie 
skłonić, abym Cię m ógł słodko oglą­
dać i całować, i gorąco miłować nad 
Cię więcćj nie żądać. Boś Ty jest 
moja rozkosz i serdeczna słodkość. 
Tyś jest moje kocháme, duszne oświe­
cenie, chceszii odemnie odejść będę 
bardzo tęsknić; już nie będę wesół, 
bom oblubieńca stracił.

0 jakoś w niebie słodki Jezu naj­
milszy, kiedyś tu  na ziemi duszy 
mojej smaczny, razem Cię skosztował, 
a tém więcej łaknę, przeto nawiedź 
serce moje, a łaknienie ustanie. Pier­
wej ni źli odejdziesz, .będę Cię ca­
łować.

Bacz moję żądzę nasycić pierwej 
niż odejdziesz, bo nie wiem jak prę­
dko zemną się złączysz.

CKcićjże teraz tém sìodszéj duszę 
moję pocieszyć, bo Cię Matce-Twój 
miłej muszę rychłej wrócić. Przeto 
wiedz o nadobny, iż nijak Cię nie 
-puszcze, aż w Twój miłości .wszystek 
się rozpalę.

0 słodki gościu duszny, ponieważ 
teraz odchodzisz, przeto mi powiedz
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jak rychło się zaś zenrną złączysz, i 
gdy ii mnie chcesz krótko być, raczże i  

mię nakarmić, boś Ty owoc rozkoszny : 
nad wszystkie smaczności

Już do Twej Matki łona racz przy­
stąpić miły Jezu. boć bez Twćj obe­
cności nie chce Matnchna być. Pier­
siami panieńskiemi ^ąda Ciebie na- ; 
karmić i na swych rękach nosić, ca-1 
łować i obłapiać.

Weźmij jnż najśliczniejsza Panno 
najmilszego Synaczka twego, którego 
piersiami karmij. 0 Matko Boska! 
jakoś ty  szczęśliwa, iż karmisz Stwo­
rzyciela wszystkiego stworzenia.

0 najświętsze wnętrzności, które 
Cię nosiły, błogosławione piersi, które j 

Cię karmiły, jako się nie stopniły od ; 
wielkiej jasności, albo nie zgorzały 
z wielkiej gorącości.

Cos Ty za słodkość miała królowo 
niebieska, gdyś na świat narodziła 1 
najmilszego Syna? Któż to może wy- 1  

mówić i sercem rozmyślić, tylko Ty 
Panno miła, coś tego godną była. j

Ten majestat królewski zewsząd | 
był poświęcony, boć od Pucha świę- j 
tego dawno był sprawiony, w nim 
był Bóg wieczny co Wszystek świat 
rządzi, karmiąc się małym pokar- 
mem. czystém panieńskióm mlekiem.

Bądź z Synem pozdrowiona Ma- 
tuekno łaskawa: Proś za nami Sy-

! naczka, boś Ty miłosierna Matka;
! byśmy się polepszyli szczęśliwie do- 
! konali a tak z twoją pomocą w niebo 
! się dostali. Amen.

P/eśń o obrzędzie Bożego narodzenia.

\ !  Bożego narodzenia anieli się we­
selą radując się śpiewają, jedno Boga 
chwalą. Panna Boga poczęła, Chry­
stusa porodziła Panna nienaruszona.

Dzieciątko wjasłkach leży, z kwa­
pieniem się pospieszmy, wszyscy mu 
chwałę dajmy, z anioły mu śpiewajmy 
Panna Boga poczęła, Chrystusa poro­
dziła, Panna niepokalana.

Panny nie opuszczajcie, ze Synem 
ją pozdrawiajcie, wszyscy przed nią 
padajcie, Chrystusa królem znajcie, 
Panna Boga poczęła, Chrystusa poro- 

¡ dziła, Panną czystą została.
Pasterze tam bieżeli, prawdę sło- 

j  wa, ujrzeli; dzieciątku chwałę dali,
! głosem wielkim wołali: Panna Boga 
j poczęła, Chrystusa porodziła, Panna 
j  niepokalana.
j Dziecię piersi panieńskich, poży­

wa z nieba pełnych; Jego chwalą 
anieli, a Józef Go piastuje. Panna 
Boga poczęła, Chrystusa porodziła, 
Panną czystą została.

|j Dzieciątko obrzezano, najświętszą
I krew przelano, łzami się oblewało,
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Jezus mu imię dano. Panna Boga 
poczęła, Chrystusa porodziła, Panna 
niepokalana.

Trzéj królowie poznali, gwiazdę 
naśladowali, w Jeruzalem pytali, 
w Betleem Go znaleźli, Panna Boga 
poczęła, Chrystusa porodziła, Panna 
niepokalana.

Na drodze rozmawiali o téj wiel­
możnej rzeczy; gwiazdd nas wodzi 
pewna prowadzi nas w dom królew­
ski. Panna Boga poczęła, Chrystusa 
porodziła, Parnia niepokalana.

Ujrzeli tam w Betleem, gwiazda 
stala nad domem, królowie się ra­
dują, Bogn cześć chwałę dają. Panna 
Boga poczęła, Chrystusa porodziła, 
Panna niepokalana.

Przyjechawszy w dom weszli, dzie­
ciątku chwałę dali, dary ofiarowali, 
Maryą pozdrawiali. Panna Boga po­
częła, Chrystusa porodziła, Panna 
niepokalana,

Trzej królowie pogany, Pana Jezusa 
z dary, klękali na kolana, Bogiem Go 
być wyznali. Panna Boga poczęła Chry­
stusa porodziła, Panna niepokalana. 

Po czterdziestu dni potćm,..powsta­
ła z ohćj. szopy, Panna z Synaczkiem 
swoim, Panem Jezusem miłym. Panna 
Boga poczęła, Chrystusa porodziła, 
Panna niepokalana 

W Betleem jest narodzon, do Je­
ruzalem niesion, Bogu tam ofiarowan, 

Żymt.

Symeonowi podan. Fauna Boga po­
częła, Chrystusa itd.

Do Egiptu uciekał, do siedmiu lat 
tam mieszkał, boć go Heród zabić 
chciał i dziatki pobić kazał.. Panna 
Boga poczęła, Chrystusa itd.

Panie Jezu najsłodszy żywocie, po­
karmie duszy, racz nam odpuścić 
grzechy, dać nam wiecznej pociechy. 
Panna Boga poczęła, Chrystusa itd.

Tobie bądź cześć i chwała kró­
lewska, modła Boska królujesz z Bo­
giem Ojcem, zagrzewa Cię wół z osłem. 
Panna Boga poczęła, Chrystusa poro­
dziła, Panna niepokalana.

Kto się z Chrystusem złączy, z anio­
łami go chwali, takiego Panna rzą­
dzi, wiecznćj chwały do mieści. Panna 
Boga poczęła, Chrystusa porodziła, 
Panna niepokalana.

O obrzezaniu miłego fa n a  Jesusa.

Gdy Fan Jezus dzieciątko nowo­
narodzone ośm dni miał, stało się iż 
ouego dnia ósmego przyszli kapłani, 
aby ono niewinne i święte dzieciątko 
obrzezali. Dwie rzeczy stały się dzi­
siaj; pierwsza, iż nazwisko naszego 
Zbawiciela, które było w skarbie Trój­
cy przenajświętszej dziś objawione, 
które też pierwój przez anioła niżli 
to dziecię Panna poczęła, było mia- 
nowane. I mówi Ewangelia iż nazwa­
no imię jego Jezus, co znaczy Zbawi-

3
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ciel, a dla tego jest imię nad wszy­
stkie imiona najwyższe. Przeto po­
wiada Piotr sw.: „Pod niebem niemasz 
inszego imienia w którémbyšmy mo­
gli być rychléj zbawieni, nad to imię 
najświętsze Jezus,“ Druga rzecz, co 
nam się stała, jest ta: iż nasz naj­
milszy Zbawiciel raczył jakby to dziś 
za nas swą św. krew przelać, i ja­
koby zadatek swćj mewymownćj mi­
łości chciał nam dziś nkazać że w czas 
począł za nas cierpieć, bo będąc ba-, 
rankieniniewiniiym dzieciątkiem mło- 
dzinchnćm, który bez zmazy będąc, 
za grzesznych jaką dziś wielką bo­
leść cierpiał. Mićjże litość nad Zba­
wicielem twym Jezusem Panem słod­
kim a zapłacz z nim i z jego Matnchną 
Panną czystą, która z nim płakała, 
gdy płaczącego widziała A tak w te 
dostojne dni święte mamy się rado­
wać z zbawienia naszego, i żałować 
podjętych boleści króla niebieskiego. 
Słyszałeś w dzień narodzenia cięż­
kie ueiśnienie, dziś zaś widzisz bo­
lesne Syna Bożego obrzezanie. Wej­
rzyjże tedy duszo moja na wielką 
pokorę Syna Bożego, a uznaj jako 
to cię bardzo umiłował, iż on będąc 
Panem prawym, prawu danemu lu­
dziom w grzechach się rodzącym, j 

- dobrowolnie się dla ciebie poddał, bo 
skoro ośm dni od swego narodzenia 
miał, jakoby jaki grzesznik obrzezać j

się dał, gdzie krew najświętszą ob­
ficie wylał, jeszcze będąc ’dzieciąt­
kiem, a już znaki męki swćj przy­
szłej okazywał, jako potćm okrutnie 
za nas cierpieć miał. Tamże dla wiel- 
kiój boleści, którą wt obrzezaniu cier­
piał, gorzko płakał, bo eiałeczko bar­
dzo subtelne i bardzo czujne nad inne 
syny ludzkie miał, Matiicłma tedy 
jego, ciężki żal miała, widząc wielką 
boleść obrzezanego Synaezka, przeto 
pospołu z nim rzewno płakała; a wzią­
wszy go od onych kapłanów, na rę­
kach go swoich piastowała, oczy mu 
ocierała, całowała, ściskając i ciesząc 
synaezka aby nie płakał, jako wierna 
matka. Pan Jezus też jako dzieciąt­
ko rozumne, żałując płaczu Matu- 
chny swój miłćj, rąez-;ę jéj podawra 
dając przez to poznać, żeby -płakać 
przestała, jeżeliby go wiernie mi­
łowała. Panna mądrości pełna, gdy 
zobaczyła w olą jego, tak jenm odpo­
wiedziała: ..Synu mój i Synu Boży, 
wielkać mi się żałość mnoży z pła­
czu Twego, iiie płacz a ja też p ła ­
kać nie będę, bo weselić się z Tobą 
chcę.“ Z takich słów Matuchny mi­
łej z litości dziecię płakać przestało 
a tak Matiicłma jego łzy mu z obli­
cza ocierając pociecbę wielką z tego 
miała iż już Synaczek płakać zaprze­
stał. A tak pocieszywszy go i posłu­
żywszy mu powiła, jak  kościół św.
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śpiewa, jako płakał Jezus w Jasikach 
położony od Matki powity. Przeto 
też ty grzeszny człowiecze przykła­
dem Panny najświętszej ciesz jako 
możesz zranione dzieciątko, a proś 
go nabożnie, mówiąc do niego pokor­
nie, jeźii płakać przestanie. 0 Jezu 
najsłodszy! Baranku pokorny, proszę 
Cię powiedz mi, a nie płacz* czemuś 
się obrzezać dał? gdyżeś grzechu 
nie miał, aniś też poznał, dla któ­
rego Ojciec Twój miły w starym za­
konie obrzezanie żydowskiemu lu ­
dowi był nadał. Iżeś grzechu niemiał, 
dowodzi i  okazuje Twego Ojca wie­
czność, Matucłmy Twej miłej wielka 
świętobliwość, także Twoja niewin­
ność i Twoja miłość. I co więc miły 
Jezu w Tobin było zbytniego albo 
plugawego; coby obrzezać należało, 
jać zaprawdę w Tobie nic takowego 
nie znajduję a przecię jednak obrze­
zanego Cię widzę. Wiemcł miły Jezu 
cobyś odpowiedział, gdybyś mówić 
umiał, bo upominek gorącej miłości, 
którąś ku nam grzesznym miał, tém 
samém pokazałeś, iż com ja zgrzeszył, 
Tyś zapłacił. Jam się wr grzechu po­
czął i narodził, a Tyżeś dobry Jezu 
będąc bez grzechu pomstęś za mój 
grzech wziął. Q wieczny Synu Boży 
i czemuż Twoja pokora tak nisko 
zstąpiła? naco Twoja litość przyszła? 
czego T woja miłość dośiągnęła? Otom

ja złe uczynił, a Tyś za mnie ucier­
piał; jam bardzo przewinił, a Tyś
Matce Twój poddany się stał; jam się 
w  pychę podniósł, a Tyś się bardzo 
upokorzył; jam nieposłuszny się stał. 
a Tyżeś me grzechy posłuszeństwem 
znosił, A kiedyżeś miły Jezu taki ła ­
skawy, proszę tedy dzisiaj Twój świę­
tej miłości, abyś przez Twoje święte 
i bolesne obrzezanie, odrzezał i od­
ciął wszystkie złe myśli i uczynki 
moje, a dał mi podług drogi Twój 
cnoty święte, obyczaje układne, aby 
imię Twoje święte Jezus w mém ser­
cu przebywało, któreby mię ku to­
warzystwu świętemu na wieki wie­
cznie przywiodło.

Jako trzej krokw ie  przyjechali.

Jezus najsłodszy objawiwszy się 
wszystkiemu żydostwu, królom i mę­
drcom pogańskim; nie ta ił łaski swój, 
bo trzynastego dnia po narodzeniu 
Zbawiciela świata trzój królowie od 
wschodu słońca przybyli za gwiazdą 
do Jeruzalem, pytając Heroda króla 
o no won arodzo n óm dzieciątku mó wiąc: 
.,Gdzie jest ten, co się narodził, król 
żydowski? któregośmy gwiazdę wi­
dzieli na wschodzie słońca, przyszliś­
my jemu dary ofiarować, bo wiemy 
iż oh jest królem wszego świata.“ 
Usłyszawszy to Heród, zląkł się bar­
dzo i całe Jeruzalem zdziwione smu-

3*
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cito się z nim. A .natychmiast po­
czął biskupów i nauczony cii w za­
konie pytać: gdzieby się Chrystus 
miał narodzić, któryby miał odku­
pić Ind izraelski. A oni mu odpowie­
dzieli, że w Betleem, Usłyszawszy to, 
rzekł onym królom: ..Idźcie pytaj­
cie pilnie o tém dzieciątku, a gdy 
go znajdziecie, powiedzcie mi, abym 
ja też dał jemu chwalę i dary moje.“ 
Ody od Heroda złośliwego wyszli, 
zaś ona gwiazda, która im była zgi­
nęła gdy do Jeruzalem przyszli,' po- 
tém przed niemi szła i  pokazała im 
to miasto, gdzie dzieciątko Jezus 
z Matucłmą było, i stanęła nad do­
mem, ukazując іщ, iż tam był Pan 
i Zbawiciel całego świata z dziewicą 
Maryą swą matucłmą. Gdy się tam 
już przybliżali Panna dostojna sły­
sząc zgiełk ludu wielkiego, wzięła 
na ręce swojego Synacżką. Ody kró­
lowie wr, on dom weszli, ujrzawszy 
dzieciątko z Maryą matką miłą, po­
kornie padłszy na swe kolana, po- 
klękli, oddając cześć i chwałę Jezu­
sowi, jako Bogu prawdziwemu.

Uważ tu  jaką to wiarę ci trzej 
królowie mieli; widzieli dzieciątko 
w ubogich pieluszkach i Matkę ubogą 
na miejscu wzgardzoném, bez czela 
dzi i bez wszelkiej króiewskiéj o- 
zdoby i majestatowej wielmożności, 
a jednak padają, chwałę n u  oddają.

A otworzywszy skarby swe ofiaro­
wali jego dostojności, jako królowi 
dary: złoto, mirę i kadzidło. Złoto 
jako człowiekowi, kadzidło jako Bogu; 
złoto mu dali na wspomożenie jego 
ubóstwa, kadzidło dla oddalenia ze 
stajni smrodu, mirę dla dziecinnego 
ciałka pomazania. Nie mniemaj, żeby 
jeden złoto, drogi mirę, trzeci ka ­
dzidło ofiarowali, ale każdy z nich 
z osobna te wszystkie dary dał, a nie 
mało, ale szczodrze i obficie; bo ina­
czej nie potrzebaby było otwierać 
królewskich skarbów. Jezus dzie­
ciątko miłe rękę podnosząc, pokazy­
wało tém. że przyjmuje -dary i wej­
rzawszy na nie łaskawie, uśmiechał 
się, a podniósłszy rączkę podał im 
ku pocałowaniu, dawszy im pierwej 
przeżegnanie; Maryi též matuchnie 
jego rozmaite dary dali, jako to: 
perły i kamienie drogie, rozmawiając 
ojej tak bardzo nadobnym Synie, py­
tając ją obyczają jego poczęcia i tak 
świętego narodzenia. Panna najświęt­
sza jako pokorna, zapalając się wsty­
dliwie, powiadaj a o jego dziwném po­
częciu, cudowném narodzeniu i wszy­
stkiego pisma w nim wypełnieniu, 
oni temu wszystkiemu wierząc, ku 
większej miłości Boskiej się rozpa­
lali. Rozmyślaj tn z jaką uczciwo­
ścią ci trzej królowie stojąc pytają, 
i z llaoną rozmawiają o dostojeństwie
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tego małego dzieciątka, ObaCzi nważ 
jako najświętsza Panna Marya w oaém 
rozmyślaniu oczy na dół spuściwszy 
bo niemiała zwyczaju wiele z ludźmi 
rozmawiać, a zwłaszcza z mężczy­
znami. Rozmyślaj též jako Pan Jezus, 
luhó jeszcze dzieciątko, ii jednak tak 
miluclmo im si$ stawił i łaskawie 
icb przyjął, iż oni kochając się w oso­
bie jego świętego człowieka, tak po- 
wszechttém jako i umysłowem okiem 
wnętrznóm napatrzéč md się nie mo­
gli: bo jako król Dawid prorokował 
najśliczniejszy był między synami 
ludzkiemi. Potćm nacieszywszy swre 
dusze, z pokorném ukłonem, z wielką 
radością od niego odjechali, a z prze­
strzeżenia anielskiego, inszą drogą 
do królestw swych wybrali się i je ­
chali, Panna Marya za te skarby 
nie kupowała folwarków, młynów, 
ogrodów, ani odzienia drogiego, ale 
to wszystko ubogim rozdała, bo ubó­
stwo bardzo miłowała, znając wtém  
wolę swego Synaczka A tak szczo­
drze te to skarby ubogim rozdała, 
iż gdy się Wywodziła, nie miała za 
co kupić na ofiarę baranka, ale k u ­
piła parę gołębi, jako będąc ubogą.

Jak długo m ieszkała w onéj stajni 
M arya Panna.

Odprmwiwszy króle Panna Marya 
z swoim oblubieńcem Józefem, mie­

szkała w onéj szopie przy jasłkach 
aż do czterdziestego dnia, oczekiwa- 
jąe wywodzenia podług obyczaju za­
konu starego na ustawicznych mo­
dlitwach. pilnie dzieciątku usługując 
z uczciwością i bojaźnią zawsze za­
drżała gdy je wziąść lub karmić miała 
a to zawsze klęcząc czyniła. ; w

O wywodzenia najéwiçtszéj
Panny M a ry i  "

Gdy się czterdzieści dni wypełni­
ły po narodzeniu Syna Bożego, naj­
świętsza Marya г  swoim miłym Sy­
nem i z Józefem wyszli z onego mia­
sta. wktórćm porodziła Syna Bożego 
do Jeruzalem, aby podług zakonu, 
dziecię miłemu Bogu ofiarowała.

Nabożna duszo służebnico Boża wy­
bierz się z Mątuchną Bożą, pomóż jéj 
nosić Syna jéj roskosznego. Gdy do 
kościoła przyszli rodzice jego, kupiw ­
szy gołębiąt parę, obyczajem ubogich. 
Stało się iż jeden człowiek imieniem 
Symeon, Dachem św. natchniony, po­
znał Jezusa miłego być Zbawicielem 
w zakonie obiecanym i matkę jego 
być Panną czystą, bo ten wziął od­
powiedź od Boga ha swych modli­
twach, iż nie miał umrzeć, pókiby 
swe/mi oczyma nie oglądał Zbawiciela, 
jako żądał. Przeto spieszno do ko­
ścioła przyszedłszy, ujrzał miłego 
Jezusa, a przystąpiwszy nabożnie po-
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klęknął, prosząc Panny Maryi, aby 
mn go na ręce dała. Jezus miły obra­
cał się także ku niemu, i błogosła­
wił mu, a wejrzawszy na matuchnę, 
skłonił się ku niemu, ukazując, iż 
cli ciał iść do niego. Matuchna to 
obaczywszy, wziąść go mu pozwoliła, 
i  on wziąwszy go na ręce swoje, 
wesoło z wielką uczciwością powstał 
a błogosławiąc dzieciątku, mó wiąc i 
„Teraz mię wypuść służebnika two­
jego Panie, gdyż oglądałem Zbawi­
ciela mego podług obiecania Twego 
bo już widziały oczy moje zbawienie 
Twoje, któreś Ty nagotował przed 
obliczem ludu wszystkiego, i  światło 
na objawienie pogaństwu in a  chwałę 
ludu twego izraelskiego.“ Potém pro­
rokował o jego przyszłój śmierci: 
,.To dziecię jest położone na upadek 
i na powstanie wieloin, a on da na­
ukę zbawienia wszemu światu,“ obró­
ciwszy się zaś ku matce jego, rzekł: 
„kiedy zobaczysz tego cierpieć, tedy 
miecz boleści przeniknie twą duszę.“ 
Była též tam Anna prorokini, wdowa 
letnia, ta go tóź błogosławiła przed 
wszystkim ludem, mówiąc: „Witay 
nasze zbawienie i odkupienie! w To­
bie Jezu, ma się wszystko wypełnić, 
Ty masz wszystek świat odkupić.“ 
Matuchna miła to wszystko do serca 
brała i nabożnie rozmyślała. Pctóm 
Jeży? najmilszy garnął się od onego

. naszege

starca, ku matnełmie rączki ściąga­
jąc. Tamże idą do ołtarza procesją, 
naj przód idą dwaj mężowie Józef i Sy- 
meon-ś. śpiewając: ,,Wesoło chwalcie 
miłego Boga, bo dobry, iż uczynił 
z nami miłosierdzie swoje,“ Za niemi 
najświętsza Panna idzie, a króla nieba 
i ziemi aa ręku niesie. Anna ją pro­
wadzi i drugie panie nabożne za nią 
postępują. Na pamiątkę tego kościół 
święty teraz procesyą czyni po ca­
łym świecie. A gdy do ołtarza przy­
szli. Matuchna święta Panna Marya 
poklęknąwszy ofiarowała Bogu Ojcu 
jego jedynego Syna. mówiąc: „Wie­
czny Panie nieba i ziemi Stworzy­
cielu, Twéj Boskiej wielmożności Syna 
Twego i mojego, podług zakonu mo­
jego ofiaruję, przyjmij go, boć jest 
•Twój jedyny.‘\ Potém powstawszy na 
ołtarzu dziecię położyła. Nie była 
Boga Ojcu od początku świata, przy­
jemniejsza i milsza, ani będzie do 
skończenia świata, jako ta. Patrzaj 
także to, jako Pau Jezns jest położony 
na ołtarzu jako malo cime dzieciątko, 
patrząc na oblicze swój miłej mattt- 
ctmy czekając pokornie coby się da- 
léj z nim miało dziać. Wezwano ka 
planów, gdy przyszli przystąpił ku 
nim Józef i dał im pięć syklów, jar 
koby pięć groszy, wykupując go jak 
gdyby sługę jakiego podług prawa, 
Potem Matuchna z wielkiem weselem
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Bynàczfca po'dnioste a. wziąwszy od 
Józefa przerzeczone ptaki ofiarowała 
je z nabożeństwem, mówiąc: ..Racz 
.Boże niebieski, ten dar przyjąć ła ­
skawie od Syna Twego miłego, który 
Tobie przezemąie służebnicę Twoją 
ofiaruję.“ Jezus miły na te słowa 
Matuchny oczy i rączki w niebo pod­
niósł. Sprawiwszy wszystko podług 
zakonu, poszła Panna do Jezuzałem, 
ku dworowi Zachary«szowemu, Jana 
i Elżbietę chcąc nawiedzić, niżeliby 
wyszła z onćj strony. Naśladuj i tu 
miłą Pannę, a zachowaj jéj miłość 
nabożnie, a ona twoję pilność obaezy- 
wszy, u Syna ci błogosławieństwo 
uprosi. Mieszkała tam kilka dni, 
a dzieciątka święte Jezus i Jan ła ­
skawie na się spoglądały i uśmie­
chały się, Jan głowę skłonił a Jezus 
mu błogosławieństwo dawał, Chcesz 
się tedy nauczyć pokory i ubóstwa, 
uważ pokorną ofiarę zakonu zacho­
wanie tej miłościwej Panny, a we 
wszystkim naśladuj ją.

O щ іек а п т  Varny bart/i 0 Лж Ы ф Ы ш  
Jesus dii Egiptu,

Po kilku dniach pożegnawszy El­
żbietę, Zacharyasza i Jana, i poszła 
Panna z Józefem do Nazaret, nie wie­
dząc złego umysłu króla, Heroda, który 
chciał Jezusa miłego zabić, Ola tego- 
Щ  Anioł Boży Józefowi- się przez

sen ukazał, mówiąc mu: „Powstań, 
weźmij dziecię i matkę jego, a ucie­
kaj do Egiptu, boć Herod myśli o za­
biciu dzieciątka.“ Natychmiast Józef 
obudziwszy się, objawił to Pannie.
0 jak  ciężko jéj serce się zasmuciło 
z tej nowiny; a przeto chcąc zacho­
wać żywot najmilejszego Synaczka 
swego, natychmiast poszła z Józefem. 
Ta rozmyślaj z jaką postawą budzi 
śpiące dzieciątko, polituj Matki i Sy­
naczka i Józefa świętego, możesz 
tu  wiele obaczyć. Najprzód uważ so­
bie: jako Pan Jezus będąc Bóg i czło­
wiek, ľan nad pany, Król nad kró­
lami, miał tu szczęście i nieszczęście 
albo raczej przeciwność. Z tego nau­
czyć się możesz, gdy ci się co po­
dobnego przyda przeciwnego, miej 
cierpliwość. Oto Jezus miły wielbion
1 chwalón jest od pasterzów i též 
aniołów w dzień swojego narodzenia 
jako prawy Bóg. a przecież ósmego 
dnia obrzezań był, jakby jaki grze­
sznik i gorzko płakał. Trzéj kró­
lowie teraz go udarowali leżącego 
między bydłem w ubogiój stajni, pła­
czącego dla wielkiego zimna, a jednak 
go potém Symeon i Anna wielbią jako 
Zbawiciela naszego,

Tu z tego miéj naukę pewną, gdy 
ci się co szczęśliwie powodzi, iż cię 
też i nieszczęście oczekiwa. A jeźli 
Bóg miły na cię przypuści, wiedz iż
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cię též w nim meopnści. A dla tego 
ani się podnoś w pychę przeciw, Bogn 
czasn szczęścia, ani ustawaj w do­
brych uczynkach czasu przeciwnego, 
boć to bywa wszystko z dopuszcze­
nia Boga miłego, na ukaranie czło­
wieka grzesznego, dla którego to sam 
cierpiał aby nam dobry przykład dał. 
U w aż też, że i na swoją miłą Matu- 
dinę i swojego opiekuna kochanego 
niewczasy, smutki i kłopoty dopu­
szczał. Ozyliż to mały był smutek 
Matuchnie Bożej i Józefowi św. iżby 
takie dziecię, które było prawdziwym 
Bogiem jeszcze niemowlątko przez 
śmierć okrutną stracić mieli, przeto 
oboje znając Jezusa najmilszego być 
Bogiem prawdziwym, do Boga Ojca 
mówić mogli: „O Boże wszechmogący 
czyliże Syna Twego jedynego nie 
możesz obronić? zabić przeciwnika 
jego, niżeli tak z nim w cudze strony 
uchodzić mamy? ani języków ludzi 
tamtych nieumiemy, ani též ezém 
żywić Syna Twego i nas nie mamy. 
Batrz jeźli to nie był wielki kłopot 
i smutek Matuchnie i Józefowi iż w cu­
dze strony iść mieli pomiędzy niezna­
jome. Uchodził tedy król niebieski 
przed sługą swoim, Matuchna Panną 
młodziuchna. niosła go na swych r ę ­
kach, a Józef stary prowadził ją przez 
puszcze, lasy, bory i též kamieniste 
góry. Eie mieli żadnego spoczynku,

bo tam domów nie było, więc dla tego 
pod golem niebem ha  noclegach zo­
stawali. Pożałujze onego ślicznego 
dzieciątka małego, bo zaledwie dwa 
miesiące miało, a już prześladowanie 
cierpiało. Pomóż go tedy nosić onój 
Farm w. a w czem możesz posługuj 
dla rozmnożenia nabożeństwa wię­
kszego. Rozmyślaj duszo nabożna 
jako Pan Jezus maleńki, jeszcze w pie­
luszkach leżący był prześladowany, 
a to kiedy przed złośliwym Herodem 
z swój ojczyzny, gdzie się narodził,. 
z ubogą matką i ojcem mniemanym 
uciekał. Tu rozmyślaj jako najświęt­
sza Panna była zasmucona, gdy słowa 
pełne boleści słyszała od Józefa oblu­
bieńca swego: .,Wstań Marya, weź- 
mij syna czka. a uciekaj z nim do 
Egiptu, bo dzieciątka szukają i zabić 
chcą.“ ' A jako doktorowie nabożnie 
piszą, iż na te słowa wyrzeczone tak  
się najświętsza Panna zlękła, aż wszy­
stka obumarła. Potem drżąca wzią­
wszy swego miłego syna, narzekając 
z płaczem khienm  mówiła: „O syna- 
czku mój najmilszy i komuś Ty co 
złego uczynił, iż Cie tak niewinnego 
i jeszcze tak maluchnego prześladują? 
O jak ciężki żal mnie smutną Klatkę 
czeka, gdy Cię potém bardziej prze­
śladować będą “ Tedy bez omieszka­
nia do Egiptu z żałością wielką z nim 
biegła, tak  nagle, że swych przyjaciół
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miłych pożegnać czasn nie było, chcąc 
zachować w całości i zdrowiu swego 
jedynego syna czka. Wiec też pójdź 
i ty  z nira do Egiptu, abyś wiedział 
jako im była ta  droga ciężka, a tém 
wiçcéj iż musieli od znajomych lu­
dzi wynijść w cudze strony. Fatrzaj, 
jako głód, zimno, bojaźń i iune cięż­
kości w téj drodze cierpią. Oglądaj 
jako spracowani na gołej ziemi mię­
dzy robactwem siedząc odpoczywali. 
Powiedz człowiecze, cobyś ty był též 
czynił, gdyby ci to Bóg dał. żebyś 
był tych najświętszych íudzi na pu­
szczy siedzących widział, czybyś ubó­
stwa i odręczenia ich nie żałował; 
czybyś się Faunie młodziuchhéj i bar­
dzo nadoîméj także jéj synowi main- 
chnemu, bardzo ślicznemu nie dziwił? 
czyli byś o to dzieciątko i o tę Pannę 
coby to za dwoje ludzi było. Józefa 
nie pytał?, którycby był o ich udrę­
czeniu i prześladowaniu, o ich ubó­
stwie i dostojności powiedział. Po­
wiedz mi jeżelibyś był tak  twardy, 
żebyś takiego udręczenia Syna Bo­
żego i Matuchny jego nie żałował? 
w leni iż byś to w szystko uczynił. 
Á że tak  jest gdybyś to sam widział, 
aczynże więc teraz, cobyś był na ten 
czas uczynił. Już tedy płacz, wyle­
waj łzy za takie Syna Bożego i Ma- 
tuclmy jego spracowanie; a teraz Je­
zus miły na eie wejrzy, rozum ci
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oświeci, iż będziesz pokutował z mi­
łości za twe ciężkie grzechy, gdyż 
Pan Jezus jeszcze będąc maluehnym 
pokutując za cię cierpiał wielkie cięż­
kości i niedostatki.

Jak się Panna Mar y a w  Egipcie żyw iła.

(My już weszli wr ziemię egi piską 
przybyli do miasta które było na- 
z лапе 1 polis, a tam wr domku ubogim 
jako ubodzy ubogą sobie komórkę na­
jęli, tam w wielkim ubóstwie przez 
siedm lat jako wzgardzeni mieszkali
0 to się starając, żeby się z synacz- 
kiem używić mogli. Robił tedy Jó­
zef ciesielstwo, robiła także i Panna 
Marya paniom on ego miasta, szyć, 
tkać, prząść ihaftować pięknie smiala 
a przecię jednak im się często zda­
rzało. iż im chleba niedosławało. bo
1 ostatni kawałek chleba rozdzielili 
z ubogim gdy go tenże potrzebował. 
Pan Jezus dziecię najśliczniejsze, kolo 
matki chodząc, często chleba prosiło, 
niekiedy płakało, iż mn się chciało 
jeść; Matoch na widząc- płacz Syna- 
czka swego, łagodnemi słowami go 
cieszyła, jeżeli též jaki pieniądz za­
robiła albo miała, natychmiast po­
szedłszy chleba kupiła, a tym dziecię 
nakarmiła, tamże przez siedm lat 
w Egipcie mieszkając w ubóstwie żyli 
bo się wszystko troje ukochali aż do 
śmierci.
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0~ ро ш б сш іи  się Pana Jem sa  
a Egiptu.

Gdy tam ргйей siedra lat mißszka- 
li, imioł Boży iskazat się Józefowi 
wo śnie, mówiąc: „Weźmij dziecię 
1 matnclinę jego a idź do ziemi źy- 
dow'skiéj, jiiżci umarli oni, którzy 
stali o śmierć dzieciątka.'4 Józef wzią­
wszy Jezusa i matnclinę Jego, poszedł 
do ziemi žydowfkiéj, ale gdy usły­
szał, :iż ÂreîièlanB Ileród króluje syn 
zmarłego Heroda, nieśmiał tam iść, ale 
?! przestrzeżenia anielskiego szedł do ■ 
ziemi gal'lejskiéj do miasta Nazaret. 
Było to p iwrócenie z Egipto., około 
święta trzęeh' Króli. Twoja rzecz 
jest téj rajswiętezej Pannie zabieżeć 
a prosić pokornie, abyć dała Syna- 
eska swego wodzić albo nosić. Tedy 
miłościwa. Panna Marya odpowie tobie 
iuówiąct .Już mity singo Boży, mamy 
dozwolę ie  wrócić się do ziemi na 
szćj, a dnia jutrzejszego juz ztąd 
syynijfl iemy, weześaąś godzinę przy­
szedł, pójdziesz z nami, a czego żą­
dasz otrzymasz. Na tę jéj miłość 
odpowiedz wesoło: „O najświętsza 
V m m ,  gospodzie nasza, za twą wolą 
pójdo a twéj świętej miłości nieopn- 
Hsoaę ;i Synaczka twojego Zbawiciela 
moje ;0, 'także též Józefa Oblubieńca 

'twój go,
0 . wiam się iż te  rzeczy nie wszy- 

stki będą miłe, a jako mówi święty

doktor Bonawentura i z nim święty 
Bernard, że takie rozmyślanie, bę­
dzie się widziało niektórym jakoby 
dziwne i proste, które dworni ludzie 
będą mieli snać jakoby za pośmieek 
sobie. Ale nie dwornym, ani též 
wysoce mądrym te rzeczy pisane; 
samym tylko łodziom miłosnym i pro­
stym jest pisano Bo..jakom rzekł 
na początku tych książek, nie stoję
0 rzecz dworną, ale o duszę pokorną.

A ja to ślubuję, że będziesz się
w nich jako w prostych rzeczach 
obierał, obfitość łez i pociechę du­
szną nad twe. domniemanie będziesz 
miał. Potóm Mat ach na wielkiego m i­
łosierdzia, do Synaczka cię przyprowa­
dzi i twoje żądanie jemu opo wie, a ty 
na kolana upadłszy, dawszy cześć i 
chwałę jemu i Józefowi św. tam do ju ­
tra pomieszkaj i  pociechy mojej czekaj.

Dowiedzieli się tóż tego sąsiedzi 
iże ona dobrotliwa familia, podług 
domniemania odchodzi od nich i on 
robotnik prawdziwy Józef dostojny. 
Powiedziała była najświętsza Panna 
Marya swe wyjście niektórym sąsiad­
kom, które drugim dobrym paniom 
to opowiadały: bo nie była słuszna, 
żeby nagle nie opowieduie i  jakoby 
kryjomo z onego miasteczka wyszli. 
A przeto zeszły się rano matróny 
szlachetne i panów wiele, żałując ich
1 chcieli je odprowadzić. Patrzaj tu
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jako w tę drogę try chodzą; Józef 
z mężczyznami idzie naprzód. Panna 
Marya z onemi dobrem! matrónami 
rozmawiając idzie z niemi opodal. 
Przeto ty wziąwszy dzieciątko za rękę 
idź z niemi rozmawiając w pośrodku 
przed Matu eh и ą jego. Gdy przed 
miastem byli. Józef nM opuśeił onym 
ludziom iść z sobą dalej, podzięko­
wawszy im. za tę dobroć pożegnał je 
i z Oblubienicą swoją ostatecznie, a 
oni ndarowawszy ich, wrócili się do 
swego miasta.

Oglądaj tu. jako Pan Jezus ma- 
lachne a młodzinchne dziecię po téj 
drodze- idzie, bo jego świętej miło­
ści cięższa droga była z Egiptu ni- 
źli do Egiptu, a to dla tego, iż tam 
będąc dzieciątkiem, na ręku był nie­
siony, ale tu już podrósł tak,- iż go 
trudno było nosić, a samo nie mogło 
dla swej młodości chodzić. 0 najwy­
borniejsze dziecię, Synu Boga wiecz­
nego. jako ciężko pracujesz i pielgrzy­
mujesz z młodu, o Tobie prorokował 
Dawid; „Ubogim stałem się, w robo­
tach od młodości mojej.“ Daj mi Pa­
nie miłościwy, aby Twoje pracowa­
nie było duszy mojej na zbawienie. 
Przez j:we prace i kłopoty, racz též 
miły Jezu przyjąć moje roboty. A. tak 
przez one paszczą, bory, lasy i ostre 
góry, we dnie i w nocy idąc, mało od- 
poezywając. przyszli do ziemi żydów* 
skiéj. A gdy było blisko koucą pu­

szczy, nalezli Jana Chrzciciela już na 
paszczy pokutującego, bo podług do- 
ktorów, wpięć lat wyszedł na tę pu­
szczą. a lubo niemiał grzechu ża­
dnego, a. przeeię aby próżuem i lek- 
kiem słowem niezmazał źjiwota swego 
świętego, na puszczy ostro żył d!a 
Jezusa miłego. Ten Pana Jezusu na 
ouéj puszczy z wielkiem nabożeń­
stwem. i z wielką pokorą przyjął, a 
częstował ich korzonkami surówemi, 
których sam pożywał, albowiem tam 
nic inszego nie miał.

Rozmyślaj to dobrze i uważaj jak  
to dobry przykład daje ono dostojne 
dziecię Jan święty, który żeby i po­
wszechnie nie zgrzeszył, opuściwszy 
ojca i matkę wielkiego imienia i go­
dności w tak młodych latach żywot 
ostry wiódł. Gdy tedy tam z tą 
najświętszą Panną Магуа ■ rozmyśla­
niem przyjdziesz, na twoje kolana 
przed Janem św. klęknij i nóżki po­
całuj, a odchodząc także to uczyń, 
i często się jemu polecaj, błogosła­
wieństwa jego i modlitwy pożądaj, 
i chrzestnym' ojcem miłościwego'1.'ana 
Jezusa być go znaj. l'otém od Ja on 
św. idąc. droga ich była przez po­
dwórze žacharyasza i Elżbiety ro­
dziców przeznaczonego Jana świętego 
chrzciciela Bożego. Tamże wstąpi­
wszy. z wielką czcią byli przyjęci, 
o pokucie Jana ś. Zaeiiaryaszowi po­
wiadali i pomieszkawszy tam kilka
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dni, do Nazaret poszli, Tarn kiedy 
mieli przyjść, dowiedziawszy się ma­
tka jéj i siostry i inne przyjaciele, 
na przeciw im z wielkim weselem 
wyszli i uczciwie je przyjęli, tamże 
z niemi mieszkali. Od tycłr czas nie 
zTifljdnjemy nic o uczynkach Jezusa 
miłego aż do dwunastu lat. Tyle 
wiemy, iż Jezus miły rosł w mądro­
ści, służył rodzicom swoim mieszka­
jąc z niemi; bo Matuchna jego miła, 
innego sługi na ten czas nie miała, 
z któréj posługi była bardzo wdzię­
czna i wesoła.

Jezus го Jeruzalem się zestal.

Nasz miły Pan Jezus, mając dwa­
naście lat swojego człowieczeństwa, 
chcąc chować przykazania swojego 
Ojca, poszedł podłog zwyczaju kró­
lewskiego i przykazania Bożego, na 
święto wielkanocne do Jeruzalem 
z Matuchna i z Józefem, a io święto 
trwało przez ośm dni. O jak wielka 
pociecha była dla rodziców mieć ze. 
sobą w rzędzie takie dzieciątko, z jaką 
miłością Matuchna jego i Józef go 
wodzili, rozmawiając z nim w onéj 
drodze, na jego pytania mile odpo­
wiadając, na jego śliczną twarz po- 
glądając, do niego się mile i skrom­
nie uśmiechają. Do Jeruzalem przy- 
szedłizy, nabożeństwo wypełnili i gdy 
już było po ośmiu dniach, gdy się

już były odprawiły dni święte, wró­
cili się do Nazaret a Jezus miły zo­
stał w Jeruzalem. Nie wiedziała tego 
Matuchna i Józef, bo dla zachowania 
nabożeństwa, mężczyźni wr swojój 
kompanii a panie z osobna též w swej 
chodziły; ale dziatki młode, gdzie 
i z kim chciały, lam mogły chodzić, 
a ztąd Panna najświętsza mniemała 
że miał być w kompanii mçzkiéj z Jó­
zefem, a Józef zaś mniemał, że był 
z Panną, i byli oboje w tém mnie­
maniu przez cały dzień, Przed wie­
czorem potkała Panna Józefa i py­
tała  o syna, a on jéj, odpowiedział 
iż z nią go być mniemał. Panna z ża­
łością nie wymowną i z płaczem rzekła: 
„0 mnie nędznej, Synam Bożego, mnie 
poleconego straciła,“ i z płaczem na­
rzekając szukała go, najprzód mię­
dzy pokrewnemi, potém między zna- 
jomemi i między obcemi. 0 jaka to 
była żałość Panny Maryi Jezusa stra­
cić, którego bardzo miłowała, żadna 
bowiem matka tak  nie kochała syna 
ani do skończenia świata nie bę­
dzie, jak  ona swoje miłe dziecię ko­
chała. Przeto płacząc pytała, proszę 
was, czy nie widzieliście gdzie syna- 
czka mojego? A kto wymó\ti, jako 
się smuciła, gdy go tak pilno szu­
kając nie znalazła?

Miejże tedy litość i pożałowanie 
nad jéj miłością szukając z nią jéj
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SYMCzka. boć pełna gorzkości dusza 
jéj. Me smućmy się tedy gdy fra- 
simki cierpiemy, bo též Jezus miły 
nie przepuścił matucłmie swéj., a we* 
żmij z tego naukę, iż niewczasy, ob- 
mówiska. smutki, kłopoty, szkody 
i  inne przeciwności i prześladowania 
są oczywiste łaski. Božéj znamiona, 
i  pomoc do powstania z grzechów, 
takže powód i pobudzenie do dobrego 
żywota, a dla tego trzeba nam cier­
pliwości. Gdy Panna Marya z taką 
pilnością szukając synaczka Jezusa 
miłego, pocieszenia nie znalazła zam­
knąwszy się w swéj kómórce wieczór, 
przez one wszystkie nocy nabpżnie 
Panu Bogu wszechmogącemu modliła 
się mówiąc: „0 Boże najmiłościwszy 
Ojcze! gdy się tak podobalo Twéj do­
brotliwości, dać mi Synaczka swego, 
otom go już zgubiła i nie wriem gdzie 
jest skarb mój najdroższy, Syn Twój 
jedyny. W Twojój mocy wszystko 
jest, racz mój miły Stworzycielu przy­
wrócić jego dostojność, racz tę gorz- 
kosć serca mego obrócić wr pociechę, 
objaw mi Syna Twego i mego, oddal 
odemnie to zasmucenie i nie raczże 
uznawać miły Panie niedbałości mo­
jej, którąmi, jako człowiek, niebacznie 
uczyniłam, mojać to jest wina. Ty 
miły Boże, z Twojej dobroci racz mi 
jego miłość przywrócić, boć bez niego 
nie mogę żyć. 0 Synaczka mój naj-
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milejszy gdzież jesteś, co się dzieje 
z Tobą? snać żeś do Boga wstąpił, 
i  mnieś to nie objawił, Wiem iżeś 
prawdziwy Bóg i Syn Boży przedzi­
wny, czemuś mi tego nie opowie­
dział? wiem też iżeś prawdziwy czło­
wiek, ze mnie dziewic? narodzonv, 
któram cię do Egiptu na rękach sww- 
ich niosła, a Twój Ojciec niebieski 
strzegł Ciebie od wszystkiój przygody 
złej, a jam służyła człowieczeństwu 
twemu, dla czego tedy opuściłeś mię 
matkę swoją? czyi i żem cię kiedy od 
narodzenia opuściła? ’ a teraz tego 
czasu nie wiem gdzie się obracasz. 
Ty wiesz i znasz nadziejo moja, ra­
dości, ucieczko moja i žyw’ocie mój, 
iż żyć bez Ciebie niemogę. Ukaż mi 
się, objaw gdzie Cię mam szukać mój 
najmilszy?-‘ Takiemi i tém podo­
bném! słowy Orędowniczka zbawienia 
naszego całą noc lamentując, Bogu się 
modliła, prosząc o przywrócenie sy­
naczka swego. Nazajutrz jak najry­
chlej mogli, znowu go szukali, pytali 
się wychodząc i wypytując, a będąc 
w serdecznej boleści, a nie znalazł­
szy go znowu się do Jeruzalem nuò­
cili, Tamże go po straceniu trzeciego 
dnia siedzącego w7 kościele między 
doktorami znaleźli, a on ich pyta 
z pisma o Mesyaszu mądrze, i na ich 
pytania odpowiada im roztropnie, tak 
iż się wszyscy dziw w ali jego mą*
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drości dowiadując się zkąd się tak  
mądra dziecię wzięli), k- gdy mu aa 
jego pytania odpowiedzieć nie umieli, 
poczęli.się kii niemu zapaiäé, jedni 
miłością drudzy gniewem, mówiąc: 
„Znać żeto jest Syn Boży ńam vrza­
konie obiecany.- drudzy zaś uważa­
jąc jego św. miłość, mówili: „Musi 
to być dziecię od czarta opętane a na 
nas naprawione.“ Insi zaś mówili, 
źe musi jakim sposobem wiedzieć ta ­
jemnice Boskie. Wtenczas jego miła 
matka do kościoła przyszła, a ujrza­
wszy swego miłego Syna z wielkiej 
radości z płaczem Bogu Ojcu podzię­
kowała. Jezus najmilejszy ujrzawszy 
smutoą matuclmę swoją, pobiężał do- 
niéj uczyniwszy zadosyć nauczeniu 
doktorskiemu. Panna Marya z milii- 
clmáoi obłapianiem przyjęła go a po- 
całowawszy, nabożnie mu rzekła: 
„O najmilszy Synu cóżeś to nam uczy­
nił. oto Józef ojciec Twój mniemany 
i ja żałośnie szukaliśmy Cię.“ Jezus 
zaś odpowiedział: „a. naeóżeście mię 
szukali, a czyli scie nie wiedzieli iż 
temi rzeczami które są Ojca mojego 
jam się bawić powinien? * Ale oni to 
nie rozumieli. Potem Matucbna jego 
rzekła do niego: „Synaczku miły, 
racz z nami do Nazaret powrócić,“ 
na co Jezus odpowiedział: „co wam 
po tem, lubo uczynię,“ i poszedł z піші 
do Nazaret i był im poddany i po­
słuszny, we wszystkiem posługując.

Rozmyślaj tu sobie nabożny czło­
wiecze, jako Jezus miłe dziecię, zo­
stawszy1'sam w Jeruzalem przez trzy 
doi, szedł z nieśmiałością do ubogich 
szpitala, prosząc aby tani był -prze­
nocowany: tamże pierwszego dnia 
z ubogiemi, jak ubogi jadł, jako o tém 
nabożnie święty Bernard pyta miłego 
Jezusa, mówiąc: „0 mój najmilszy 
Jezu, gdzieś był przez one trzy dpi 
gdy Cię była - Twoja miła Matucbna 
zgubiła, kto t a  wał jeść albo pić? 
ZaprawMę abyś się we wszystkim nam 
zrównał, jako jeden z ubogich, cho­
dząc od domu do domu żebrałeś. I kto 
mi to da abym mógł być nakarmiony 
z kawałków i odrobinek Twoich. Za­
prawdę dosyć bym miał, iżbym nigdy 
więcej nie łaknął. Obacz tu  człowie- 
cze-z przerzeczońych rzeczy trzy cuda. 
Pierwsze, iż kto chce wiernie służyć 
miłemu Bogu, ma się z nim w mi­
łości gorącej zjednoczyć, niema., prze­
mieszkiwać pomiędzy pokrewnymi 
i z nieprzyjaciołami, ale jak  najdalej 
ma się odłączyć od nich. -Na naszą 
to naukę miły Pan Jezus Matuclmę 
swoją opuścił jak jaką sierotę, którą 
jednak nad wszystko stworzenie ko­
chał; Ona go także v/zajem kochała. 
Więc potem, gdy był szukany, nie 
był nałeziohy pomiędzy swemi, ile 
między obcemi, jľak też і шу czy­
nić mamy, gdy Boskich uczynków 
naśladować i onych wykonać chcemy
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Wtór# iż, kto chce duchowny żywot 
prowadzić, nie ma mieć w  podziwie- 
niu, iż niektóremi czasy od uiego na­
bożeństwo odejdzie i oschłość ducha 
acz o je, dla czego będzie mu się zdało 
jakoby go Bóg jaż opuścił. Kie trzeba 
się temu dziwić, ponieważ i na swą 
Matnełmę też raczył dopuścić, ale 
tym więcej masz się w dobrych uczyn­
kach pomnażać, oschłość serca swo­
jego' miłemu Bogu polecając, z gorą­
cą żądzą ku niemu wzdychając i na­
bożnie jego łaski szukając, a tak  go 
prędko twa dusza znajdzie, jęźli go 
z pilnością szukać będzie, Trzecie, 
iż żaden człowiek nie md być pa­
nem własnej woli, ani swemu rozu­
mowi nie powinien bardzo dowie­
rzać, ale się ma swym starszym lub 
przełożonym pokornie poddać, jako 
uczynił Pan Jezus, bo powróciwszy 
do Nazaret, był im posłuszny i po­
korný. Tak i my czynić mamy, je- 

.żeii clicemy Panu Bogu być miłemi 
i przyjemnemi.

0  tém co miły, Jesus vd d im nastu  lut 
pocsąwssy, csym l i  sprawował zanim

lat tiSydziestu doszedł.

Kiedy najmilszy Jezus powrócił 
z Jeruzalem do Nazaret, mieszkał tam 
z miłą matką swoją, Panną czystą
1 z Józefem, aż do zaczęcia trzydzie­
stego roku od narodzenia swojego.

Dziwna rzecz, iż pismo św.ń rżez-ko­
ściół św. potwierdzone, nie opisuje, co 
w owych ibciecli Jezus miły robił. Gdy 
to pewna jest, iż niepróżnował. Jałto 
tedy mamy rozmyślać co w tych l i ­
tach robił, ponieważ o tém nie masz 
nic pewnego napisanego. Ja zaś na 
to powiadam, iż cheemyli oczy du­
chowne otworzyć a zobaczemy iż nie 
nie czyniąc, prawie wielkie rzeczy 
czynił, bo chroniąc się ludzkiego spo­
łeczeństwa, chodził tam do bóżnicy 
trwając tam długi cząs na modlitwie 
gorącej na miejsca najniższćm iwzgar- 
dzonćm; czasem též pomagał Józe­
fowi robić, chodził między ludźmi, 
jakoby nikogo niu znał, o żadne rze­
czy świeckie niedbając, wiódł swój 
żywot w cnocie i w służbie Bożej; 
dziwiło się temu wiele ludzi, widząc 
młodziana tak nadobnego, jakoby 
nadaremnie dui swmje trawiącego nic 
nie czyniącego, jako się patjzdi, 
i mówili niektórzy: „W młodych lu­
tach pomnażał się w mądrości i dio­
tach, a teraz próżnuje, raczćjby do 
szkoły chodził, a uczył ' się.“ Wi­
dzisz duszo nabożna, iż wiele uczy­
nił, pokazował przed ludźmi źe nie 
nie umie, będąc wieczną mądrością 
Boga Ojca, bo lepszy jest mąż pokorny, 
nad męża mocnego; a kto sobie sam 
i swemu rozumowi panuje, mocniej­
szy jest od tego, który miasto pod­
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bija. Ztąd паш папка, aby żaden so­
bie nic ufał, ani w swoich dobrociacb; 
bo sam Fan Jezns mówi, w Ewange­
lii nauczając: „Gdy wszystko wypeł­
nicie, do czegoście obowiązani przy­
kazaniem mojem, jeszcze mówicie: słu­
gami jesteśmy meużytecznemi.“ Â tak 
prçdzéj postąpiemy w cnocie dosko­
nałości. bo tak Fan Jezns miły czy­
niąc, gotował miecz na ducha złego, 
aby mu uciął głowę jego, jako Da­
wid prorokował, mówiąc: „Przypasz 
miecz Twój do biódr Twoich Chry­
ste Fanie Jezu najmocniejszy.“ Oho 
dził též miły Jezns w tych latach 
częstokroć na puszczą, aby się tam 
modlił hogu Ojcu w szechmogącemu, 
nawiedzał tćż częstokroć św. Jana by­
wając u niego na puszczy, rozmawiał 
się z nim mile, i jego w ostrym ży­
wocie utwierdzał, Jan św. zaś poklę- 
knąwszy, Jezusa witał mówiąc: „Wi­
taj z dawna pożądany, Jezu słodki, 
czemże to ja zasłużył, że tu  mnie 
nawiedzasz, iżeś mię jeszcze wr ży­
wocie macierzyńskim będącego pO' 
święcił?“ 0 jak  słodkie i szczęśliwe 
było tych miłych młodzieńców roz­
mawianie i iresołe z nawiedzenia po­
cieszenie. Fotem ucieszyAvszy się, roz­
stali się z sobą, bo Jezns do Nazaret 
do matuchny swojej powracał, ażeby 
jój służył, Marya Panna jako av Egip­
cie, tak i tu przędła, tkała, szyła, haf­

towała, Józef téz pożywienie wyra­
biał, a Jezns tćż jako mógł pomagał.
0 jak wielce szczęśliwy on dom, w  któ­
rym tak  święci robotnicy przebywali. 
Nawiedzaj tam często rozmyślaniem,
1 z niemi się poznawszy, w łaskę 
ich się polecając, mów: „Owyludzie 
nabożni! 0 Jezu słodka miłości itd.“ 
i tém podobne rzeczy rozmyślaj daléj. 
Więc już dla przedłużenia, opuścić 
mi przychodzi inne miłego Pana cięż­
kości, które od siedmiu lat począw­
szy, cierpiał dotąd kiedy z miaste­
czka do miasteczka chodząc, naukę 
zbawienną przepowiadał w kazaniach, 
grzesznych szukając, niemocne uzdra- 
AAiając, z opętanych diábelstwo wy­
ganiając, jaki jednak giód, pragnie­
nie, zimno, prześladowanie, urąganie, 
szukając naszego zbarrienia, cierpiał,
0 tém tu dalej będę powiadał, które
1 jakie ciężkości nasz Zbayviciel po­
cząwszy od trzynastu lat cierpiał, 
i od chrztu jego świętego..

Jezus do chrztu poszedł.

Wypełniwszy miłościwy Pan Je­
zus dwadzieścia i dziewięć lat od na­
rodzenia swego, widząc jako Bógpra- 
wdziwy, iż się czas tegu przybliżał 
dla czego go jego Ojciec miły na ten 
świat zesłał. A dla tego upatrzywszy 
czas podobny, rzekł pokornie do Ma­
tuchny swojej: „Już przyszedł czas
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najmilsza matko abym poszedł ku 
wielbieniu i objawieniu imienia Ojca 
mojego niebieskiego, abym się též 
światu objawił i abym zbawienie lu­
dzkie, dla któregom się stał człowie­
kiem sprawił. Bądź tedy wesołą ma- 
tuchno najmilsza, oto się nie frasuj 
że chcę odejść do czasu od Ciebie. 
A poklęknąwszy przed swoją matką 
mistrz wszystkiej pokory, cd niéj 
pozwolenia i błogosławieństwa żądał. 
Matuchna též pokornie poklękuęła, 
a rzewno zapłakawszy, synaczka obła­
piła i rzekła: „Synu mój błogosła­
wiony! Ojciec ïw 'j  raczy Tobie dać 
błogosławieństwo i mnie służebnicy 
Twojej; racz pamiętać na mnie i  racz 
się prędko powrrócić dla mojego po­
cieszenia.“ A tak miły ran  Jezus 
i król wszystkiego świata, sam po­
szedł, bo jeszcze nie miał zwolenni­
ków. Patrz, jak idzie sam Bóg bosemi 
nogami przez tak daleką i ostrą drogę, 
jałmużny prosząc, od Galilei aż do 
Jordanu. Tam . gdy przyszedł, zastał 
wielkość ludzi, którzy na kazanie 
do Jana świętego przyszli, aby się 
też ochrzcili, bo wszyscy go za me- 
syasza mieli i rzekł do niego Jezus 
pokornie: „Proszę ciebie miły Janie 
ochrzcij mię z ínnemi.“ Ale Jan św. 
odpowiedział: „Moja rzecz prosić bym 
ja od Ciebie był ochrzcony, gdyćżeś 
Ty Bóg, a odemnie prostego czio- 
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wieka żądasz ochrzczenia.“ Pan Je­
zus odpowiedział: „Miéj cierpliwość 
w teraźniejszym czasie, gdyż tak  mu­
simy wypełnić wszystką sprawiedli­
wość, nie chcę abyś mię objawiił te­
raz boć jeszcze czas nie przyszedł, 
ale już czas ochrzczenia mojego przy­
bliżył się, potem przyjdzie czas obja­
wienia, dla tego chcę począć od po­
kory.“ A gdy się tak  podobało kró­
lowi wszystkiéj chwały, złożył z sie­
bie sukienkę i  wszedł w Jordan czasu 
zimnego, dla zbawienia człowieczego. 
Jan św. aże zadrżał, ale lejąc wodę 
zawołał: „Bacz mię poświęcić Zbawi­
cielu mój.“ W tém się niebo otwo­
rzyło, a wielka światłość Jezusa Chry­
stusa ogarnęła, jakoby niebo ogniem 
błyskawicy, w którym głos Boga Ojca 
słyszany był; „Ten jest Syn mój naj­
milszy, w którym mi się upodobało, 
tego wszyscy słuchajcie.“ Buch św. 
z nieba zstąpił w postaci gołębicy 
i usiadł na głowie Jezusa Chrystusa. 
A tu Pan Jezus chrzest ustanowił, 
i dał moc aby były grzechy zgła­
dzone. Potém go znowu potwierdził 
gdy z boku krew i wodę na krzyżu 
przelał. W ten czas także matkę 
świętą kościół ekrześciański, upodo­
bał sobie i przyjął za oblubienicę 
i wszelką duszę ciirześeiańską, bo 
przez wiarę na chrzcie świętym przy­
jęta stawa sie miłością Bożą, jako to

4
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Prorok św. Ozeasz tv swych księgach 
mówi: „Poślubiłem cię sobie w wie­
rze.“ I dla tego kościół ś. dzisiaj tak 
śpiewa: „Z niebieskim Panem złączył 
się kościół św. albowiem w Jordanie 
Chrystus Pan obmywał grzechy jego.“

0  poszczeniu najmiłościwsżego Pana Zba­
wiciela naszego Jezusa Chrystusa i o po­

kusach jego.

Jak skoro był ochrzczony Pan Je­
zus, natychmiast poszedł na górę Ca- 
rentena, a tam pościł za grzesznych 
czterdzieści dni i czterdzieści nocy. 
Obróć oczy duszo nabożna, za Stwo­
rzycielem twoim, jako idzie sam na 
pokutę, który grzechu nie miał, ani 
mógł mieć, tylko za grzechy modlił 
się, pości, czuje, karze ciało swoje 
przenajświętsze niewinne, na gołej 
leży ziemi, między zwierzęty mieszka. 
Uważże tu  cztery roboty duchowne
1 sprawy, które się wspólnie wspo­
magają: osobne mieszkanie, modlitwę 
post i ciała karanie. Przez te rzeczy 
człowiek najrychlej może dostąpić ser- 
decznćj czystości, którćj każdy ma żą­
dać z ducha gorącego, dla tego, iże 
niejako w sobie zamyka wszystkie 
cnoty: łaskawość, pokorę, cierpliwość 
i ubóstwo. Także i inne wszystkie 
grzechy odpędza, bo cnoty a grzechy 
zostawać społem nie mogą w czystćm 
seręu, którćm to sercem człowiek wi­

dzi Boga miłego ; jako Zbawiciel nasz 
miły Jezus mówi w Ewangelii: „Bło­
gosławieni czystego serca, albowiem 
oni Boga oglądają.“

Wszelki tedy człowiek chrześci­
jański miałby od świata szczodrego 
dnia, aż do czterdziestu dni, na każdy 
dzień rozmyślaniem nawiedzać cier­
pliwość swego Odkupiciela na tej po 
kucie, a jemu to za cześć i chwałę dać. 
Potém gdy czterdzieści dni i  nocy 
przeszły, łaknął on, który wszystek 
świat karmi i żywi Obaczył to zły 
duch, przystąpił ku niemu z poku­
sami i począł go kusić żarłoctwem, 
mówiąc: „Sława o Tobie wielka, ja- 
kobyś był Syn Boga żywego, jeżeli 
tak  jest, rzeknij aby te kamienie stały 
się chlebem.“ Ale mistrz,a wszystkiej 
mądrości nie mógł zdradzić. Tak tedy 
mądrze jemu odpowiedział, iż go być 
Bogiem nie poznał, przeto nie mógł 
tego otrzymać czego żądał. Pan Je 
zas ani się zapierał być Synem Bo­
żym, ani także przyznawał, ale pi-' 
smem ś. odpór dał, mówiąc; „Napisano 
jest, iż nie samym tylko chlebem 
żyje człowiek, ale- i słowem, które 
pochodzi z ust Bożych.“ Dał nam tu 
Zbawiciel przykład, abyśmy się żar- 
łoctwu sprzeciwiali. Bo jeżeli chcemy 
w nas grzechy potlnmić, od pomier- 
nego jedzenia i picia mamy począć. 
Na to mówi pismo św.: „Który czło­
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wiek podda się żarłoctwu, darmo się 
stara, aby nabył któréj cnoty. Potém 
dnch zły wziął go do miasta św. 
Jeruzalem, Tu możesz zobaczyć' nie­
wymowną pokorę Zbawiciela swego, 
który się tak nisko poddał duchowi 
potępionemu, a to wszystko dla zba­
wienia twojego, który to duch potę­
piony postawił go na katedrze, jako 
bywa kaznodziejska, a tam kusił po­
korę jego chwałą próżną, mówiąc: „Je- 
żeliś Syn Boży spuść się na dół, bo 
napisano o Tobie: iż aniołom swoim 
przykazał Bóg o Tobie, aby Ciebie 
strzegli we wszystkich drogach.“ Je­
zus mu rzekł: Wszakże napisano jest: 
'¿Nie będziesz kusił Pana Boga two­
jego.“ Nie dziwujże się tedy człowie­
cze, gdy cię diabeł kusi, gdyż i Pan 
sam raczył znosić jego pokusy, ale 
proś pokornie od niego wspomożenia. 
Gdy go tedy tak  zwyciężyć nie mógł, 
wziął go na wysoką górę i  kusił go 
łakomstwem, ukazawszy mu ziemskie 
królestwa wszystkie i ozdobę ich mó­
wiąc: ,.To Wszystko dam tobie,' je ­
żeli upadłszy przedemną, oddasz mi 
chwałę.“ Ale Zbawiciel rzekł: „Idź 
precz szatanie, napisano jest: Pana 
Boga twego chwalić będziesz.“ Ï przy­
stąpili anieli święci i służyli Jemu.

O posłudze anielskiej Panu Jezusowi.

Po zwyciężeniu pokusy diabła prze­

klętego, anieli przystąpili ku posłu­
dze Jezusa najmilszego, nie dla ja- 
Mój jego potrzeby, ale dla uczciwości.

Rozmyślaj tu, jako anieli przystą­
pili, o czém Daniel napisał w swych 
księgach, mówiąc: „Przyszli anieli 
w wielkości do Pana Jezusa a padł­
szy na oblicze swe dali jemu cześć 
i  chwałę, mówiąc: „Bądź pozdrowion 
Panie Boże nasz.“ Pan Jezus łaskawie 
i pokornie je przyjął, tu  anieli uni­
żając się mówili: „0 nasz miły Stwo­
rzycielu, długo morzyłeś ciało Twoje 
niewinne, co każesz sporządzić sobie 
ku posileniu? 4 Odpowiedział miło­
ściwy Pan Jezus; „Idźcie do mojej 
matuchny najmilszej, sporządźcież to 
u jéj miłości, jeżeli ma co gotowego 
aby mi raczyła przysłać, bo nie jest 
ku mojéj woli, tylko co jej święta 
ręka sprawi i zgotuje.“ W oka­
mgnieniu dwaj aniołowie stanęli, a co 
im polecił Pan Jezus, sprawili. Panną 
przystojna przyjęła z niewymowną-' 
radością ono poselstwo, a ubogą po­
trawę wnet zgotowała, a snać rybek 1 
cokolwiek przysposobiła. Powrócili 
aniołowie, a na gołej ziemi pokarm 
ów, królowi niebieskiemu położyli. 
Patrz jako Bóg twój na ziemi siedzi. 
Anieli zaś ochotnie mu służąc, stoją 
w około, jeden kraje i podawa chleb 
drugi rybki obiera Panu niebieskie­
mu, inni wesoło śpiewają, bo wielkie
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święto zwycięstwa królewskiego mają. 
Bozkazał potém Pan Jezus, aby osta­
tk i matuchnie miłej doniesione były 
i stało się tak. Drugim zaś rozkazał, 
aby się do nieba powrócili i BogV* 
Ojcn człowieczeństwo jego zalecali. 
Oni oddawszy chwałę Boską Pann 
Jezusowi, do nieba wstąpili.

Jan  św. ukazał palcem swoim Pana Je­
zusa mówiąc: „Oto Baranek B oży.“

Zatóm miłościwy Pan Jezus z góry 
poszedł kn swojej miłój matuchnie. 
A ty poglądaj okiem duchownćm jako 
idzie jedyny król nieba i ziemi boso, 
bez nakrycia głowy. A żądaszli zmi­
łowania jego, pożałuj litościwe prace 
jego. Gdy przyszedł do rzeki Jor­
danu, gdzie Jan święty chrzcił i  k a­
zał, a ujrzawszy go pokazał go swym 
uczniom, palcem wskazując mówił: 
„Oto Baranek Boży który gładzi grze­
chy świata. Ten ci jest na który- 
mem ja widział Ducha świętego od­
poczywającego, na ten czas gdyżem 
chrzcił niedostojny, świętego; winny, 
niewinnego; prosty, Boga prawdzi­
wego.“ Ś. Andrzej na ten czas był 
uczniem Jana św. a gdy usłyszał,-iż 
tak  wysoce chwalił miłego Jezusa, 
poszedł za Jezusem z drugimi zwo­
lennikami św. Jana, Miłościwy Pan 
Jezus aby im światłości dodał i za­
ufania, obrócił się ku nim i rzekł:

„Kogo szukacie?“ odpowiedzieli: „Mi­
strzu powiedz nam gdzie mieszkanie 
masz?“ Pan Jezus przywiódł ich do 
domu w którym mieszkał na on czas 
i zostali tąm przy nim cały dzień. 
Prędko potem ś. Andrzej brata swo­
jego Piotra św. przywiódł do Jezusa 
miłego, aby go poznał. Jezus miły 
wesoło imń wejrzał i rzekł mu: „Ty 
będziesz nazwany Cefas“ to jest głowa, 
bo wiedział co z nim uczynić miał. 
Bo ztąd niejeko znajomość wziął z Pa­
nem Jezusem, ale jeszcze nie byli 
zwolennikami jego. Potém Jezus bło­
gosławiony poszedł do galilejskiej 
ziemi do miasta Nazaret, gdzie ma- 
tuchna jego mieszkała. Prowadź więc 
najmilszego Jezusa, boć sam idzie, roz­
mawiaj z nim na drodze i przekła­
daj swoje potrzeby, Î któż'wymówi 
albo opisze wesele із atu eh ny miłości­
wej, jakie na, ten czas miała? 0 jak  
z ukochaniem przyjęła go w swoje 
objęcie! jak przywitała, jak z nim 
rozmawiała, pytając gdzie był i co 
sprawił. Jezus miły z wielką po­
korą i uczciwością matuchnie i Jó­
zefowi na ich pytania odpowiadał i 
tam z niemi mieszkał.

Pan Jezus zaczyna objawiać 
bóstwo swoje.

Mieszkając tam z mat uch ną i Jó­
zefem jeszcze pokorniej i skrpmniéj
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niżeli przed ochrzczeniem, z nieiiagła 
począł się objawiać świata Maczając, 
każąc najpierwéj potajemnie i nie 
wszystkim, pospolicie, ale tylko nie­
którym, a tak  cały rok tajemnie na­
uczał. Stało się dnia jednego sobo­
tniego, gdy był w bożnicy, powstał 
i czytał księgi. Izaijasza proroka, gdy 
przyszedł na miejsce, gdzie napisano: 
„Dach św. zstąpił na mnie, dla tego 
pomazał mię i naukę ubogim opo­
wiadał kazaniem. Ojciec posłał mię,“ 
A gdy zawarł księgi rzekł: „To pi­
smo wypełniło się dziś w uszach wa­
szych,“ jakoby rzekł: „Jam jest ten, 
o którym to pismo mówi.“ A z tych 
słów patrzyli wszyscy na oblicze 
jego, dziwując się temu, iż był nie- 
wymownéj piękności i wymowy, Jako 
o tém Dawid pisał, mówiąc: „Ślicz 
nego obrazu albo ślicznej twarzy nad 
syny ludzkie, rozpłynęła się łaska­
wość ucieszonéj i słodkiej wymowy 
w ustach jego.

O pierw szym  wezwaniu aposkłów , p iszą  
ewangelistówie : Jan  św., Łukasz  

i M ateusi.

Potćm miły Jezus nasze zbawie­
nie sprawując, począł sobie neznie 
zgromadzać i wezwał Piotra i An­
drzeja trzykroć. Najprzód: jakom po­
wiedział przed tern Cap:,tułam kiedy 
był u Jordanu, a won czas wiele się

było z Jezusem poznało. Po wtóre we­
zwał je, kiedy ryby łowili, więc tedy 
z Andrzejem jego świętej miłości na 
śladowali, mając umysł wrócić się 
do domu swojego, a tamże poczęli 
słuchać nauki jego, Po trzecie, gdy 
im rzekł: „pójdźcie za mną, uczynię 
was rybitwami ludzkimi,“ a tu opu­
ściwszy wszystko, szli za nim. Tak­
że potćm wezwał Jakuba i Jana, Ale 
ś. Hieronim mówi: iż Jana wezwał 
na godach małżeńskich, botem Filipa 
wezwał mówiąc: „Naśladuj mię,“ zaś 
Mateusza celnika. 0 wezwaniu dru­
gich apostołów nie pisano, jak o tych. 
Rozmyślajże tu, a patrzaj jako ła ­
skawie i ochotnie w tém powołaniu 
i wezwaniu im się pokazywał do­
brotliwie, miłościwie i  pokornie roz­
mawiał z niemi, jakoby onym posłu­
gując, przywiódł je pod czas do swćj 
matachny. częścią z niemi chodził do 
ich domów, a taką ó nich miał pil­
ność i staranie, jakie ma dobra matka 
o dziatkach swych. Piotr ś. powiada 
iż gdy na którćm miejscu z nim no­
cowali, tedy Jezus miły wstawszy 
w nocy okrywał je oddziane, a lubo 
byli prostacy, uczynił je książęty 
całego świata z łaskawości swćj świę­
tej. Nie chciał Bóg mądrych mędr­
ców na to obrać, ani mocarzów, dla 
tego; ażeby wezwania i powołania 
w wierze katolickićj nie przypisywano
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ícb rozumowi, albo nauce, ale chciał 
cud mocy swojéj Boskiej i mądrości 
w tém zachować, dla tego prostych 
rybołoweów na to obrał -

Jesus przem ienił wodę w wino.

Wątpliwość jest i różne rozumie­
nie między doktorami świętemi, któ­
ryby był oblubieńcem na onyeh go­
dach małżeńskich, na których Pan 
Jezus był z najmilszą mątnehpą swoją 
niektórzy mniemają, że to był Jan 
śi Ewangelista, syn Zebedeusza i d ru ­
dzy zaś mówią że to był,.. Szymon 
Chananeusz syn Kleofasa, brat Jó­
zefa św. oblubieńca najświętszej Ma­
ryi Panny. Matka tedy tego 'Szymona 
a małżonka Kleofasowa, gdy miała 
gody czynić synowi swojemu, tak  so­
bie rozmyślaj, że przyszła do. Panny 

■ Maryi n a , poradę, jako do stryjenki 
syna swego; i poszła z nią Panna 
łaskawa do domu jéj, dzień albo též 
dwa przedtem dla wczesnego przy­
gotowania sig na przyszłe gody, gdy 
potém proszono Pana Jezusa i innych 
ludzi; rozmyślaj, że tam najświętsza 
Panna Marya nié siedziała między 
wezwanemi, ale raczej uwijała się 
i służyła onym gościom, jako Panna 
pokorna.; uważaj i to, że także sam 
Pan Jezus siedział na niskiem i po­
dlém miejscu, nie miedzy celniejsze- 
mi; poglądaj przytém, jako Panna

nasmgo

Marya tam i  sam krzątała się, upa. 
-trująe, aby nie był niedostatek, ale. 
aby było porządkiem wszystko, swo­
im rozkazując służebnikom, jako się 
sprawować mieli. A gdy było bli­
sko końca onych godów, przystąpili 
słudzy ku Pannie Maryi opowiada­
jąc jéj iż wina nie stało.. Panna mi- / 
łościwa odpowiedziała: „Trochę pocze- 
kajcie, opatrzę ja to i sprawię u Sy- 
naczfea mego.“ i przystąpiła ku niemu 
i rzekła pokornie: „Mój miły Synu! 
wina, już m& dostaje, a ta  pokrewna 
moja ubogą jest, zostanie w konfuzyi 
i zawstydzeniu, nie wie co ma czy­
nić.“ Jezus miły odpowiedział: „Co 
mnie i Tobie niewiasto do tego.“ To 
odpowiedzenie matuchnie, widzi się, 
jakoby srogie, przykre i niełaskawe, ■ ; 
ale było ku nauce naszej, ja k  mówi 
św. Bernard w kazaniu o szczodrym 
dniu, mówiąc: „0 miły Jezu! mówisz 
matuchnie co Tobie? czyliż nie wiesz 
że to co Tobie samemu?'a czyliż nie 
jest błogosławiony owoc żywota jój 
niepykalanego? a czyliż nie ona Cie­
bie poczęła, porodziła i karmiła? czy- u 
liż Cię nie z żałością szukała, gdyś _ 
został w Jeruzalem, a w tym razie ‘| 
jéj przykro odpowiadasz?“ Ponieważ ’ 
jój mówił „Kiewiasto,“ jednak miło- 
sierna Panna tego nie bacząc, ani 
zważając, wróciła się do służebników 
i mówiła: „Idźcie do Syna mego i co­
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kolwiek wam rozkaże czyńcie.“ Po- i 
tém Pan Jezus kazał napełnić sześć 
stągwi kamiennych: a gdy to uczy­
nili, rzekł: „Czerpajciesz teraz, a do­
nieście przełożonemu wesela.“ Tonaj- 
pierwsze znamię i cudo uczynił Pan 
Jezns, a nwierzyli w niego zwolen­
nicy jego. A gdy się skończyły gody 
Pan Jezns wezwał Szymona na stro­
nę i rzekł: „Opnść tę małżonkę swoją 
i naśladuj mnie, a ja tobie sprawię 
wiecne gody; i tak  Szymon słowami 
Pana Jćznsowemi i cudem owym od 
niego nczynionym wzrnszony, nsłn- 
ehał go i żonę opnściwszy, naślado­
wał go i między dwnnasin. aposto­
łów jego został policzony. Rozmy­
ślaj, że miły Pan Jezus (jako uważa 
św. Beda), obecnym będąc na godach 
małżeńskich okazał, iż stan małżeń­
ski jest pobożny i potwierdził go; 
ale iż Szymona z tego stanu wezwał, 
dał przez to poznać, iż daleko do­
stojniejszy jest stan panieński wyż­
szy i doskonalszy aniżeli małżeński.
Ita legìtur apud Cornei', a lapida in cap. 2 Joan.

Jezus szedł do Kafernaum.

Chcąc już .tedy Pan Jezus, zba­
wienie łódzkie sprawować i moc swą 
objawić, najpierwój raczył matacłinę 
miłościwą do domu odprowadzić ze 
swoimi zwolennikami, gdyż słuszna 
było takiej Panaie mieć tak świętych

dworzan, którzy odprowadzili jój do­
stojność do Kafernaum blisko Naza­
ret, Ty także nie leń się odprowa­
dzić tę królowę naśladując ją, a słu­
chaj z daleka jak  rozmawia z Synem 
swoim miłym i z apoštoly, boć nigdy 
nie próżnowali ale zawsze co dobrego 
czynili lub mówili, a nie mogło tam 
być w takiem towarzystwie tęskności.

O pierw szém  kazaniu Jesusowêm  
na górze Tubar.

Miłościwy Pan Jezus, wieczny Bóg 
i człowiek prawdziwy, wezwał Zwo­
lenników osobno na górę Tabor nie 
daleko Nazaret, aby ich począł nau­
czać. Słuszna bowiem było, aby on 
ich pierwej nauczył, których nau­
czycielami i doktorami ludzkiemi ich 
mieć myślał. Tam im pocieszne, mi­
łe i zbawienne uczynił kazanie, mó­
wiąc: „Błogosławieni pbodzy duchem, 
bo ich jest królestwo niebieskie. Bło­
gosławieni cichego serca, bo oni ziemię 
posiędą. Błogosławieni którzy płaczą 
i łkają, bo oni będą pocieszeni. Bło­
gosławieni którzy pragną i łakną spra­
wiedliwości, bo oni miłosierdzie osię* 
gną. Błogosławieni czystego serca, bo 
oni Pana Boga oglądają. Błogosławieni 
spokojni, albowiem oni będą synami 
Bożymi nazwani. Błogosławieni któ­
rzy prześladowanie cierpią dla spra­
wiedliwości, boć ich jest królestwo
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niebieskie. Błogosławieni jesteście, 
gdy wam złorzeczyć będą Indzie i 
prześladować was, mówiąc przeciwko 
wam. wszystko złe kłamiąc, dla mnie 
weselcie i radnjcie się, boć zapłata 
wasza obfita jest w niebie.“ Tn po- 
glądaj na Stworzyciela twojego, na 
ziemi między stworzeniem swćm sie­
dzącego, jak to łaskawie, wytwornie 
i miłosiernie przywodzi neznie kn 
nczynkom miłosiernym i cnotliwym, 
aby sami tak  czyniąc, drogie nau­
czali. Patrzaj tćż jako zwolennicy na 
oblicze jego pilnie; poglądają, sh r  
chają, a w seren słowa jego cho­
wają i z wielką nanką przyjmoją. 
Ty się tćż przybliż, jakbyś oczami 
na to patrzał, a snąć widząc pilność 
twoją, przyzwie cię Jezos miły i  na- 
nczy cię, že nie będziesz mógł być 
nigdy nasycony, czegoś ani słyszał, 
ani czytał. Patrzaj tćż, jak po dłu­
gim bardzo kazanin idzie z góry, a 
zwolennicy garną się i cisną kn nie­
mo, aby pilniój słowa jego pojmo­
wali, które rozmawiał; także tćż 
wielke hofce lodzi zabiegają mo> 
wiodąc rozmaite niemocne, drogie nio­
są, prosząc, aby je ozdrowił, a Jezos 
dobrotliwy ozdrawiał je.

Jezus setnika sługę uzdrawia.

Był w Kafernanm Centoryo, to 
jest setnik albo pan. który miał pod

sobą sto żołnierzy. Ten mając wielką 
wiarę w Jeznsie miłym, posłał do 
niego, aby sługę jego7 uzdrowił. Je- j 
zns miły odpowiedział posłom: Przyj­
dę ja tam sam, a uzdrowię go; do­
wiedział się tego setnik i odmówił 
jemu, mówiąc: „Panie! nie jestem go­
dzien, abyś wszedł w dóm mój," ale : 
rzeknij tylko słowem, a będzie zdrów 
sługa mój.“ Obäczywszy Pan Jezos I 
jego wiarę doskonalą, nie chodząc 
do niego, uzdrowił sługę jego. Był 
także w tém mieście starosta, który 
tćż sam poszedł, prosząc: aby przy­
szedł Pan Jezos i  ozdrowił syna już 
konającego, ale Jezos niecnciał do 
domu jego iść, ale syna jego ozdro­
wił. To obacz dostojność, moc wiary \ 
i ufność. Do setnika Pan Jezus po­
szedł i uzdrowił sługę jego, a to dla 
jego pokory, a do króla dla pychy 
nie poszedł aby uzdrowił mu syna, 
jego. T li Pan Jezus więcćj sługę ry­
cerskiego uczcił, niżeli syna króle­
wskiego, dając nam naukę, abyśmy 
nie czcili nikogo dla dworności jego | 
ani tćż nie służyli, jeno wredług po- j 
trzeby i dobroci onego, któremu ma 
być posługa. Także nie dlaczego ani 
tćż dla kogo innego, jedynie z miło­
ści prawdziwćj dla Boga miłego.

Jezus uzdrawia powietrzem  zarażonego.

Gdy miły Pan Jezus w tymże mie-
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scie Kafernanm kazanie miał, i na­
uczał w niektórym dòmi], gdzie było 
doktorów, mistrzów i lekarzy, z ka­
żdego miasta żydowskiego przyszli 
niektórzy z Jeruzalem z galilejskiej 
ziemi, niosąc człowieka powietrzem 
zarażonego, którzy niemogąc się do­
cisnąć do Jezosa, dla natłoku ludu 
wielkiego,: weszli na wierzch domu 
i spuścili na dół na powrozach czło­
wieka tego przed same nogi Pana Je­
zusowe, który obaczywszy wiarę ich 
rzekł choremu: «grzechy tobie są od­
puszczone.“ Licemiernicy i doktoro­
wie słysząc to, a podchwytując, ze 
złości myślili: Ten człowiek bluźni 
a czyłiż nie sam Bóg grzechy odpu­
szcza? a on to sobie przypisuje i 
przywłaszcza. Pan Jezus, któremu 
myśli każdego jawne i serce, i nie 
może mu być nic zakrytego, odpo­
wiedział na myśli ich: A czemu złe 
myśli macie w sercach waszych? 
i dodał7: wiedzcie zapewne, iż Syn 
człowieczy ma moc na ziemi odpu­
szczać grzechy. Rzekł niemocnemu: 
„Wstań a chodź.“ On natychmiast po­
krzepiwszy się, powrstał zdrów. Z tego 
możesz się nauczyć trzech rzeczy. 
Pierwsza: iż niewierni żydowie mo­
gli jawnie uznać, iż był Bóg praw­
dziwy. ponieważ grzechy odpuszczał. 
Wtóra: obacz i pamiętaj, iż choro- ! 
Iff, przeciwności, obmówiska, kom- ;
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fuzye, smutki i kłopoty przychodzą 
dla grzechów, kto się zaś uda do 
skruchy i rozgrzeszenia, częstokroć 
ustają przeciwności przerzeczone i cie­
lesne bywa otrzymane zdrowie. Do­
wód tego mamy w świętej ewange­
lii, gdzie piszą o chorym trzydzieści 
i ośm lat w niemocy leżącym, któ­
rego uzdrowiwszy Pan Jezus rzekł 

1 do niego: „Idź a więcej nie grzesz, b y  
ci się gorzej nie stało.“ Trzecia: uważ 
jako wielkiej mocy jest wiara, która 
to nietylko sobie samemu ale i dru­
giemu pożyteczna jest. Dowód tego 
w dzieciach ochrzczonych mamy, które 
niemającrozumu, odbierają łaskę Dożą 
przez wiarę chrzestnych ojców swoich.

i
Jezus uzdrowił Fiotrową siosirę.

Przyszedł dnia jednego Jezus mi­
łościwy w temże mieście Raiera aim  
w dom św. Piotra, a ta k  siostra jego 
febrę zimną cierpiała. Pan miłościwTy 
Jezus wziąwszy ją za rękę, uzdro­
wił; która natychmiast wstawszy, s łu ­
żyła im, jednak niemasz w piśmie, 
którą posługą. Uważ to. iż król nad 
к ról mi raczył iść w dom ubogiego 
zwolennika, a tam prostych grubych 
i niezaprawianych pożywni pokarmów 
które na prędce zgotowano. Obacz 
oraz, iż gotowość potraw sam P. Je* 

j zub pomaga i przyszedł, nie żeby 
; jemu służono, ale iżby im on sam
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służył, a tak pomógłszy sporządzać 
oaych pokarmów, zasiadł miłościwy 
Fan Jezus za stół ze swoimi zwo- 
łeimikami, jadł z nimi i wesoło roz­
mawiając.

Jezus m iły  gasnął.

Gdy Pan Jezus wstąpił w łódź i 
zwolennicy jego, Pan Jezus zasnął, 
ko długo na modlitwie trwał. Wielka 
potem burza powstała na morzu, tak 
iż się łódź zalewała i poczęła się za­
tapiać. Zlękli się zwolennicy i obu­
dzili go mówiąc: „Panie wybaw nas 
bo toniemy.“ Jezus miły wstawszy, 
karcił ich, iż małą wiarę mieli, bę­
dąc przy nim. I przykazał burzy i wia­
trom przestać, a natychmiast wszy­
stko powietrze ucichło. Ztąd możesz 
uznać, iż miły Bóg, niekiedy widzi 
się jakoby spał i o nas niejako nie 
dbał, to jest: gdy przypuszcza cho­
roby i inne kłopoty, a jednak jest 
czułym, oczekiwając naszój pokuty 
i poprawy, który nas strzeże, a dla 
tego w jego miłości miej zawsze do­
brą wiarę i stałe zaufanie.

J e m s  wskrzesił wdowie syna.

Idąc Pan Jezus miłościwy do mia­
sta rzeczonego Nain, widział wielki 
lud wyprowadzający Syna umarłego 
a jednego pewnej wdowy do grobu 
i onę usilnie plączącą. Miłosierdziem

serdecznćm poruszył się ku niej, mó­
wił: „Ше płacz!“ Kazał potém sta­
nąć tym, którzy go nieśli i stanęli; 
przystąpiwszy ku marom, dotknął 
się go i rzekł: „Młodzieńcze tobie 
mówię wstań!“ I tak go żywego matce 
oddał, Którzy przy tóm stali zdu­
miawszy się, chwałę Bogu dali.

J e m s  wskrzesił panpę umarłą, córkę 
kśiąśęcią jednego.

Prosił jeden książę Pana Jezusa, 
aby dzieweczkę jego umarłą wskrze­
sił. Fan Jezus chcąc to uczynić, po­
szedł z nim do jego domu, aby mu 
córkę uzdrowił. Wtenczas lud nie­
zliczony za nim szedł. Stało się iż 
niektóra niewiasta niemocna (mówią 
niektórzy jakoby to była Marta, sio­
stra Magdaleny) tam będąc między 
niemi, myślała: „Bym się tylko do­
tknąć mogła kraju szat jego, uzdro­
wioną będę.“ A upatrzywszy czas z bo- 
jaźnią przystąpiła i dotknęła się szat 
jego i zaraz ozdrowiała. Potém rzekł 
miły Jezus: „Kto się mnie dotknął?“ 
Piotr odpowiedział: „Panie, lud ci­
snący dotyka się Giebie, a Ty się py­
tasz, kto się Ciebie dotknął?“ Jezus 
rzekł: „Czuję ja. moc wyszła ze mnie.“ 
Widząc niewiasta iż Fan Jezus wie­
dział. uczciwie przystąpiła kńiem u 

; i przed wszystkiemi ludźmi, czemu 
i  się dotknęła, powiedziała i przywro-
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cenie zdrowia, wszystkim objawiła. 
Dla dobréj jéj woli Pan Jezns uzdro­
wił ją , n kíóréj zaś często gospodą 
stawał i rzekł do niéj: „Wiara twoja 
cię nzdrowiła.“ 8. Bernard nanczając 
pokory, mówi: „Wszelki słnga Boży 
słusznie się nazwać może podołkiem 
albo krajem szaty miłego Jezusa a to 
dla podłego i niskiego rozumienia o so­
bie. Dla tego, choćbyś był tak święty 
i przyjemny Bogu, iżby były zawsze 
u Boga modły twe wysłuchane, iżbyś 
uzdrawiał niemocne, lub cuda insze 
czynił, nie podnoś się w pychę z tego, 
ani sobie przypisuj, mniemając iżbyś 
to ty, a nie Bóg czynił. Uważ acz­
kolwiek Marta dufała, iż dotknieniem 
kraju szaty, miała być zdrowa, i stało 
się tak, przecię jednak nie z kraju 
szaty wyszła moc na uzdrowienie, ale 
z Jezusa miłego, a dla tego mówi: 
„Moc ze mnie w'ystąpiła.“ Przyszedł 
potém Pan Jezus do pałacu onego 
księcia, a panienka już była umarła, 
a wziąwszy z sobą Piotra, Jakóba 
i Jana, wrszedł w on dom i zastał 
tam płaczących onéj dzieweczki ojca 
i matkę i wielu innych i rzekł im: 
„Odstąpcie ztąd, boć ta dzieweczka nie 
umarła ale śpi,“ i naśmiewali się nie- 

. którzy z niego, widząc iż była ona 
dzieweczka umarłą, a kazawszy wy- 
nijść wszystkim, został sam a dotkną­
wszy się jej ręki, rzekł: „Dzieweczko

mówię tobie wstań i“ a natychmiast 
zdrowa wstała i kazał jéj dać jeść, 
rozniosła się ta sława wnet po wszy­
stkiej onéj ziemi.

O nawróceniu M aryi Magdaleny.  ..

Rozkoszny i najszlachetniejszy Pan 
Jezus proszony będąc dnia jednego na 
obiad do Szymona trędowatego, ten 
był licemiernik. Ше odmówił Pan 
Jezus, ale poszedł mile i łaskawie 
dla dusznego pozyskania, bo z ludźmi 
przestając, jedząc i pijąc, przywodził 
je ku zachowaniu i rozmiłowaniu swo­
jemu. Usłyszała to ona bogata, świe­
cka i rozpustna pani, Mary a imieniem 
przezwiskiem Magdalena, iż tam Pan 
Jezus obiaduje, a już przedtém słu­
chała kazania jego naprzeciw swo­
jej rozpustności, ale nikomu nie po­
wiadała, by łaskę Bożą w serco za­
trzymała, Uznając złe swoje uczynki 
rozpaliła się miłością Jezusa miłego 
zaezóm zbawienia swego nie przedłu­
żając, ani.tóż do starości nie odwłó- 
cząc i czekając, poszła Duchem św. 
obdarzona, spuściwszy głowę i oczy, 
miedzy goście, aż do samego Zbawi­
ciela swego. Tam upadłszy do nóg 
jego świętych z pokorą i wielkiem za­
wstydzeniem i żalem za grzechy swoje 
a mając ufuość w łasce jego, poczęła 
łzami obmywać nogi jego ś. wzdycha­
jąc, łkając i  nic nie mówiąc tylko
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w sobie tak myślała: „0 mój miły 
Panie! Ty wiesz wszystko i znasz, 
iż ja teraz Ciebie nad wszystko stwo» 
rżenie miłuję i chcę, wyznawam i 
wierzę, iżeś Ty Bóg prawdziwy, znam, 
żem niewymownie rozgniewała ła ­
skę Twoje i zgrzeszyłam przeciwko 
wielmeżności i sprawiedliwości Two- 
jéj, nad liczbę piasku morskiego, ale 
Ty miłościwy Panie i Boże przebacz 
gdyż ku Tobie się uciekam, żałuję 
skľoszoném sercem za występki moje. 
Proszę łaski, zmiłowania i odpusz­
czenia, chcę się polepszyć i od po­
słuszeństwa przykazania Twego ni­
gdy nie odstępować. Proszę nie racz 
mię oddalać od siebie, gdyż ucieczki 
innej nie mam, ani mieć mogę tylko 
do Ciebie samego," a w tém nieustan­
nie łzami oblewa nogi jego święte. 
Ztad poznawszy, iż Jezus nie miał 
obuwia, a tak  oblawszy łzami i ob­
mywszy one nogi przenajświętsze, wło­
sami swe mi je otarła, a to dla tego, 
że dla próżności świeckiej one włosy 
stroiła i w nich się bardzo kochała, 
a przeto i niemi pokutować chciała,
A potém, że one nogi święte były 
schodzono i zranione od kamieni, od 
piasku, od gorącości, maścią drogą 
pomazała i całować nięprzestawała,

O nabożny miłego Boga sługo! po- ! 
glądaj na nią i na jéj postępowanie, | 
a rozważaj myślą wszystkie uczynki |

i nassegó

iż tak  bogata, tak  urodliwa i tak  zna­
mienita pani, tak  jawnie pokutuje. 
Poglądaj na Fana Jezusa, jako łaska­
wie i miłościwie znosi wszystko, do­
puszczając jéj czynić według woli jój, 
zaczeni Pan Jezus potraw przestał, 
drudzy zaś siedzący takiej nowój rze­
czy, dziwując się có z tego będzie, 
i jak i koniec się stanie, rozmyślali- , 
A Szymon gospodarz tak - myślił: 
Gdyby ten człowiek był prorok, jak 
o nim mówią, pewnoby wiedział co 
to za niewiasta, iż jest jawnogrzeszni­
ca. Fan Jezus na myśli jego odpowie­
dział przypowieścią o dwu dłużnikach 
tak, aby mógł zrozumieć, że Pan Jezus 
jest większy niżeli prorok, kiedy my­
śli wiedział, co samemu tylko Bogu 
właściwa; a chcąc się jemu lepiej 
objawić i pokazać to prawdziwie, iż 
na miłościwszystko się stanowi, rzekł: 
Zaprawdę powiadam tobie, odpusz­
czone są grzechy jéj, iż wiele umiło­
wała. A obróciwszy się ku niewieście, 
rzekł: Idź w pokoju. O słowo miło­
sne, o słorro rozkoszne, o słowo słod­
kie. O jak z wielkiem weselem Ma- 
rya Magdalena tego słuchała, o ja­
kie pocieszenie za smutek swój na 
tych godach odniosła, z jaką radością 
odeszła, kto wymówi, albo opisze. 
Rozmyślaj tu  miłość i datek, a ucz 
się jéj słowem i uczynkiem wypeł­
niać od téj szczęśliwej grzesznicy
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obacz, iż sama szczera miłość i da­
tek ochotny, czyni pokój między Bo­
giem a człowiekiem, a przeciwnym 
sposobem poróżnienie czyni, jako ś. 
Piotr świadczy, mówiąc: Miłość po­
krywa wielkość grzechów, tak iż 
wszystkie cnoty biorą ozdobę od mi­
łości i  datku ochotnego, a bez nićj 
żadna cnota miłemu Bogn nie jest 
miła, ani przyjemna. Bla tego wszy- 
stkiemi siłami staraj się, abyś jej 
nabył i abyś się w niej i ona w tobie 
pomnażała, żeby cię tak prawym 
miłośnikiem Jezusa miłego i oblu­
bieńcem uczyniła.

Jako Jan  chrzciciel swoje ucsfiie 
posła ł do Jesusa.

Chwalebny rycerz i marszałek Pana
Jezusa święty Jan chrzciciel, gdy 
wsadzony był do cienmicy z rozkazu 
Herodowego, iż go strofował o grzech 
cudzołóztwa, bo wziął bratu swemu 
Filipowi za żywota żonę. Chcąc tedy 
pomieniony Jan ś. przywieść do tego 
swoje zwolenniki, aby naśladowali 
Pana Jezusa i do niego przystąpili, 
posłał ich do niego, aby obaczywszy 
cuda i znamiona które czynił, usły­
szawszy jego mowę łaskawą, mądrą, 
serca przerażającą, zapalili się ku 
miłości jego i naśladowali go. Przy­
szedłszy tedy do miłego Jezusa, rze­
kli: Tyśii jest, który masz przyjść.

czyli drugiego czekać mamy? Obróć 
tu  oczy twe na Jezusa miłego, jako 
łaskawie na nich wejrzał i przyjął je 
a jako mądrze, pierwój uczynkami, 
potém słowem im odpowiedział; bo 
przed ich oczyma po uczynionćm ka­
zania. uzdrowił wielu niemocnych, 
ślepych, niemych. Potem rzekł do 
nich: Idźcie a powiedzcie to Janowi 
coście widzieli i słyszeli. Oni ode­
szli i powiedzieli Janowi, co miły Je­
zus kazał, jako niemocne, ślepe, głu­
che, chrome uzdrawiał, a św. Jan 
rad to bardzo słyszał, że go chwalili 
i możemy bezwątpienia wierzyć, iż 
po śmierci ś. Jana przybyli do Pana 
Jezusa, lubo tego nie pisano. P. Jezus 
kiedy odeszli zwolennicy, bardzo wy­
soce chwalił św. Jana, a między in- 
szemi rzeczami mówił o nim, że był 
większy niż prorok, także że między 
synami nie wieści emi nie powstał wię­
kszy nad Jana chrzciciela, 0 inszych 
święt. Jana pochwałach, masz dosyć 
w Ewangelii św. jak o tém pisał: św. 
Mateusz W jedynastym (JapiUlum ; 
gdzie Pan Jezus przed tłuszczą mó­
wił o Janie: I cóżeście wyszli na pu­
szczą widzieć trzcinę od wiatru chwie­
jącą się? Janci nie jest taki, boć on 
ani dla bojaźni, ani dla datku ja­
kiego ustąpi od prawdy. Potem go 
chwalił z ostrości jego żywota, mówiąc: 
I coście wyszli widzieć człowieka mię-
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kiem odzieniem przyodzianego? boć 
którzy w miękkiem odzienin chodzą, 
w królewskich pałacach mieszkają, 
ale Jan św. nie jest taki. boć on ma 
odzienie z włosów wielbłądowych; po­
karm jego był miód leśny, odłączyw­
szy się od ludzi jeszcze w swój mio,- 
d.ości, mieszkał w ostrej paszczy mię­
dzy z wierzętami, A dla tego dziwnego 
jego żywota, był i  jest godzien wiel­
kiej pochwały; boć on między pu­
stelnikami pustelnik, między pan­
nami panna, między męczennikami 
męczennik, między wyznawcami wy­
znawca, między prorokami prorok 
najcelniejszy, bo nietylko przyjście 
Jezusa na świat prorokował, ale go 
też swym palcem własnym ukazał.

O ścięciu świętego Jana,

Przeklęty Herod i wszeteczna, mi­
zerna ona cudzołożnica, zmówili się, 
aby Jana św. zabili, aby tak wol­
niej chuć i wolą swoję bezecną po­
pełniać mogli, nie czując ktoby je 
gromił o to, i do pokuty przywodził. 
Stało się, iż gdy Heród sprawił wy­
wołany bankiet, na pamiątkę swego 
urodzenia, dzieweczka z onój cudzo­
łożnicy Herodias, skacząc i pląsając 
otrzymała, iż ucięto głowę Janowi ś. 
i  przed bankietniki przyniesiono, a to 
wszystko stało się za sporządzeniem 
Herodowej cudzołożnicyt Patrzaj tu,

jako tak święty człowiek marnie za­
bitym został dla mizernej niewiasty. 
0 miły Boże! jako Ty to przypusz­
czasz, jako przypuściłeś i na miłego 
chrzciciela a ojca twego doczesnego, 
który z twojej dobrotliwej łaski pier­
wej był świętym, niźli narodzonym, 
który tak i żywot wiódł, iż mniemano, 
iż on był Chrystus Zbawiciel świata 
całego, októrymeś Ty sam dał świa­
dectwo: iż większy nie powstał mię­
dzy synami niewieściemi.

Słysząc jak Chrystus chwalił swo­
jego chrzestnego ojca i  jako go uda­
rowa! dziwną łaską, słuchajże i św. 
Bernarda, co tóż o nim powiada, tak 
mówiąc: „Który święty świętszy nad 
Jana? który takowój jest mocy? kto 
tak  święty, żeby był w żywocie ma­
cierzyńskim Duchem ś. napełńiony? 
kto tak dziwny i ostry żywot wiódł? 
będąc w tak młodym wieku, czym 
słyszał i czytał, aby się w żywocie 
matki weselił? kto pokutę i królestwo 
niebieskie opowiedział? kto króla nie­
bieskiego chrzcił, o kim świadectwo 
takie Syn Boga żywego dał? kogo 
kaściół ś. ckrześciański tak  wysoko 
czci i wielbi? Jan wyższy nad pro- 
roki, Jan anioł wyborny Boży, o k tó­
rym sam Jezus powiada: „Oto ja po­
syłam anioła przed oblicznością twą, 
który zgotuje drogę twą przed tobą.“ 
Jan najpierwój apostołem rzeczony
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jest i książęciem wszystkich aposto­
łów ; bo apostoł rozumie się poseł. 
Jan Ewangelista, bo Ewangelią naj- 
pierwéj opisał, Jan młodzieniec czy­
sty i wzór panieński; Jan wyznawca 
Bożej prawdy, Jan męczennnik i 
światło męczeimników. Â przecię do 
takiego tak świętego miłośnika Bo* 

ř żego, kat do ciemnicy posłany, aby 
mn głowę uciął, jakoby miał być 
łotrem, albo jakim najgorszym czło­
wiekiem między indimi.

Patrzaj z politowaniem słngo Boży 
z jaką gotowością i dobrą wolą na 
rozkazanie mizernego kata, gotnje 
i wyciąga szyję swoją klęka, Bogn 
dziękując, dnszę swoją w ręce jego 

„ polecając, ofiaruje to jemu dla praw­
dy i sprawiedliwości. Patrz jako 
schodzi z tego świata miłośnik, bra­
ciszek, ojciec chrzestny i zwolennik 
najmilszy Jeznsa króla niebieskiego 
także sekretarz najwierniejszy. Wiel- 
kać to sromota i nagana nasza, iż my 
będąc grzesznemi i miłemu Bogu prze- 
winiońemi, żadnej rzeczy znosić nie 
chcemy nam przeciwnej, ani słowa 
przykrego. Oto Jan śwr. i niewinny 
skromny i cierpliwy, ani w grzechu 
narodzony, w łasce Bożej żyjący, chę- 
tliwie śmierć przyjmuje. Ale my 
grzeszni nie chcemy podobnej, a dru- 

! dzy żadnej krzywdy i przykrości po- 
I nosić. Miły Pan Jezus był w tam­

tej na ten czas stronie, nie bardzo 
daleko, ni tóż blisko. Kiedy ta no­
wina przyszła do jego świętych uszu, 
płakał rzewno swego rycerza, ojca 
miłego i brata przyrodzonego, Pła­
kali apostołowie i uczniowie jego. 
Płakała též i najświętsza Panna Ma- 
rya, która go gdy się był narodził 
na rekach swych piastowała, albo­
wiem go serdecznie kochała. Jezus 
miłościwy cieszył maticimę swoją 
miłą, któremu ona żałośnie odpowie­
działa, mówiąc: „0 mój Synu najmi- 
lejszy! czemuś go nie zachował, żeby 
był tak marnie nie zginął?11 Jezus 
miły odpowiedział: „Wielebna matu. 
chno, nie przynależało mnie, jego od 
śmierci tej obronić, bo ją dla Ojca 
niebieskiego podjął i dla jego spra­
wiedliwości. Przeto jest wola jego 
Boskiój miłości, aby Jego wybrani 
w tej nędzy światowej nie zostali, ale 
aby do ojczyzny niebieskiej pokwa- 
pili się; wszakci nie umarł, ale uszedł 
śmierci. A przeto bądź pocieszona 
matucbno miłościwa, boć Janowi na 
wieki będzie dobrze i błogo, lubo 
potrwa cokolwiek między ojcami św. 
w otchłani piekielnej, aż do mojego 
zstąpienia.11 Ъ tych słów Jeznsa Ma- 
rya Panna była pocieszona. Po kilku 
dniach Jezus miły poszedł do Gali­
lei, a ty zawsze naśladuj i nie od­
stępuj jego świętej miłości rozmyśla
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Tiem prowadząc gdziekolwiek idzie 
najmilościwszy ľan Jezns.

Jesus m iły  smorâowàwssy się podróżą  ; 
nad s.tudm ą odpoczywa, rosmawi j ą c  

g ni wiustą Samarytanką.

Poznawszy i wiedziawszy miłościwy 
Раи jeans, że usłyszała rada żydow­
ska, ш Fan Jezus przyjmuje i naby­
wa sobie coraz więcej zwolenników 
niżeli miał Jan św„ którzy mówili 
jakoby miał chrzcić,, lubo sam Pan 
Jezus nie ctrzcił tylko jego zwolen­
nicy. Opuściwszy ziemię żydowską» 
szedł potém do Galilei przez Samary u 
ziemię pogańską i przyszedł do je­
dnego miasta, które zwano Sycłiar. 
Poglądaj nabożna duszo, jako powoli 
idzie chodem spracowany, bo -wszy­
stko życie człowieczeństwa jego, była 
praca i robota. Gdy przyszedł do 
niektórej studni, siadł przy niej zmor­
dowany drogą i odpoczywał, a było 
to jakoby szóstej godziny na dzień. 
Przyszła potém tam niewiasta z Sa, 
maryi po wodę. Miły Jezus rz e k t | 
do niéj : Daj mi pić, bo zwolennicy 
odeszli byli od niego do miasta ku­
pować żywności. Ona niewiasta to 
usłyszawszy, rzekła do niego: Jakto 
ty  żydem będąc żądasz odemnie na­
poju, a jam jest niewiasta Samary- ; 
tanka, to jest bd żydów odszęzepioną ; 
poganinka, a czy nie wiesz iż źydo- !;

i wie nie pożywają, ani przestawają 
! z Samarytanami? odpowiedział miły 
|| Jezus: Byś wiedziała dar Boży i kto 
I jest co z tobą mówi, (daj pić) zaiste- 

byś od niego prosiła, aby on tobie 
dał wody żywćj. Odpowiedziała mu 
niewiasta; ranie miły nie masz czem 
byś wody naczerpał, studnia także 
jest głęboka, zkądże tedy masz mieć 
wodę żywą? czyliżeś ty jest większy 
nad ojca naszego Jakuba, który nam 
sporządził tę studnią i pił z niéj, 
i synowie jego i dobytek jego? Od­
powiedział miły Jezus i rzekł jéj: 
Wszelki człowiek pije z téj wody, 
który pragnie; ale kto będzie p ił 
wodę, którą ja dam jemu, nie będzie 
pragnął na wieki. Niewiasta rzekła: 
Panie daj mi téj wody, abym nie 
pragnęła, żeby mi, też. tu więcej,nie 
potrzeba chodzić czerpać téj wody. 
Odpowiedział jej miły Jezus: Idź we­
zwij tu męża twego, a przychodź tu 
z nim. Rzekła niewiasta jemu, nie 
mam męża. Jezus miły rzekł do niéj: 
Dobrześ rzekła, iże nie masz męża, 
boś pięć mężów miała, i teraz ten, 
którego masz, nie jest twój mąż, rze­
cze do niego niewiasta: Prawda to 
jest Panie miły, i prawie zaiste to 
widzę iżeś ty prorok, Ojcowie nasi 
modlili się na téj górze, a wy mó­
wicie, iż każdy w Jeruzalem ma się 
modlić. Odpowiedział jéj miły Je-
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ziis: Niewiasto wierz mi, iże przyj- ; 
dzie ta  godzina, kiedy ani tu, ani 
na téj górzé, ani w Jeruzalem będzie 
się modlić Bogu Ojcu. Wy cliwaiicie 
to, co nie wiecie; ale my chwalemy 
co wiemy, bo z żydów ma być zba­
wienie. Ale przyjdzie ta godzina i 
już jest, kiedy wierni ludzie będą 
chwalić Boga Ojca w duchu i wr pra­
wdzie, bo Ojciec takich szuka któ- 
rzyby mu chwałę dali. gdyż Duch ś. 
jest Bóg, przeto ci, którzy się modlą 
Bogu, muszą się modlić w prawdzie 
i w Duchu św. Odpowie niewiasta: 
Wiem, iż Mesyasz ma przyjść który 
rzeczony będzie Chrystus, a kiedy ten 
przyjdzie, wszystko nam opowie. Od­
powiedział jej miły Jezus: Jam jest 
który z tobą mówię. A natychmiast 
przyśli zwołennicyjegoidziwowuli się 
iż w osobności rozmawiał i  żaden 
go z nich nie śmiał pytać, coby miał 
z nią. Zostawiwszy ona niewiasta wia­
dro swoje, czyli dzban, bieżała do 
miasta i mówiła ludowi onego mia­
sta: Pójdźcie a obaczycie człowieka 
który mi powiedział wszystko, com- 
kolwiek czyniła, a snać on jest Chry­
stus. Wyszedłszy oni z miasta, szli 
ku niemu. Tym czasem zwolennicy 
prosili jego świętej łaskawości, mó­
wiąc: Mistrzu już goto wo jeść. A on 
im zaś odpowiedział: Ja już mam po­
karm, którego będę pożywał, o któ-

Żywot,

[I rym wy nie wiecie. I poczęli mię­
dzy sobą mówić: albo mu kto przy- 

I  niósł jedzenie? odpowiedział miły Je­
zus, mówiąc: Mój pokarm jest, abym 
czynił wolą tego, który mię posłał, 
abym mocny uczynek jego wykonał 
i wypełnił, czyli i wy nie mówicie, 
iż jeszcze cztery miesiące do żniwa. 
Ja powiadam i mówię wam, podnie­
ście oczy wasze i oglądajcie króle­
stwa iż się już bieleją ku żniwu; 
a kto żnie, zapłatę bierze i zbiera 
owoc żywot wieczny, aby się obaj we­
selili i ten co sieje i ten co żnie. To 
jest słowo prawdziwe, że inny jest co 
sieje, inny który żnie. Jam was posłał 
żąć, czemuście nie robili, ani sial i ; 
insi robili, a wyście na ich robotę 
trafili. I wyszło z onego miasta wiele 
ich, co uwierzyli w niego, dla słów 

I  onćj niewiasty dawającćj świadectwo 
o nim; że powiedział jéj wszystko 
cokolwiek ona czyniła. A gdy przy- 

j  szli ku niemu Samarytanowie, a ci 
byli poganie, prosili go, iżby tam 
z nimi został. Mieszkał tam tedy 
miły Jezus dwa dni, a daleko wię­
cej weń uwierzyło dla nauki kazania 
jego; a onój niewieście mówili: że 
już nie przez twą mowę wierzymy, 
ale żeśmy go sami słyszeli i pozna- 

l[ jemy, że to jest Zbawiciel wszyst­
kiego świata. Z téj Ewangelii nau­
kę weźmij: Najprzód, wielką pokorę

5
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Jezusa miłego, który z jedną niewia­
stą głębokie i  zbawienne rzeczy roz­
mawiał i na wszystko o co pytała, 
łaskawie odpowiadał, nie tak jak czy­
nią ludzie chełpliwi, którzy gardzą 
ubogiemi. Powtóre, uważ jego ubó­
stwo z pokorą złączone, a to ztąd, iż 
zwolennicy do miasta szli, dla naby­
cia coby jedli, a nabywszy przynie­
śli, Samo się pokazuje iż na gołój 
ziemi często jadał Jezus miły z swo- 
jemi uczniami. Po trzecie: uważ pil­
ność jego ku duchownem rzeczom 
z tego, gdy zwolennicy jego prosili 
go, mówiąc: Mistrzu, czas się posi­
lić. A on odpowiedział: Mam ja po­
karm, którego wy nie wiecie, mój 
pokarm jest czynić wolą Ojca mojego, 
który mię posłał i nie chciał jeść, 
bo czekał ludu który miał z miasta 
przyjść, a słowa jego słuchać. Przy 
tej Ewangelii rozmyślaj i naśladuj 
jego wr tém, jako możesz najlepiej, 
bo chceszli z Chrystusem królować, 
tedy przykładem Chrystusowym za­
chowaj życie twoje.

Jesusa miłego s góry zepchnąć chciano 
Z ukass święty pisze.

Gdy się powrócił Pan Jezus do 
Nazaret, licemierniey mówili mu: 
Słyszeliśmy, iż wielkie cuda czyni­
łeś w Kafęrnaum, czynże także i tu 
w twej ojczyźnie. Odpowiedział Pan

Jezus; Żaden prorok nie jest wzięty 
i przyjęty w swojej ziemi. Dla tego 
to mówił, iż nie byli godni, aby to 
uczynił, czego żądali, a rozgniewa­
wszy się, wygnali go z miasta i za­
prowadzili go na wierzch góry, pod 
którą było ich miasto; a postawiwszy 
go na wierzchu onéj góry, chcieli go 
zepchnąć na dół, aby go tak zabili, 
ale miły J ezus mocą Boską w pośród 
nich przeszedł, utaiwszy swoje czło­
wieczeństwo, bo jeszcze nie przyszedł 
był czas i godzina jego śmierci. Glossa 
zaś, to jest wykład, mówi na te sło­
wa: Iż kiedy miły Jezus od nich był 
wygnany, skała kamienna się jemu 
otwarła i  rozpłynęła się jakoby wosk 
miękki, miejsce jemu dla schronie­
nia się dała, tak, iż odzienie jego 
jakoby na wosku się wytłoczyło. Pa- 
trzajże tu  duszo nabożna na Zbawi­
ciela twojego, jako przed niemi z mia­
sta uchodzi, a oui za nim ścigają 
gniewem rozpaleni. Obacz też jako 
w téj skale zostaje smutny, a jego 
się smutku polituj i bardzo żałuj.

Pan Jezus uzdrowił człowieka chorego 
uschłą rękę mającego.

Dnia jednego sobotniego P. Jezus 
nauczał w bóżnicy, gdzie tam był 
człowiek niektóry uschłą rękę mają­
cy; tego Pan Jezus do siebie wezwał, 
a kazał mu stanąć w pośrodku, py­
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tając doktorów i lieemiemików. czy 
należy i słuszna w dzień święty so­
botni uzdrawiać? ale oni na to za­
milkli Zatem rzekł Pan Jezus onemu 
niemocnemu, suchą rękę mającemu: 
„Wyciągnij rękę twoją.” I natych­
miast stał się zdrów. Mamy tu na­
ukę, iż i w dzień święty uczynki 
dobre wykonywać i czynić nam na­
leży, samych tylko robót służebnych 
pożytkowyćh i ciężkich warując się 
grzechu poprzestać powinniśmy. Wi­
dząc to oni íicemiernicy i doktoro­
wie żydowscy wzięli z tego wielkie 
pogorszenie, tak, iż pluli na to przed 
nim, mówiąc: „To ten człowiek nie 
jest od Boga, który święta nie świę­
ci.“ Pan Jezus dla ich obmówisk nie 
poprzestał dobrze czynić i owszem 
pilniej niemocne uzdrawiał, aby je 
od ich błędów odwiódł. Ten przy- I 
kład z Pana Jezusa wziąwszy, zacho­
waj, nie poprzestawszy od dobrych 
uczynków, dla pośmiewiska i urą­
gania ludzkiego, gdyż tak  prędzej 
zwyciężysz nieprzyjaciela swego.

O rozmnożeniu chleba.

Święta Ewangelia powiada, iż Pan 
Jezus po dwakroć rozmnożył chleb, 
i nakarm ił wiele tysięcy ludzi, ale 
ty pospołu złóż oba razy w jeden, 
a rozmyślaj, jako Pan Jezus podniósł­
szy swoje święte oczy, a obaczywBzy

iże wielka tłuszcza ludu przyszła ku 
niemu, tak  rzekł do zwolenników swo­
ich: Mam politowanie nad tym lu­
dem, bo trzy dni zostając przy mnie, 
nie mając coby jedli, a jeżeli łakną­
cych opuszczę, ustaną na drodze, bo 
wiele ich z daleka przyszło. Odpowie­
dzieli mu zwolennicy: a ktoby mógł 
nakarmić je na tej puszczy? zatem 
Pau Jezus rzekł do Filipa: gdzie k a ­
piemy chleba, abyśmy nakarmili ten 
lud, ale to mówił, próbując ich wia­
ry. bo sam dobrze wiedział co miał 
czynić, Odpowiedział św. Filip: Za 
dwieście pieniędzy nie będzie dosyć 
chleba, chociażby tylko każdy kawa­
łek dostał. I rzekł do niego jeden 
ze zwolenników jego Andrzej brat 
Szymona Piotra: Jest tu jeden chło­
piec, który ma pięcioro chleba jęcz­
miennego i dwie ryby, ale co to jest 
na tak  wielu? Bzekł Jezus: Każcie 
ludowi siedzieć, a było wiele siana 
na onóm miejscu. I siadło na onćm 

i sianie pięć tysięcy mężów7. A wzią­
wszy Pan Jezus chleb, podziękowa­
wszy Bogu Ojcu, począł rozdawać 
onym ludziom siedzącym, także i ryb. 
co kto chciał. A gdy się już byli 
nasycili, rzekł swoim zwolennikom: 
zbierzcie co zostało odrobin, aby nie 
zginęły, i zebrali a napełnili dwa­
naście koszów odrobin, które pozo­
stały od tych, którzy nie zjedli. Dla
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tego oni Indzie, widząc to cudo, któ­
re się stało, „poczęli wielbić miłego 
Jezusa, mówiąc: że to jest prawdzi­
wy prorok, który przyszedł na ten 
świat. Naukę z tego dziwną weźmij: 
Najprzód obacz, iż miły Pan Jezus 
był i jest bardzo miłosierny, tak da­
lece, iż nic inszego, tylko samo mi­
łosierdzie przywiodło go, aby wspo­
mógł nasyceniem tych ludzi. A z tej 
przyczyny mówił: Mam politowanie 
nad tym ludem. Po wtóre, obacz iż 
pokazując drogę zbawienną grzesznym, 
przez swe kazanie był wdzięcznym, 
iż przez trzy dni z nim zostawali, 
słuchając o drodze Bożej. Trzecie, 
iż stał Się wielom opatrznym i do­
broczynnym, a to z tego poznawszy 
iż na potrzeby i niedostatek onych 
ludzi miał wzgląd, którzy byli z da­
lekich stron do niego na kazanie przy­
szli. Poglądaj tu na Jezusa duszo na­
bożna, obacz jako Jezus miły nabo­
żnie oczy w niebo podniósłszy, dzię­
kuje Bogu Ojcu swojemu. Patrz też 
jako swoją ręką apostołom chleb roz- 
dawa, rozkazując, aby wszystkim roz­
dawali szczodrze i jako w ręku ich 
i w ręku tych, co go od nich brali, 
chleb się rozmnażał. Patrz też jako 
wesoło miły Jezus pogląda na onych 
ludzi siedzących i jedzących, a jako 
też oni wzajem poglądają na miłego 
Jezusa ż podziwieniem mówiąc jeden

do drugiego o tym tak wielkim cu­
downym uczynku; dziękując dobroci 
Boskiój, iż ich raczył nietylko wzglę­
dem duszy, ale i względem ciała na­
sycić i nakarmić.

Pana Jezusa miłego chciano uczynić 
królem.

Widząc lud pospolity ten cud ja­
ko w powyższym (hpituium jest na­
pisano, a uznawszy jego roztropność 
chcieli go królem obrać. Widząc to 
miły Jezus, uszedł przed niemi na 
górę, gdzie oni go znaleźć nie mogli, 
bo nie chciał być chwalony docześnie 
a zwolennikom kazał się przewieźć 
przez morze, aby jeźliby go między 
zwolennikami szukali i tam go nie 
znaleźli, ale zwolennicy od niego od­
łączyć się nie chcieli, aż je przymu­
sił wsiąśdź na łódź, tak  się dopiero 
przewieźli, bo zawsze z tym miłym 
Panem być chcieli. Jezus miły bę­
dąc sam na onćj górze, zostawał do 
samego świtania na modlitwie, zni­
knąwszy od czci świeckićj. Patrzaj 
tu  okiem serdecznym, jako się tam 
na onćj górze uniża przed Ojcem s wo­
im  niebieskim, jako szuka osobności 
i bez spoczynku zostaje czas długi, 
karze niewinue a święte ciało swoje, 
modli się dobry pasterz za owieczki 
swoje, nie za siebie, ale za nas, ja ­
ko wiemy pośrednik nasz, nauczając
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abyśmy się zawsze modlili, nietylko 
przykładem, którym пав uczył, ale 
i  słowem, mówiąc: Powinniście się 
zawsze modlić a nie ustawać, bowiem 
ijstawiczność modlitwy otrzymuje co 
pożąda. Podał przykład tego, mó­
wiąc: Gdy by kto miał przyjaciela, 
a o pół nocy przyszedłszy do niego, 
mówiłby mn: proszę Cię, pożycz mi 
trojga chleba, boć mam goście. Od­
rzekłby: miły sąsiedzie wybacz mi, 
już bowiem jestem na spoczynku. On 
niedbając na to, kołatałby przecię, 
prosząc üpornie. Widząc to sąśiad, 
nie dla przyjaźni, ale dla uporczy­
wości jego i swego pokoju, wstawszy 
daje albo pożycza mu onego chleba. 
Таксі i Ojciec mój niebieski czyni, 
Proście a weźmiecie. A to wszystko 
Pan Jezus mówił, aby nam wielką 
moc modlitwy objawił; boć moc mo­
dlitwy taka jest, iż przez nią wszy­
stko dobre otrzymujemy i wszystko 
złe pozbywamy. Przeto chceszli cier­
pliwie przeciwności znosić; chceszli 
pokusy i smutki zwyciężyć, módl się. 
Chceszli zawsze być wesołym i za nic 
sobie mieć robotę, obracając ją na 
chwałę Bożą, ani się obawiając czego 
złego, módl się. Chceszli gorące na­
bożeństwo mieć, żądze dobre i świę­
te, módlże się. Chceszli serce twoje 
mężne mieć, a być ustawicznie do­
brego umysłu, w poddaniu się woli

Bożej, módlże się. Chceszli grzechy 
wykorzenić a cnotami serce napeł­
nić, módl się. Gdyż Duch św. пашо 
dlitwie bywa dawany, który to wszego 
dobrego naucza dusze. Chceszli bo 
gomyślności dostąpić i rozmiłować 
się oblubieńca twego Jezusa miłego, 
módl się. Chceszli na tém świecie 
zakąsić niebieskićj słodkości i insze 
dziwne rzeczy uczuć, których wy­
mówić nikt nie potrafi, ani może, 
módl się. Dla tych i innych poży 
tków, Jezus miły dał nam powód do 
modlitwy, także i święci jego, aby- 

j śmy świętej jego miłość* gorąco się 
modląc, naśladowali. A przez modli­
twę wszystko otrzymali.

Jezus m iły  chodzi р  > morza.

Kiedy miły Jezus był na górze 
rzeczonej na modlitwie, zwolennicy 
byli na ten czas na morzu, a wiatr 
przeciwny sobie mieli i nawałnośei 
wielkie, tak iż łódź ich zanurzała 
się bardzo, a było to w nocy, a Pan 
Jezus nie był z niemi. Kiedy już 
było na świtaniu, tedy zstąpił Pan 
Jezus z góry i szedł ku nim po wo­
dzie, jakoby po ziemi suchemi no 
gami. Politujźe Stworzyciela swojego 
począwszy od wieczora aż dotąd się 
modlącego. Tamże przybliżał się ku 
zwolennikom, ci będąc w strachu wiel­
kim, jeszcze bardziej się zlękli, gdy



70  ZyuH’t tana naszego

Jezusa ujrzeli, bo widzenie obłudne 
być mniemali i wielkim głosem zląkł­
szy się, wołali. Ále miłościwy i li­
tości pełny Jezus miły ucieszył je, 
jako Ojciec, mówiąc im: Miejcie wia­
rę, jać jestem, nie bójcie się. Piotr 
odpowiedział: jeźeliś Ty Panie, każ 
mi do siebie przyjść po tej wodzie. 
Rzekł mu Pan Jezus: pójdź. I po­
szedł po morzu, ale gdy się zama­
czał, jął wołać: Panie racz mię wspo- 
módz. Pan Jezus ujął go za rękę, mó­
wiąc: O małej wiary, czemu wątpisz? 
(ílessa, (to jest: wykład) na to miej­
sce mówi: Dopuścił mu Pan Jezus i 
chodzić po morzu, żeby ukazał swą 
moc Boską, aby go także pocieszył 
w smutku ; dopuścił nań zanurzenie, | 
aby nie zapomniał swój krewkości, 
i z tego się chełpił i aby się też nie 
rozumiał być równym jego świętej 
miłości. Potem wstąpił do nich Pan 
Jezus w łódź, a natychmiast ustały 
wiatry i burze. Oni zaś wszyscy 
bardzo go wesoło przyjęli i wielkie 
pocieszenie z tego powzięli.

Pan Jezus uzdrowił dziewkę opętaną.

Idąc z onych stron Pan Jezus, 
wstąpił do Tym i do Sydonu, tak 
nazwanych miast. Tamże niewiasta 
jedna pogan inka. z ziemi pogańskiój 
Kanaan, z jednej i drugiój strony 
zachodząc, ku Panu Jezusowi przy­

stąpiła wołając i prosząc, abyjój dzie­
wkę opętaną, uzdrowił, bo miała w nim 
wielką nadzieję i wiarę, przeto wo­
łała  za nim, wołając: Zmiłuj się na 
demną Synu Dawidów, boć dziewka 
moja cierpi wielkie udręczenie od 
złego ducha. A on jéj nie odpowie­
dział i słowa, a to dla tego uczynił 
aby nie wystąpił przeciw swoim sło- 

I worn, które był rzekł: Nie chodźcie 
na drogę pogańską; ale ona nie po­
wątpiewając, wołała za nim bez prze­
stanku: Synu Dawidów zmiłuj się na- 
demną; a przystąpiwszy apostołowie 
do Pana Jezusa, prosili za nią mó­
wiąc: Pociesz ją miły Panie boć za 
nami woła. Na to Pan Jezus rzekł: 
Nie jestem posłany tylko dla owiec, 
które zginęły z domu izraelskiego, 
Tedy ona przystąpiwszy do Pana Je­
zusa, padła przed jego nogami, da­
jąc jemu chwałę przy modłach jego 
prawdziwemu Bogu i rzekła: Panie 
wspomóż mię. Który odpowiedział 
jéj, mówiąc: Nie dobrzeć brać chleb 
synowski, a miotać go psom. Słysząc 
to ona, pokornie odpowiedziała; pra­
wda to jest miły Panie, ale Ty odro­
binę miłości Twojej daj jako szcze­
nięciu. A tem zniewoliła miłościwe­
go Pana Jezusa, gdy rzekła: Wszak 
też miły Panie i  szczeniątka jedzą 
odrobiny, które spadają z stołu pa­
nów ich. Tedy rzekł jéj miły Je-
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ziisi O niewiasto wielka jest wiara 
twoja, niech ci się stanie, jak sama 
chcesz. I uzdrowiona była jej dzie­
wka tejże godziny. Naucz się od téj 
poganinki, dobrych trzech rzeczy. 
Pierwsza: abyś miał wiarę i ufność 
w Panu Bogn gdy się modlisz. Wtó­
ra: lubo nie będziesz wysłuchany na­
tychmiast, postaremu trwaj bez prze­
stanku, jako ta niewiasta czyniła. 
Trzecia: pokorę jéj wielką, dla któ- 
réj otrzymała o co prosiła. Wiedz 
to za pewne i nie wątpij. iż mając 
te trzy rzeczy, będziesz wysłuchany. 
Twój aniół stróż i apostołowie za 
tobą się przyczynią tem więcćj do 
Pana Jezusa, aby twa dusza była 
wolna od złego ducha.

Niektórsy zwolennicy g słów Pana Jc- 
i susowych zgorszyli się.-

Nie dziwuj się, iż się wiele ludzi 
gorszy z naszych dobrych uczynków 
i słów, ponieważ jednego czasu, 11- 
cemiernicy zgorszywszy się, Pana Je­
zusa pytali: Czemu to uczniowie twoi 
jedzą a rąk nie umywają? Pan Je­
zus im srogo odpowiedział: Pokrycie 
(to jest Hipokrycie) nie pokalać to 
człowieka, ani zmaże co w usta idzie 
ale co z ust i z serca pochodzi, jak 
owe są myśli złe, cudzołóstwa, mę- 
żobójstwa i drugie tem podobne. Dru­
gi raz kiedy Pan Jezus na kazaniu

j  mówił w synagodze żydowskiej; je­
żeli nie będziecie pożywać ciała mo­
jego i pić krwi mojej, nie będziecie 
mieć żywota wiecznego. Wiele zwo­
lenników zgorszyło się i odstąpili od 
niego, jako cieleśni, nie rozumieją 
tego duchownie, potem mówił do dwu­
nastu apostołów: A wy chcecie też 
odemnie odejść? OdpowiedziaFPiotr 
za wszystkich: Panie a do kogo pój­
dziemy! gdyż Ty słowa żywota wie­
cznego masz. Z tego naukę wziąśf 
potrzeba, iż nie mamy nic dbać, gdy 
się kto gorszy z naszych dobrych 
uczynków. Powtóre: iż mamy więcej 
dbać o serdeczną czystość, niż o po­
wierzchowną albo zewnętrzną, je­
dnak i tej potrzeba. Po trzecie: iż 
duchownie mamy żyć, a słowa bo­
skie nie mają nam być przykre, jak 
owym głupim, którzy odstąpili od- 
Pana Jezusa, lubo niekiedy widzą się 
nam być proste i nie wyśmienite.

0  zapłacie tych, którzy wszystko opuści­
wszy naśladują ta n a  Jezusa.

Czasu jednego Piotr ś. chcąc się 
dowiedzieć, co mu z tego przyjdzie,
1 towarzyszom jego, źe w takiej nę­
dzy mieszkali z Panem Jezusem, wszy­
stko opuściwszy i przystąpił ku nie­
mu, mówiąc: Oto my wszyscy opu­
ściwszy wszystko, naśladujemy Cie­
bie, a cóż nam z tego przyjdzie albo
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za to będzie? Jezus miły odpowie^ 
dział: Iż wszyscy którzy rzeczy do­
czesne opuszczają dla imienia moje­
go, stokroć więcej wezmą, a nadto 
żywot wieczny otrzymają. Rozważ 
dobrze tę zapłatę, a dziękuj miłemu 
Bogu wszystkićm sercem, ze cię przy­
puścił między tych kupców, którzy 
tak. handlując, zyskują rzeczy nie­
wymowne, to jest za doczesne biorą 
wieczne. 0, gdy dusza nabożna za­
kąsiwszy wdzięcznej wonności świę­
tego ubóstwa, świętej czystości i po­
kory, także smaku innych cnót i ko­
cha się w nich, czyliż nie stokrotny 
owoc z łaski miłego Jezusa odbiera? 
ponieważ to prawda, co Syn Boży 
mówi, który jest wieczna prawda, 
który się omylić niemoże, iż na tym 
święcie stokroć weźmie, a nie jeden 
raz. Którykolwiek tedy człowiek roz­
kocha się w miłym Bogu, iż nietylko 
opuści wszystek świat i  co na. nim 
miał ale i nadto, że wszystko to co 
opuści, waży sobie jako gnój śmier­
dzący, aby tylko samego Jezosa po­
zyskał, a słodkości jego skosztowawszy, 
na wieki w jego miłości zostawał.

ľ a n  Jezus p y ta ł s'ivuich zwolenników 
coba tí nim  ludzie mniemali.

Przyszedł Pan Jezus w stronę Ce- 
saryi Fili powój i pytał zwolenników 
swoich: kogo ludzie mniemają być

tíynem człowieczym? a oni rzekli: 
Niektórzy Jana chrzciciela, drudzy 
Ełiasia, insi Jeremiasza albo inszego 
z proroków. Miły Jezus rzekł im: 
A wy czóm mnie być mienicie? Szy­
mon Piotr za siebie i za insze towa­
rzysze odpowiedział: Ty jesteś Chry­
stus Syn Boga żywego. Pan Jezus 
mu na to rzekł: Błogosławiony jesteś 
Szymonie Baryona, albowiem ciało 
ani krew nie objawiło tobie tego, ale 
Ojciec mój który jest w niebiesiech. 
Ja zaś tobie powiadam: że ty jesteś 
twarda skała czyli opoka, a na tej 
opoce zbuduję kościół mój i dam to­
bie klucze królestwa niebieskiego, 
a cokolwiek zwiążesz na ziemi, bę­
dzie związano i w7 niebie, a cokolwiek 
rozwiążesz na ziemi, będzie rozwią­
zano i wr niebie. A w tém słowie dał 
jemu i jego namiestnikom moc zwią­
zania na ziemi. Potem gdy Pan Je­
zus przepowiedział mękę, którą miał 
cierpieć, Piotr według miłości ciele­
snej rzekł: 0 miły Panie, niech się 
to nie stanie Tobie. Pan Jezus obró­
ciwszy się do Piotra, odpowiedział: 
Odstąp odemnie szatanie, a nie sprze­
ciwiaj mnie się, bo nie rozumiesz co 
jest bożego.' Nadmieniają tu niektórzy 
iż Pan Jezus świętego Piotra nie 
strofował, ale szatana, który go do 
tego poduszczał, żeby zbawieniu ludz 
kiemu mógł przeszkodzić. Naucz się
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z tego, jako niedawno przedtem ľio- | 
tra  ś. wysoko wielbi К a po małym 
czasie szatanem go nazwat, dla tego [ 
iż odradzał miłością świecką jego 
przyszłą przenajświętszą mękę. Tak 
i ty miéj za szatana tego człowieka 
który ci odradza miłością cielesną 
słnżbę bożą.

ľ a n  J e m s  ná у  ór se labor s<¿ 
ргзет кпіі.

Totem miłościwy Tan Jezns wziął 
trzech uczniów swoich, Piotra, Jaku­
ba i Jana na górę osobną i wysoką 
nazwaną Tabor i przemienił się przed 
niemi, to jest, ukazał się im w uwiel- 
bionóm ciele, tak, iż jego święte ciało 
i oblicze jego było świetne jak słońce : 
a jego odzienie było białe jak śnieg. | 
Przybył też tam Mojżesz z otchłani j 
piekielnej i Eliasz z raju, którzy 
rozmawiali z Panem Jezusem o przy­
szłej męce jego, mówiąc: 0 nasz miły 
Panie Boże, Ty możesz gdybyś chciał, 
inaczej zbawienie ludzkie zjednać, 
a nie przez Twoją ciężką i gorzką 
mękę. Jezus miły odpowiedział: Me, 
dobry pasterz dawa żywot swój za i 
owieczki swoje, tak  i na mnie słu­
szna to uczynić.

Obaczywszy święty Piotr Mojże­
sza i Eliasza, rzekł do Pana Jezusa: 
Panie, dobrze nam tu być; jeżeli 
chcesz, uczyniemy tu trzy przybytki

Tobie jeden, Mojżeszowi jeden 1 Eli­
aszowi jeden. Ledwie tego domówił 

i święty Piotr, natychmiast świetny 
obłok zaćmił je i usłyszeli głos 
z obłoku mówiący: Ten jest Syn mój 
najmilszy, w którym się ranie upo­
dobało tego słuchajcie. Usłyszawszy 
zwolennicy ten głos, padli na swoje 
oblicze i bali się niewypowiedzianie. 
A przeto przystąpiwszy raiły Pan 
Jezus, dotknął się ich i rzekł im: 
Wstańcie a nie bójcie się. A oni 
podniósłszy oczy swoje, nikogo nie 
widzieli, tylko samego Jezusa Chry­
stusa. A ¿chodząc z nimi z góry, przy­
kazał im miły Pan Jezus, żeby tego 
widzeoia nikomu nie powiadali, pó­
ki Syn człowieczy nie zmartwych­
wstanie. A przeto proś jogo świętćj 
miłości, aby przez święte przemie­
nienie swoje, raczył to w tobie od­
mienić, coby było przeciw dobroci 
i zbawieniu twemu.

Jezus m iły  w yÿ tyh d  з kościoła  w , 
kapujące i prze dające.

Po dwa razy miły Pan Jezus wy­
pędzał kupujące i przedające z koś­
cioła, aczkolwiek niektórzy opierali 
się, przecież jednak wszyscy uciekali. 
Dziw to jest, iż ich tak wiele przed 
jednym wzgardzonym uciekło, ale nie 
dziw, bo im się bardzo srogo i su­
rowo pokazał, gdyż z oblicza jego
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jakoby słońce albo ogirisfe promie­
nie wychodziły; albowiem gniewał 
eię dia. Pieaszaiiowama i nieuczci­
wości domu Ojca swego niebieskiego. 
My także chrześcijanie kiedy jesteś­
my w jego kościele, z osobliwej ła ­
ski jego, jeżeli się zbytecznie spra 
wami świeckieini poplątamy, że to 
będzie omieszkaniem chwały bożej, 
dla zbytniego przestawania do rze­
czy świeckich, słusznie nas wypędzi 
Fan Jezus z kościoła swego, iednak 
ęlicemyli się nie bać wypędzenia, 
strzeżmy się swawoli i wykwitnych 
rzeczy sprawowania, które czas tra ­
cą, a do chwały i służby bożej prze­
szkadzają..

Jezus paraliżem zarażonego uzdrowił.

Jednego czasu szedł miły Jezus 
do Jeruzalem, a tam był staw w któ­
rym obmywano barany i owce na 
ofiarę. W tym stawie było ono drze­
wo zakopane, na którém miał Pan 
Jezus umrzeć, a dla uczciwości jego 
zstępował anioł boży na każdy rok 
ruszać ono drzewu, z którego woda 
taką moc brała, iż którykolwiek 
niemocny najpierw wstąpił w on staw 
był zdrów' od niemocy; a dla tego 
bardzo tam wiele niemocnych leżało 
ma brzegach, czekając poruszenia onéj 
wody. Nadmieniają też niektórzy, iż 
królowa Sabba gdy przyjechała dó

Jeruzalem słuchać mądrości Baiamo» 
nowéj, poznała drzewo na którém 
Chrystus ucierpieć miał, przeto rze­
kła Salamonowi: na tém drzewie ma 
umrzeć ten dla którego śmierci, ży- 
dowie zaginąć ma ją i ich ziemia a ko­
ronę utracić mają. Usłyszawszy to 
Salamon, kazał ono drzewo zakopać 
w ziemi bardzo głęboko, na którém 
to miejscu potem staw był uczynio­
ny, a gdy się już przybliżał czas 
umęczenia Pańskiego, poczęło bywać 
onój wody poruszanie przez anioła 
dla świętego krzyża. Frzy tymże 
więc stawie' był tam niektóry czło­
wiek, który był przez trzydzieści lat 
paraliżem zarażony. Tego gdy uj­
rzał Pan Jezus, iż dawno w téj nie­
mocy zostawał, rzekł do niego: Ohcesz 
być zdrów? odpowiedział on niemo­
cny: Panie! nie mam człowieka, któ­
ryby mię do wody przywiódł czasu 
tego, kiedy woda bywa poruszaną, 
bo kiedy iść chcę, zastępują mnie insi. 
Rzekł mu Jezus: Wstań, a weżmij 
łoże twoje a idż do domu. Natych­
miast on człowiek wstał i był zdrów. 
Dla tego mówili żydowie do niego : 
nie jest słuszna, abyś ty nosił swe 
łoże w święto. Odpowiedział im: ten 
który mię uzdrowił, rzekł mi: weź 
łoże twoje a chodź. Pytali go po­
tem żydowie, który jest ten? co to­
bie rzekł: weżmij łoże twoje? a on
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mewiedziat kto był, ten który go 
uzdrowi ł, i rzekł mu : otoś już zdrów. 
niecMójże już więcej grzeszyć, abyć 
się potem gorzej nie przytrafiło. Wy­
szedłszy on, powiedział, iż Jezus był 
ten, który go uzdrowił. Dla tego potem 
żydowie go znienawidzili i poczęli szu­
kać przeciwko jemu przyczyny, żeby 
go z świata zgładzić, tak tedy cieleśni 
ludzie czynią, dobre w złe obracają z 
czegoby się mieli polepszyć z tego sobie 
mąk wiecznego potępienia nabywają 
i przyczyniają, Ztąd weźmij naukę, iż 
jako miły Jezus temu niemocnemu nie 
dał zdrowia bez jego przyzwolenia tak 
też nam nieba zdrowia bez przyłożę 
nia naszego. Przetoż nie będą wy­
mówieni grzeszni, którzy nie chcą 
dać miejsca Duchowi świętemu, gdy 
je pobudza ku powstaniu z grzechów 
a przywodzi je ku pokucie świętej, 
o ezem święty Augustyn tak  mówi: 
Człowiecze, Bóg który cię stworzył bez 
ciebie, zbawić cię nie może, bez cie­
bie; to jest bez twego przyłożenia. 
A dla tego mamy się warować aby 
powstawszy nie upadliśmy znowu 
w grzechy, bo będzie nas Bóg ciężko 
karał dla naszej niewdzięczności.

Apostołowie pražmo jedli.

Dnia jednego P. Jezus miły szedł 
z zwolennikami miedzy żydy, a zwo­
lennicy jego łaknęli, bo na on czas

niemieli posiłku, a snąć ani za co 
kupić i zaczęli targać i wycierać w rę­
kach ziarno, Widząc to łlcemiermoy 
szemrali na nich, mówiąc: że nieprzy­
zwoito było w sabat, na co się oraz 
gniewali, mówiąc do Pana Jezusa: 
Widzisz jak  się twoi zwolennicy spra­
wują, coby nienależało czynić w so­
botę, Ztąd mamy obaczyć, że po­
dług starego zakonu, oprócz soboty, 
w inne dni mógł każdy pożywać p ra­
žma to jest żyta, na polu bliźniego 
swego, ale siać albo żąć niegodziło 
się. Miły Jezus na to odpowiedział, 
i wymawiał im mówiąc: ïUe słysze­
liście co uczynił Dawid, kiedy mu 
się jeść chciało i tym co z nim byli 
jako przyszedłszy w dom Boży, jadł 
chleb ofiarowany, którego nikt nie 
mógł pożywać, jedno sami kapłani, 
a jednak nie zgrzeszył, bo była tego 
potrzeba, a tak  i dziś ubogi człowiek 
który nie ma dostatku, co ma jeść 
może, a złamieli post nie zgrzeszy. 
Przeto abyście wiedzieli, miłosierdzia 
chce a nie ofiary i abyście niewin­
nych nie posądzali. A oni na to od­
powiedzieć nie umieli. Z tego się na 
ucz, uważając i pogiądając na książęta 
wszystkiego świata, miłować ubóstwo, 
gdyż oni zwolennicy Pańscy, będąc 
tak świętemi i wielmożncmi dla mi­
łego Jezusa, ubóstwo dobrowolne we 
soło bez szemrania cierpieli i pono-
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silí, albowiem słyszeli i slachali mi­
strza każącego, błogosławieni ubo­
dzy duchem, bo ich jest królestwo 
niebieskie. Miłościwy Pau Jezus po- 
glądał na apoštoly swoje gdy nr*, 
żmo jedlb ^ em!,c щ  z fCg0; j¿ (|ia
jego miłości to podjęli, a w tem nam 
przykład ubóstwa i cierpliwości zo­
stawili, a dla tego chełpliwość świe­
cka ma być od nas opuszczona, po­
karmów wyśmienitoBć i słodyczy 
wszelkie wzgardzono.

O posłudze świętej Marty.

Kiedy Pan Jezus dnia jednego do 
miasta Betanii przyszedł, niewiasta 
imieniem Marta, przyjęła go wresoło 
w swój dom i czeładkę jego, gotując 
im čoby jedli, a ta miała siostrę, któ­
rej było na imię Mary a, przezwiskiem 
Magdalena, która siedząc u nóg mi­
łego Jezusa, słuchała słówr jego, bo 
się w tém nad ludzkie domniema­
nie kochała. Tu z tego obacz, iż 
nasz miły Zbawiciel nigdy nie pró- 

V ż и o wał, ale albo kazał, albo niemo­
cne uzdrawiał. Ale Marta ta sama 
się wysługowała Panu Jezusowi, co 
działo się według ciała, zaczem za­
zdroszcząc Maryi tego, że ją widziała 
siedzącą n nóg miłego Jezusa, , a sta­
nąwszy przed Panem Jezusem, rze­
k ła: Panie niemasz o tem pieczy i 
starania, iż oto siostra moja dopuści

mi saméj służyć, a przeto mów jéj 
aby mi pomogła, Ale usłyszała od­
powiedź przeciwną na swe żądanie, 
bo jéj rzekł Pan Jezus; Marto, Mat­
tò, ty  pracujesz i pieczołujesz stara­
jąc się o wiele rzeczy; ale Marya 
najlepszą cząstkę obrała, która nie 
będzie od niej oddalona. Tu rozmy­
ślaj, jako Marya Magdalena słysząc 
siostrę skarżącą, bała się bý jéj Pan 
Jezus nie przykazał z nią pracować, 
a słów jego nie słuchać, z tąj przy­
czyny spuściwszy głowę niejako za­
smucona milczała. Ale kiedy ją Pan 
Jezus wymówił, bardzo była z tego 
wesoła. Doktorowie tu świeci mó­
wią, iż siedzenie Maryi, a słuchanie 
słówa Bożego, przewyższało służbę 
Marty św., nie dla tego żeby wię- 
kszćm zasłużeniem było, ale w tém i 
przez to ukazał miły Zbawiciel nasz, 
że bogomyślny żywot większy i do­
skonalszy jest, niżeli żywot pracowity.

M iłościwy Pan Jesus казні 
rozmaicie.

Zbawiciel nasz Pan Jezus miło­
ściwy sprawując nasze zbawienie dla 
którego na świat przyszedł, chcąc lu ­
dzi z ręki nieprzyjaciela dusznego 
wyrwać, a znając ludzkie przyrodze­
nie różne i rozmaite, niekiedy mile, 
łaskawie i pokornie, niekiedy fnka- 
jąc i strofując, czasem przez podo-
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bieństwa i przykłady, niekiedy zaś 
cudami i cnotami kazał. À jako do­
bry lekarz według sposobności przy­
rodzonej na choroby duszne ludziom 
lekarstwa dawał. Pod ów czas nade­
szli do niego jawnogrzesznicy i inni 
grzeszni, aby jego kazania słuchali, 
gdzie licemiernicy i doktorowie ży­
dowscy poczęli szemrać, mówiąc: Oto 
ten grzeszne przyjmuje i z niemi 
przestawa. A miły Jezus powiedział 
im taki przykład: Kiedyby się nie 
znalazł pomiędzy nami taki czło­
wiek, aby miawszy sto owiec, i stra­
ciłby jedną z onych, a czyliżby nie 
zostawił dziewięćdziesiąt i dziewięć 
na puszczy, a nie szedłby po owę 
która zginęła ażby ją znalazł? a gdy­
by ją znalazł, nie włożyłby ją na 
swoje ramiona weseląc się, a przy­
szedłszy do domu nie wezwałby przy­
jaciół i sąsiadów swoich, mówiąc: 
weselcie się ze mną, iżem znalazł 
owcę która mi zginęła? Zaprawdę po­
wiadam wam, iż takie i większe we­
sele będzie w niebie nad jednym grze­
sznym pokutującym, niż nad dziewięć­
dziesiąt i dziewięć sprawiedliwych, 
którym nie potrzeba pokuty. Tamże 
na owćm miejscu, miłościwy Pan Je­
zus przeciw książętom i licemierni- 
kom srodze i surowo kazał i przy­
toczył straszliwy przykład o naje­
mnikach winnego ogrodu, który sługi

pana pozabijali, do których potem 
posłał syna swego, myśląc sobie: bę­
dą się wstydzić i obawiać syna me­
go, a tak  nie zabiją go; ale oni osa­
czywszy syna, mówili: Tenci fest 
dziedzic, pójdźcie, zabijemy go a bę­
dziemy mieli dziedzictwo jego, więc 
schwyciwszy go z winnicy wyrzucili 
i zabili, 1 spytał żydów: kiedy przyj­
dzie pan téj winnicy, co uczyni owym 
winozbiorcom? A oni odpowiedzieli; 
złe sługi potraci, a winnicę swoją 

j osadzi innymi robotnikami, którzy 
oddadzą mu owoce, gdy tego będzie 
czas. Miły Pan Jezus potwierdzając 
ich mowę rzekł: Таксі od was kró­
lestwo Boże będzie odjęte, a będzie 
dane poganom czyniącym owoc woli 
jego. Oni zrozumiawszy iże to o nich 
mówił, bardzo się rozgniew ali i chcieli 
go pojmać, tylko że się obawiali po­
spolitego ludu, który Pana Jezusa 
miał za proroka.

Pan Jesus oświecił sU^ego wedle drogi.

Widząc Pan Jezus, iż się już zbli­
żał czas męki jego przenajświętszćj, 
którą wr Jeruzalem miał cierpieć po­
szedł tam z apostołami, opowiadając 
im, iż miał być wydany poganom, 
jak miał być uajgrawany, ubiczowa­
ny i ukrzyżowany; potem po śmier­
ci, jako dnia trzeciego miał wstać 
zm ar twych. Ale oni tego nie rozu-
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mieli, bo to było zakryto przed niemi.
1 stało się gdy się przybliżali do 
Jerycba miasta, jeden ślepy siedząc 
wedle drogi, a słysząc wielki zgiełk 
ittdn, pytał coby to było? powie­
dziano mn, iż Jezus Mazaren ski, po­
czął tedy wołać głosem do Pana Je­
zusa, mówiąc: Jezu Chryste Synu 
Dawidów zmiłuj się nademną, Lu­
dzie idący mimo poczęli nań fukać, 
aby milczał i nie wołał; ale on tem 
bardziej wołał mówiąc: Jezusie; Synu 
Dawidów zmiłuj się nademną. Ła­
skawy i miłościwy Pan stanął i ka­
zał go do siebie przyprowadzić. 1 oni 
wezwali go mówiąc: wstań, woła cię 
Pan Jezus. A on porzuciwszy odzie- j  
nie swoje, poszedł ku niemu. Á gdy 
się już przybliżył, spytał go Pan Je­
zus, mówiąc: Co chcesz abym ci uczy­
nił? A on rzekł: Panie, abym przej­
rzał. Odpowiedział miły Jezus, mó­
wiąc: Przejrzyj. A natychmiast otrzy­
mał wzrok dostateczny. 1 przejrzaw­
szy naśladował miłego Pana Jezusa, 
chwaląc Boga. A wszystek lud oba- ; 
czywszy to, dał cześć i chwałę Bogu 
wszechmogącemu. Patrz tu na miłego 
Pana Jezusa i pilność jego, którą 
miał ku uzdrowieniu tego człowieka 
mizernego, obacz także moc m ary  
świętej, którą miał ten ślepy, boć ; 
wiara jego zdrowym go uczyniła i 
stałość jego modlitwy, że niedbał віє

nafúkanie przechodzącego ludu, który 
mu zakazowa!, aby za Panem Jezu­
sem nie wołał. Ou nie dbając na 
to, jednakże wołał, co było bardzo 
miło Panu Jezusowi, gdyż czem wię­
cej kto woła i wzdycha ku jego świę­
tej miłości, tem milej od nas przyj­
muje, bo czem nierychłój bywamy 
wysłuchani, tém pilniej i goręcej nie- 
przestając wołać mamy. A tak o co 
będziemy prosić w żądaniu naszóm 

{ otrzymamy, oraz i to jako miły Pan 
Jezus rzecze: Co chcecie abym wam 
uczynił? bez wątpienia wszystko to 

j odbierzemy, oeokołwiek z dobrą wiarą 
I bez przestanku miłego Boga prosić 
; będziemy, zaczem się nie wstydźmy, 

ani wystrzegajmy wołać, jeźli nie 
us ty, jednak sercem do miłego Je­
zusa, obyczajem i przykładem tego 
ślepego i onéj niewiasty pogańskiej. 
A Pan Jezus z łaski swej nas oświeci 
i na duszy uzdrowi.

M iły  P an Jesus wchodzi do domu Za- 
cheusza jąwnego grzesznika.

Gdy Pan Jezus przybliżał się do 
Jerycha, Zacheusz z wielkiej żądzy 
chcąc widzieć Pana Jezusa, a że tam­
tędy miał iść Pan Jezus, bojąc się 
aby przed tłuszczą i tłumem nie Mógł 

I oglądać Pana Jezusa, albowiem ma- 
Í łego wzrostu był, przeto zabieżawszy 
: mu drogę, wlazł na drzewo Syku-
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morowe, to jest figi płonnej aby tam 
lepiej mógł widzieć Pana Jeznsa. Ten 
Zachensz był książę z jawnogrze­
szników bardzo bogaty. Widząc to 
miły Jezus jego wiarę' i żądzę, przy­
bliżywszy się ku nieinn, wejrzał do 
góry, a ujrzawszy go rzekł jemn: 
Zacheuszu. zstąp rychło, bo dzisiaj 
w twoim domu muszę przemieszkać. 
A on to usłyszawszy, czómprędzój 
z onego drzewa zstąpił i z wielkiem 
weselem i radością przyjął go w dom 
swój i gody zuamienite albo bankiet 
dla niego sprawił. Widząc to lice- 
miernicy i insi wszyscy, poczęli sze­
mrać, iż do człowieka jawnogrzesznika 
wstąpił. Ale Zachensz będąc wdzię­
czny takiego gościa rzekł stojąc przed 
Jezusem: Panie miły, oto połowicę 
imienia i dobra mego rozdam ubogim 
a jeżelim kiedy w ezem kogo ukrzy­
wdził lub oszukał albo zdradził czwo­
rako wracam. Rzekł mu Pan Jezus: 
Dzisiaj twemu domowi stało się zba­
wienie, dla tego iż on czuły i ocho­
tny, Zacheusz stał się synem, to jest 
naśladowcą A brahama, który rad przyj­
mował pielgrzymy w dom swój a syn 
człowieczy uzdrawiąp przyszedł i szu­
kać co było zginęło. ITważ i obacz 
tu szczodrość Pana Jeznsa, który 
więcej dawa niżeli kto żąda, bo dał 
zbawienie Zacheuszowi, o które on 
nie śmiał prosić ani żądać od Pana

Jezusa. Z tego poznaj, iż sama go­
rąca żądza jest wielkim głosem i mo­
dlitwą ku miłemu Bogu, jako Dawid 
król i prorok wielki w ołtarzu , to 
iest w psalmach swoich mówił: Żą­
dzy naszych wysłuchiwasz Panie. 
Oglądaj to duszo nabożna króla nie­
bieskiego siedzącego av domu grze­
sznego między grzesznemi, podobień­
stwo, iż dał miejsce komu świeckie­
mu pierwsze, a sam z Zacheuszem 
niżej siedział, jako ustanawca i na­
uczyciel pokory. Uważ tćż i obacz 
zwolenniki jego, o nabożnych rzeczach 
z grzesznikami rozmawiających i na 
drogę Bożą ich prowadzących.

Jesus uzdrowił ślepo narodzonego.

Idąc Pan Jezus przez Jeruzalem, 
obaczył człoAYieka ślepo narodzonego, 
i poczęli go pytać zwolennicy mó­
wiąc: Nauczycielu, kto zgrzeszył, tęn 
człowiek czyli rodzice jego, iż się 
śledem narodził? Odpowiedział im 
miły Jezus: ani ten çzloAviek, ani 
rodzice jego, ale się to stało, aby 

I  uczynki boże były w nim objawione, 
muszę czynić uczynki tego który mnie 
posłał, czyńcie dobrze póki macie 
dzień, gdyż przyjdzie noc, kiedy nikt 
nie będzie m ó g ł nic czynić, bo do- 
kądem na świecie jestem światłością 
tego świata. A gdy to przepowie­
dział miły Jezus, plunąwszy na zie-
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mię i uczynił błoto ze śliny i po­
mazał jego oczy, a rzekł nsu: idź, 
i obmyj się w stawie Syioe, który się 
wykłada posłaniem, czyli poselstwem 
i szedł a umył się, a przejrzał do­
statecznie i przyszedł potem widzą- 
су. Tedy sąsiedzi i ci którzy go wi­
dzieli/że pierwój był ślepym żebra­
kiem, poczęli mówić: wszak to nie 
jest on, który siedział żebrząc: nie­
którzy mówili: ten, a drudzy że nie, 
ale podobny jemu. Ale on rzekł: jam 
jest. A oni rzekli jemu: jakże się 
otworzyły oczy twoje? odpowiedział: 
On człowiek, którego zowią Jezusem 
uczynił z śliny błoto, i pomazał oczy 
moje i rzekł mi: Idź do stawu Sy- 
loe, umyj się, a poszedłszy umyłem 
się i widzę A oni mu rzekli: Gdzie 
jest ten cudotwórca Jezus? Odpowie­
dział: nie' wiem. Tak potem przy­
wiedli go do licemierników;, a było 
to w7 sobotę, kiedy: Jezus miły uczy­
nił błoto i otworzył oczy jego. A dla 
tego poczęli znowu drugi raz go py­
tać łicemierntey, jakimby sposobem 
widział? A on im rzekł: położył mi 
Jezus błoto na oczy, potem umyłem 
się i widzę, tedy niektórzy licemier- 
nicy poczęli mówić: ten człowiek nie 
jest od Boga, który soboty nie święci. 
A drudzy . mówili: jako może grze­
szny człowiek takie cuda czynić? I ¡ 
było rozdzielenie między niemi, a dla

tego drudzy rzekli ślepemu: co ty 
mówisz o tym, który otworzył oczy 
twoje? a on rzekł: Prorok jest wiel­
ki. Nie wierząc jeszcze temu żydo­
wi e, aby óii był ślepym a przejrzał, 
wezwali jego rodziców i pytali ich, 

i mówiąc: Tenli jest wasz syn, o któ­
rym wy mówicie, że się ślepo naro­
dził, a teraz widzi? odpowiedzieli ro­
dzice jego: wiemy iż ten jest syn 
nasz, i też wiemy iż się ślepo uro­
dził, ale jako widzi nie wiemy, i kto 
by oczy jego otworzył, tego niew ie­
rny i nie znamy, spytajcie go wszak 
nia lata niechaj sam za się odpowia­
da. A to mówili dla tego, że się ży­
dów bali. bo się już żydowie sprzy­
sięgli, że ktokolwiekby go wyznawał, 
iż on jest Chrystus, ten z Synagogi 
miał być wyrzucony, a dla tego ro- 
dziua ślepego rzekła: mać lata, py­
tajcie go samego. I przyzwali zno­
wu on ego człowieka który był ślepy, 
i rzekli mu: Daj chwałę Bogu, boć 
wiemy że ten człowiek jest grzeszny, 
odpowiedział im on: Nie wiem jeżeli 
grzeszny, jedno to wiem, żem był ] 
ślepym a teraz widzę. Oni zaś tak 
mu rzekli: Cóż uczynił jak otworzył 
oczy? odpowiedział: wszakżem wam 
już powiedział i dowodnie słyszeli­
ście, cóż jeszcze chcecie wiedzieć al­
bo słyszeć? czyli wy chcecie być 
jego zwolennikami? Tedy oni z lorze-
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щ е  jemu rzekli: Ty bądź jego zwo­
lennik, ale my jesteśmy zwolennicy 
Mojżesza, my wiemy, iż z Mojżeszem 
Bóg mówił, ale tego nie wiemy zkąd 
on jest. Odpowiedział on człowiek: 
Dziwna to jest rzecz, że wy mówi­
cie: nie wiemy zkąd jest, a on ot­
worzył moje oczy, a wiemy że Bóg 
grzesznych nie słucha, tylko tego Bóg 
wysłucha, który jest sługą bożym i 
który czyni wolą jego, a wszakże nie 
jest słyszano od początku świata, aby 
kto otworzył tego oczy, który się śle­
po narodził, wyjąwszy to, żeby ten 
człowiek od Boga był. Odpowiedzieli 
mu żydowie: W grzechu wszystekeś 

, się narodził, a ty chcesz nas uczyć? 
i wyrzucili go z synagogi. Słysząc 
to miły Jezus, że go z synagogi wy­
rzucili, przyszedł ku niemu i rzekł: 
wierzysz ty w Syna Bożego? On od­
powiedziawszy, rzekł: A który jest 
mity Banie, abym weń wierzył? A 
miły Ban Jezus rzekł mu: Widzia­
łeś go sercem, który z tobą mówi, a 
on odpowiadając rzekł: Wierzę miły 
Panie, a padłszy na oblicze swoje, 
oddał jemu cześć i chwałę.

Obacz tu  wdzięczność tego czło­
wieka, słuchaj jako opowiada rzecz 
Bana Jezusową naprzeciw żydom nie­
wiernym, tak iż powiedziawszy im 
obyczaj swego oświecenia, śmiele rzekł 
albo chcecie być zwolennikami jego?

Żywot.

i dał się wykląć dla tego z synago­
gi. Ztąd wiedz, iż wdzięczność do­
brodziejstwa, miłemu Bogu jest bar­
dzo przyjemna; niewdzięczność wzgar­
dzona, o tém ś. Bernard mówi: Uczcie 
się chrześcianie za najmniejszą rzecz 
Banu Bogu miłemu dziękować, Uważ 
pilno i obacz, co z tobą miły Bóg 
czyni, co ci dał i daje, gdyś nie był 
on cię stworzył, gdyś był zginął, on 
cię swwją przenajdroższą krwią z nie­
woli czartowskićj odkupił. Pamię­
tajże tedy, iż jako żadnój godziny bez 
dobrodziejstwa jego nie jesteś, tak 
żadna godzina niechaj nie będzie, któ­
rej byś mu dzięków i chwały nie oddał.

Jezusa mdego chcieli żydzi ukamie­
nować.

Tu się poczyna tajemnica męki 
Zbawiciela naszego. Gdy bowiem Ban 
Jezus kazał, a między innemi słowy 
mówił: Kto mowę moją będzie cho­
wał, to jest, będzie ją pełnił, śmier­
ci nie ogląda na wieki. Odpowie­
dzieli mii żydzi: Teraz żeśmy po­
znali, iż djabła w sobie masz, Abra­
ham umarł i prorocy, a ty mówisz: 
Jeżeli kto słowa moje chować będzie, 
śmierci nie ogląda na wieki. Iżaliś 
ty większy i lepszy nad ojca nasze- 

j go Abrahama który umarł, i proro- 
; су pomarli, czymże się ty czynisz? 

Na to Jezus odpowiedział: Abraham
6
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Ojciec wasz. z radością żądał, żeby 
widział dzień mój i oglądał go. Od­
powiedzieli żydowie: Pięćdziesiąt lat 

-jeszcze nie masz? a mówisz iż Abra­
hama widziałeś? (Pan Jezus dla wiel­
kich trudów7 i umartwienia, widział 
się na twarzy zestarzały, jakby mu 
pięćdziesiąt ła t  było, a z tćj przy­
czyny żydowie rzekli pięćdziesiąt lat 
jeszcze nie masz, a mówisz iż Abra­
hama widziałeś?) Miły Jezus rzekł: 
laprawdę, zaprawdę powiadam wam, 
iż pierwej niż Abraham był, jam jest. 
Usłyszawszy to żydowie porwali nań 
kamienie i rozgniewawszy się, chcieli 
go ukamienować. Ale miły Jezus nie 
tą śmiercią chciał odkupić nas i czas 
też jeszcze nie przyszedł jego męki; 
zakrył człowieczeństwo swoje i wy­
szedł z kościoła, bo bóstwem to swóm 
uczynił iż*go żaden nie widział.

Rozmyślaj tu  zasmucenie miłego 
Jezusa i zamięszanie zwolenników 
jego, jako sami zostali w kościele 
nie widząc Pana Jezusa, skłoniwszy 
głowy swoje, wyszli znieważeni z ko­
ścioła.

Drugi ras chcieli kamienioioać l ana 
Jesusa.

Drugi raz w święto poświęcenia 
kościoła Jerozolimskiego, gdy Pan 
Jezus modlił się wt Portyku, jakoby 
w kaplicy SalamoBOwćj, obstąpili go

żydzi, jakby wiicy drapieżni wście­
kli, a  zgrzytając zębami, mówili do 
Pana Jezusa: I pókiż dusze nasze, 
to jest myśli wątpliwe będziesz trzy­
mał? powiedz nam jawnie, jeżeliś ty 
jest Chrystus? a Pan Jezus jako ba­
ranek cichy odpowiedział im pokor­
nie, mówiąc: Wszak powiadam wam 
a wy nie wierzycie. Uczynki, które 
czynię między wami w imię Ojca mo­
jego, dają świadectwo o mnie, a wy 
jednako nie wierzycie, bo nie jeste­
ście z moich owiec, ijwce moje słu­
chają mnie i głosu mego, a ja znam 
je, one mnie naśladują, gdyż ja im 
dam żywmt wieczny, że nie zginą na 
wieki. Spojrzyj jako Pan Jezus po­
kornie odpowiada swym nieprzyja­
ciołom głównym, a oni zawsze jednak 
srogo i gniewliwie odpowiadają i ta­
jemnie jad w serca swojem gotują. 
Przeto żydowie za temi słowy rzu­
ciwszy się powtóre do kamieni, chcieli 
Pana Jezusa ukamieniować. Ale miły 
Pan Jezos odpowiedział im bardzo 
skromnie i łagodnie: Wiele dobrych 
uczynków pokazowałem i uczyniłem 
między wami, za któryż mię chcecie 
ukamieniować? Odpowiedzieli mu ży­
dowie: 0 dobry uczynek nie chcemy 
cię kam leniów ać, alé iż mó wisz prze­
ciw Bogu, że ty, będąc człowiekiem, 
ezyniż się Bogiem. Przypatrzże się 
tu niewymownej złości żydowskiój;
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pytają i chcą wiedzieć, jeżeli oa jest 
Chrystus w zakonie obiecany? a że 
im się słowy i uczynkami pokazuje 
i dowodzi, o to go chcą ukamieno­
wać. Jezus miły odpowiedział: Je­
żeli nie czynię uczynków Ojca" mego, 
nie wierzycie mi, a jeżeli czynię, 
czemuż nie chcecie mi wierzyć? to 
wierzcie tedy uczynkom które czynię, 
abyście poznali i wierzyli, iżem ja 
w mym Ojcu, a Ojciec 'we mnie. Ży­
dzi za temi słowy starali się żeby 
go pojmać mogli. Ale miły Jezus 
jako i pierwej, z ich ręku ustąpił za 
Jordan, na ono miejsce, gdzie święty 
Jan chrzcił, i nie chciał iść do ży- 

I dowskićj ziemi, bo wiedział iż go 
żydowie szukali , żeby go mogli poj­
mać i zabić, a dla tego gdy było bli­
sko święto dnia żydowskiego, które 
zwano Scenopegia, to jest gody na­
miotowe, bo tedy żydzi rozpostarłszy 
namioty, czynili sobie bankiety, tedy 
rzekli Apostołowie Jezusowi: Wy- 

, nijdź nauczycielu z tej galilejskiej 
I ziemi, a pójdź do ziemi żydowskiej. 

Odpowiedział im miły Jezus: Czas 
mój jeszcze nie przyszedł, ale czas 
wasz jest, ten waś może nawiedzić, 
ale mnie nienawidzi, przez to, że świa 
dectwo o nim dawam, iż jego uczyn- 

! ki są złe, a dla tego wry idźcie na 
i święta, jać jeszcze nie pójdę, bo się 

jeszcze czas mój nie wypełnił. -Prze­

powiedziawszy im to Pan Jezus, zo­
stał w (Milei, ale uczniowie miłego 
Jezusa szli do Jeruzalem, a miły Je­
zus potem szedł do nich na on dzień 
święty, jednak nie jawnie ale pota­
jemnie. A gdy już było święto, szu­
kali go mówiąc: gdzie jest on Jezus 
i były rozmaite mowy o nim, i uzna­
nie między tłuszczą żydowską, bo 
niektórzy mówili, iż on jest Chrystus 
w zakonie z dawna obiecany, żydo- 
wie się temu dziwili, mówiąc: Jako 
ten umie pismo a nie ucząc się go. 
Odpowiedział miły Jezus: Moja na*

! uka nie jest moją, ale tego który mię 
posłał, będzie kto czynić wolą Jego,

! pozna tę naukę, jeżeli od Boga, czyli 
ja sam od siebie mówię, kto sam 
obiecany święty i dobry. Ale dru­
dzy mówili: Ше jestci dobry, bo 
lud tylko zwodzi. A insi zaś mó­
wili: Tego znamy skąd jest, ale Chry­
stus gdy przyjdzie, nikt nie będzie 
wiedział skąd przyjdzie, A to wszy­
stko mówili, co Izaijasz napisał: po­
kolenie albo narodzenie jego kto wy- 

¡ liczy, albo wymówi? Jednak nikt 
o nim niechcial mówić jawnie, bojąc 

 ̂ się starszyzny żydowskiej. Ale miły 
Jezus gdy już przyszedł dzień świę­
ty, wstąpiwszy do kościoła począł 
nauczać: Kto od siebie mówi. wła­
snej chwały szuka; ale który szuka 
tego chwały który go posłał, jest

e*
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prawdziwy i żadnej nieprawdy w nim 
nie masz. Wszak Mojżesz dat wam 
zakon, a żaden z was zakonu tego 
nie wypełnia, czemu mnie zabić szu­
kacie? Odpowiedziała mu tłuszcza 
żydowska: diabła w sobie masz, i kto 
cię szuka zabić? Jezus im odpowie­
dział: Jeden uczynek uczyniłem, a 
wszyscy się temu dziwujecie, Moj­
żesz dał wam obrzezanie a w sobotę 
człowieka obrzezujecie. Ponieważ to 

.jest, iże człowiek w sobotę przyjmu­
jąc obrzezanie, nie łamie zakonu 
mojżeszowego, ani gwałci święta, cze­
muż wy się na mnie gniewacie iżem 
w sobotę uzdrowił człowieka niemo­
cnego. A rzekłszy to, szedł znowu 
za Jordan, gdzie Jan święty pierwej 
chrzcił i mieszkał tam.

Jezus m iły  wskrzesił Ł azarza  umarłego 
ju z  cztery dni го grobie leżącego,

Ш  on czas rozniemógł się dnia 
jednego śliczny, i bardzo nadobny 
młodzieniec imieniem Łazarz w Be­
tanii; brat rodzony Maryi Magdaleny 
i Marty (Marya była ta która nama­
ściła Pana Jezusa Chrystusa wódką 
drogą i ucierała nogi jego włosami 
s wens i) którego bardzo żałując te obie 
siostry, posłały do Pana Jezusa za 
Jordan, na to miejsce gdzie był ustą­
pił dla gniewu żydowskiego, gdy 
go chcieli imać i zabić, oznajmując

mu iż kochanek jego Łazarz w nie­
mocy chorym zostaje. ¡Słysząc to 
Pan Jezus odpowiedział: Niemoc ta 
nie jest śmierć, ale żeby się chwała 
Boża przezeń rozmnożyła. A  tak przez 
dwa dni o tej rzeczy zamilczał. Po­
tem po dwu dniach rzekł do zwolen­
ników swych: chodźmy do ziemi ży­
dowskiej. Słysząc to zwolennicy jego 
rzekli: Nauczyciela niedawno Cię Ży­
dowic chcieli kamienować, a Ty tam 
przecię chcesz iść. Odpowiedział mi­
ły  Jezus: Ażali nie dwanaście godzin 
jest dnia? będzie kto chodził w dzień 
nie zbłądzi, bo widzi światłość tego 
świata, a będzieli chodzić w nocy, 
zabłądzi bo światłości nie widzi. To 
przepowiedziawszy miły Jezus rzekł 
im: Łazarz przyjaciel nasz śpi, ale 
idę żebym go ze snu obudził. Tedy 
rzekli zwolennicy: Panie jeżeli śpi 
toć będzie zdrów. A to miły Jezus o je­
go śmierci rzekł, a oni mniemali, iż 
mówił o spaniu jego twardém. Prze­
to miły Jezus, gdy tego nie rozumieli 
iż to mówił o jego śmierci, rzekł im 
wyraźnie: Łazarz przyjaciel nasz u- 
inarł; a jestem rad iżem tam nie , był 
dla wras abyście wierzyli, ale pójdź­
my do niego abyśmy go obudzili. 
Tedy św. Tomasz rzekł drugim zwo­
lennikom: Idźmy, i my z nim umrze­
my, i poszli. A gdy było blisko Be­
tanii, dowiedziawszy się tego Marta
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iź Fan Jezus przybliżył się do Be­
tanii, zabieźała inu, a upadłszy przed 
nogi jego z płaczem, rzekła: 0 mój 
miły Panie, gdybyś Ty tu był, nie 
byłby umarł brat mój, ale jednakże 
wiem, iż czegokolwiek żądać będziesz 
od Boga da Tobie. Miły Jezus jéj od­
powiedział: Nie płacz wstanie brat 
twój. Odpowiedziała mu Marta: Wiem 
miły Panie że wstanie zmar twych 
w sądny dzień. Miły Jezus odpo 
wiedział: Jać to sprawię że wstanie 
zmartwych i żyw będzie, gdyż kto 
wierzy w imię moje, choćby też i 
umarł będzie żyw i zdrów. I wszel­
ki który we mnie wierzy, nie umrze 
na wieki, wierzysz ty temu? Marta 
rzekła: Wierzę miły Panie żeś Ty 
Chrystus Syn Boży, któryś na świat 
przyszedł. A gdy to wymówiła, ode­
szła i wezwała swojej siostry Maryi, 
potajemnie jéj mówiąc: Mistrz przy­
szedł i woła cię do siebie. A ona 
skoro usłyszała, natychmiast powsta­
ła  i naprzeciwko Panu Jezusowi bie­
żała, bo jeszcze był miły Pan Jezus 
nie przyszedł, ale był na tém miej­
scu gdzie mu Marya zabiegła. Byli 
też tam żydo ¡vie z Maryą w domu 
ciesząc ją, a gdy zobaczyli iż tak 
spiesznie wyszła, poszli za nią, mó­
wiąc: idzie do grobu płakać. Marya 
gdy przyszła tam gdzie był miły Je­
zus, ujrzawszy go padła na swe ko­

lana i na oblicze przed nogi jego, i 
rzekła jemu: Panie! gdybyś Ty tu 
był bratby mój był nie umarł. Miły 
Jezus widząc iż ona płacze i żydo- 
wie płakali którzy z nią byli, poru­
szył się duchem ku płaczu i gorzko 
płakał a rozrzewniwszy się zasmu­
cił się w sobie, potem westchnąwszy 
rzekł: Gdzieżeście go położyli. (Lu­
bo wiedział jako Bóg prawdziwy.) 
A oni mu odpowiedzieli: Pójdź miły 
Panie oglądaj. I począł tym więcej 
płakać i łzami się zalewać. Widząc 
to żydowie mówili: o jak go bardzo 
miłował. Drudzy zaś mówili: iżali 
nie mógł ten uczynić żeby nie umarł, 
kó ry  ślepemu oczy otworzył. Roz­
myślaj tu jako idzie miły Jezus po­
kornie płacząc z siostrami Łazarzo- 
wemi, a snać též i apostołowie pła­
kali, a tak  płacząc przyszli na grób 
który był wykuły w kamieniu, to jest 
w skale i był przyłożony kamieniem 
z wierzchu, kazał go miły Jezus od­
jąć, ale Marta odmawiała mówiąc: 
Panie miły! już śmierdzi, boć cztery 
dni już w grobie leży. Rzekł jej Je­
zus: Marto a czym nie rzekł tobie: 
jeźli uwierzysz, ujrzysz natychmiast 
chwałę Bożą. Gdy ten kamień odję­
to, Jezus podniósłszy w niebo swoje 
oczy, rzekł: Dziękuję Tobie Ojcze 
niebieski iżeś mię zawsze wysłuchał 
a wiem iż i  teraz mię wysłuchasz
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dla tych którzy tu stoją, aby wie­
dzieli iżeś mię ty zesłał. (0 nabo- | 
żna duszo, rozpamiętywaj tu Stwo­
rzyciela twego płaczącego, uważ jego 
wielką miłość i żądzę ludzkiego zba­
wienia, która się ukazuje z płaczu 
i wołania wielkiego). Potem miły Je­
zus zawołał głosem mówiąc: Łaza 
rzu wynijdź z grobu! Natychmiast 
za tern słowem powstał z grobu z mar­
twych, ale związane były jego ręce 
Í nogi i rzekł Pan Jezus apostołom: 
rozwiążcież go niechaj wyszedłszy 
z grobu chodzi. Widząc to dobrodziej­
stwo siostry Łazarza przed Panem 
Jezusem poklęknąwszy, pokornie za 
ten dziwmy Jego uczynek świętej mi- 
łości jego dziękowały. Wiele żydów j 
którzy to widzieli, w miłego Pana 
Jezusa uwierzyło, a niektórzy z nich 
ten dziwny cud szedłszy do miasta 
między ludźmi roznieśli, tak iż z Je­
ruzalem i z innych miast, wiele lu­
dzi przychodziło oglądać Łazarza ży­
wego. Ale doktorowie, licemiernicy 
i nauczeni w zakonie, słysząc ten 
cud, który uczynił miły Jezus, bar­
dzo się zasmucili i o tem jeszcze 
pilniej myśleli jakoby go zabić.

B iskup i 2 liceWiiernikami, radę uczynili, 
aby Puna Jezusa zabić megli.

Kiedy przybliżał się czas naznaH 
czony od Boga Ojca ku odkupieniu

ludzkiemu. Dla wskrzeszenia Łaza- 
rzowego, z póduszezenia złego du­
cha, zebrali się w radę biskupi ksią­
żęta żydowscy i licemiernicy naprze­
ciw7 Panu Jezusowi, jakby go pojmać 
i zabić mogli, a tak naradzając się 
mówili: Cóż uczyniemy? oto ten czło- 
wiek wielkie cuda i znamiona czy­
ni; jeżeli go tak puścimy nie zabi­
wszy, wrszystek lud w niego uwierzy 
a potem przyjdą Rzymianie i wezmą 
nam miasto nasze, jakby rzekli: wi­
dzicie iż to miasto kościołem jest 
i świętością u pogan, boć Aleksan­
der i królowie perscy i królowie 

; egiptscy w wielkiej czci ten ko- 
■ ściół mieli. Alee tén człowiek na­
ucza jakoby służba nasza w ko­
ściele była marna i M ajaka , dla 
tego Rzymianie usłyszeli o skarbie 
kościelnym, iobaczą takie cuda jego, 
przyjdą i wezmą miasto nasze, także 
kościół i lud nasz. A jeden z nich 
Kajfasz, który na ten czas był bi­
skupem, rzekł im: Wy nie wiecie, 
musi jeden człowiek umrzeć za wszy­
stek lud raczej, niżeliby miał wszy­
stek lud zginąć. 0 przeklęta rado! 
o mizerni wodzowie ludu pospolitego 

I w ręce wasze dał Bóg Syna swoje­
go, aby od wras umarł, ale nie za 
was. onci umrze od was i zbawi lud 

! swój, ale wy będziecie potępionymi, 
¡j A od tégo dnia poczęli myśleć, aby
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go zabili, a Fau Jezus już nie cho­
dził jawnie między żydy, ale szedł 
do miasta Eraim i mieszkał tamże 
z Matuchną swoją miłościwą, z Martą 
i z Magdaleną, z Łazarzem i z swo­
imi zwolennikami, ciesząc mątuchnę 
swą rozmową synowską: A gdy już 
była Wielkanoc żydowska, wiele ży­
dów przyszło do Jeruzalem przed 
Wielkanocą, aby się ofiarowali Panu 
Bogu, a szukając miłego Jezusa, mó­
wili między sobą, stojąc w kościele: 
Co się wam widzi, a snąć nie przyj­
dzie na ten święty dzień, bo bisku­
pi byli już przykazali, gdzieby kto 
Jezusa widział, aby dał znać o nim, 
żeby go pojmać mogli,

Щагуа Magdalena ta n a  Jezusa 
maścią namaściła.

(Idy było dnia szóstego przed Wiel­
kanocą, przyszedł miły Jezus do Be­
tanii, gdzie był Łazarz umarł, któ­
rego wskrzesił miły Jezus i zgoto­
wali mu tam wieczerzą, na której 
Marta służyła. A Łazarz siedział z mi­
łym Jezusem i z godującemi. Marya 
Magdalena siedząc też przy tej wie­
czerzy, na Pana Jezusa pilno patrza­
ła, a widząc go strudzonego, wzięła 
funt maści drogiej z ziela Narduso- 
wego i pomazała nogi jego i włosa­
mi otarła, a naostatek na głowę jego 
przenajświętszą wylała, tak iż ów

dom wszystek był napełniony won­
nością bardzo rozkoszną od onćj maści 
dla tego rzekł jeden z zwolenników je 
go. Judasz imieniem Iskaryot, k tóry go 
miał zdradzić: Ach jak to wielka szko­
da, iż ta maść tak  droga jest zepsuta 
lepiej żeby tę maść za trzysta pienię­
dzy sprzedano, a ubogim te pieniądze 
dano. To rzekł nie dla tego, iżby za to 
myślał ubóstwo jałmużną opatrowae, 
ale iż był złodziej, miał worki w któ­
rych to nosił co Panu Jezusowi słano i 
dawano a jednak dziesiątą część za- 

, wsze kradł, z jego tedy poduszczenia 
i drudzy zwolennicy szemrali, jednali 
nie dla kradzieży jak Judasz, ale z po­
litowania jakie ku ubogim mieli. Ale 
Pan Jezus Maryą Magdalenę z tego wy­
mówił, mówiąc: Zaniechajcie jéj, boto 
uczyniła na pamiątkę mego pogrzebu, 
boć ubogich zawdy z sobą macie i kie­
dy chcecie możecie im dobrze czynić, 
ale mnie nie zawsze z sobą mieć bę­
dziecie. Ale Judasz nie dbając na to, 
bardzo się gniewał, i z tej przyczyny 
począł myśleć, jakoby go przedał, bó 
już wiedział iż ży do wie się zmówili na 
niego, żeby go koniecznie zabili. Cze­
go potem we środę dokazał, gdy do 
żydów pobieżał, mówiąc: Co mi da­
cie, ja wam go wydam, a na znamię 
sam go pocałuję. Żydowie temu ra­
dzi byli i trzydzieści srebrników dać 
mu postano wili, które byl stracił na
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onéj drogiej maści, która mogła być 
przedana za 300 pieniędzy. A gdy 
się dowiedziała wielka tłuszcza ży­
dów, iż miły Jezus był w Betanii, 
przyszło tam wiele żydów, nie tylko 
dla Pana Jezusa, ale żeby zobaczyli 
bazarza, którego Chrystus wskrzesił 
z martwych. A przeto przyszedłszy 
do niego, pytali go o ojcu Abraha­
mie i o mękach piekielnych. A on 
im na wszystko o co go pytali, mile 
odpowiadał. Tedy książęta kapłań­
scy, biskupi i licemiernicy poczęli 
myśleć, jakoby i Łazarza zabili, bo 
wiele żydów dla niego odrywało się 
od ich pospólstwa, którzy wierzyli 
w Pana Jezusa.

Jezus 2 wielką chwałą wetępował do 
Jerusalem, w kw itin ią  niedzielę, siedząc 

pokornie na oślicy i oślęciu.

Gdy się przybliżał czas, aby Pan 
Jezus uleczył świat przez mękę swą 
ciężką, dla tego dnia jednego przed 
kwietnią niedzielą gotował się Pan 
Jezus nowym i nadzwyczajnym oby­
czajem do Jeruzalem. Ale matu- 
chna jego miła tego mu odradzała, 
mówiąc: O'mój najmilszy Synu. do 
kąd się to wybierasz, wszakże wiesz 
przeciw sobie żydów namowy i bun­
ty, którzy Cię o życie chcą przypra­
wić; proszę twój świętej miłości nie 
racz tam więcej chodzić. Toż samo

radziła Magdalena i Marta mówiąc:
0 nasz miły Mistrzu, nie chodżże 
więcćj do Jeruzalem, wszakże wiesz 
dobrze iż żydowie twój śmierci pra­
gną, a Ty dobrowolnie chcesz wpaść 
w ich ręce. Ale miły Jezus na to 
odpowiedział, że to jest wola Ojca 
niebieskiego, aby tam dziś był, nie 
jak przedtćm, ale z wielmożnością
1 uczciwością, a przeto nie smuć się 
moja miła Matko, obronić mnie Oj­
ciec mój i stawię się wam dziś na 
wieczór. A tak pocieszywszy matu- 
chnę. poszedł z czeladką swoją z Be­
tanii do Jeruzalem, a gdy się przy­
bliżał do Jeruzalem i przyszedł do 
Betsae ku górze oliwnej, posłał dwóch 
zwolenników, mówiąc: Idźcie do tego 
miasta, które jest przed wami, a skoro 
wnijdziecie w miasto, natychmiast 
znajdziecie oślicę i psiątko, z nią, na 
której jeszcze nikt nie siedział, a 
wziąwszy przywiedźcież do mnie, a 
rzecze wam kto co, powiedzcie iż Pan 
nasz tego potrzebuje, a natychmiast 
was puszczą, A to się wszystko sta­
ło, aby się pismo wypełniło, które 
było przez Zacharyasza rzeczone: Po­
wiedzcie córce syońskiój, iż oto król 
twój przyszedł k ’tobie ku twemu po­
żytkowi, cichy i pokorny, siedząc na 
ośle i na oślicy. A poszedłszy Zwo 
lennicy, uczynili jako im kazał miły 
Jezus: i przywiedli oślicę z osłem,
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a włożywszy odzienie na ślicę, wsa­
dzili go na nię. A jak się już miły 
Jezus ku Jeruzalem przybliżał i zje­
żdżał: z góry oliwnej, wielkie tłu ­
szcze ludu usłyszawszy iż miły Je­
zus idzie do miasta, a oraz że też 
słyszeli o wskrzeszeniu Łazarza, któ­
re się stało przezeń, wyszli z mia­
sta i poszli przeciwko niemu, ście­
ląc swe odzienie na drodze. A dru­
dzy obcinali i łamali gałązki z oli­
wnego drzewa i miotali przedeń na 
drogę. Tłuszcze które najprzód szły 
przed Panem Jezusem i ci którzy za 
nim postępowali mówili Hosanna, to 
jest, chwała Synowi Dawidowemu, 
błogosławiony który przyszedł w imię 
pańskie. 0 królu izraelski, chwała 
bądź Tobie na wysokości. Dzieci 
též żydowskie rószczki oliwne przed 
nim niosąc śpiewały: Zbaw nas na 
wysokości królu izraelski. Błogo­
sławiony który w imię Boże idzie, 
na wieki niech chwała mu będzie, 
Inni zaś śpiewali: Ten jest, który 
przyszedł na zbawienie ludu. tenci 
jest zbawienie nasze i odkupienie izra­
elskie, temu trony i też państwm słu­
żą. Drudzy zaś zabieżawszy jemu 
drogę, kwiaty przed nim miotali, da­
jąc mu cześć jako zwyciężcy, i mó­
wiąc: Chwała cześć i sława bądź To­
bie królu Chryste odkupicielu, któ­
rego dziecinna niewinność wysławia,

i chwałę boską oddawa. Izraelski 
jesteś i chwalebny Dawidów płód, 
który w imię Bożo królu błogosła­
wiony przychodzisz. A gdy się ku 
Jeruzalem przybliżał i zobaczywszy 
miasto Jeruzalem, rzewno płakał, mó­
wiąc: 0 Jeruzalem byś uznało upa­
dek swój który ma na cię przyjść, 
tobyś pewnie płakało, które się dzi­
siaj weselisz, bo przyjdą dni na cię­
żę cię ogarną nieprzyjaciele twmi wa­
łem a nie zostawią wr tobie kamie­
nia na kamieniu, boś niepoznało cza­
su nawiedzenia twego, które się to­
bie od Boga stało bez twmgo zasłu­
żenia. Patrzaj tu duszo nabożna na 
Stworzyciela twego, który jest Pa­
nem nad pany, król nad królmi, jako 
idzie pokornie, aby nauczył ludzi 
światowych wyniosłością i chełpli­
wością gardzić. Obacz, iż lubo był 
królem nieba i ziemi, przeeię jednak 
nie miał żadnych strojów przepysz­
nych, ale tylko proste odzienie apo­
stolskie i lubo z tak wielką chwalą 
i czcią prowadzili ' go, postaremu się 
z tego nie wynosił, ani chełpił, ale 
siedząc na oślicy rzewno płakał ten 
który grzechu nie miał. Przeto też 
ty dzisiaj pomóż mu płaczu, a jedną 
łzę przynajmniej za twe grzechy wy­
lej. A jak wszedł z taką czcią w mia­
sto Jeruzalem, poruszyło się wszy­
stko miasto, dziwując się tak wiel-
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kiernii lïidowi, a nie wiedząc coby 
się to działo, poczęli się pytać mó­
wiąc: kto jest Ten? tedy lud pospo­
lity, chcąc żeby się to do starszych 
doniosło, rzeki: Toć jest Chrystus 
Jezns prorok od Nazaret z Galilej­
ski ćj ziemi. Usłyszawszy to lice- 
miernicy, rzekli sami w sobie: wi­
dzicie, iże nic nie możemy pomódz, 
oto wszystek lud za nim idzie.

MODLITWA.

Panie Jezu C hryste, któryś przyszedł 
dobrowolnie na mąkę, racz także' przyjść 
przez łaskę  Twoją do mizernego serca m o­
jego. Ty miły Panie, któryś wtenczas grze­
sznego mnie napraw ił, kiedyś na ołtarzu 
krzyża św. był ofiarowany, napraw upadek 
mój, przez tę błogosławioną mękę i racz 
dać mnie grzesznemu, ażebym we wszystkich 
sprawach moich pokorę i cichość zachował, 
a  Tobie ciało i ducha mego pod moc do 
skonale poddał. A żebym też bydle.ciem u 
Ciebie był, miły Panie, a Ty na grzbiecie 
moim siedząc i mną jako oślęciem kierując, 
teraz do wnętrznego pokoju podług żądania 
i potrzeby, a potem do pokoju widzenia 
Twego raczyłeś przyprowadzić.

O wyrzuceniu kupujących i sprzeda­
jących z kościoła.

Wszedłszy Jezus do kościoła zna­
lazł tam kupujące i przedające woły, 
owce i zmieniających pieniądze, meń 
carzów, także przedających gołębie

dla kościelnćj ofiary, a to sprawo- ¡ 
wało łakomstwo żydowskie. A prze­
to miły Fan Jezus uczyniwszy bicz 
z powrózków, począł wyganiać' ku­
pujące i sprzedawaj ąęe z kościoła 
z wielkićm zagniewaniem, bo w ten 
czas widzieli pochodzącą od niego ■■ 
światłość i z jego świętego obli- Ì 
cza jakoby promienie słoneczne, a 
dla tego zląkłszy się wszyscy z ko­
ścioła uciekli i ani mu się mogli 
sprzeciwić. A wygnawszy owce i 
woły i powywracawszy stoły tych, 
którzy pieniądze odmieniali, i  co 
gołębie przedawali, rzekł: Wynie­
ście to precz ztąd, a nie czyńcie 
z domu Ojca mego domu kupieckie- - 
go, boć tak  napisano: Dom mój dom 

j modlitwy będzie zwany, a wyście go 
i uczynili jaskinią łotrowską. Żydzi 
mu rzekli: powiedz nam, które zna­
mię ukazujesz że to czynisz? â on 
im tak rzekł: Obalcie ten kościół, 
a ja w trzech dniach zbuduję go. 
Odpowiedzieli żydowie: czterdzieści 
i sześć lat stawiano ten kościół, a . 
Ty we trzech dniach chcesz go pod­
nieść i postawić. Ale on to mówił 

I  o kościele swojego ciała, które on 
¡i zmartwych po trzech dniach, po za- 
l¡ mordowaniu ciała swego wzbudził, 
i czego oni jako cielesni nie zrozu- 
ľmieli. Potem ku niemu przystąpili 
ślepi i chromi tamże w kościele, a on
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ich wszystkich uzdrowił. Widząc to 
biskupi że takie cuda czynił, oraz 
że jednym biciem tak  wiele ludzi | 
wygnał, także dzieci wołały: Hosan­
na Synowi Dawidowemu, Btlgosła- 1  

wiony który przyszedł w imię Boże. j 
Szukali go tedy zabić, ale nie mogli 
ani śmieli przed ludem, a dla tego 
rozgniewawszy się rzekli: SłyszyszH 
co ci śpiewają'? skarż je i przykaż ! 
im niechaj milczą. A miły Jezus od­
powiedział: A czy liści nie widzieli 
w piśmie, że z ust dziatek małych 
i nie umiejących mówić: pokazałeś 
ch wałę dla nieprzyjaciół twych. I mó­
wił dalej: Zaprawdę powiadam wam 
jeżeli te dziatki miałyby milczeć, ka­
mienie będą wolały. To się wypeb 
niło czasu śmierci jego, kiedy się 
opoki padały dając świadectwo o je­
go światłości. Tamże w kościele roz­
koszne kazanie przepowiedział, na 
którćm się był bardzo spracował, bo 
do samego wieczora kazał, a prze 
cięż żaden z nich nie był tak wdzię­
czny i łaskaw, któryby go na wie­
czerzą wezwał i zaprosił. A tak ła­
knąc z apostołami swemr, poszedł mi­
ły Jezus w sam wieczór do swej mi­
łej matki w dom Marty, gdzie była 
.matuchna jego Panna Marya i Ma­
gdalena św, i siostra jéj Marta, na­
tychmiast z wielką łaskawością przy. 
jęły go i wieczerzą dla niego zgo­

towały. Bo aczkolwiek żydzi z we­
selem i z wielką czcią przyjęli go, ale 
w wieczór sromotnie go wypędzili, dla 
tego, że ich wygnał z kościoła, naj­
łaskawszy i najmiłościwszy Tan Jezus.

MODLITWA.

W szystkim jawne postrachu Twojego 
znamię i pam iątkę miły Panie pokarałeś 
kiedyś biczem z powrózków ukręconym, wszy­
stkie kupujące i przedające 2 kościoła w y­
pędził, ukazując w błogosławionych oczach 
płomień Twojego Bóstwa. Proszę Cię miły 
Panie: daj mi Ciebie straszliwym uznać na 
tym świecie, żebym się Ciebie bał ustawi­
cznie. W ielkie zaiste i niepojęte sądy Twoje, 
które gdy sobie uważam, wszystkie we mnie, 
członki trę tw ieją , ponieważ wiem, że nie 
jest bezpieczny człowiek żyjący na ziemi, ale 
na przyszły czas są zacho nane wszystkie 
rzeczy .wiadome. A to dla tego, żebyśmy za­
wsze w miłości służyli Tobie, a oraz w bo- 
jsźni Tobie się radowali.

Pan Jesus fig m  Jr¿e>vb przeklął.

Nazajutrz w poniedziałek pokwie- 
tnićj niedzieli, poszedł Pan Jezus 
jako miłościwy a wierny robotnik do 
Jeruzalem, a idąc obaczył przy dro­
dze drzewo ligowe, na ten czas chcia­
ło mu się jeść, ale raczej zbawienia 
ludzkiego mii się chciało, albo żęła. 
knął, przez co pokazał istotę ciała 
swego. Tam podle drogi ujrzał ligo­
we drzewo, to jest synagogę żydo-
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wską, która była nie na drodze ro- 
znmn duchownego, ale podle drogi 
prostego ich pisma, Przyszedłszy 
tedy ku temu drzewu, a nie znalazł 
na nim nic, tylko same liście, więc 
rzekł na ono drzewo: Nigdy albo na 
wieki się z ciebie owoc nie narodzi, 
a tak zaraz za tém słowem uschło. 
Widząc to zwolennicy miłego Jezusa 
dziwowali się temu bardzo, mówiąc: 
Ach jakże to prędko uschło; ale mi­
ły Jezus im odpowiedział: Miéjcie 
wiarę, bo nietylko to czynić będzie­
cie, ale choćbyście rzekli górze: po­
rusz się i wrzuć się w morze, natych­
miast się to stanie. A dla tego oco- 
kolwiek będziecie prosić, nie wątp­
cie, wierzcie, że Aram się to Avszyst- 
ko stanie, A tedy przyszedł miły 
Jezus do Jeruzalem, szedł najprzód 
do kościoła i przepowiedział tam ka­
zanie bardzo zbawienne, dając nam 
naukę, abyśmy też to czynili. Gdy 
się o tem biskupi żydowscy i licemier- 
nicy doAviedzieli, przystąpili do. niego, 
i pytali go mówiąc: Powiedz nam 
jaką to mocą czynisz, że nauczasz 
lud, nie wziąwszy od nas pozAvole 
nia? Odpowiadając im miły Jezus 
rzekł: Spytam ja też A\Tas o jedno 
słowo, jeżeli mi na 'to odpowiecie, 
to ja též wram odpoAviem jaką mocą 

' to czynię: Chrzest ś. Jana skąd był 
z nieba czy od ludzi? a oni poczęli

ч
radzić między sobą, mówiąc: rzecze- 
li kto z nas, że z nieba, będzie mó 
wił: czemuście mnie nie wierzyli; 
rzeczemy iż odludzi, obairiać się po­
trzeba tłuszczy, by nas nie ukamie­
nowali (bo wszyscy mieli Jana ś. za 
proroka), a przeto tak  odpowiedzieli: 
niewierny. Jezus miły rzekł: Ani ja I 
też wam powiem, którą mocą to czy­
nię; jakoby rzekł: ja wam też nie 
powiem, co wiem. kiedy wy nie chce­
cie czynić co wiecie. A tak po tych 
słowach, Jezus miły poiriedział ten 
przykład: Co się wam widzi, był je­
den człowiek, który miał dwóch sy­
nów, a przystąpiwszy do pierwszego, 
rzekł mu: Synu idź dzisiaj robić do • 
winnicy, a on niechciał, potem oba- 
czywszy, iż źle uczynił, poszedł do 
Avinnicy. Potem przyszedł do dru­
giego i rzekł mu także, a on jemu 
odpowiedział: pójdę miły ojcze a nie 
szedł. Powiedzcież mi, który z tych 
dwóch uczynił wolą ojca swego? A 
oni odpowiedzieli że pierwszy. Je­
zus miły im rzekł: Zaprawrdę wam, 
to poAviadam, iż jawnogrzesznicy i 
rozpustne niewiasty, wyprzedzą was 
do królestAva niebieskiego, bo przy­
szedł do was Jan ś., nauczając Avas 
drogi prawdziwej, a wyście jemu nie 
wierzyli; ale jawnogrzesznicy i grze­
szne niewiasty jemu nwierzyły. Sły­
sząc to biskupi żydowscy, chcieli go
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ncliwycié ale przed Indem nie śmieli. 
Gdy mu tam nie mogli nic nczynić, we­
szli w radę i posłali do niego swe słngi 
z Herodowemi, którzy byli na dzień 
święty przyjechali, a przez to chcąc 
podchwycić w słowie miłego Jeznsa, 
posłali do niego z tém pytaniem : Słu- 

-sznali dawać czynsz cesarzom rzym­
skim, aby się zastawiali za pokój? co 
na to powie, jeżeli rzecze: żeby nie 
miano dawać, to go pojmą słudzy Hero­
dowi; a rzecze: dajcie, to się na niego 
lad rozgniewa. Więc tedy oni posłowie 
pytali miłego Jezusa: Mistrzu, wiemy 
iżeś prawdziwy, i drogi bożej w pra­
wdzie nauczasz, nikogo się nie oba­
wiając, bonie patrzysz na pozór ludz­

iki, dla tego powiedz nam, jeżeli słu­
szna dawać czynsz cesarzowi, czyli 
nie? Miły Jezus poznawszy ich chy- 
trości, odpowiedział im nie podług 
ich pytania i słów, ale bardzo przy­
kro: Czemu mnie kusicie obłudnicy, 
pokażcie mi pieniądz którym czynsz 
płacicie. A oni mu pokazali grosz, 
rzekł Jezus: Czyj to obraz i napis 

ma tym pieniądzu? (nie dla tego się 
pytał, żeby nie miał wiedzieć, ale 
aby słusznie i przyzwoicie odpowie­
dział) a oni mu rzekli: cesarski. Tedy 
Jezus rzekł: Dajciesz cesarzowi, co 
jest cesarskiego; a Bogu, co jest bos­
kiego. Usłyszawszy to, dziwili się te­
mu wielce i odszedłszy, opuścili go.

Niektórzy w Jeruzalem jawnie mówili 
aby książęta poznały, że to jest 

Jezus Chrystus.

Kiedy miły Jezus mówił, nikt mu 
na to nie odpowiedział, dla tego po­
częli mówić Jerozolimitanie: Wszak 
ten jest którego szukają zabić, oto 
już jawnie mówi, a nic mu nie mó­
wią. snąć już poznali nasi przełoże­
ni, że to jest Chrystus, jednak tego 1 
znamy skąd jest, a gdy Chrystus przyj­
dzie, n ikt niemoże wiedzieć skąd bę­
dzie. A dla tego Chrystus zawołał 
wielkim głosem: Wy muie znacie i 
macie wiedzieć skąd jestem, wiecie 
gdyżem sam od siebie nie przyszedł, 
ale ten jest który mnie posłał. Gdy 
to przepowiedział miły Jezus, chcieli 
go Żydowic uchwycić, lecz żaden nie 
mógł na niego ręki podnieść, gdyż 
godzina jego jeszcze nie była przy­
szła, a w ten czas wiele w niego 
uwierzyło i mówili: Kiedy Chrystus 
przyjdzie, czyli będzie większe cuda 
czynił, niżeli ten? Usłyszawszy to 
faryzeuszowie i książęta żydowscy 
takie mowy i szemrania między lu­
dem o nim, posłali sługi, aby go poj­
mali, ale miły Jezus łaskawie im od­
powiedział, mówiąc: Jeszczem mały 
czas z wami, ale pójdę do tego który 
mnie posłał; szukać mnie będziecie, 
a nie znajdziecie., a gdziem ja jest,
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wy віє możecie przyjść, słysząc to ¡ 
żydowie, rzekli sauii do siebie: gdzie 
teń chce iść, żebyśmy go iiiezaaleźli 
azali nie pomiędzy poganów chce iść 
nauczać pogaństwo co to jest za sło­
wo, które rzekł: szukać mnie będzie- j  

eie a nie znajdziecie, i gdzieżem ja j 
jest wy nie możecie przyjść? Potem j 

zawołał miły Jezus wielkim głosem: j 

żądali kto albo pragnie napoju, nie­
chaj przyjdzie do mnie, bo kto uwie­
rzy we mnie, rzeki żywćj wody po- : 
cieką z jego żywota, a to słowo miły ; 
Jezus rzekł o przenajświętszym Du­
chu, którego mieli przyjąć ci, co weń 
uwierzyli, bo Duch ś. nie był dany, 
iż Jezus jeszcze nie był uwielbiony. 
Od tego dnia gdy to usłyszały tłu ­
szcze, poczęli mówić: Ten jest pro­
rok, drudzy mówili iż ten jést Chry­
stus, niektórzy zaś mówili: Ażałi od 
Calilei przyjdzie Chrystus? Wszak ; 
pismo mówi: iż z pokolenia Dawido­
wego, z miasta; Betleem, a tak  była 
spórka i zwada o niego między nimi 
a niektórzy z nich chcieli go uchwy­
cić, jednak żaden nie śmiał na niego 

'ręki podnieść. A gdy słudzy powró-1 
ciii do biskupów swoich panów spy- ! 
tali ich: czemuście go nam nie przy-¡ 
wdedli? odpowiedzieli słudzy mówiąc: | 
Mgdyśmy nie słyszeli człowieka tak j 
mówiącego jak ten mówi. Odpowie- 
dzieli im licemiernicy i książęta:

j mówiąc: Tedy i wyście już zwie- 
; dzeni, a czyście słyszeli, aby który 
: z książąt albo mistrzów weń uwie- 
j  rzył? wszakże żaden w niego nie wie- 
j  rzy tylko tłuszcza, którą zakonu bo- 
¡ żego nie wie. Słysząc to Nikodem, 
I który był przyszedł do miłego Je 
i zusa, który też był jeden z książąt 
i  żydowskich, rzekł: Azaliż wasz za- 
I kon sądzi którego człowieka pierwój 
niżeli od niego co usłyszy? A oba- 

! czy wszy to z odpowiedzi jego, iż on 
! wierzył w Pana Jeznśa, odpowiedzieli 
i  mn mówiąc: A ezyliżeś i ty galilej- 
j  ski człowiek? patrzaj i przewracaj 
j dobrze pismo wszystko, iż od Gali­
lei żaden prorok nie powstał, A tak 

j za tem słowem rozgniewawszy się, po- 
j  szedł każdy do domu swego, miły Jezus 
; szedł się modlić na górę Oliwety. A 
; gdy już był blisko wieczór, poszedł 
: z miasta, bo tego dnia nie mógł mieć 
żadnej gospody w onćm mieście, a prze­
to szedł do Betanii, do ś. Magdaleny, do 
Łazarza i do Marty, a tam też była i ma- 
tuchiia jego, która się wielce smuciła,

; iż go tak  długo nie.było. a dla tego gdy 
'przyszedł, z uczciwością go przywi­
tała mówiąc: Witaj wesele serca niego 
pociecho moja najwdzięczniejsza,

Pan Jezus tie ut/>rek po kwietni éj 
niedzieli wrócił do Jeruzalem

We wielki wtorek po kwietiiiój
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£ niedzieli, przyszedł znowu do ko­
ścioła Jezus miły i począł tam roz­
maite nauki przepowiadać i przy ma­
wiać żydom, mówiąc: biada wam li- 
cemiernicy, że się czynicie mądrymi 
sami u siebie, bo zamkniecie króle­
stwo niebieskie przed ludźmi, a sami

./cam nie wnijdzieeie. bo niewierzycie 
we mnie, noi tym dopuszczacie, któ­
rzy wnijść chcą, cóż wam do tych 
którzy chcą we mnie wierzyć? bia­
da wam licemiernicy i skryci obłu­
dnicy, którzy oczyszczacie co jest po­
wierzchownego. a wewnątrz jesteście 
pełni kradzieztwa, nieczystości, ła ­
komstwa i wszelkich grzechów, bia­
da wTam hipokryto wie, to jest obłu- 

"dnicy i wzruszy ciele grobów proro­
ckich, którzy okrążacie (to jest pod­
chodzicie zdradliwie) groby prawdzi­
wych i sprawiedliwych proroków a 
mówicie: byśmy byli w te dni, kie­
dy ojcowie nasi, nie bylibyśmy im 
towarzyszami w przelania krwi pro­
rockiej, zaprawdę swych złych ojców 
naśladujecie, bo jesteście tych syno-, 
-wie, którzy proroków pozabijali, a wy 
jesteście. jeszcze gorsi, bo zabijecie 
Pana prorockiego, a tak  wypełnicie 
wolą ojców waszych, że czego oni 
nie wykonali, to wy wypełnicie, oni 
zabili proroki, a wy pana prorockie­
go zabijecie. Oto ja posyłam do was 
proroki, ażeby wam przyszłe rzeczy
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opowiadali, doktorzy i mędrcowie, 
żeby pismo wykładali, także skryby 
czyli pisarze, albo nauczyciele, któ- 
rzyby o rzeczach przyrodzonych na­
uczali; a z tych jedne pozabijacie, 
drugie ukrzyżujecie, niektóre też bę­
dziecie biczować w synagogach, a bę­
dziecie też prześladowani od miasta 
do miasta w żydowskiej ziemi od po­
gaństwa aby na was przyszło prze- 
klęstwo i pomsta krwi niewinnych, 
która przelana jest na ziemi, od Àbla 
sprawiedliwego, aż do Zacharyasza sy­
na Barachiaszowego, któregoście za- 

; bili między kościołem a ołtarzem. 
0 Jeruzalem, Jeruzalem, co zabijasz 
proroki i kamienujesz tych, którzy 
do ciebie są posłani. Wielekroć razy 
chciałem zgromadzić syny twoje pod 
skrzydło moje, a nie chciałoś? dla 
tego będziesz spnszioszone; i przyjdzie 
na cię nie zadługo i na twe pokole­
nie wszystko zie.

W ybawienie сц i sole ¿nicy od karnie- 
niowania.

Słysząc tę wielką- sromotę .lice­
miernicy i książęta żydowscy, my­
śleli, jakoby go w słowie podchwy­
cili, bo mniemali, iż Chrystus nie 
miał być sprawiedliwy, lub miłosier­
ny w sądzie. A dla tego przywiedli 
przedeń niewiastę, która była na cu­
dzołóstwie schwytana i postawili ją
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w pośrodku ludu, mówiąc miłemu 
Jezusowi: Mistrzu ta niewiasta za­
stana i schwycona na cudzołóstwie 
a Mojżesz w zakonie takie kazał ka- 
mieuiować, a ty co mówisz na to? 
a to mówili kusząc go, aby go mogli 
w słowie podchwycić, aby się z nie­
go nasmiali o niemiłosierny sąd je­
go, jeżeliby ją kazał kamieniować, 
a jeżeliby nie kazał, podług zakonu 
Mojżeszowego, aby samego osądzili, 
i ukamieaiowałi. Ale miły Jezus na­
kłoniwszy się ku ziemi, pisał palcem 
na kamieniu. A gdy o to bez prze­
stanku pytali, Jezus miły rzekł: który 
jest między wami bez grzechu, ten 
niechaj najpierwej ciśuie na nią ka­
mień i pisał jak pierwej na ziemi. 
Ale coby tam pisał ś. Ambroży w je­
dnej Epistole powiada, iż pisał te 
słowa: Ziemia ziemię pomawia. Wi­
dząc to oni, poszli jeden za drugim 
z kościoła, aż nikt nie został tylko 
miły Jezus i  ona niewiasta a podniósł­
szy się miły Jezus, rzekł do onój 
niewiasty: Niewiasto gdzie są ci co 
cię potępiali? widzisz że żaden cię 
nie potępia. Ą niewiasta odpowia­
dając rzekła: Żaden miły Panie. Te­
dy miły Jezus rzekł: Ani ja ciebie 
nie potępiam, idź wr pokoju, a wię­
cej nie grzesz. Potem zaś gdy się 
żydzi zeszli, rozmaicie z sobą radzi­
li, ale wszystkich zawstydził miły

Jezus. lAlęc że już był wieczór, po­
szedł miły Jezus do Betanii z swemi 
zwolennikami, tamże w drodze idąc 
z niemi o zepsowaniu miasta Jeru- 
zalemskiego i o dniu sądnym im po­
wsiadał. Matuchna jego mila w ten 
czas bardzo się smuciła, że tak  dłu­
go miłego syna nie było widać z mia­
sta Jerozolimskiego, bo się obawiała 
aby go żydowie nie pochwycili i cov 
złego jemu nie uczynili. A dla te­
go widząc miły Jezus smutek Swo­
jej matuchny, posłał naprzód Jana 
z Piotrem do niej, aby się nie smu­
ciła, powiadając jéj, żeć idzie syn 
twój błogosławiona matuchno, Za- 
czem gdy Jezus miły przyszedł, ma­
tuchna go przywitała i miłe obłapiła, 
tam z Magdaleną i z Martą prosiła, 
aby już więcej nie odchodził od mia­
sta Jerozolimskiego, aby z niemi ra­
czył pożywać baranka wielkanocne­
go, prosząc go aby nie odchodził do 
Jeruzalem na ten czwartek, gdy żeś­
my słyszały, że się na Cię srożą, wy­
myślając na twą świętą miłość roz­
maite zelżywości i potwarzy, oraz 
niezliczone męki. A tak miły Jezus 
na ich prośbę pokorną, obiecał z nie­
mi być przez jutro, to jest środę ca­
ły dzień. A oni z tego wielką ra­
dość mieli, mówiąc: jutro go zaś upro- 

! simy, że do Jeruzalem więcej nie 
pójdzie, ale-tu z nami wielkanocuego
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Baranka pożywać będzie. Zaezém mu 
Magdalena i Marta wieczerzą zgoto­
wały i z wielką ochotą służyły. A 
gdy już było po wieczerzy, począł 
im rozmaite rzeczy oswéj męce opo­
wiadać, jako wielkie zelżywości i 
męki miał cierpieć, tak  iż wszyscy 

- przy oaój wieczerzy siedząc płakali.

Zasmucenie na jśw iętszy  Panny  
M aryi.

Dziewica Marya a matuchna Jego 
gdy to usłyszała, wszystka struchla­
wszy, dla wielkiego smutku obumar­
ła, tak, iż przez długi czas słowa 
przemówić nie mogła jednak po ma­
łej chwili na słodkie napomnienia 

I miłego Jezusa, Panna najświętsza ja- ¡ 
koby ze snu twardego ocknęła, a po- ! 
klęknąwszy przed swTym miłym Sy­
nem, tak  do niego mówiła: 0 mój 
najmilszy Synu i me miłe dziecię! 
dla onćj pracy, utrudzenia i żalu, 
który miałam, gdym z Tobą do Egi­
ptu uciekała i dla wielkiej miłości j  

którąm Cię miłowała, zmiłuj się na- j 
demną, powiedz mi co się ma dziać 
z Tobą? boć Tobie jako Bogu praw­
dziwemu nic nie jest skryto ani ta­
jemno. Tedy Jezus dobrotliwy na 
pokorną prośbę matuchny swej rai- 
łćj tak się był nakłonił, iż wTziąwszy 
ją ze sobą do celi na miejsce osobne 
przez całą onęnocznią żałośnie roz-

Zywot

mawiał i opowiedział jéj wszystek 
porządek i obyczaj swój męki ciężkiój 
jako okrutnie cierpieć miał, wykła­
dając jéj z wielką pilnością pisma pro­
rockie/które o nim prorocy Duchem 
św. napełnieni napisali, mówiąc: Iż 
muszą być pisma wypełnione, ażeby 
się prorocy w prawdzie znajdywali. 
Co może być, že jéj mówił, jako nie­
którzy nabożni doktorowie święci 
rozmyślają: 0 matuchno moja naj­
milsza, o Dziewico błogosławiona, już 
wkrótce z Tobą się rozłączę, a jako 
Baranek niewinny, dla odkupienia ro­
dzaju ludzkiego od żydów śmierć i 
okrutne zamordowanie na krzyżu po­
niosę, a dla tego umyśliłem moje 
wszystkie męki i boleści Tobie naj­
milsza matko objawić, ponieważ wiesz 
dobrze, iż przez Izaijasza proroko­
wano, iż począwszy od pięty nożnój 
aż do wierzchu głowy mojéj, nie ma 
być w ciele mojém zdrowego miejsca. 
Dla tego to chce Tobie objawić, abyś 
gdy to obaczysz, miała cierpliwość 
Matko moja miła. A poczną najprzód 
od głowy mojej Widzisz te włosy 
moje śliczne, które są jako nici zło­
te, będą oberwane od niewiernych i 
złośliwych żydów w pałacu Kajfaszo- 
wym i Piłatowym. Tyle boleści dla 
ludzkiéj urody i rozkoszy głowie mo- 
jój uczynią, ile włosów z głowy mo­
jej wyrwą. 0 jakaż tedy będzie bo-

7
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leść z wyrywania wszystkich, prze­
to gdy to obaczysz moja miła ma­
tko miéj cierpliwość. Widzisz teraz 
rozkoszną głowę moją bez rany i  bo­
leści, w piątek obaczysz ją cierniem 
skłótą i ukoronowaną, aż mózg z niąj 
popłynie, gdy to obaczysz, proszę Cię 
miej cierpliwość. Widzisz nszy moje 
jako są bez wszelkiego obrażenia, 
w piątek usłyszą nstawiczne od ży­
dów wołania: Okrzyżoj, ukrzyżuj Pi­
łacie łotra tego, boć jest złośnik i 
zwodzca ludu Bożego. Widzisz te 
oczy moje, iż są wesołe, jasne i nie­
pokalane, ale czasu męki mojéj oba­
czysz je od żydów zawiązane, zbo­
lałe, płaczliwe i krwią zalane. Wi­
dzisz także o Dziewico błogosławiona 
te lice i jagody moje jako są rumia­
ne, ale czasu męki mojéj okrutnój 
wezmą i otrzymają policzki nieznośne, 
i plwocinami smrodliwemi będą oszka- 
radzoae, Widzisz te usta moje być- 
pełne wszelakiej słodkości, w piątek 
będą octem i żółcią napawane. Wi­
dzisz te plecy i ramiona moje. jako 
są nieskażone, w piątek poniesę na 
sobie ciężki krzyż, dla którego cię­
żaru wielkiego na ziemię będę upa­
dać i usta sobie do krwi rozranię. 
Widzisz te ręce moje są teraz bez 
boleści, ale wr piątek obaczysz je na 

- krzyżu okrutnie rozciągnione i gwo­
źdźmi tępemi przybite.

I Wddzisz nogi moje, bok prawy mój 
być wr całości, aie obaczysz bok włó- 

! eznią przekłuty i nogi gw oźdźmi prze­
bite. Widzisz teraz brodę, moją być 
w całości, potem ją obaczysz w ytar­
ganą. Widzisz teraz wszystko ciało 
moje zdrowe, ale w piątek obaczysz 
sześć tysięcy sześć set sześćdziesiąt , 
i sżeścią ranami u słupa być zra­
nione. Nad to jeszcze o matko moja 
najmilsza, dzisiaj mnie widzisz ży­
wego, ale w piątek obaczysz mnie 
umarłego i na krzyżu zawieszonego.
A. przeto moja miła matko, gdy to 
wszystko obaczysz, proszę Cię miéj 
cierpliwość. Gdy tedy te rzeczy syn 
roz?wwíedziái matce swëj milej, sły­
sząc to płaczliwa i smutna matka, 
Izy niezmierne wylewała, a wielką 
boleścią zdjęta będąc, mówić nie mo­
gła tylko ręce wzniósłszy na szyję 
swego miłego syna obłapiła go i obu­
marła upadła, tak iż  jej miły syn 
patrząc na jéj boleściw| smutek, pła­
kał gorzko, ą nie mogąc wytrzymać 
tego, podniósłszy ją я ziemi, wyszedł 
z wielką żałością od niąj! 0 któż to 
może wymówić, w jakim smutku przez 
one całą noc Panna Marya z swoim 
miłym synem była, o jak gorzko 

j matka płakała męki okrutnej swego 
I miłego syna, prosząc Boga Ojca, aby 
j  jego męka mogła być odmieniona, 

j |  także też jéj miły Syn Boga Ojca
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prosił, aby jéj smutku ulżył, i dał 
jéj taką siłę i umysł, ażeby sobie 
w smutku nie stęskniła, ałe skro­
mnie go przyjęła.

P anny M aryi pienusza prośba.

W środę jak skoro świtało, błogo­
sławiona,Panna Marya spieszno przy­
szła do swego miłego Synaczka, a po­
kornie poklękuąwszy i ręce złożyw­
szy, serdecznie go prosiła mówiąc: 
O mój miły Synu, wejrzyj na te pier­
si, których pożywałeś i na ten żywot, 
w którym dziewięć miesięcy prze­
bywając mieszkałeś, racz się zmiło­
wać nademną smutną matką, a nie daj 
mi ponosić tak  wielkiego żalu. Wy­
słuchaj mię w mojéj prośbie, nie pod­
dawaj się na tak okrutną mękę krzy­
żową, ale inszym obyczajem odkup 
plemię ludzkie, a nie przez Twoje 
okrutne umęczenie i  zabicie, bo to 
jako Bóg prawdziwy możesz uczynić, 
jeżeli zechcesz, a jeżeli téz konie­
cznie umrzeć chcesz, obierz że sobie 
lekszą i uczciwszą śmierć.

Jezus dobrotliwy matuchnie swój 
miłej łaskawie na to odpowiedział 
mówiąc: 0 matuchno moja miła, wiedz 
to, że nie mogę podług sprawiedli­
wości, ani též chcę inaczej odkupić 
człowieka, jeno jako prorocy proro­
kowali o mojéj śmierci. A tać też 
jest wola mego miłego Ojca, ażebym

tak  odkupił człowieka, żeby się wy­
pełniło o mnie wszystko prorockie 
pismo, które od początku świata by­
ło o mnie napisane, i żeby též nie­
wdzięczni żydowie ze mną czynili, 
jakoby chcieli. Przeto miéj cierpli­
wość moja miła Matko, iż Oię w tóm 
wysłuchać nie mogę. Panna Marya 
to usłyszawszy od wielkiéj żałości 
ledwo przemówiła, a serdecznie we­
stchnąwszy. z płaczem rzekła: Ach 
miły Synu i me jedyne pocieszenie, 
toćżeś zatwardził serce Twoje, iże 
nie chcesz wrysłuchać prośby mojój.

Panny M aryi w tóra prośba.

Ponieważ tak mój miły Synu, ja ­
ko prorocy prorokowali chcesz umrzeć 
proszę Ciebie, wysłuchaj mię w tém 
abym ja ucierpiała za Ciebie. Jezus 
miły odpowiedział, iż być nie może, 
mówiąc: Iżby ona Bogu Ojcu nie dosyć 
czyniła za człowieka a to z tąd: Bo 
kto ma dosyć uczynić za człowieka, 
musi być Bóg prawdziwy i człowiek 
prawdziwy; Bóg, żeby dosyć uczynić; 
człowiek, żeby mógł ucierpieć. Ale 
ty miła matko tylkoś jest człowiek 
prawdziwy, a przeto Cię wysłuchać 
nie mogę, bo nie możesz za zbawie­
nie ludzkie Bogu Ojcu dosyć uczynić;

Panny M aryi trzecia prośba  
i  napominanie.

Matuchna Boża usłyszawszy to,
7*



100 Żywot Pana nasmgo

omdlała i na ziemię upadła, potóm 
wstawszy, pokornie do swego Syna 
z gorzkim płaczem rzekła : 0 mój naj­
milszy Synu, wspomnij na to, iż tylko 
Ciebie jedynego mam, a stracęli Cie­
bie, stracę oraz i mój żywot. Wszak- 
żeś Ty mi obiecał, żem bez boleści 
być miała, a dzisiaj jéj znieść nie 
mogę. Ślubowałeś mi, iżbym miała 
być pełna miłości, a otom teraz peł­
na wszelakiej żałości, obiecałeś przy 
mnie być, a dziś mnie samą w wiel- 
kiem udręczeniu chcesz zostawić, wej­
rzyj na moje zranione serce i na mo­
je gorzkie łzy, obacz jako me serce 
i moja dusza drży przed Twemi o- 
czyma, od wielkiego udręczenia. Dla 
tego zmiłuj się nademną mój Synu, 
wysłuchaj tę ostatnią prośbę moją, 
uczyń tę łaskę mnie smutnej Matce, 
któram Cię bez Ojca porodziła, scre­
mi piersiami panieńskiemi karmiła i 
z miłością wielką wychowała, niechaj 
ja pierwej umrę niżeli Ty cierpieć 
będziesz, abym nie widziała mojemi 
oczyma, takich boleści Twoich i okru- 
tnéj śmierci, bo się we mnie ledwo 
serce nie rozpłynie. Czego mój miły 
Synu uczynić nie chcesz, uczyńże tę 
miłość ze mną, abym czasu Twej mę­
k i była w zachwyceniu, żebym tak 
wielkiej gorzkości nie czuła, wszak- 
żeś Ty w starym zakonie przykazał 
czcić matkę, spełnij teraz coś przy­

kazał, boś Ty nie przyszedł zakonu 
łamać, ale wypełniać. Mechajże to 
od Ciebie uproszę i otrzymam, u czcij 
i uszanuj mnie w tém, a wysłuchaj 
mnie dziś w mąj prośbie.

Jezus miły na to odpowiedział bar­
dzo łaskawie swej miłej matce mó­
wiąc: O moja miła matuchno, racz 
wiedzieć iż nie słuszna mnie to jest 
uczynić, iż byś ty pierwéj umrzeć 
miała, niżeli ja, bo wiedz, iż mój mi­
ły  Ojciec nikomu nieba nie chce o- 
tworzyć, aż się ja dam wpród umę­
czyć i zabić. Dla tego gdybyś Ty 
pierwéj niżeli ja umarła, dusza two­
ja  najświętsza do otchłani piekielnój 
w ciemności iśćby musiała w moc złe­
go ducha. A takby najświętsza du­
sza, podług sprawiedliwości w temby 
nie była uczczona. Jednak to jest 
rzecz słuszna i sprawiedliwa, że two­
ja najświętsza dusza jako żadnego 
grzechu nie jest winna, tak  též ża- 
dnéj męce nie ma być podległa, ale 
prosto do królestwa niebieskiego ma 
być wzięta. Przeto niechaj ja wprzód 
umrę i niebiosa otworzę, potóm po 
Cię z rzeszą niebieską przyjdę i chwa­
lebnie Cię nad wszystkie chóry aniel­
skie posadzę. To tóż miła matko 
być nie może, abyś ty miała być za­
chwycona, boćby to był dziw wielki 
iż ty będąc mnie matką wielkiéj mi­
łości, nie miałabyś ponosić i cierpieć,
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będąc przy mé] śmierci wielkiéj bo­
leści. A któżby mnie żałował, gdy­
byś mnie ty żałować ni« miała? Iża- 
li nie wiesz iż mnie zwolennicy moi 
opuszczą i wszyscy pospolicie prze­
śladować mnie będą, tylko ty sama 
matncłmo najmilsza będziesz ze mną 
wielką boleść cierpiała, gorzko pła­
kała, tak  iż będziesz omdlewała. Naj­
świętsza Panna słysząc te słowa, wiel­
ce się. zlękła, a westchnąwszy serde­
cznie z wielkim płaczem pokornie 
rzekła: O mój miły Synaczkn! wszy- 
stkain zmartwiała, słysząc te słowa, 
tak  dalece, iż serce moje opnściło 
mnie, Pan Bóg niebieski raczy Cię 
rządzić w tćj to ciężkiej sprawie Two- 
jéj. Ja jnż nie wiedząc co mam czy­
nić, Jego Boskiej miłości Ciebie po­
lecam, gdyż Ci tego zabronić nie mo­
gę; niechże jnż będzie Synn najmi- 
lejszy Twoja wola i Twego Ojca nie­
bieskiego. kiedy niemoże temu po- 
módz prośba Twej matki; na ten płacz 
Dziewicy Maryi Apostołowie wszy­
scy przybiegli, a obaczywszy ją być 
w wielkim smutku i boleści, pokor­
nie do niej rzekli: Dziewico błogo­
sławiona; powiedz nam, która jest 
twojéj boleści przyczyna, i co masz 
za sprawę tak  trudną, że płaczesz 
tak rzewno? Dziewica Marya żało­
śnie na nich spojrzawszy rzekła: 
O moi mili synaczkowie, proście za |

mną pospołu mego Syna a Mistrza 
waszego, abym z nim pospołu uży­
wała téj Wielkanocy w Jeruzalem ba­
ranka wielkanocnego, abym widziała 
co się ma dziać z tym miłym moim 
Synem, Tedy wszyscy apostołowie 
z płaczem wielkim rzekli: Wysłuchaj 
dobrotliwy nauczycielu głosu Matki 
Twojój miłćj. boć niepodobna, abyś 
miał odmówić tak słodkiój modlitwie 
i pokornej prośbie. Jezus miły uka­
zując synowską miłość matce swéj 
miłój, uroniwszy łzę, rzekł do niéj 
bardzo łaskawie: Będziesz moja mi­
ła  Matko Wielkanoc w Jeruzalem 
odprawiała, aleć będzie bardzo gorz­
ka. A potém obróciwszy się z żało­
ścią, rzekł Maryi Magdalenie i Mar­
cie: Proszę was miłe siostry, miéjeie 
nad moją matuchną politowanie. A 
sam rozrzewniwszy się, nie mogąc 
patrzeć dla synowskiój miłości na 
jéj smutek, odszedł na chwilą od niój 
aby się jako uciszyła.

W  środę po K w ietn ićj n iedzieli, fary-
seuszt i książę'a żydowscy, ostatnią

radę czynni, ażtby koniecznie Jezusa 
zabić m yli-

Kiedy się ta  miłościwa pospołu i 
boleściwa rozmowa między Synem i 
Matką stała, biskupi żydowscy oba­
czywszy że Jezus miły nie przyszedł 
w wielką środę do Jeruzalem, jako
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innego dnia. a to dla tego, aby im 
nie przeszkodził rady, a Judaszowi 
zdrady, zebrali się wszyscy w dom 
najwyższego bislmpa imieniem Kaj­
fasza, i uczynili radę, jakby pojmali 
i zabili miłego Jezusa. Tedy jeden 
między nimi Kajfasz, począł mówić: 
Wiecie iżeście niedawno radę uczy­
nili, że mamy Jezusa zabić, a on tę 
radę postrzegłszy, on się chce schro­
nić, że się nas obawia, i dla tego do 
miasta przyjść nie śmie. Bo rzekł 
jawnie wszystkiemu ludowi : Przez 
krótki czas będę z wami. A przeto 
niżeli się rozejdziemy, dokończmyż 
tego, którego dnia i którym sposo­
bem pojmać go mamy. Boć potrze­
ba aby jeden człowiek umarł, niże- 
łiby wszystek lud miał zginąć. Jako­
by rzekł ten przeklęty Kajfasz: Gdyż 
nie możemy inszej przyczyny wyna­
leźć jego śmierci, tedy niechaj ta bę­
dzie skaza i utrata pospolitego do­
bra, aby nie przyszli Bzy mianie i nie- 
osiągnęli naszego miejsca i ludu. Tedy 
niektórzy między nimi rzekli: Gdy 
przyjdzie na dzień wielkanocny, te ­
dy pojmawszy go, zabijemy; bo in ­
nego dnia mieć go nie możemy. Ale 
drudzy przeciwko temu mówili: Sie 
w dzień święty boćby był wielki tul- 
mut, rozruch i zamieszanie między 
ludźmi, a takby go nam z rąk  na- 
szyck wyrwać mogli. 0 przeklęci

żydowie, bali się szemrania ludzkie­
go, a nie bali się zabić Jezosa nie­
winnego, a jeszcze do tego w święto. 
0 przewrotni naradnicy i cóż czy­
nicie, czemuście się tu zebrali? abyś­
cie, potwarz na najwyższego Syna 
Bożego wynaleźli, a tak fałszywie 
go oskarżyli i bez winy zabili.

Pana Jesusa prsez Judasza  
sprzedanie.

Gdy tak książęta kapłańscy i fa- 
ryzeuszowie o tém mówili, natych­
miast zły duch opętał serce Judaszo­
we, który potajemnie od miłego Je­
zusa odszedł a wiedząc iż żydowie 
byli pospołu w radzie, iże radzili, 
jakby go mogli pojmać kryjomo przed 
tłuszczą, przyszedł śmiele bez żadne­
go wstydu do rady żydowskiej, mó­
wiąc do nich bespiecznie bez żadne­
go wzdrygnieuia i bojaźni: Wiem 
o czóin myślicie i radzicie, wyście 
się tu zeszli, radząc i szukając, jak ­
byście zabić mogli nieprzyjaciela wa­
szego Jezusa Nazareńskiego. A prze­
to do was przyszedłem oświadczając 
że chcę być przyjacielem waszym i 
chcę się pomścić krzywdy waszój nad 
nim. Dla tego postanówcie między 
sobą, co mi chcecie dać, a ja go wam 
wydam w rrasze ręce potajemnie bez 
wielkiej tłuszczy, boć ja jako jego 
zwolennik, wiem jego wszystkie ta-
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jemníce. ,Такої)j  chciał rzec Judasz 
przeklęty: Tak mi ten Jezus jest 
obmierzły i obrzydzony, jeżeli tylko 
chcecie, wydam go wam za cokolwiek 
pieniędzy; o haniebnyioirze! i  kto 
Cię takim kupcem uczynił? zapraw­
dę nikt tylko twe przeklęte łakom­
stwo, twa nie miłość i twe złodziej­
stwo. I kto cię do tego przywiódł 
iżeś położył cenę twćj przedaży we 
woli kupujących? Zaprawdę nic in ­
nego, tylko twa niewierność I coś 
Judaszu za niedostatek ponosił, iżeś 
to uczynił? wszak cię tego twój Mistrz 
nie uczył, ав'іб tego zasłużył, ale Cię 
tego nauczył zły duch, któregoś się 
zwolennikiem stał. Usłyszawszy to 
biskupi i wszyscy doktorzy żydow­
scy, bardzo temu byli radzi, i  na­
znaczyli mu dać trzydzieści pienię­
dzy, co każdy ważył dziesięć pospo-1 
litych. A tak od trzech set pienię- ! 
dzy, dziesiątą część zyskał, jako on ! 
mniemał, iżby mu to za oną maść 
obstało, którą była Magdalena poma- 
scila miłego Jezusa w kwietnia so-1 
botę, a to się stało aby się pismo 
Jeremiasza proroka wypełniło, któ ! 
ту mówił : Zawiesili cenę raoję trzy- j 
dzieści pieniędzy, to jest, za którą ¡ 
przedany Józef od swoich braci. A | 
odtąd szukał Judasz sposobnego cza-1 
su i miejsca, jakby mógł wydać Je- ' 
zusa kryjomo przed tłuszczą, aby im ¡;

go z rąk nie wydarli. Mówi tu na 
to miejsce św, Jan Złotousty o tym 
przeklętym Judaszu, mówiąc: O Ju­
daszu kupcze przeklęty, nad wszy­
stkie złośniki najzłośliwszy, cóżeś to 
wyrzekł? Co mi chcecie dać, a ja go 
wam wydam. A czy liż tego nie wiesz 
iż go żadna cena szacować i kupić 
nie wystarczy, ani może. Â coć mo­
gą dać? bo choćby też całe Jeruza­
lem i ze wszystkim światem dali; 
jeszczeby Syna Bożego, wr którym są 
wszystkie skarby, mądrości i nauki 
kupićby za to nie mogli, Gdyż stwo­
rzyciel kupiony ani sprzedany być nie 
może. O przeklęty Judaszu, powiedz 
mi w czćm ci wadził, albo coć złe­
go kiedy uczynił, iżeś siętakićj zdra­
dy nad nim dopuścił? wczóm cię ta ­
kim zdradził, wszak cię zawsze sza­
nował, czcił i szafarzem swoim u- 
czynił? Czemuż mówisz: co mi chce­
cie dać ja go wam wydam? Ach ja ­
każ ciebie ogarnęła ślepota, i gdzież 
się podziała z oczu twych owa nie­
zmierna pokora Syna Bożego? gdzie 
jego dobrowolne ubóstwo? gdzie jest 
jego do ciebie łaskawa mowa? gdzie 
one miłościwe łzy wylane nad Jeru­
zalem, także i przy śmierci Łazarzo- 
wćj? gdzie przywilej, którym cię a- 
postołem, sługą i swym przyjacielem 
uczynił? Ozyliż go za to wydasz, że 
ci twe ciężkie grzechy odpuścił, i
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odwiódłszy cię od złego stanu apo­
stołem cię uczynił, tak dalece, żeś 
niemocne uzdrawiał, te tedy i tém 
podobne rzeczy, miałyby serce two­
je przeklęty Judaszu zmiękczyć, i 
przywieść je do pokuty? O szalony 
Judaszu, gdyś go chciał przedać, eze- 
mużeś go nie przedał Maryi Magda' 
lenie? któraćby nie trzydzieści pie­
niędzy, ale tysiąc byłaby zań dała* 
Ozemużeś go nie przedał Maryi matce 
jego miłej, któraćby zawsze te pie­
niądze była dała, by je też chodząc 
od domu do domu wyżebrać miała. 
Więc uweselili się wszyscy z tego» 
że im Judasz obiecał wydać Jezusa 
kryjomo przed tłuszczą. Dla tego 
wziąwszy klucze; natychmiast skrzy­
nię otworzyli i trzydzieści pieniędzy 
srebrnych mudali, zaktóre Józef był 
przedany Ismaelitom. Które pienią­
dze Judasz wziąwszy, ślubował im 
powiedzieć wszystko to, cokolwiek 
ku jego pojmaniu było potrzebno, a 
to jest najpierwsze, żeć jest jeden 
z zwolenników we wszystkiem jemu 
podobny, a przeto omyliwszy się je­
go byście nie mieli, i  nie pojmali. 
Daję wam to za znak, iż którego ja 
pocałuję i na kogo rękę pierwej pod­
niosę tenci będzie, imajcież go więc 
dobrze, a mądrze sobie z nim postąp­
cie, by wam nie uszedł, jak to uczy­
nił, gdyście go kamienować chcieli.

Boć przez to ja nie chcę utracić mych 
pieniędzy, jeżelibyście go wy z ręku 
wypuścić mieli. A dla tego nago- 
tujcie wcześnie broń i ludzi wiele. 
Miejcie w pogotowiu włócznie, strza­
ły, kopija, kagańce i rozmaite pocho­
dnie, aby się nam nie mógł skryć; 
ńagotujcie též mocnych powrozów i 
łańcuchów, abyście go mocno zwią­
zali i na śmierć haniebną potępili. 
Mówi tu na to miejsce, o zaośliwym 
Judaszu św. Augustyn î O Judaszu 
przeklęty, zkądżeć takie okrucień­
stwo? iżeś za taką małą cenę przedał 
Nauczyciela i Mistrza twego, który 
cię przyszedł wykupić grzechom za­
przedanego, wszak cię twój Mistrz te­
go nie uczył, Jezus ci na to nie zaro­
bił, niedostatek též pewnie do tego 
cię nie przywiódł. Jeżeliś się prze­
klęty Judaszu zdrajco niechciał zmi­
łować nad Synem, zmiłować się było 
nad Matką jego smuthą. I czemuś 
złośniku przeklęty, takim sposobei« 
nie przedał ż Synem Matki, ponieważ 
ichmiłośść nie była rozdzielona. Ten­
że św. Doktor dalej mówi: O wielce 
zdradliwa złości: stworzenie prze- 
dało Stworzyciela, zwolennik nau­
czyciela, sługa Pana, towarzysz przy­
jaciela. O jako tedy nierówna się 
rzecz stała. Syn przy Matce został 
w Betanii, chcąc dać swej miłój Matce 
niejakie pocieszenie, a Judasz zdraj­
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ca łakomy znajdował się u żydów 
w Jeruzalem, przedająe miłego Jezu­
sa na śmierć. O miłościwa Matko 
byś to była wiedziała, żeby Syn twój 
najmilszy, za taką ladajaką i małą 
cenę miał być przed any od Judasza, 
jeszczebyś była między przyjaciółmi 
tyle pieniędzy zdobyła, abyś je była 
Judaszowi dala, żeby je był napo- 
wrót wrócił ty® przeklętym żydom 
i książętom kapłańskim i żeby nie 
zdradził nięlitościwie twego najmil­
szego Syn aczka, tylko żeś tego nie 
wiedziała,

M arya laska is Judasza gdy przyszi à i
przyjęła A przywitała,

Gdy się to sprzedanie już stało, 
przyszedł Judasz do Betanii bardzo 
późno i nierycMp, którego Dziewica 
gdy obacżyła, przywitawszy go, mi­
łościwie pytała, jakoby się rzecz o 
jćj miłym Synie w Jeruzalem miała? 
Judasz jćj odpowiedział,- mówiąc: Do- 

' brze Panno miła. Albowiem wiedząc 
iż był znajomy biskupom, w ielce nań 
była łaskawa, a tak jemu rzekła 
oprócz inayob: Miły Judaszu, pole­
cam tobie mego miłego Syna, Ш  to 
miejsce św. Bernard mówi: 0 Dzie­
wico błogosławiona, iżali nie wiesz, 
i żeś lisowi swego Syna poleciła, k ła­
mcy prawdę przedwieczną, wilkowi ! 
najpokorniejszą owieczkę. Judasz da- !

lej mówił: Nie bój się Fauno raiła 
niczego, jużem ja to wszystko spra­
wił, że o nim dobrze trzymają.

Jezus miły chcąc Judasza adwkéè od 
tego złego uczynku, posadził go p rzy  

wieczeizy między sobą i sw ją
m lą

Gdy się wieczór onego dnia przy­
bliżał, tedy Jezus miły chcąc uśmie­
rzyć Judasza ж jego słości, posadził 
go przy wieczerzy, między sobą i swą 
miłą Matką, na znak iż on miał ich 
smutnie rozłącyć drugiej nocy. A 
tak na owej wieczerzy z jednej stro­
ny siedział Jezus, miły, który jest 
studnią wszelkiej prawdy i mądrości 
z drugiej strony siedziała Matucbna 
jego, jako źródło wszelkiej miłości. 
Mówi tu św. Jan Złotousty : o prze­
klęty Judaszu, ponieważeś w pośrod­
ku, czemu się nie zgadzasz z dobro­
cią tych skrajnych rzeczy ? bez wszel­
kiego wątpieniu, nie jest tego insza 
przyczyną, jedno iże diabeł jest w po­
środku twego serca. Przeto Tobie mó­
wię Matko miłościwa, obacz kto sie­
dzi podle Twego Syna i podle du- 

I szy Twojej, gdybyś wiedziała, żeć 
 ̂ zły ptfśrodek jest, który odłącza ży- 
; wot, natychmiastbyś wstała i przy ci- 
! snęłabyś do siebie Twego miłego Sy- 
’ na i nigdy byś Judaszowi nie dowie­
rzała, Gdy tak przy onćj wieczerzy
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siedzieli, począł mówić jawnie miły 
Jezus przed swą miłą matką i swe- 
mi zwolennikami o swojéj przyszłej 
śmierci, przedłużając ono opowiadanie 
aż do samej nocy, co nie było bez 
wielkiego płaczu i boleści apostołom 
i Matce najświętszej Maryi Pannie, 
także tćż Jezus miły od wielkiego 
smutku zbladłszy za on stół upadł, 
i płakał zapamiętałego Judasza, A 
po małej potém cbwdli. podniósłszy 
się Jezus miły i nie chcąc swej mb 
łój Matki zostawić w ouóm smutku 
i żałości, począł cieszyć wszystkich, 
mówiąc im: Nie smućcie się najmilsi 
moi z mojej powieści, boć chcę być 
memu miłemu Ojcu posłuszny, aż do 
samój śmierci, ale wiedzcie to zape­
wne na wasze pocieszenie, że do was 
trzeciego dnia powrócę i Cielie naj­
milsza Matko moja pocieszę. A ža­
tém przez onę wszystką noc, udał 
się na modlitwę aż do dnia, wzywa­
jąc Boga Ojca, ażeby jemu taką moc 
i siłę dał żeby mógł wypełnić jego 
wszystką wolą. A gdy się dzień 
zbliżał, począł się brać i spieszyć 
do Jeruzalem.

W  ttie lk i c&warttk lano, ¿.osłał Je ub 
świętego P iotra i świętego Jana do m in ­
uta derm alem , oby mu под t .w a li  Pf i ­

ranka u it  Ikamcnego.

Ody przyszedł dzień święty wiel­

kanocny, którego dnia mieli zabić ku 
wieczorowi Baranka, to jest czter­
dziestego dnia pierwszego miesiąca, 
to jest marca, a pięćdziesiątego dnia 
poczynało się święto wielkanocne, 
gdzie było koniecznie potrzeba zabić 
Baranka wielkanocnego, podług tego 
jako był Bóg przykazał Mojżeszowi 
w zakonie, tak mówiąc: Miesiąc ten 
to jest marzec, będzie w am pierwszy 
między miesiącami roku, a czterdzie­
stego dnia będziecie ofiarowrać Ba­
ranka ku wieczoru, I posłał miły 
Jezus świętego Piotra i św. Jana mó 

1 wiąc: Wszedłszy do Jeruzalem mia­
sta nagotujcie nam Baránka wielka 
nocnego. A oni go zapytali, gdzie 
chcesz abyśmy przygotowali wielka 
noc? Jakby rzec chcieli: Myśmy, u 

j bodzy, a Tyś też ubogi, jednak Cié 
bie nie jako Pana, ale jako Boga na 
siadujemy. byśmy wszystko dla Twój 
miłości opuścili. Przeto powiedz nam 
gdzie chcesz abyśmy Wielkanoc przy­
gotowali? a on im rzekł: Jak skoro 
wnijdzieeie w miasto, spotka was nie­
który człowiek niosąc dzban wody, 
idźciesz za nim do domu w który 
wnijdzie, ten rzecze gospodarzowi do- 
mu onego: Mistrz, nasz mówi, gdzie 
jest odpocznienie jego, gdzieby po­
żywać miał z scremi zwcdenmkami 
Baranka wielkanocnego, Onci wam 
pokaże sień wielką upi zątniofią.tam-
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he Wielkanoc nagotujcie. A przyszedł-1 
szy zwolennicy jego, gdy weszli w ; 
miasto, znaleźli jako im powiedział ! 
Jezns miły, i przygotowali Baranka, 
Fan Jezus tu nie wymienił imienia 
onego gospodarza, a to uczynił dła 
przeklętego Judasza, aby nie poszedł 
do żydów i nie powiedział im iż tam 
u tego gospodarza będzie wieczerzał, ¡ 
wzbudziwszy ich do gotowości aby | 
go tam pojmali, a tak mógłby był 
przeszkodzić i rozerwać ona wiecze­
rzą jego ostateczną. A ztąd się. tn 
pokazuje wielkie Chrystusowe ubó­
stwo, że ani jagnięcia ani domu swe­
go nie miał. O najmilszy Jezu, j a - . 
kie to Twoje ubóstwo, Tyś stworzy­
ciel nieba i zjemi, Tyś Fan wszyst­
kiego stworzenia, Król nad król mi, 
Fan nad pany, a jednego domu nie-i 
masz, w który byś odpoczynek z swe- 
mi zwolennikami miał. Podług Twe­
go świadectwa: Liszki mają jamy. 
niebiescy albo powietrzni ptacy gnia­
zda, a Syn człowieczy nie ma gdzie- 
by głowrę swą skłonił z swemi zwo­
lennikami, Przypatrzcie się tu temu | 
pyszni co z wielkiem staraniem i pil­
nością domy swoje budujecie i dro- 
giemi marmurami je ozdabiacie i co się 
wt waszych gmachach malowumych ko­
chacie. Obaczcie, że miły Jezus, Fan 
wszystkiego stworzenia, miasta ani 
domu własnego nie ma, gdzieby się

z swemi zwolennikami mógł skłonić. 
A dla tego pytali, gdzie chcesz aby­
śmy gotowali (podług zwyczaju) wiel­
kanocnego Baranka,

Jezus p rzyk a za ł sw éj m iłe j M utuchnie
aby w  B etan ii została, nie chodząc 

za  nim  do Jeruzalem.

(idy się już czas przybliżał iż Je­
zus miły na mękę do Jeruzalem, iść 
miał, z żałością wielką Matachnę swą 
do siebie przyzwał, prosząc jéj, aby 
za nim do Jeruzalem niechodzila, ale 
w Betanii z Magdaleną i Martą zo­
stała i tam zażyła pospołu z nh mi 
wielkanocnego Baniaka, boć już naj­
milsza Matko czas się zbliża, abym 
poszedł od Ciebie na okrutną mękę 
krzyżową. A pokłoniwszy się jéj 
ostatecznie ją żegnał i pokornie jéj 
dziękował.

Jezusa  miłego swéj m iłej M atuchnie 
pokorne dziękowanie.

Maluchno moja miła, dziękuję To­
bie teraz, iżeś mnie dziewięć miesię­
cy w swym panieńskim żywocie no­
siła. porodziwszy karmiła, służyła, 
z pilnością wychowała, Ile kropli 
wziąłem od Ciebie pokarmu Twego 
panieńskiego, tyle mićf opłaty od Oj­
ca niebieskiego. I dziękuję też Tobie 
za ono zasmucenie, któreś dla mnie 
cierpiała, gdyś do Egiptu ze mną u-
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eiekała,, także żeś o mnie za wiadowa- 
ła  do czasa twego, niech Ci będzie 
za to nagroda od Ojca mojego nie­
bieskiego. Ach z jaką boleścią i ja ­
kim smutkiem Matnchna jego te sło­
wa przyjęła, kto to możo wymówić. 
Więc tedy Matnchna'jego ledwie mo­
gąc od żalu przemówić, wzajem mn. 
pokłęknąwszy dziękowała mówiąc: 
Dzięknję Tobie mój najmilszy Synn, 
i żeś mnie ubogą Pannę, obrał za ma­
tkę, iże każda moja posługa przyje­
mna Tobie była, tegom ja twéj świę­
tej miłości nie zasłużyła.

Smutne i  boiesne Syna Boéeqo з sw ą
milą matką n  zstanm,

Jezus gdy się z swą miłą matką 
dla naszego zbawienia rozstać miał, 
niewypowiedzianą i niezmierną boleść 
z tego miał. Gdzie najprzód oblicze 
swe św. do pocałowania jój oddał. Po- 
tém rzekł pokłęknąwszy: Błogosław 
matnchno moja, oto idę dla ludzkie­
go zbawienia i będę na krzyżu wi­
siał między łotry, to obaczy każdy 
człowiek. Matuchna mo z płaczem 
odpowiedziała: 0 jakobym ja okru­
tna matka była. iżbym pobłogosławie­
nie na krzyżową szubienicę Synowi 
dać miała, ale że ta jest wola Ojca 
Twego niebieskiego, niechże będzie 
błogosławieństwo Jego. Žatém naj­
świętsza Panna obłapiwszy swego naj­

mss'ëgi)

milszego Syna, oblicze jego głowę, 
usta, oczy i wszystkie jego przenaj­
świętsze członki całowała i nad ka­
żdym z osobna gorzkie łzy wylewała, 
a tak iż z silnego smutku omdlawszy 
na ziemię upadła, gdzie jćj miły Syn 
począł ciężko wzdychać i żałosnym 
być, widząc smutek wielki i udręcze­
nie matki swojćj miłćj, a nie mogąc 
dla wMkićj żałości na jéj smutek 
patrzeć, odszedł w jćj żałości wiel­
kiej, i poszedł do Jeruzalem. Ale 
Marya Magdalena i insze święte pa­
nie, zostały się, płacząc przy Pannie 
najświętszćj. Obacz i rozmyślaj tu 
sobie duszo nabożna, jaka tam żałość 
i boleść była, gdy się z Synem ma­
tka rozstawała. Jezus miły idąc do 
Jeruzalem, rzewnie płakał, gdy na 
swą miłą matkę wspomniał, często­
kroć się także oglądał, bo matkę swą 
bardzo miłował. Widząc téz miejsca 
ошм gdzie miał być pojmany, zwią­
zany, ubity i ukrzyżowany, płakał 
bez przestanku, póki nie przyszedł 
do wieczernika.

Żałość i  udręczenie najśw iętszćj Panny 
M a ryi o męce Syna swojego

m jm dszeg  ■.

Potćm gdy Panna Marya ku so­
bie przyszła, porozumiawszy, iż jćj 
miły Syn szedł od niój do Jeruzalem 
poczęła lamentować z wielką żałością
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przed Ojcem niebieskim, mówiąc: O 
Stworzyciela nieba i ziemi, także 
wszelkiego stworzenia i czeinnżeś mi 
dał Twego najmilszego Syna, gdy go 
tak gwałtownie teraz odłączasz ode- 
mnie, gdzie i która, wszechmogący 
Króla, może się znaleźć matka, żeby 
tak nielitościwie Syna pozbawiona 
była, jako ja smatna niewiasta. Ö mi­
łosierny Ojcze! gdzież jest zmiłowa­
nie Twoje, czemu się nie raczysz 
zmiłować nad Twym Synem także i 
nad jego matką? do kogóż ja się uciec 
mam, kiedy mnie wszystko moje u- 
cieszenie i wesele opuściło? Mebie- 
ski Ojciec zamilkł, Syn poszedł na 
śmierć, anieli ucichli, i uiemasz kto 
by się zmiłował nademną i nad mo­
ją żałością. Â przepowiedziawszy to 
obróciła się ku onym świętym nie­
wiastom, które tam przy tym jéj smu­
tku żałosne były, mówiąc z płaczem 
do nich te słowa: Panną byłam w do­
mu mego ojca, a nieznałam żadnego 
kłopotu ani frasunku, potem oddana 
byłam na służbę Bogu wszechmogą­
cemu do kościoła, a tam płaczu, la ­
mentów i smutku żadnego nie uzna­
łam. W czasie dał mi wszechmocny 
Bóg Ojciec z niewiymownćj łaski swój 
swego jedynego i miłego Syna, a 
przez niego mam dziś żałość, utrą- ! 
pienie i wielką tęskność, a przeto 
płaczcie wrszyscy z téj mojój żałości, |

którą mam przez me najmilsze dzie 
cię. Otom wszystka pośmiała i z czer­
niała nie mogąc z cierpieć i znieść 
śmierci okrutnéj mego miłego Syna. 
Wszechmogący Ojciec zna iż moje 
serce i moja dusza opuściła mię, bo 
światłość oczu moich, obróciła .się w 
żałość serca mego, ľotém z wielkim 
płaczem poczęła się Bogu Ojcu mo­
dlić, polecając mu swego miłego Sy­
na, aby ją  z nim raczył pocieszyć, 
i raczył mu w jego męce miłościwym 
być i w niej go posilać.

'Ш іедо .1’ana Jesus л ostdlnia  
wieczerza.

Miły Jezus widząc iż się już przy­
bliżał czas męki jego okrutnej, przez 
którą miał odkupić lud swój z ręki 
nieprzyjaciela duszuego, przyszedł 
z dwunastu apostołami do Jeruzalem, 
aby tam z niemi jako zswemi miło­
śnikami wieczerzał pierwćj, niżełiby 
się z niemi rozstawni. A dla tego 
uczynił, aby krnąbrność i potwarz 
od niewiernych żydów oddalił, któ­
rzy nań mówili, jakoby ich zakonn 
nie zachowywał, oraz dla tego, aby 
w swem cicles nem rozstaniu z swemi 
apostołami, niejaki znak miłosierdzia 
im pokazał, między którymi był Ju­
dasz zdrajca. A gdy już była godzi- 

; na wieczerzy, siadł za stół z niemi 
1 Jezus miły i postawiono im na stół
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Baranka wielkanocnego, a oni wszy­
scy najprzód ręce obmyli, potem po­
błogosław mówili, tamże též laktnkę 
albo sałatę postawili, A skoro Ba­
ranka pożywać poczęli, baty na no­
gi po wzuwali, biodra swe przepasa­
li, laskami się po podpierali, żadnćj 
kości nie łamali, A jedząc spieszno 
kwapili się. bo tak z przykazania 
mieli. Oglądaj tu  duszo nabożna 
¡Stworzyciela twojego, jako pokornie 
między apostołami siedzi, wesoło ze 
wszystkiemi rozmawia, mówiąc: Naj­
milsi bracia i synowie moi, z wielkim 
praguieniemi żądzą żądałem téj Wiel­
kanocy i tego ostatecznego odpoczyn­
ku, abym pożywał z wami tego wiel­
kanocnego Baranka, pierwej niżeli- 
bym ucierpiał, bo wiem zaprawdę 
że oiemam dalej 'z wami w tém śmier- 
telném ciele używać. A za temi sło­
wy jedli już z wielką bojaźnią, oba­
wiając się aby tam nie był pojmany, 
Zatem wziąwszy napój i dzięki Bo­
gu i  jen uczyniwszy rzekł: Weźmij- 
cie ten napój, a podzielcie się mię­
dzy sobą, boć wam powiadam, iżeć 
nie będę pił z tego rodzaju macicz­
nego (to jest wina, które się rodzi 
z macicy) aż przyjdzie królestwo Boże 
to jest, aż będzie ukazana chwała 
mego zmartwychwstania. Potem zaś 
po zmartwychwstaniu z nimi jadł i 
pił na pokazanie iż prawdziwie zmar-

I twychwstał, A ten  napój, który to 
Jezus za tą wieczerzą rozdał, nie ro- 

: zumie się o jego świętej krwi, ani 
j  ten pokarm o jego św. ciele. Ale by­
ła  to wieczerza aby zakonu dopeł­
nił, bo było przykazano w starym 
zakonie, aby to jagnię jedzone było, 
obuwszy się stojąc, trzymając laski 
w ręku, jakoby natychmiast mieli 
precz bieżeć. Na znak tego, iże tego 
czasu mieli wyjść z niewoli. A prze­
to też nasz miły Zbawiciel, który 
nas miał wywieść z niewoli piekieł- 
ttéj. chciał to wszystko wypełnić w 
sobie, co był nakazał w zakonie. O 
przeklęty Judaszu, czemu nie odstą­
pisz od tego złego zamysłu? widząc 
taką łaskę twojego mistrza, który 
ostatecznego swego pokarmu chciał 
z tobą pożywać* a swej miłej Matki 
do téj wieczerzy nie raczył wezwać, 
chcąc, abyś się jeszcze mógł u pamię­
tać i abyś tego wielkiego grzechu 
twojego poprzestał.

MODLITWA.
Panie Jezu Chryste, któryś godziny 

wieczornej ostatnią wieczerzę z uczniami 
Twojemi w pałacu znamienicie uczynił, i 
onycli najświętszem swćm ciałem i krwią 
nakarm ił. Uczyń Panic piersi moje pała­
cem albo wieczernikiem kosztownym To­
bie, a racz. rozszerzyć wiarę, nadzieję i m i­
łość w sercu mojćm. Rozmnóż Panie w- 
cierpliwości i w pokorze ła ta  żywota що-
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jego. Daj mi abym Ciebie, którego niebo i zie­
mia ogarnąć nie może, ża pomocą Twoją, łaską ! 
ogarnęło skruszone i pokorne serce moje, 
żebym za przemieszkiwającą u mnie Twoją 
mógł wypełnić wszystkie rzeczy Tobie przy­
jemne, a wszystkie rzeczy przeciwne niena­
w idzili i oddalić od siebie. A tak  trw ając aż 
do końca, bym mógł dostąpić przenajświęt­
szego ciała i krwi godnego przyjęcia.

Pokorne Jesusa miłego swoim  m iłym  
apostołom nóg umywanie.

Jezus miłościwy, któremu nic nie 
jest skrytego, widząc iźe przyszła go­
dzina jego, to jest dzieii wielkano­
cny, którego miał iść przez mękę 
z tego świata do Ojca, miłując swoje 
wierne, którzy są na świecie, sta- 
wszy się dla nich człowiekiem iniło- 
wał je aż do skonania, umierając za 
nich. A przeto chcąc im przykład po 
sobie świętej pokory zostawić, doko-' 
nawszy wieczerzy wielkanocnej wstał 
od stołu, na znak wstrzymania się i 
mierności, także złożywszy swoje o- 
dzienie na znak swćj czystości i nie­
winności prześcieradłem się przepa­
sał, i na miednicę wody nalał, a po­
kaz njąc miłość, począł umywać nogi 
zwolennikom i otarłszy całował. O 
niewidziana miłości! o niewymowna 
dobroci! o nowa i niesłychana po­
koro! Chrystus Syn Boży z czystej 
i nienaruszonej matki urodziwszy się 
Król królów i Pan wszystkich pa-

I nów wstał od wieczerzy, odzienie z 
siebie zewłóczy i składa, prześciera­
dłem się opasuje, przed swemi słu­
gami swe kolana zgina, a ukłoniwszy 
się przed niemi ku ziemi nogi im 
umywa.y A kto to słyszał kiedy ta ­
kie rzeczy, cóż dalój poczniesz py­
szny człowiecze? któryś gniewem za­
palony, zazdrością znędzniony. łakom­
stwem zmęczony. Oto Stworzyciel 
wszego stworzenia pokJęknąwszy na 
swe kolana, nogi swrych sług umy­
wa i ocierając całuje, a Ty się wsty­
dzisz upokorzyć bratu twemu roz­
gniewanemu. O jak wielka pokora i 
miłość jego, gdy się tćż nakłonił do 
zdrajcy swego, niebiosa się dziwuj­
cie i wszystkie rzeczy ziemskie za­
drżyjcie, iż Stworzyciel wszystkiego 
stworzenia poklęknął przed swoim 
zdrajcą na swe kolana, O serce zło. 
śliwę, o serce kamienne, które się 
nie może od umysłu złego wstrzy­
mać widząc taką pokorę króla aniel­
skiego. (idy przyszedł do świętego Pio­
tra i chciał mu umyć nogi. zląkł się 
Piotr, iż Bóg chce umywać nogi czło­
wiekowi prostemu, rzekł do miłego 
Jezusa: Panie! Ty mnie umywasz 
nogi? Jakoby rzekł: Tyś Bóg i Pan 
wszystkich panów, Tyś Król nad 
królami, Tyś światłość wiekuista, 
zwierciad’ó bez zmazy, Ty tak wiel­
ki i nieograniczony skłaniasz się prze-
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demną, pr/.îMj którym upadają aniel­
skie kolana. Ty umywasz nogi moje 
grzesznemu człowiekowi, ubogiemu i 
prostemn? Odpowiedział miły Jezns 
pokazując godność téj rzeczy, mówił: 
Piotrze, coć ja uczynię, ty  teraz nie 
wiesz, wszakże będziesz wiedział po- 
tóm. Ale Piotr nie mógł z cierpieć 
takićj pokory jego i rzekł: Nie bę­
dziesz mi nóg umywać na wieki. Od­
powiedział Jezus grożąc jemu: Jeźli 
ja  ciebie Piotrze nie obmyję, nie bę­
dziesz miał części w mojem królestwie. 
Uląkłszy się św. Piotr, aby nie utra­
cił towarzystwa Jezusowego, także 
chwały królestwa niebieskiego, rzekł; 
Panie, nie tylko nogi ale i ręce i 
głowę do umycia Tobie podaję. Je­
zus mu odrzekł: Kto czystym jest 
nie trzeba mu tylko żeby nogi umył 
i wyście są czyści, ale nie wszyscy. 
Fotćm pokornie przed Judaszem po- 
klęknąwszy nogi mu umył. A prze- 
cię jednak Judasz nie powściągnął się 
od swój złości, ale tóm więcej my­
ślał jakoby go co prędzój w ręce ży­
dom do umęczenia wydał. 0 łotrze 
przeklęty, o zdrajco niewierny, nad 
lwa okrutniejszy, który z przyrodze­
nia swego przepuszcza, gdy się. mu 
kto upokarza, a tyś nad niego sroż- : 
szy zdrajco przeklęty, widzisz, że 
Mistrz a Nauczyciel twój, Król nieba 
i ziemi przed tobą na swoje kolana

uklęka, a ty nie chcesz nad,nim się 
zmiłować. 0 zaślepiony Judaszu, od­
stąp od twego złego umysłu, obacz 
wielką pokorę Mistrza i Boga twego 
że ten, któremu się kłania wszystko 
stworzenie, poklęknąwszy na kolana 
umywa tobie swemi świętemi rękami 
nogi; które to ręce niebiosa stwo­
rzyły, trędowatych oczyszczały, śle­
pe oświecały, chleb na puszczy roz­
mnażały,. umywają tobie twe pluga­
we i niegodne nogi. Usta one, któ- 
remi umarłe wskrzeszał i które są 
pełne wszelakiej słodyczy, całowały 
twoje przeklęte nogi, 0 żałośliwa 
Matko i pełna boleści, gdybyś wi­
działa Syna Twego klęcząc i umy- 
wając nogi tego, który ma go wydać 
w ręce żydowskie, wiem Panno mi­
ła. iżby się Twe bolesne serce roz­
stąpiło dla nieznośnej ciężkości, ale 
Twój miły Syn nie chciał, abyś to 
wiedziała, bo snaćbyś była dla smu­
tku wielkiego umarła,

Jezus mil g muezä apast-Uw.
Miły Jezus umywszy wszystkim

nogi, wziął potóm na się swe odzie­
nie i rzekł do apostołów te słowa: 
Wiecie com ja wam uczynił? wy zo- 
wiecie mnie Mistrzem i Panem swTo- 
im. % dobrze mówicie, boć nim jestem. 
\  dla tego żem ja umył nogi wasze 
Mistrzem i Panym waszym będąc i
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wy macie umywać jeden drugiego, 
bo w tém dałem wam przykład, aby 
jako ja czynię wam, wyście także dru­
gim czynili. Zaprawdę powiadam 
wam. będęli ja cierpieć i wy cier- 

' piec musicie, boć nie jest sługa wię­
kszy nad pana swojego, ani zwolen­
nik nie jest większy nad tego, który 
go posłał. Wlecieli to, com uczy­
nił i nauczył, błogosławieni będzie­
cie, boć ja wiem których wybrałem, 
aby byli naśladowcami moimi. Ale 
Judasza nie wybrał na to, tylko że­
by się pismo wypełniło, które o Ju­
daszu w psalmie jest przepowiedzia­
ne, mówiąc: Biskupstwo jego powe­
źmie, inay. Tamże dalej mówi: Któ­
ry pożywał chleba mojego, podniósł 
przeciwko mnie zdradę swoją. A to 
wam powiadam pierwéj niżeli się to 
starne, że kiedy się, to stanie, aby­
ście wierzyli, iżci to o o im napisano 
w księgach prorockich, a jednak to 
Judasza nie poruszyło, ale więcćj i 
bardziej go zatwardziło.

Ciała, В ż  go postanowienie 
t poświęcenie.

Dokończywszy miły Jezus Wielka­
nocy starego zakon o, począł nowy za­
kon, bo potrzeba było pierwej Wiel­
kanoc starego zakonu uczcić, a dopie­
ro potem świętość prawdziwéj wiel- 
kiéjttocy ustanowić, a dla tego, gdy
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wieczerzą kończyli, wziąwszy Jezus 
miły chléb praśny, to jest: chleb słod­
ko pszeniczny, Bogu Ojcu dzięki u- 
czyniwszy, przeżegnał go i poświęcił, 
tak  do nich mówił: To jest ciało 
moje. A rozlamując go, dawał swo­
im zwolennikom i mówił: Bierzcie 
i pożywajcie, boć to jest ciało moje, 
które pod znakami chleba widzicie, 
a to będzie wydane na śmierć za 
was, jakoby chciał rzec: Wybyście 
mieli być dani na wieczne potę­
pienie, ale ciało moje za was bę­
dzie na śmierć i na okrutną mękę 
wydane, przeto czyńcie na moją pa­
miątkę, to jest, mojej męki, także i 
kielich z winem, mocą swoją poświę­
ciwszy i też uczyniwszy dziękowanie 
Bogu Ojcu, dał im mówiąc: Pijcie 
z tego wszyscy, boć to jest krew mo­
ja, która za was i wielu irmych bę­
dzie wylana na odpuszczenie grze­
chów. Potem rzekł: Już odtąd, to 
jest od téj godziny, nie będę p ił z wami 
tego rodzaju macicznego, to jest wina 
które się z winnej macicy rodzi, aże 
do onego dnia, to jest, zmartwych­
wstania, mego, kiedy to będę pił no- 
wem obyczajem. A to się wypełni­
ło po jego zmartwychwstaniu, kiedy 
ze swojemi zwolennikami jadł i p ił 
w ten czas jego ciało nie było cier­
piące, ale chwalebne i wielebne, dla 
tego nie potrzebowało pokarmu, bo

§



114 Zffimt- P a m  m sm gn

aczkolwiek miły Jezns był в błogo­
sławiony od pierwszej godziny jego 
najświętszego poczęcia, ile względem 
dnszy, jednak podłog ciała był po­
dróżnym przed swojóm zmartwych­
wstaniem. Ale po swém chwalebném 
zmartwycliwstanin był též błogosła­
wiony na dnszy i na ciele. Tak te­
dy pożywali onego chleba i pili z one- 
go kielicha wszyscy, gdyż ani Juda­
szowi najdobrotliwszy Jezus Chrystos 
nie chciał odmówić świętości ciała i 
krwi błogosławionćj swojéj, aby dru­
dzy apostołowie nie uznali, iż on go 
miał zdnidzić. U zakamieniały Juda­
szu i czemnż pożywienie tak drogie­
go ciała i krwi, twardości twojéj nie 
złamie? oraz i ku płaczu nie zmięk­
czy, abyś żałował za ten ciężki grzech 
twój i poniechał go. Zaprawdę tego 
nie jest przyczyna tylko ta, iż zły 
duch jest w pośrodku twego serca, 
dla tego též tobie na wieki biada.

P an  Jesus zd ra jcę  swego odw odń.

Žatém widząc miły Jezus Judasza 
tém bardziej zatwardziałego, któ 
rego ani pokora jego którą uczynił 
przed nim gdy mu nogi urny wał, ani 
pożywienie ciała jego najświętszego 
zmiękczyć nie mogło i odwieść od 
jego złego umysłu, zasmuciwszy się 
w dnchu, począł gorzko płakać nad 
grzechem i potępieniem jego, a chcąc

go jeszcze odwieść od jego złego u- 
mysłu, ażeby się prędzej mógł upa- 
miętać, rzeki: do wszystkich płacząc 
słowy srogiemi i straszliwemi. sie­
dząc bardzo smutny między niemi: 
Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, 
iż jeden z was ma mię wydać. Syn 
ci człowieczy idzie, jako o nim na­
pisano przez proroki, ale biada temu 
będzie, przez którego on będzie wy­
dany, lepiéjby mu było, aby się był 
nigdy nie narodził. Słysząc takie 
słowa zwolennicy, wszyscy się zlękli 
i  postrachali patrząc jeden na dru­
giego i nie wiedząc o kim by to 
mówił, bo rzekł każdy w swém ser­
ca: Ten nauczyciel nasz wie wszy­
stkie przyszłe rzeczy, a snać to do 
mnie mówi, bo Inbo teraz nie mam 
go woli zdradzić, jednak potem z je­
go dopuszczenia być to może. A tak 
więcćj wierzyli Mistrzowi swemu, n i­
żeli sami sobie, a dla tego z bojaźni 
poczęli jeden po drogim poglądać i 
mówić obawiając się: Ażalim ja mi­
ły Panie? 1 był jeden na drugiego 
złój woli. A obaezywszy ich smu­
tek miły Jezus, rzekł do nich: Któ­
ry z ciągnie rękę ze mną do misy, 
ten mnie zdradzi. A skoro to rzekł, 
umknął każdy rękę swą od misy, ty l­
ko Judaszowa została. Bo tak ten 
•Judasz przeklęty był niewstydliwy, 
iż sięgał pospołu z Jezusem ręką swą
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do misy, ale apostołowie insi potur­
bowawszy się i pomięszawszy. tego 
nie uważali, becz Judasz bojąc się, 
aby przez swe milczenie się nie wy­
d a ł/ pod czas gdy inni pytali: aża- 
lim ja? Przeto rzekł też (jakby nie 
swemi ustyj Ażalim ja miły Mistrzu? 
Odpowiedział Jezus: tyś powiedział, 
to jest: tyś się sam przyznał. Boć 
Pan Jezus nie chciał wyjawić grze­
chu Judaszowego, dając nam przy­
kład, że nikt nie ma wyjawić grze­
chu tajemnego, albowiem gdyby był 
prawie Piotr i  inni apostołowie tę 
zdradę Judaszową wiedzieli, snaćby 
się byli na nim okrutnie pomścili. 
O zapamiętały Judaszu, czemu swego 
Mistrza łaski nie uważasz, który twej 
złości nie chce wyjawić, o zakamie- 
niały Judaszu, czemu się nie -wsty­
dzisz Mistrza twego? który wie cię­
żkość grzechu twego? o synu zatra­
cenia, który się groźby mąk piekiel­
nych nie boisz, iż ci można śmiało 
rzec: lepićjby ci było, żebyś się był 
nigdy nie narodził. W ten czas Jan 
siedział wedle Jezusa miłego, jako 
podle miłośnika swego, a z tej przy­
czyny gdy tego insi apostołowie nie 
rozumieli, na św. Jana skinęli, żeby 
zapytał jego miłości, który to jest 
co go miał zdradzić? któremu po ci­
chu rzekł Pan Jezus miły: Ten jest 
któremu ja  podam chleb rozmoczony.

I rozmoczywszy chleb podał go swą 
własną ręką Judaszowi. Jan to wi­
dząc na piersiach Jezusowych zasnął, 
bo w ten czas wysoko był zachwy­
cony, a Judasz tém bardziej za tym 
kawałkiem chleba zatwardział, boć 
go czart więcej i zupeMéj niż przed 
tern opętał, i lepiéj go jako swego 
osiadł i opanował. I rzekł do niego 
miły Jezus: Co masz czynić, to czyń 
rychło. Ale tego żaden nie rozumiał 
z siedzących przy stole, na coby to 
jemu mówił, bo niektórzy mniemali 
iż jako Judasz miał worki, w których 
chował to, co dawano miłemu Jezu­
sowi na pctneby jego i zwolenni­
ków dla wspomożenia jego ubóstwa. 
A przeto mniemali, że jemu Jezus 
rzekł: Nakup co nam potrzeba ku 
świętemu dniu, a drudzy zaś rozu­
mieli, że kazał mu co dać ubóstwu. 
A tak zatem wyszedł Judasz i spie­
szył do żydów, którzy się już goto­
wali. żeby Pana Jezusa pojmali.

Jezusa miłego słodkie kazanie apostołów  
m iłe i łaskawe nauczanie.

Kiedy Judasz odszedł precz, rzekł
miły Jezus: Już jest oświecony Syn 
człowieczy, jakoby chciał rzec: Już 
wyszedł syn ciemności, a zostali sa­
mi czyści ze swoim oczyścicielem, 
i począł im rozkoszne kazanie prze­
powiadać, pełne słodkości i miłości,

8*
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mówiąc: Syneczkowie moi mili, je­
szcze przez mały czas będę z wami, 
to jest, tylko do godziny śmierci mo- 
jéj w cierpiącóm ciele, ale po zoiar- 
twychwstanitt będę z wami w nwiel- 
bionćm ciele przez czterdzieści dni. 
Sznkajcie mnie, to jest, chcąc mnie 
naśladować, ale dokąd ja idę, wy 
teraz nie możecie przyjść, ale we- 
źmijcie Dncha św. i rzekł im dalej: 
Przykazanie moje daję wam, abyś­
cie się miłowali, jakom ja was umi­
łował. Boć po tém znać będą indzie, 
żeście moi zwolennicy, jeżeli się bę­
dziecie społem miłować. Słysząc to 
zwolennicy, że się z niemi rozstać 
chce, zwadzili się między sobą, kto- 
by z nich miał być większy po jego 
śmierci; ale miły Pan Jezns ukazując 
im drogę świętej pokory, rzekł do 
nich: Królowie panują nad temi, któ­
rzy z pod swego państwa i przełożeń- 
stwa są, ale wy nie tak, to jest, ma­
cie czynić, albowiem kto między wa­
mi w świętobliwości i w cnocie wyż­
szy, niechaj będzie jakoby najmniej­
szy i najpodlejszy, a ktoby większy 
był, czyli ten co siedzi, czyli ten co 
słnży. podług sądu ludzkiego ten jest 
większy kto siedzi. Jam jest większy 
między wami, ajednak czynię się być 
takim, jakoby ten który służy. A wy 
obyczajem świeckim przez przełożeń- 
stwo chcecie do dostojności króle­

stwa przyjść a to nie może być, bo 
wy jesteście, którzy naśladujecie mnie 
i jesteście w pokusach i przeciwno­
ściach swoich, i ja wem gotuję króle­
stwo wieczne, jako mnie zgotował 
Ojciec mój, abyście jedli, pili i byli 
napełnieni pożądanego wesela na my m 
stole w królestwie niebieskiem, aby­
ście siedzieli na dwunastu stolicach, 
sądząc dwanaście pokoleni a izraelskie­
go, bo gdyście wy wierzyli, oni wie­
rzyć nie chcieli. I rzekł do Piotra 
św.: Szymonie, oto szatan jest przy 
tobie, i drugim się sprzeciwia, chciał 
cię przesiać jako pszenicę od świętej 
wiary, krusząc cię i dręcząc, ale jam 
prosił za tobą, aby nie ustawała wia­
ra twoja, ty tedy nawróciwszy się 
utwierdzisz braci twoich przykładem 
twój pokory, aby nie rozpaczali w 
miłości Bożej. I rzekł dalej Jezus 
miły do swych zwolenników: Niechaj 
się nie smuci serce wasze, wierzycie 
w Boga i we mnie wierzcie. W do­
mu Ojca mego są rozmaite przybyt­
ki, być było inaczej, powiedziałbym 
wam, boć ja idę wam gotować miej­
sce, a od ej dęli od was, nagotuję wam 
miejsce, a zaś potém przyjdę i przyj­
mę was do siebie samego, aby gdzie 
ja i wy tam byliście, a dokąd ja idę, 
wy wiecie, i drogę wiecie. Rzekł da­
lej Jezus: Jam jest droga, prawda 
i żywot. A żaden nie może przyjść
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do Boga Ojca tylko przezemnie, byś­
cie poznali mnie, zaprawdę pozo ali- 
byście i Ojca mego, a od tego czasu 
poznacie mnie i jego i ja żeście go 
widzieli. Tedy rzekł św. Filip: Pa. 
nie, pokaż nam Ojca, a dosyć nam 
będzie. Bzekł mu Jezas: Przez tak 
dłngi czas byłem z wami, a przećię 
mnię nie poznaliście, Filipie, kto mnie 

• widzi, widzi i Ojca mojego, jakoż ty 
mówisz: pokaż nam Ojca? a czyliż 
nie wierzysz, iżera ja w Ojca a Oj­
ciec mój we mnie, słowa którem ja 
mówił wam, sam od siebie ich nie 
mówiłem, ale Ojciec we mnie będą­
cy, tenci czyni nczynki. Mewierzy- 
liście iżem ja w Ojcu a Ojciec we 
mnie, więc dla nczynków które ja 
czynię, wierzcie. Zaprawdę, zaprawdę 
powiadam wam, kto wierzy we mnie 
uczynki które ja czynię, i on będzie 
czynił, i  większe cuda niż te będzie 
czynił, bo ja idę do Ojca. a ocokol- 
wiek będziecie prosić Ojca mego w 
imię moje da wam, aby Ojciec był 
pochwalony w Synie swoim,

J e m s  m iły  przed swoją śmiercią obiecał
swoim zm ienn ikom  dar pociesz nia  

zesłać, dar Ducha przenaj­
świętszego.

Potćm miły Pan Jezus gdy swym 
zwolennikom powiedział, iże od nich 
przez okrutną mękę do swego Ojca
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iść miał, chciał im niektóry dar po­
cieszenia dać, aby w tęsknicy nie roz­
paczali, przeto im rzekł: Jeżeli mnie 
miłujecie, przykazania moje zacho­
wajcie, a ja będę prosić Ojca mojego, 
że innego da wam pocieszyciela, Du­
cha prawdy, aby na wieki z wami 
został, którego świat nie może przy­
jąć, iż go widzieć nie może ani go 
zna, ale wy go poznacie, bo u was zo­
stanie i w was będzie przemieszki­
wał, Nie zostawię was sierotami, bo 
przyjdę zaś do was, a będą wesołe ser­
ca wasze. Jeszczem mały czas z wa­
mi, lecz mnie już ten świat nie wi­
dzi, ale wy mnie widzicie, iżem ja 
żywT i wy żywi będziecie. W on 
czas poznacie iżem ja w mym Ojcu, 
a wy we mnie, a ja w was, kto ma 
przykazanie moje, a zachowuje je, 
ten ci jest, który mnie miłnje, ale 
kto mnie miłnje, będzie miłowany od 
Ojca mojègo i ja go będę miłować, 
słowa moje będzie chował, i  Ojciec 
mój będzie go miłował i przyjdzie­
my do niego i uczynimy mieszkanie 
u niego. Kto mnie nie miłnje, słów 
moich nie chowa, a te słowa które­
ście słyszeli, nie są moje, ale tego 
który mnie posiał, to jest Ojca mo­
jego. Tom wam mówił, z wami mie­
szkając, ale Duch św. którego poszle 
Ojciec w imię moje, ten was nauczy 
wszystkiego, cokolwiek wam przepo­
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wiedziałem pokój zostawiam wam 
pokój mój daję wam, niechaj się nie 
smuci serce wasze, ani się niechaj 
nie lęka, słyszeliście iżem ja mówił 
wam: Idę od was, gdybyście mnie 
miłowali, weselili byście się, iże ja 
idę do Ojca, bo Ojciec większy jest 
nad mnie, co teraz powiadam wam, 
pierwéj niżeli się to stało, iż kiedy 
się to stanie, abyście wierzyli. Jnż 
nie wiele będę mówił z wami, bo 
przyszedł książę tego świata, a we 
mnie nic nie ma. Ale gdyby poznał 
świat, iże ja miłuję Ojca mojego, i 
jako mi dał przykazanie, tak czynię. 
Wstańcie, pójdźmy ztąd precz. I po­
szli z nim na górę Oliwną.

MODLITWA.
O cichy Panie Jezu Chryste i przykładzie 

prawdziwéj pokory, któryś umywał nogi zwo­
lennikom Twoim, proszę Ciebie miły Panie 
oczyść wszystkie pragnienia moje, ażebym 
tak będąc z łaski Twojej oczyszczony i mi­
łością zapalony, do Ciebie oczyściciela mo­
jego bespieczniój przystąpić mógł. Oczyść 
mnie grzesznego do końca żywota mojego, 
i obmyj moje wszystkie zmazy grzechowe, 
aby odpuszczenia wszelkiej nikczemności i 
sprosności grzechów moich, nieprzyjaciele 
duszni w dzień śmierci odeszli odemnie za­
smuceni, którzy kroków moich ustawicznie 
strzegli. .Doprowadź Panie Jezu Chryste nogi 
moje na drogę pokoju, ażebym mógł z rąk 
wszystkich nieprzyjaciół moich być wyzwolo­
ny, i wielbił Ciebie ze wszystkiemi wybrane- 
mi Twojęrai na wieki wieków.. Amen.

wieczerza wstäv s iy  szedł z swoimi 
zwolennikami na górę Oliwną.

Przepowiedziawszy to Jezas wy­
szedł z onego domu. w którym z swo­
imi zwolennikami wieczerzał, i szedł 
kn górze Oliwnéj przez jedne rzekę 
którą zwano Cedron dla drzew ce­
drowych, wziąwszy swoich zwolen­
ników z sobą. A gdy z nimi przy­
szedł kn górze Oliwnej, pod którą 
była wioska Getsemani, rzekł do swo­
ich zwolenników bardzo smutno Je- 
zns miły: Najmilsi moi powiedziałem 
wam niedawno co sięzemną ma stań 
teraz wam powiem co się wam ma 
przygodzie, bo wszyscy będziecie po­
gorszeni téj nocy ze mnie, gdyż kie­
dy mnie od żydów pojmanego oba- 
czycie, wszyscy mnie odbieżecie i n- 
cieczecie, a innie samego w ich ręka 
zostawicie, bo się musi wypełnić pi­
smo, które jes t z Dncha ś. napisane: 
Uderzą pasterza, a rozbiegną się wszy­
stkie owce z mojćj trzody. Ale wie­
cie, iże trzeciego dnia- zmartwÿch- 

: wstanę i do Galilei was uprzedzę.
! Ezekł Piotr jako śmielszy f Choćby 
i  się wszyscy zgorszyli, ja się nigdy 
. nie zgorszę, bo jestem gotów iść z 
I  Tobą do więzienia i na śmierć, lak- 

źe też i wszyscy rzekli: Panie go­
towiśmy wszyscy ¡¡mrzeć i cierpieć
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z Tobą. Odpowiedział miły Jezus i 
rzekł Piotrowi: Piotrze, pierwéj n i­
żeli ku r dwa razy téj nocy zapieje 
trzykroć się mnie zaprzesz. Odpo­
wiedział św. Piotr: Panie, nigdy się 
Ciebie nie zaprę, choć bym z Tobą 
umarł. 0 Piotrze! ty mówisz wzglę­
dem swego pożądania, a nie wiesz 
przyszłój przygody, boć się nie może 
zmienić słowo Mistrza twojego, cze- 
mużeś tak śmiały, iż go chcesz u- 
czynić nieprawdziwego? žatém též 
miły Jezus począł mówić do nich: 
kiedym was wysyłał bez mieszka albo 
kalety, ażali wam czego niedostało? 
a oni rzekli: nic, wszystkiegośmy do­
syć mieli. Ezekł Pan Jezus: Najmilsi 
moi, kto ma mieszek niechaj weźmie 
i kąlitę, a kto nie ma, niechaj przę­
dą suknią, a kupi sobie miecz. Po­
wiadam wam zaprawdę, iźeć musi 
się wypełnić we mnie, co jest napi­
sane przez proroki, iże ze złemi po­
liczony jest, albowiem już wszystko 
cokolwiek o nim napisano, będzie mia­
ło koniec. Tak tedy zatem rzekli 
zwolennicy: Panie mamy tu  dwa mie­
cze. A on im rzekł: Dosyćci, i po­
szedł z wielkim płaczem ku górze 
Oliwnój i jego zwolennicy także za 
nim szli gorzko płacząc, bo im już 
jawnie opowiedział o swojéj śmierci. 
A tak już przyszedłszy ku górze Oli­
wnej, rzekł do swych zwolenników:

Posiedźcie tu  trochę, a ja odejdę na 
maluchny czas od was i pomodlę się, 
a wy módlcie się tóż, abyście nie 
przyszli w pokuszenie, to jest, aby po 
kusa nie otrzymała nad wami zwy­
cięstwa, a wziąwszy Jezus miły św, 
Piotra, św. Jakuba i ś. Jana, którzy 
byli nad inne tajniejsi i  którym též 
był na górze Tabor światłość swego 
bóstwa ukazał, kiedy się przed nimi 
przemienił, chciał także im same w 
krewkości swego ciała w tenże czas 
pokazać i szedł z nimi za rzekę Ce­
dron do Ogrojca, nie żeby różę albo 
lilię zbierał, ale żeby mękę cierpiał 
i aby zdrajcy swemu przystęp dobry 
do swego wydania dał i  pokazał, bo 
Jadasz dobrze wiedział, że tam Pan 
Jezus często na modlitwę chodził.

EOZMAWIANIE.
Tamże będąc, począł si§ miłościwy Pan 

Jezus ciężko smucić i począł przed nie­
mi drżeć, blednieć i tęsknić, potćm za­
czął z wielkim smutkiem do onych trzech 
zwolenników mówić: Smutna jes t dusza 
moja aż do śmierci. Jakby im rzek ł: O 
najmilsi moi, cieszcie się sami bo jam jest 
tak  bardzo smutny iż mój smutek równa 
mi się śmierci, i prędzej pocieszony nie 
będę, iż dla zbawienia wszystkiego świa­
ta  na krzyżu haniebnie i okrutnie umrę, 
i aż ojców św. z otchłani piekielnéj uwol­
nię i wyprowadzę, niebo mizernemu czło­
wiekowi otworzę, was zwolenniki moje 
czasu męki mojéj rozproszone zgromadzę,
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i w wierze św. utw ierdzę, wszyscy wy 
odemnie pouciekacie, a ja pójdę i dam 
się ofiarować za was. A przeto siedźcie 
tu, a czujcie ze mną,, nie z czartem, który 
nie śp i, ale szukając krąży, kogoby po­
żarł : áni z żydami, którzy nie śpiąc my­
ślą, a zabić mnie chcą; nie z Judaszem, 
któryć nie śpi ale po mieście Jeruzalem 
biega, żydów ku memu pojmaniu zgrom a­
dzając ; nie z światem, który mnie prze­
śladuje, ani z grzesznemi, którzy czują nie 
ze mną, ale przeciwko m nie; jednak wy 
czujcie ze mną modląc się, bo jeżeli bę­
dziecie towarzyszami mego umęczenia, bę­
dziecie i wesela, więc ja  teraz na mały 
czas odchodzę modlić się Bogu Ojcu. 
Ś. Augustyn na to miejsce mówi: O miły 
Panie! widziałeś oczyma Twego bóstwa 
na dworze biskupów żydowskich i ksią­
żąt kapłańskich ubierających się ku Twe­
mu pojmaniu w zbroje, zaświecających 
latarnie i gotujących broń. W idziałeś też 
niewiernego Judasza wojsko, k tóre pilno 
namawiał i na nich nalegał, aby się co- 
rychléj ubierali, mówiąc : Już czas, wy­
bierajcie się corychléj, téj bowitm godzi­
ny możemy go wynaleźć i pojmać kryjo- 
mo przed tłuszczą, że go nikt odjąć nie 
będzie mógł. A dla tego nie dawno była 
smutna dusza Twoja, pókiś swą śmiercią 
grzesznych nie wykupił. Tu człowiecze 
okiem m iłosierdzia na twego miłego Pana 
wejrzyj, a obacz jako , się smuci i drży 
lękając się okrutnej śmierci. Żałuj tego 
smuć się z nim, i sercem nábožném mów 
do niego: O pocieszenie anielskie i cze­
muż się to smucisz! k tóry wszystkich 
smutnych jesteś pocieszeniem? a on tobie 
odpowie: Smucę się człowiecze dla zgor­

szenia apostolskiego i dla zatracenia .Ju­
daszowego do wiekuistych mąk piekiel­
nych idącego, także dla wielkiej i okrutnej 
męki mio,jéj, i dla okrutnego zamordowa­
nia i śmierci mojej, oraz dla wielkiej nie­
wdzięczności ludzkiej ponieważ męka moja 
ciężka i krew niewinna, nietylko im nie 
będzie pożyteczna za zbawienie, ale wyj­
dzie nar. ich większe potępienie. My te ­
dy miły Panie, prosimy Ciebie pokornie, 
abyś nam dał serce wdzięczne, abyśmy 
się z Tobą smucili za, nasze złości i za 
Twą mękę niewinną płakali, aby Twej ś. 
krwi rozlanie nie było nam na wieczne 
potępienie, ale na duszne zbawienie.

MODLITWA.
Odszedłszy Pan Jezus od apostołów 

tak  daleko jakoby kamień mógł kto za­
rzucić, padłszy na ziemię i na swe św. 
oblicze, pokornie modlił się, mówiąc: 
O mój miły Ojcze najłaskawszy, wszyst­
kie rzeczy są u Ciebie podobne, przeto 
proszę Cię, możeli być, żeby moja śmierć 
mogła być oddalona a niebo było otwo­
rzone, i plemieniu ludzkiemu stało się od­
kupienie, wysłuchaj mię w mojéj prośbie 
niechaj ten kielich; to je s t ta  gorzka mę­
ka odemnie odejdzie; jednak nie moja w 
tém ale Twoja niech się stanie wola, to 
je s t: niech nie człowiecza wypełni się wola, 
która by nie rada cierpiała, ale stań się wola 
Boża, k tó ra  umrzeć chce dla człowieka. 
A w tym tu nieroztropnych ludzi naucza, 
co się nieuważnie i uporczywie nr dlą, to 
je s t: nie przekładają, jeżeli to je s t miły 
Panie wola Twoja: Uczcież się tu  tedy
wszyscy chrześcianie, że kiedy przyjdą na 
was przeciwności, i jak ie  uciążenia, weź-
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mijcié przedsię Boże umęczenie, a odło-. 
żywszy na stronę swe upodobane żądanie, 
mówcie; Bądź Twoja wola mity Panie.

Apost této; pierwsze nawiedzenie.

Wyrzekłszy miły Jezus te słowa 
do swego miłego Ojca i nie otrzyma- 
wszy żadnej aa nie odpowiedzi, wstał 
od modlitwy i nawiedził swoje zwo­
lennik!, a przyszedłszy do nich, zna­
lazł ich śpiących i rzekł Piotrowi: Szy­
monie śpisz, nie mógłżeś jédaéj godzi­
ny czuć ze mną ? al bož nie wiesz coś mi 
niedawno obiecał, iżeś ze mną chciał 
iść na śmierć? I rzekł do wszystkich: 
Cznjcie i módlcie się, abyście nie wpa­
dli w pokusy, boć dach ochotny i prę­
dki к a obietnicom, by i umrzeć ze 
mną, ale zkrewkośći bojaźliwy ku wy­
trwa nini ku wypełnieniu, jakby rzekł: 
Czemu mili bracia śpicie, ponieważeś- 
cle gorącego i ochotnego ducha nie 
dawno mieli, gdyście umrzeć ze mną 
chcieli, a teraz przez małą godzinę 
czuć ze mną nie mogliście. A powie­
dziawszy to, odszedł od nich powtóre, 
i modlił się mówiąc: Ojcze mój miły, 
który jesteś wysoki wr stworzeniu, 
słodki w miłowaniu, miłosierny w od­
kupienie, wejrzyj na mnie syna Twe­
go jedynego, obacz jako duch mój 
we mnie jest wielce zasmucony, že 
mi nieprzyjaciele moi grożą, przeto | 
możełi być, zmiłuj się uademną, od- j

dal ten kielich gorzkićj męki ode« 
mnie, odkup inszym sposobem ple­
mię ludzkie, a nie przez me ciężkie 
umęczenie, jednak jeźli nie może O de­
rn nie oddalony być ten kielich gorz­
ki, tylko żebym go pił, niechajże bę­
dzie Twoja św. woła, a nie moja, to 
jest niechaj się nie stanie jako ja  
chcę, ale jako Ty Ojcze mój miły.

Apostołów wtóre мгюШ гечіе

Potém miły Jezus z modlitwy po­
wstawszy przyszedł do swych zwolen­
ników powtóre, i znalazł ich znowu 
śpiących, bo były ich oczy smutkiem 
obciążone, trochę nad nimi stanął, a 
zrozumiawszy ich krewkość, nie rzekł 
im nic innego, tylko to: Jużei się 
przybliża godzina, A oni od wiel­
kiego sm utki nie wiedzieli coby mu 
odpowiedzieć mieli. Podobno dla tego 
że im było żałośnie, albowiem im 
był przykazał, aby nie spali, a tak 
gdy przyszedł do nich, porwawszy 
się ze snu, nie śmieli mu nic odpo­
wiedzieć, z wielkim wstydem żałując 
tego, iż jego ostatnićj woli nie wy­
pełnili. A przeto opuściwszy ich szedł 
zaś po trzecie na to miejsce gdzie i 
pierwćj aby się sam miłemu Ojcu mo­
dlił, żeby śmierć okrutną i mękę gorz­
ką od niego oddalił. Tamże na gołe 
kolana na ziemię pokłęknąwszy, ręce 
swe święte rozkrzyżowawszy, z wiel­



Ш2 щ Ш  Шщш пттд®
kim płaczem modlił się, mówiąc Bo­
ga Ojeas Ojcze mój niebieski, pro­
szę Cię przez miłosierdzie Twoje 
wielkie, nie odwracaj oka Twego o- 
demnie, ale wejrzyj dzisiaj na mnie 
łaskawie, racz mnie wspomódz lito­
ściwie, racz mnie wysłuchać w mojój 
prośbie, którą oto po trzecie czynię, 
o bacz. jak cierpię wielkie u dręczenie 
aże już oto omdlewam. Możeli być 
podług Twój sprawiedliwości, niech 
odstąpi ten kielich o demnie niewy- 
inowQéj gorzkości. Podobało się To­
bie dobrotliwy Ojcze mój, żebym ja  
na tea świat zstąpił i w żywocie pa­
nieńskim naturę człowieczą z mém 
bóstwem7 połączył, a nie sprzeciwia­
łem Ci się. Chciałeś wszechmogący 
Qjcze, abym ciało moje najświętsze 
Duchem ś. sprawione z czystej krwi 
paiiieńskiój na trudy i prace wydał, 
abym ubóstwo i prześladowanie cier­
piał, a słuchałem Cię. Nie mając je­
szcze Boże Ojcze na tem dosyć, chcesz 
jeszcze abym dla grzesznego człowie­
ka krew swą niewinną przelał, chcesz 
mię w ręce nieprzyjacielskie dać, bym 
jako łotr był związany, i  na śmierć 
skazany, i ażebym ostatek żywota 
mojego dla wielkiój męki dokonał. 
Wiedz miły Ojcze, iż Ci się w tém 
przeeiwić nie będę, oto gotów jestem, 
przecię jednak Ojcze miły, wejrzyj 
na moją naturę człowieczą, mdłą

i  bardzo krewką. Oglądaj ciało mo­
je panieńskie bardzo subtelne jako 
drży, iż się okrutnéj męki boi, oraz 
i śmierci, Wejrzyj też na moją mękę 
ciężką i nieznośną, którą mi już o- 
krotai ludzie gotują, Iżali się znaj­
duje jaka miły Ojcze złość moja, oto 
ja  im wiele dobrego czyniłem, a oni 
mi płacą złóm za dobre, zwolenni­
ka mojego przenajęli, wodzem go so­
bie uczynili, aby mnie im wydał. 
Przeto mój miły Ojcze, możeli być 
oddal o demnie tea kielich, iżem Syn 
Twój, ponieważem niewinnie żył po­
między niemi, ale jednak nie może­
li stać się podług prośby mojój, któ­
rą według żądzy ciała mego czynię, 
stań się podług woli Twojéj, którą 
wykonałem z Twoją pomocą w ubó­
stwie, ale proszę Cię tylko o wspo­
możenie i ratunek, abym nie ustał 
w téj ciężkiej męce. I począł się si­
lić i przemagać, krwawy pot z niego 
począł na ziemię padać. A przez to 
ukazał swój smutek i mękę swą cięż­
ką, którą miał w krotce cierpieć.

MODLITWA,
O Panie Jezu Chryste Synu Boga żywego 

któryś się godziny jutrzennój dla nędznego 
narodu ludzkiego, gdy się już Twoja przybli­
żała męka, raczył lękać i wielce smutnym być. 
Daj. nam to, abyśmy wszystkie smutki serca 
naszego do Ciebie Pana i Boga wszechmocnego 
przynosili, a Ty dobrotliwy Jezu do jedności
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męki Twojéj i smutku raczyłeś je przypu­
ścić i pospołu je z nami znosić. Ażeby tak 
przez zasługi męki Twojej przenajświętszćj 
były ku zbawieniu naszemu. Amen.

Fana Jesusa рощ епіе.

Więc w  tenże czas zstąpił z nieba 
archanioł Gabryel z wielką światło­
ścią, a poklęknąwszy przed swym 
Stworzycielem pozdrowił go z wiel­
ką uczciwością i począł rycerz n- 
macniać i wspomagać króla, sługa 
Pana, stworzenie Stworzyciela, mó­
wiąc; 0 Króla niebieski, jak  się to 
bardzo lękasz śmierci, a wszak dla 
tego raczyłeś się narodzić na ten 
świat, abyś przez Twą świętą śmierć 
rodzaj ludzki odkupił, i nasz upadek 
naprawił? między Bogiem Ojcem i 
grzesznym człowiekiem zgodę i po­
kój uczynił. Będziesz tedy miły Jezń 
związany i skrępowany, npìwany, po­
liczkowany, ubity, cierniem ukorono­
wany, przeto bądź posilony, gdyż na 
najwyższego Pana słuszna znamieni­
te i trudne rzeczy znosić, ale to mi­
ły  Panie w krotce przeminie, lecz 
chwała, którą weźmiesz za to, końca 
mieć nie będzie, A w tem miły Je­
zus najbardziej omdlał i krzyżem na 
swoje święte oblicze na ziemię u- 
padł; tamże tak  leżąc, mękę swą cię­
żką rozmyślał, którą w krótce dla zba­
wienia Ludzkiego cierpieć.miał, a dla 
tego., uznając i wiedząc to jego czło­

wieczeństwo, tak się silnie śmierci 
bało, iż nijako umrzeć nie chciało, 
a naprzeciw bóstwu szemrało, które 
umrzeć chciało. Przeto miły Jezus 
tak potężnie z naturą człowieczeństwa 
swego walczył, że się aż krwawym 
potem pocił, albowiem dla wielkie­
go pasowania czyli sprzeciwnośći bó­
stwa z człowieczeństwem, wszystka 
krew co w ciele i w żyłach była, tak 
się lękaniem wielkiem poruszyła, że 
aż krwawy pot jako krople padał na 
ziemię z jego najświętszego ciała,

0 drogi pocie Jezusa miłego! 0 
znamię zbawienia człowieka, Tu czło­
wiecze z płaczem rozmyślaj, jak gorz­
ką śmierć i ciężką mękę twój mi­
ły Pan za cię cierpiał, kiedy same 
tylko rozmyślanie śmierci sprawiło 
w nim takie hojne wylanie krwi? 
Cóż tedy będzie przy jego męce, kie­
dy tak wiele poniósł na tój modli­
twie? Przeto mówi na to miejsce 
św. Bernard; O najmiłościwsży Jezu 
jak wielką Ci zada boleść i mękę o- 
krucieństwo haniebnćj śmierci? kie­
dy Cię samo tylko rozmyślanie tak 
bardzo smuci aż krwawy, pot wyci­
ska? A jako doktor Dachem św. o* 
świecony i insi doktorowie nabożni 
mówią: iż onąj godziny bóstwo jego 
najświętsze widziało wszystek oby­
czaj męki i okrucieństwa iMniebnéj 
śmierci, tak iż dla wielkiego smut-
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к а  wszystkie w nim członki drżały 
w ustach zęby, w głowie oczy, w ciele 
kości, żyły i stawy, tak się były 
w nim bardzo poruszyły dla wielkości 
męki przyszléj, iż krwawym potem 
się pociły, a tak  nietylko przez oczy 
ale i przez wszystkie członki ciała 
swego najświętszego łzami krwawe- 
mi za nas płakał, tamże boleść ser­
deczną tak  wielką miał, że gdyby 
go było bóstwo w oaym smutku nie 
wspomagało, toby był już w samym 
Ogrojca umarł, i  dla tego będąc 
w tak wielkiej ciężkości serca, mówił 
z płaczem do Boga Ojca; Ojcze miły 
proszę Oię wspomagaj mnie, abym nie 
ustał w tak gorzkiej męce, oto miły 
Ojcze, wielki gwałt ponoszę, ponie­
waż widzę, że ja który byłem i je­
stem baranek niewinny, będę jak łotr 
jak i związany; ja  który jestem naj­
piękniejszy między synami ludzkimi, 
będę dziś oszpecony jako trędowaty; 
ja który miłych zwolenników tak  bar­
dzo umiłowałem, żem !m nogi uoiy. 
wał, dziś będę od nich opuszczony; 
ja, który mam ciało najsubtelniejsze 
i najrozkoszniejsze, będę dzisiaj obna­
żony i począwszy od stopy nożnój 
aż do wierzchu głowy, krwawemi ra ­
nami będę skaleczony; ja, któryżem 
tak; chwalebnie wjeżdżał do Jeruza­
lem w kwietnia niedzielę, gdzie mnie 
dziatki żydowskie niosąc róžezki oli­

wne prowadziły, i kwiatki miotający; 
Błogosławiony, który w imię Boże 
przyszedł śpiewały, dzisiaj będę ze- 
sromocony, krzyżem obciążony, z m ia­
sta wypędzony i wyrzucony, abym 
na szubienicy między łotrami był za­
wieszony, tamże sam żywot postra­
dam, który wszystkim żywot dawani. 
Przeto Ojcze sprawiedliwy, gdyżeś 1 
to rozkazał, abym był ukrzyżowany 
bądźże wola Twoja. Ale matuchnę 
moją miłą i  zwolenniki moje Tobie 
polecam. Ja dotąd strzegłem ich, 
odtąd Ty Boże Ojcze zachowaj je. I 
począł się dłużój modlić śpiewając 
on pśalm; Boże, Boże mój i czemuś 
mnie opuścił? aż do tych słów psal­
mu: W Tobie Panie mój nadzieję mia­
łem. Ten psalm w pół prześpiewa- 
ny, przestał; bo w ten czas dokony­
wał swego walczenia. A tak i strach 
i lękanie zdjęło go, że każdy czło­
nek w nim drżał, i  aż krwawy i ob­
fity pot wypłynął z niego, który 
przez dwie sukienki przeszedł, i  na 
ziemię padał napoły z krwią przenaj­
świętszą, para z jego głowy najświę­
tszej kurzyła się dla wielkiego upra­
cowania i mocowania się na modli­
twie. Tu płacząc oglądajcie nędzni 
grzesznicy i świata tego miłośnicy, co 
serca wasze wiklecie w bogactwach 
i rozkoszy, jako wielki smutek wasz 
Stworzyciel cierpi. Patrzajcie tu  la-
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Дгіе w rozkoszach utopieni, jaką roz­
kosz na tym świecie miał Król nie- 
Męski, oglądajcie parmy swego oMu- 
bieńca, jakim jedwabiem i kolorem 
jego odzienie jest uhaftowane. Przy­
stąpcie bližéj grzesznicy, a oglądajcie 
jaką pokutę za was ma Syn Boży, a 
nie odwleczcie pokutować za wasze 
grzeciiy. Ocknijcie się w pospolitości 
wszyscy ladzie, boć niesłusznie spać 
słudze, gdy paa dla sługi aie śpiąc, 
w boju spotyka się i wojuje. Wzbudz- 
że tedy nas już miły Panie, a daj 
nam łzy obfite, ażebyśmy z Tobą i 
z Twoją Matką płakać mogli; daj nam 
tę łaskę, żądanie i pragnienie, abyś­
my się z Tobą modlili, i o nasze 
zbawienie mocno z nieprzyjacielem 
dusznym potykali się, boć nie jest 
przyzwoita i przystojna, aby gdy 
Król znajduje się w boju, sługa jego 
miał odpoczywać na łożu w pokoju.

Sukienki ukazanie.

Mógł Anioł wziąść onę sukienkę i 
ukazać ją  Bogu Ojcu mówiąc: Oglądaj
Boże Ojcze sukienkę Syna Twojego, na 
coś go posłał, że się tak  krwawo poci, 
n ech ta  męka najłaskawszy Ojcze co 
prędzej go minie. Rozmyślaj tu  o téj 
sukience, gd ; ją  Anioł ukazał Ojcom 
w otchłani piekielnej, co na ten czas 
mówili, co' także matuclma jego mówiła, 
gdy ją ukrwawioną oglądała.
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ROZMYŚLANIE.
Tu możemy przytoczyć nabożne 

rozmyślanie, które ś. Brygidzie jest 
objawione: iż gdy się miłościwy Je­
zus tak pokornie i gorąco modlił Oj­
cu swemu przedwiecznemu: tedy aż 
się krwawym potem pocił, Ojciec 
mając litość i pożałowanie nad jego 
świętą miłością, uczynił radę z Anio­
ły, pytając: jakoby z swym miłym 
Synem tak bardzo zasmuconym, miał 
sobie postąpić? Więc oui wszyscy 
jednostajnym zgodym głosem zawo­
łali: niechaj Pan nasz będzie nkrzy- 
żowan, bo inaczćj nasz upadek nie 
będzie naprawiony. Potem spytał 
Patryarchów. Proroków i innych wszy­
stkich śś. Ojców, co w otchłani pie- 
kielnćj byli, jeźliby syna swego miał 
dać na okrutną mękę, którą mu już 
żydzi okrutni gotowali. Tedy oni 
wszyscy zawołali: M  krzyż Boże 
Ojcze z Twym miłym Synem, boć 
Twoje jest wielkie miłosierdzie i ob­
fite odkupienie Ale iże Syn Boży 
był też prawdziwym Synem Panny 
Maryi, dla tego możemy też istotnie 
wierzyć, iż od Boga Ojca Panna Ma- 
rya przez anioła była pytana jako 
kochająca Matka, jeżeliby též chcia­
ła przyzwolić na śmierć swego miłe­
go Syna. A tak przyszedłszy anioł 
do nićj, mówił jéj: o Panno najświęt­
sza! Powiedz Bogu Ojcu, która jest
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wola Twoja, wybierz co chcesz i śmierć 
albo żywot Syna Twego kochanego? 
jeżeli obierzesz żywot, wiedz to za, pe­
wne Panno, iż zbawienie wszystkie­
go świata zaginie, wszystko pokole­
nie ludzkie wiecznie musi być potę­
pione i zatracone. Wszak wiesz mi­
ła Panno, że Bóg Ojciec wszechmo­
gący inszéj ofiary za grzech Adamowy 
nie potrzebuje tylko krwi i śmierci 

-swego i Twego jedynego Зуда, Jnż 
ci przyzwolił na to Ojciec niebieski 
i Twój jedyny Syn, także i Dnch 
św.; żądają tego wszyscy aniołowie, 
prorocy spólnie patryarchowie. Ty 
Panno, chcesz na jego śmierć przy­
zwolić albo nie? powiedz co rychlej 
boć się nań żydowie gotują, krzyż i 
gwoździe sporządzają, racz bez omie­
szkania odpowiedzieć. Słysząc to 
najświętsza Panna, od wielkiego na 
sercu płaczu, przemówić nie mogła, 
A gdy się trochę uspokoiła sama w 
sobie, z płaczem wielkim rzekła: Wej­
rzyj na mnie wszechmogący Boże Oj­
cze, a zmiłuj się nademną smutną 
matką, która z każdej strony ponosi 
u ciśnienie, a co obrać mam nie wiem 
bo jeżeli żywot Syna mego obiorę, 
tedy plemię ludzkie na wieki nie bę­
dzie zbawione. Jeżeli zaś śmierć o- 
biorę, tedy w wielkiem smutku, żalu 
i  boleści zostawaćby mi przyszło. A 
tak będąc w tém udręczeniu, wielkim

głosem zawołała do Boga Ojca mó­
wiąc: Wszechmogący Ojcze niebieski 
obacz jako nieznośny gwałt cierpię, 
nie wiedząc co mam czynić? Odpo­
wiedz przedwieczny Ojcze za mnie, 
gdyż jeżeli na śmierć mego miłego 
Syna nie pozwolę, a któż inszy, lu ­
dzkie zbawienie w pośrodku ziemi 
sprawi? zaprawdę żaden inszy, ty l­
ko Król mój i Bóg mój. A tak wiel­
ką łaską z miłości i  politowania ku 
narodowi ludzkiemu rozpalona, przy 
wielkim płaczu wymówiła słowa na­
pisane u Malachiasza proroka w ka- 
pitulum szóstym : Dam ja Syna mego 
za występek, a owoc żywota mego 
za grzech i winę, aby Bogu za krzyw­
dę Adamową dosyć uczynił, a dia 
tego weźmijciesz go na śmierć, a ja 
z nim pospołu cierpieć będę za zba­
wienie- ludzkie. A tak  stało się 
przyzwolenie błogosławionej Panny 
Maryi na śmierć jej miłego Syna, ale 
z wielkim smutkiem i boleścią.

Apostołów ІгЩегв nawiedzenie.

Miłościwy Pan Jezus dokończyw­
szy swéj modlitwy, widząc jako Bog 
praw'dziwy. iż się już czas przybliżał 
i  godzina gorzkiej męki jego i okru­
tnej śmierci, wstał z onego miejsca 
wszystek zemdlony i krwią zbroczo­
ny, a otarłszy swe święte oblicze, 
wrócił się po trzecie do swych zwo-
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lenników i znalazł ich śpiących і 
rzekł: Śpijcie już i  odpoczywajcie, ja­
koby rzekł: Mało się wyśpicie, bod 
już Jadasz z miasta wychodzi, i  z nim 
wielka rzesza żydów kn memu poj­
mania, tu  nmie samego zostawicie, i 
wszyscy odemnie ncieczecie. W ten­
że czas Jadasz zebrawszy sługi bi­
skupie i faryzeusze, szukali Pana 
Jezusa, najprzód w onym domu, gdzie 
miły Jezus ze swemi zwolennikami 
wieczerzał, a nie znalazłszy go, rzekł 
Judasz: poskocżcie za mną co rychlej 
do Ogrojca tam go najdziemy, a będąc 
z niemi na ooéj drodze, mówił do nich: 
jać pójdę przed wami i przystąpię ku 
niemu, boć ma ten zwyczaj iż kiedy­
kolwiek który sługa jego zkąd przyj­
dzie, tego on całuje, a teraz ma je­
dnego uczaia swego, bardzo sobie na 
twarzy podobnego, a dla tego iż noc 
jest, byście się nie omylilp a jego 
zwolennika nie pojmali, to odemnie 
za znak będziecie mieli, jakom wam 
pierwej powiedział: iż którego ja po­
całuję, tenci jest, trzymajcież go i 
prowadźcie go mądrze, boć jest bar­
dzo stuczny, mógłby łatwo wynijść 
z waszych rąk.

Apostołów wzbudsenie.

Jezus miły gdy obaczył z daleka 
Judasza i żydy zmieczmi i z pocho­
dniami, obudził apostołów, mówiąc:

Dosyć już odpoczywaliście, otoć się 
teraz przybliża godzina, którćj Syn 
człowieczy będzie wydany w ręce. 
A dla tego wstańcie, pójdziemy na 
przeciwko żydom, żeby nas nie szu­
kali. Jać chcę się dać w ich ręce 
dobrowolnie, bo ten który mnie ma 

I wydać, oto już się przybliża.

Zaślepienie èydów i na ziemię 
upadnimie.

Widząc Pan Jezus wszystkie rze­
czy które nań przyjść miały, i chcąc 
pokazać że dobrowolnie chciał cier­
pieć, poszedł na przeciwko nim, ja­
ko gotowy do śmierci, i  ta k  do nich 
rzekł: Kogo szukacie? A to rzekł nie 
dla tego, żeby nie wiedział czegoby 
chcieli, ale iżby zapewne wiedzieli, 
że on jest którego na śmierć szuka­
ją. Tak ich mocą swoją zaślepił, iż 
go poznać nie mogli. A przeto przy­
stąpiwszy ku niemu bliżej, wszyscy 
jednostajnym głosem zawołali, mó­
wiąc: Jezusa Nazareńskiego szukamy. 
Odpowiedział im Jezus: Jam jest. A 
za tém jego słowrem wszyscy wznak 
padli, upadli po trzy razy. Lecz 
po trzecim razie gdy powstali, rzekł 
im Jezos miły: Jeźli mnie szokacie, 
wszakżem wam już powiedział, żem- 
ci ja jest, oto тд іе  macie, ale je­
dnak apostołowie moi niechaj wprzód
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odejdą w całości, to jest bez naru­
szenia,

MODLITW A.
Fanie Jezu Chryste, Synu Boga żywego, 

któryś na modlitwie zemdlony, od Anioła 
posilenie wziąść raczył, także zostający 
w ¿otyczce, krwawe krople z potem pły­
nące z Twego najświętszego ciała obficie 
wylewałeś, daj mi przez moc modlitwy 
Twojej, gdy się będę modlił do Ciebie 
abym miał świętego Anioła Twego przy 
sobie, któryby mnie grzesznego w rozpa­
miętywaniu męki Twojej posilał. A ja  abym 
Krople łez moich dla krwi Twojej najświęt­
szej przed oblicznością Twoją w słodkości 
wylewał. Amen

Judasse we Pana Jezusa wydanie.

Judasz natychmiast do miłego Je­
zusa przystąpiwszy, bez wszelkiego 
wstydu pozdrowił go Biówiąc: Pozdro- 
wion bądź mistrzu. Rzekł mu Pan 
Jezus: Przyjacielu po coś przyszedł? 
jakoby mu rzekł: o Judaszu mój mi­
ły  przyjacielu, którego ja tak bardzo 
miłowałem, iżem eie sobie za aposto­
ła  wybrał, nogi twoje umywałem, i 
ciało swe najświętsze dałem tobie 
na jakąś to nędzę i mizeryą przy­
szedł, że będąc mym zwolennikiem 
zdradzić mnie chcesz? przecie jednak 
luboś się tak  wiele złego dopuścił i 
ważył; jeżeli chcesz, goto wem cię zno- 
wu przyjąć do swój przyjaźni jako i 
pierwój, Ale złośliwy Judasz na te

słowa Pana Jezusowe nic nie dbając, 
przystąpiwszy śmiele do Pana Jezu­
sa. a obłapiwszy go całował. 0 wiel­
ki fałszu złośliwego Judasza, iż przy­
stąpiwszy do Pana Jezusa, najprzód 
obłapił, pocałował, którego wydać i 
zabić szukał. Przystąpił jako do­
mowy, pozdrowił jako zwolennik i 
przyjaciel miły, slawszy się nieprzy­
jacielem i zdrajcą jego wielkim. Prze­
to tu ś, Bernard mówi: o zdradzie­
cki Judaszu i kupcze przeklęty! cze­
mu przez znamię pokoju i miłości 
zadawasz tSynowi Bożemu okrutną 
ranę śmierci? pokazujesz przyjaźń 
osty. a pełen jesteś we wnątrz gorz- 
kiój żółci i niéwymownéj złości! prze­
to potóffi rzekł Pan Jezus Judaszo­
wi: 0 Judaszu! pocałowaniem Syna 
człowieczego wydawasz? Tedy Ju­
dasz1 najpiórwój nań ręce swoje rzu­
cił i zawołał głosem: Pochwyćcie 
go, a ostrożnie prowadźcie. Gdy te­
dy Żydowic jąć chcieli Jezusa miłe­
go, rzekł Piotr do Pana Jezusa: Pa­
nie mamli bić mieczem i nie czeka­
jąc odpowiedzi, wziąwszy kord ude­
rzył na Malchosa sługę biskupskie 
go i uciął mu prawe ucho, które Je­
zus wziąwszy uzdrowił go i rzekł 
Piotrowi: Włóż miecz Twój w po­
chwę, bo nie jest teraz czas bronie­
nia, ale przyszłego odkupienia. Ozy 
nie wiesz Piotrze, gdybym ja się
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chciał bronić, dałby mi Ojciec nie­
bieski więcej jak dwanaście orszaków 
aniołów, którzy by mnie bronili.“ Po­
térli rzekł do żydów: „Przyszliście 
jako z mlecz mi i z kij mi pojmać 
mnie? kiedym ustawicznie w kościele 
siedząc nczył, czemu nie pojmaliście 
mnie? ale ta jest godzina wasza i noc 
ciemności.

Modlitw a .
O Jezu miłościwy, któryś oď Judasza 

zdrajcy Twego przez pocałowanie wydanym 
być raczył, daj mi miły Panie,, nigdy w bli­
źnim albo we mnie samym Ciebie nie wyda­
wać, a potwarcóm moim owocu miłości nie 
odmawiać. Amen.

Jesusa miłego okrutne popychani і i aęż- 
- kie o siemię uderzenie, także po ogrodzie 

za ud sy гоїоczenie.
Pan Jezos gdy to wymówił, sze­

reg albo 'rota cała rycerzy i wojska 
rzuciło się nań, jakoby drapieżne 
Iwy na cichego baranka. Jedni go 
za włosy uchwycili i o ziemię ude­
rzali, a włócząc go po ogrodzie za 
przenajświętsze włosy, boięśeiwie go 
zranili. Drodzy powrozami go skrę­
powawszy, przenajświętsze ręce jego 
tak potężnie na opak związali, że 

І aż krew przenajświętsza jego za pa­
znokcie zaszła. Inni łańcuch mu na 
jego prześliczną szyję włożyli, inni 
mu Jrńbijańsko Ibloźniersko gadali; 
insi go bili, niektórzy po nim deptali.

Żywot.

Ap ¡stołów rozprószenie.
Apostołowie gdy to obaczyli wszy­

scy się precz rozbiegli, od smutku 
mó wić nie mogli, o ziemię się rzucili 
mówiąc: „0 Jezu nasz Mistrzu miły, 
żeśmy Ciebie opuścili, żal nam cięż­
ko tego, że widzimy Ciebie Pana i 
Nauczyciela naszego związanego, gdy 
Tobie nic pomódz nie możemy, dla 
tego się sami od strachu wielkiego 
pokryjemy.“ Jednego potem z nich 
uchwycili, a te n  miai na sobie prze­
ścieradło białe, z którego się im wy­
w ikłał i uciekł.

MODLITWA.
O Panie Jezu Chryste, Synu Boga ży­

wego, któryś dobrowolnie w ręce i pojmanie 
dać się raczył, daj mi abym mógł zmysły 
moje ku służbie Twojej w powściągliwości 
ustawicznie utrzymywać, żebym przez Twoję 
dobroć od śmierci wiecznej zasłużyli sobie 
wyzwoleąie. Amen.

Jezusa miłego pędem i  s szarpaniem 
з ogrodu wy prowaisenie, го Cedron 
rzekę sep limęcie, tamże o kamień ude­

rzenie i  obrażeni'?.
Przez strumień Cedrón kiedy go 

wiedli, sami szli po moście a miłemu 
Jezusowi brnąć kazali, z mostu go 
rzuciwszy, w ten czas upadł na ka­
mień Jezos miły tak  że się usta jego 
najświętsze od gwałtownego upadnie- 
nia rozkrwawiły, i wszystkie się zę­
by w uściech jego poruszyły i wody

9
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w usiiioh jego dostatkiem się nalało. 
Potém nie rychło za włosy wycią­
gnęli i cokolwiek z nim odpoczy­
wali, aby woda z niego ociekła, która 
urn odzienie jego do szczętu zmoczyła, 
Pan Jezus miły stojąc na brzegu, od 
wielkiój boleści i zimna bardzo drżał, 
gdyż w ten czas wielką dolegliwość 
i mękę cierpiał.

Jezusa m-łego z biciem i popychaniem 
do miasta prowadzą.

Więc potém do niego przystąpili 
w szyję go najświętszą bili, brodę jego 
rozkoszną z gniewem tak bardzo ta r­
gali, aż upadł na ziemię Pan Jezns 
miły. Tedy jedni po nim deptali, 
drudzy pałkami, włóczniami w jego 
świętą głowę bili. Pan Jezus swoje 
nogi rozkrwawił, albowiem po ostrych 
kamieniach chodzić musiał, tedy aż 
się u dyszał miły Jezus od wielkiego 
zmordowania i utrapienia. Jego wszy­
scy pożałujcie i serdecznie płaczcie, 
i u ważcie jak on wola do nas, mó­
wiąc: .,0 wy wszyscy którzy przecho­
dzicie przez górę życia światowego 
do wiecznego zbawienia, oglądajcie 
jeżeli jest która boleść większa, jako 
ta boleść moja,"

Kiedy go tak  sromotnie po padole 
Józe fata ku miastu przywiedli, wszy­
scy biskupi, licemiernicy i mistrzo­
wie żydowscy tam się byli ku bra­

mie z wielką tłuszczą ludzi zebrali, 
a gdy miłego Jezusa obaczyli, bar­
dzo się radowali, mówiąc: „Jużci jest 
pojmaa łotr i diabłem opętany. Po­
czekaj Jezusie, przewracałeś wiarę 
dobrą, opowiadałeś naukę zakonowi 
przeciwną i przewrotną, już teraz 
tego przypłacisz i sromotną śmier­
cią zginiesz.** A tak  poczęli nań ci­
skać błotem i kamieniami.. „O wszech­
mogący Panie, gdzie teraz wielmo- 
żuość Twoja królewska? gdzie moc 
Boska? gdzież są niemocni, których 
oczyściłeś? między temi niemasz te ­
raz żadnego, któryby Cię poznał, k tó ­
ryby słowo rzekł za Tobą i na Cię 
łaskawie wejrzał; wszyscy biją, blu- 
znją, urągają, wszyscy Cię miły Jezu 
prześladują i nad Tobą moc mają, 
a najwięcej ci co są wodzami i ksią­
żęta żydowskiego ludu.“ O tém sro- 
motiiém jego prowadzeniu już dawno 
przed tióm Izaiasz prorokował, mó­
wiąc: „Jako owca wiedziony ku za­
biciu. A gdy go naigrawanò, nie 
otworzył ust swoich,*' O któżby mógł 
pojąć i wymyślić jako go, rozmaicie 
na tej drodze dręczyli i męczyli, ła ­
jąc ma słowy zelżywemi- rozmaicie 
szarpali, gniewliwie a ciężko policz- 
kówaM, za włosy rwali, między sobą 
nie miłosiernie targali i szamotali 
i śmierdzącemi ślinami nań plwali, 
a to wszystko na jego większą czy-
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m li wzgardę, bo go sobie na woli 
mieli. A tak namęczywszy go bardzo 
poganom go w ręce oddali, aby z tego 
n ludzi niejaką pochwałę mieli, ja ­
koby oni byli Indzie miłościwi i mi- 

¿ łosierni, mówiąc sobie: „Poganie będą 
mieć wymówkę, iż go dla tego umę­
czyli, że zakazywał dawać danin ce­
sarzowi, a tak  się tém wymówiemy 
przed ludźmi.“ Więc ręce jego roz­
koszne z wielkiém okrucieństwem 
pokrępowawszy i związawszy, do An­
nasza sromotnie jak jakiego łotra pro­
wadzili na jego święte oblicze plwa- 
jąc, jakoby wołu na ofiarę przed się 
ciągnęli, popychali, potrącali, zakła­
dając i podstawiając swe sprosne go­
lenie przed nogi Pana Jezusa, aby 
go tém więcej udręczyli.

MODLITWA.
O najmilszy Jezu! któryś tak wezwany 

jak  jak i ło tr, albo złoczyńca, zbrojną ręką. 
nielitościwyćłi i złośliwych żydów z miejsca 
na miejsce wodzony być raczył, daj mi moc 
i łaskę Twoją świętą, abym od ducha zło­
śliwego, do grzechu i obrazy Ciebie nie był 
przywiedziony, ale' duchem Twoim dobrym 
do wszystkich rzeczy i spraw moich, a Two­
jej najświętszej woli przyjemnych był p ro­
wadzony. Amen.

Jezus miłościwy i pokorny do Annasza
przyprowadzony i onemu odd -ny

Kiedy go z taką nieuczciwością 
i hańbą, wzgardą i udręczeniem do

miasta przywiedli do Annasza Pont- 
skiego, to jest: rocznego biskupa, 
z nim wstąpili, który był szwagrem 
Kaifaszowym. A chcąc jemu w tém 
cześć to jest honor uczynić, umyślił 
tedy z Jezusem do niego wstąpić, ja­
koby rzekli: „Otoć pojman ten łotr, 
który wiele złego uczynił za twego 
biskupstwa, przeto skarż go, boć to 
na twój urząd należy.“ Annasz prze­
klęty gdy Jezusa zobaczył, o dwie 
rzeczy go pytał, Najpierwéj: gdzie 
apostoły podział, albo dla czego je 
zbierał? Wtóre jego pytanie: coby 
za naukę nową wydawał? Pan Je­
zus o apostołach nic nie odpowie­
dział, bo wszyscy onéj nocy od niego 
uciekli, ale o swojéj nauce rzekł: 
„Na co mnie o to pytasz, kiedy mi 
nie wierzysz? pytaj tych co mnie 
słuchali, bo ja nic potajemnie nie 
uczyłem, ale jawnie w synagodze 
i w kościele, gdzie wszyscy słyszeli 
doktorowie żydowscy, dla tego więc 
moja nauka nie jest podejrzana ale 
prawdziwa.“

Jezus u Armtisea policzek otrzym ał 
żelazną rękawicą

Gdy to Malchus usłyszał, który, 
aby się Annaszowi przypodobał, ude­
rzył Jezusa Chrystusa w twarz, aż 
się zęby jego najświętsze poruszyły, 
gdyż nieszczęsny Malchus rękawicę
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miał żelazną i rzekł: „ i  zaś tak od­
powiadasz biskupowi? jakoby rzekł: 
„Ty zesrosiocony człowiecze, pojoiauy 
i związany, śmiesz tak  bezpiecznie 
mówić z takim wielkim biskupem?'‘ 
ťan Jezus mu aa to nie rychło od­
powiedział,' bo się wszystek od sil­
nego razu najświętszą krwią oblał, 
a dla tego po małój chwili skromnie 
rzekł do niego Jezus-miły: - ,,Jeżelim 
źle rzekł, daj świadectwo o złem, 
a jeżeli dobrze czemu mnie bijesz? 
i czemu oddawasz złe za dobre?1* 
A tak się pismo prorockie wypełniło: 
„Bili nielitoieiwie w twarz moje i na­
syceni są z mąk moícíi.“ I drugie pi­
smo, które napisał Izaijasz: „Ciało 
moje dałem bijącym mnie i policzki 
mnie zadawającym, oblicza mègo nie 
odwróciłem od łających i plujących 
na mnie,“ A tak stał dobrowolny Jezus 
przed Annaszem ukrwawiony, nakło­
niwszy najświętszą głowę swą ku 
ziemi. Potem związawszy mu oczy, 
zaprowadzili go w pośród domu onego 
i dali mu przez długą chwilę tak stać, 
biegając naokół niego; jedni go bili, 
niektórzy za włosy rwali, aż na zie­
mię upadł nasz najmilszy Jezus, a oni 
przyskoczywszy, dźwigali go mówiąc: 
„Powstań nasz królu,“ Tak długo 
z niego naigrawali i urągali się, że aż 
od wielkiego udręczenia i od wielkiej 
mdłości nie mógł siać na nogach Pan

Jezus dobrotliwy, díly to iiaśniie- 
wanie i inne rozmaite a złośliwe bi­
cia na aim- czynili, przecię jednak 
nie rzekł im za to przykrego słowa 
Jezus .błogosławiony, lecz wszystko 
cierpliwie i skromnie cierpiał, jako 
baranek niewinny.

Jan święty opowiada matuch>de naj­
świętszej o strasméj щсе synà jéj 

najmilszego.
Święty Jan, widząc co się z Pa­

nem Jezusem dzieje, pobieżał spie­
szno do Betanii do Panny Maryi, gdy 
wszedł w dom jéj, przed nogami dzie­
wicy Maryi na ziemię upadł z p ła­
czem. Widząc to Maryn ■ Panua z pła- 
cz(3m wielkim poczęła mówić do św. 
Jana: „0 najmiiejszy Janie, przemów 
słowo do mnie, niewiasty ze wszech 
näjsmutniejszéj, powiedz mi, gdzież 
jest Syn mój kochany,., a -twój mistrz 
miły?“ Marya Magdalena i Marta 
od smutku pobladły, drżąc, poczęły 
go pytać, ażeby im powiedział, cze- 
inuby tak gorzko płakał? Jan święty 
na upominanie i prośbę, najswietszéj 
Fanny, z płaczem wielkim począł po­
wiadać matiiehme strapionej o poj­
maniu najmilszego jéj Syna, jako nie- 
łitościwie bili,, popychali,, tam i sam 
szarpali gdy go przez padół Józefata 
prowadzili, rozmaite mu przykrości 
i męki zadając, jako" go w domu Au-
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naszowym policzkowano, aż się jego 
święte oblicze kiwią oblało, tak iż 
od wielu ran i od krwi zastropiały 
i ztrędowaciały. Więc tu już o du­
szo nabożna, córko miłego Boga, sły­
sząc to, przyoblecz się za przykła­
dem Marty, w odzienie żałobne, we- 
żmij na się odzienie włósiane, opła­
kuj żałośnie i bardzo gorzko, bo już 
upadło wesele .serca twego,, -spadła 
korona z głowy twojej, Przeto nie­
chaj już będzie smutne serce nasze, 
niechaj się łzami obleje nasze obli­
cze, płacząc gorzkiej męki Pana Je­
zusa Syna Bożego i wielkiego za­
smucenia matncimy jego.

Placu i nar sekanie najś. Panny Maryi.

Błogosławiona Panna Marya usły­
szawszy tę powieść żałosną, z wiel­
kim płaczem do tych, którzy około 
iiiéj stali, rzekła: „Serce moje od smu­
tku zemdlało, żywot mój i ciało moje 
opuściło mnie,“ A przemówiwszy to, 
na témže miejscu na, ziemię upadła 
omdlawszy od wielkiego smutku, bar­
dzo długo i prawie jakby obumarła 
na ziemi leżała. Ach jaka to żałość, 
i jakie łkanie tam było téj Fanny 
czystéj, ponieważ od wielkiego smut­
ku więcej mówić nie mogła, aleć 
przecież tam przytomne panie jak  mo - 
gły cieszyły ją. aby sobie w smutku 
cokolwiek ulżyła, Potóm trochę przy­

szedłszy ku sobie, nieco uspokoiwszy 
serce swoje zasmucone, wzdychając, 
z wielkim płaczem i narzekaniem rze­
kła: „Ach mój miły Synu, czemuż 
my Cię do Jeruzalem puściły, owie­
czkę między wilki, litościwego mię­
dzy okrutniki.“ Zatem obróciwszy się 
do św, Jana rzekła: „Cóż ci się zdaje 
miły Janie, czyli go już nie zabili? 
nie wiesżli, coby z nim dotychczas 
uczynili? i czy miarkujesz jeźlibym 
go żywego znalazła, żebym go jeszcze 
umierającego o baczyła?“ Fotem do 
Maryi Magdaleny i do innych pań, 
które tam przy uiój by ły ,. z płaczem 
powstawszy rzekła: „O wy niewia­
sty Jerozolimskie, proszę was, poża­
łujcież mnie, złączcież się ze mną 
i ze mną łzy wylewajcie, boć dziwne 
nowiny słyszałam o moim miłym 
Synie a przeto nie omieszkajcie pójdź­
cie ze mną do. Jeruzalem, abym je ­
szcze mego miłego Synaezka pierwój 
obaczyć mogła niżeli umrze.

Z  najśw.gtssą Panną Maryą idą ma­
tróny do Jerusalem..

Rzekłszy to błogosławiona Panna, 
natychmiast bez wszelkiego omiesz­
kania z ouemi świętemi pannami do 
Jeruzalem pospieszyła z wielkim pła­
czem i  łkając na onój drodze mówi­
ła: Ach bieda mnie nędznćj! czemu 
go wczoraj samego zostawiłam? co
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mnie wtedy zatrzymało, iżem ja nę­
dzna za moim miłym synaczkiem nie 
poszła? 0 moja jedyna nadziejo! gdzież 
ja Cię znajdę? 0 moje miłe dziecię 
co się z Tobą dzieje? już pewno Cie­
bie żywego nie znajdę! I któż mi 
to nędznej da, abym jeszcze o baczyła 
moje najmilejsze dziecię jeszcze ży­
jące? ażebym się nad nim pierwej 
napłakała, niżeli będzie haniebnie 
zamordowany i umorzony. O mój 
miły Synaczku, pociesz mnie, swoją 
smutną matkę, abym Ciebie jeszcze 
oglądać mogła niżelibym od smutku 
umarłą/* Gdy z takiem narzekaniem 
do miasta weszła, najprzód do An. 
nasza przyszła, a gdy w dom jego 
wnijść chciała, tedy nijako nie mo­
gła, bo były zamknione wrota u An­
nasza. Panna stojąc przed wrotami, 
gorzko płakała, a będąc wr wielkim 
smutku z płaczem wołała: „Ach mój 
najmilszy Synaczku, pocieszenie moje 
światłości oczu moich i moja wielka 
miłości ; ktoby mi to dał, żebym pła­
kała we dnie i w nocy Twoich gorz- 
kości, Synu mój najmilszy. Już ja nę­
dzna nie będę nigdy wesoła, gdyż 
me wesele i moja, wszystka uciecha 
odemnie oddalona,*' I tak żałosnćm 
sercem narzekając, po kilkakroć przed 
onym domem omdlewała, jednak one 
święte panie, które z nią były. jako 
to Marya Magdalena, Marta, Marya

Kleofasowa i inne pobożne panie JA* 
pilnowały, utrzymując, iż jéj na zie­
mię upaść nie dały.

MODLI Г W A.
O Jezu najświętszy, któryś do Annasza 

najpierwéj był zaprowadzony i jem u oddany. 
Daj mi dla Twej świętej miłości, być bez 
wszelkiej bojaźni, gdy będę oddany albo 
przywiedziony ku  odmiennemu światu tem u 
nad mgłę. znikomemu. A niechaj Twoja ła ­
ska zawsze we mnie będzie, także i dosko­
nały m ój-rozum , żebym tak  kierował wszy­
stkie uczynki, wolę i żądzę moję, aby z na­
rady dobrego rozumu skutek otrzymawszy, 
przez Cię Jezu dobrotliwy, Bogu Ojcu były 
ofiarowane. Amen.

Jezusa mtlego dn Kojfasza niemiłosier­
nego prowadzą

Kiedy się już z Panem Jezusem 
nędzni żydowie w domu Annaszowym 
do woli naigrawali, Annasz nie bę­
dąc biskapem onego roku, dał mo­
cno związać Pana Jezusa i odesłał 
go do Kaifasza. Nieszczęśni żydowie 
wiodąc Fana Jezusa, w szyję św. go 
bili i  błotem na jego święte oblicze 
rzucali i z wrzaskiem wielkim nań 
wołali: „Postępój prędko zwodzco nie­
szczęsny.“ Błogosławiona Panna Ma­
rya obaczywszy swego miłego syna 
tak  ciężko i srodze ubitego, chciała ku 
niemu przystąpić, ale zły lud żydo­
wski pochwyciwszy go za jego święte 
włosy, tóm bardzićj go targali, i od­
pychali najmilszą matnch nę od niego.
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Widząc to bolesna matka, iż go tak 
okrutnie biją, targają i popychają, 
poczęła z wielkim płaczem narzekać: 
„Ach mój miły Syna! moja uciecho, 

. gdzie się podziała owa młodość twoja 
I  wielebna? Ach gdzie są twoje lica 

nadobne, jakby róża rumiane? gdzie 
I jest twoja litowa wdzięczna i twoje 

miłe ze mną przestawanie? ¥  tém 
od żalu wielkiego i immiłra omdla­
wszy na ziemię jak martwa upadła, 
a gdy ją podnieśli, trochę się spa­
miętawszy, chciała znowu ku niemu 
przystąpić, ale przed wielkim tłu ­
mem ludzi, którzy za nim postępo­
wali, nie mogła. Tamże żydzi co- 

I rychlej spieszyli z nim i  wiedli go 
do domu Kaifasza, który był bisku­
pem tego roku, gdzie się byli wszy­
scy licemiermey, mistrzowie i wszy- 

i sey duchowni żydowscy zebrali, żeby 
[ fałszywe świadectwo przeciwko Panu 
I Jezu sowi wynaleźć mogli,' żeby go na 
[ śmierć tęm prędzej Piłatowi podali, 

Tedy jedni mówili że był czarno- 
; księżaikiem i przestępcą zakonu Bo- 
I żego i żydowskiego. Drudzy mówili,
I że był cudzołożnikiem, bo się z me- 
I wiastami. tu łał i z grz sznemi przé*
I stawał, łusi zaś mówili, iż zakazo- 
I wał cesarzowi dania i płatu, to jest 

podatku dawać, chcąc się sam uezy- 
rsić cesarzem. (Idy takie fałszywe 
świadectwo k a ifap  usłyszał, rzekł do

Pana Jezusa: „Niesłyszysz Jezusie
co mówią o Tobie, czemu teraz nie 
odpowiadasz śmiele, wszakżeś w ko­
ściele umiał mówić.

Piotrowe zaprzenie.

Grdy z Ogrojca Fana Jezusa wy­
wiedziono, Piotr z daleka z bojaźuią 
postępował za miłym Jezusem, któ­
rego św. Jaa pościć kazał do domu 
Annasza, bo tam miał znajomość. Słu­
żąca jedna gdy zobaczyła Piotra grze­
jącego się przy ogniu, z politowania 
do niego rzekła: „I ty tćż snać nie­
bożę byłeś w Ogrojca z Jezusem?1» 
Piotr gdy to usłyszał, natychmiast 
zaprzał się tego : „Ше wiem dziewko 
co mówisz “ Potem u Kaifasza rzekł 
mu także niektóry z żołnierzy, że 
on jest z roty Jezusowej. Piotr sły­
sząc to, znowu się zaprzał mówiąc : 
że go jako żywo nie znał. ' On mu 
rzekł: Czemu się przeż nieboże, wszą- 
kem ja ciebie widział z nim w ogro­
dzie i twoja mowa ciebie wydaje żeś 
z iłalilei. Tedy Piotr począł się 
przysięgać, mówiąc: „Bodajbym ja 
zdechł nagie, bodajbym był w głę-. 
bokiem piekle, oraz bodajbym śmier­
cią zginął, jeżelim ja tego Jezusa 
znał. I wtenczas kur zapiał, Chry­
stus miły łaskawie na Piotra wejrzał 
zaraz rozpamiętywał Piotr słowa Pa­
na Chrystusowe, które mu przedtóm



był rzekł: Iż pierwej niżeli dwa razy 
k a r zapieje, potfżyferoć mnie się za- 

. przesz, A wyszedłszy Piotr z oaego 
domu bardzo gorzko płakał, żałując 
wielce iż się swego mistrza zaparł. 
A dla tego Pan na Piotra dopuścił 
aby się politowania nad іш іеті mieć 
nauczył, ponieważ on będąc najwyż­
szym apostołem i głową całego świata 
jednak się grzeelm dopuścił. Naj­
świętsza dziewica Mapya wtenczas 

. przed domem Kajfaszo wym stała, aby
0 swym Syńie najmilszym cokolwiek 
usłyszała, obaczyła bardzo rzewliwie
1 gorzko płaczącego Piotra, i rozii- 
zumiejąc ze już jéj miłego Syna umę-. 
czono, omdlawszy na ziemię upadła 
jakoby obumarła. (My się Piotr ku 
niéj przybliżył, nieco otrzeźwiawszy 
rzekła do niego: „0 Piotrze, synu, 
gdzie jest mistrz twój a Syn mój? do­
kąd idziesz bez niego? gdzieś go zo­
stawił? powiedzże mi Piotrze o mym 
najmilszym Syrde, coś tam dziać się 
z nim widział?“ Piotr obaczywszy 
matucłmę Jezusa Chrystusa tak udrę­
czoną i tak gorzko płaczącą, tém bar­
dziej począł się w płaczu rzewnie, 
tak dalece, że ledwo od płaczu mógł 
przemówić, a odetchnąwszy trochę 
począł do niej mówić; „O biadasz mnie 
nędznemu, lepiéj żebym był pierwej 
umarł, niż com się twego Syna trzy­
kroć z przysięgą zaparł, bodajbym go

jak żyw był nie znał, albowiem wi­
działem miła Parmo, iż twego Syna 
miłego w domu Annaszowym sromo­
tnie policzkowano, za włosy nie mi­
łosiernie rwano, na ziemi deptano, 
zawiązawszy jego najświętsze oczy, 
w szyje go bito i głowę jego ostremi 
drewnami poraniono, teraz jest w sieni 
KaifasŽQwéj. gdzie się tam wszyscy 
z niego urągają i naśmiewają, fa ł­
szywego nań świadectwa szukają, aby 
zesromocili i na śmierć go tém prę­
dzej wydali.“ -Słysząc to najświętsza 
Panna przemówić nie mogła ni słowa 
jednego. A przeto Piotr od niéj o po­
dał odszedł i bardzo gorzko w jaskini 
swego ząprzenia płakał, zatem Panna 
błogosławiona chciało, wnijść do sieni 
Kajfaszowój, ale od sług żydowskich 
nie była przepuszczona, lecz owszem 
sromotnie i z urąganiem od onycb 
wrót była oddalona, a tam stojąc 
na drodze, bardzo rzewno płakała,: 
ponieważ słyszała szelest i tupanie 
osób duchownych i mistrzów żydow­
skich po sieni biegających, którzy 
się wszyscy z jéj miłego ' Syna na­
śmiewali i bóstwu jego najświętsze­
mu z urąganiem uwłaczali, plując 
na jego święte oblicze* na które żą­
dają patrzeć aniołowie.

Jezus miły з hańbą do Kajfasza był 
sąprmadpmy:

Miły Pan Jezus gdy sta ł przed



Kajfaszem świadkowie fałszywe prze­
ciwko niemu świadectwa dawali, któ­
re niedorzeczy były, zaś potem na 
ostatka wystąpili dwaj świadkowie 
i rzekli: „Myśmy słyszeli, iż  rzekł: 
ja zburzę ten kościół ręką uczyniony 
a po trzech dniach postawię inny 
nowy.“ Wysłuchawszy Kajfasz téj 
skargi, widząc iże Jezus milczy, roz­
gniewawszy się iże nie znalazł świa­
dectwa dostojnego śmierci, rzekł do 
miłego Jezusa, ałboż nie słyszysz Je­
zusie co ci przeciw tobie świadczą, 
i co na cię mówią? czemu nie odpo­
wiadasz na to w ezém cię winują? 
Jezus miły na te słowa nie odpo­
wiedział ale skłoniwszy głowę ku 
ziemi, milczał.
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dów wielkim głosem: „Słyszeliscieź 
blu z ¡nenie i zesromoceiii e Boskie, co 
się wam widzi, czyli potrzebujemy 
jakiego świadectwa?“ A oni poczęli 
wszyscy nań zgrzytać zębami i krzy­
wić oczami, wołając wielkim głosem: 
„Winien ten zwodzicie! złym duchem 
opętany śmierci.“ Matuehna gdy to 
usłyszała, wielce i rzewno płakała.

- MODLITWA.
O .Jezusie pokorny, któryś był posłany 

od Annasza do Kajfasza, dla mnie grze­
sznego człowieka, przed którym  pytany i ba­
dany być . raczyłeś, daj mi dla miłości świę­
tego imienia Twego, nie bać się złych ludzi 
sądu niesprawiedliwego, a przed oblicznością 
Twoją abym się mógł przekazać dobrym i 
pokornym. Amen.

Jezusa miłego poprzysięganie.
Jezusa т-'Ледо peszyjkouanie.

Bezbożni żydowie chcąc się przy-
Kajfasz widząc, iże Pan Jezus mil- i podobać swym starszym, na niego się 

czy, rozgniewał.się jeszcze tém bar- ; j  rzucili. Jedni go w szyję bili, dru- 
dziój i rzekł: „Poprzysięgpi cię przez |i dzy nogami kopali, insi na szyję po-
Boga żywego, abyś nam powiedział* 
jeżeliś ty jest Chrystus. Syn Boga 
żywego?“ Kiedy go tak Kajfasz przez 
imię Boże poprzysięgał, tedy czcząc 
Boskie imię Pan Jezus, bardzo skro­
mnie odpowiedział, mówiąc: „Ty mó­
wisz, co uzna człowiek każdy, iżem 
jest Syn Boży, gdy przyjdę w mocy 
i majestacie sądzić żywych i umar­
łych.“ Słysząc to Kajfasz począł dra­
pać na sobie odzienie, mówiąc do ży-

wróż założyli, insi wykręcając jego 
najświętsze ręce, poszyjki zadawali 
a kto najbardzić.i uderzył, z tego się 
przechwalali, byli i tacy, co się z niego 
naśmiewając na jego święte oblicze 
plwaJi, za włosy targali i w koło się 
z nim okrążali, a kiedy upadł, to 
po nim deptali, i za włosy przenąj- 
śiiezniejsze włócząc, o ziemię głowę 
jego_ świętą tłuk li i napletkami przy- 
trącali, tak iż głowy utrzymać dla
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wielkiej zbolałośei aie mógł. Więc 
пш л oczy zawiązali, a bez miłosier­
dzia bijąc go, mówili : ..Prorokoj nam 
Chryste, ktoby to był co Cię uderzył?“ 
Potem chustkę na twarz jego świętą 
zawiązawszy podnosili ją,, a w święte 
i  nadobno usta płwali, za brodę ta r­
gali i innych złości sprośnych tak 
wiele mu tam wyrządzali, że aże 
święci èwangelistowie napisać tego 
się wzdrygali i wstydzili Onego to 
czasu ban Jezus od oaycli okrutnych 
żydów tak był udręczony, iż od mdło­
ści wielkiej na nogach nie mógł stać, 
z tej jednak przyczyny iż żydowie, 
jako lud nie czysty i bardzo smro­
dliwy jedli wtedy czosnek i inne 
śmierdzące gorycze, więc że niezno­
śnie śmierdziało z ich paszezek plu­
gawych i nieczystych, dla tego serce 
Jezusa miłego od onego smrodu om­
dlewało, którzy to okrutnicy jeszcze 
się naśmiewając» do niego mówili: 
„Pokrzep się Jezusie, jakożeś to om 
dlał, jakobyś Boga Ojca nie miał?“ 
I kto się znajdzie tak  twardego serca 
żeby nie zapłakał? słysząc iż Pan 
wszęgo stworzenia za swe stworzenie 
i od swego stworzenia tak  sromotnie, 
zelży wie i okrutnie cierpiał i są­
dzony był, jakoby uwłóczćą czci Bo­
żej, który jest Bogiem prawdziwym 
i wiernym; jest upiwany jako wzgar­
dzony, a on jest Bogiem najwyższym

poszyjki i policzki okrutne mu za­
dawano i bito tak jakoby szalonego, 
który ze, wszech najmędrszy; zawią­
zano jego święte oczy, jakoby ob­
wieszenia na szubienicy był godzien, 
a on jest wszech Sędzią najwyższym 
i najłaskawszym.

Z Jesusa miłego , naigrawania:-.
Kiedy Kajfasz i insi żydowie ty- 

raństwem swym nad Panem Jezusem 
byli się już zmordowali, dla odpo­
czynku szli spać, a Pana Jezusa od­
dali między zbyteczne chłopaki, przy­
kazawszy im aby go pilnie strzegli 
i spoczywać mu przez ortę całą noc 
nie dopuszczali, Tedy z onych zło­
śliwych bachoiw , jedni go za brodę 
targając włosy z niej wyrywali, dru­
dzy z tyłu za głowę targali i  obli­
cze jego święte do krwi zbili. Bo­
tem Jezusa miłego do piwnicy cie­
mnej zawiedli, a tam oczy jemu za­
wiązawszy, do słupa go przywiązali 
i między oczy pięściami bili, naśmie­
wając się i natrząsając się z niego 
jak im się tylko podobało; potém 
mu oczy odwiązawszy, na święta jego 
oblicze płwali i pod nos smrodliwie 
buchali, w nos go na wrzgardę szczut- 
kiem bili, drudzy zaś od słupa go 
odwiązawszy, za włosy włóczyli i po­
nina deptali, a złośliwie mu łając 
i przeklinając, mówili: „Rozumiałeś
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f się być lepszym, mędrszym i uczeń- 
szym nad doktory i insze biskupy, 
szkalując ich przed ludźmi, tu teraz 
ukazuje się światłość i nieświado­
mość twoja; nie umiesz teraz net otwo- 
rzyć, któryś śmiał doktory nasze nau- 

I czać. A wziąwszy go, znowu do słupa 
jř przywiązali i powrozami tyransko M- 
I  czowali, że aż płakał Jezus miły. Fo- 
! tóm gnojem smrodliwym nań pluska­

jąc, a stojąc przed ciemnicą, z niego 
się naśmiewali, mówiąc: „Otóż masz 

; za twe sprawy, zostawasz tu  jakoś 
na to zarobił, godzieneś szkaradnej 

j śmierci, która cię oto bez wątpie­
nia nie minie.“ Mówią tu niektórzy 
nabożni, że Jezus miły będąc w onćj 
piwnicy aż do dnia Małego, w wiel- 
kiem udręczeniu, miał mówić z gorz­
kim płaczem ten psalm:

\ f'Ui •#*'<*• 4 Zbaw i uzdrów mnie
Boże mój. boć przyszły wody aż do 
duszy mojój. .Boć namęczywszy go, 
w kadź napełnioną zimną wodą, wrzu­
cili go, z czego wielką boleść miał 
Jezus miły, a tak siedząc nago, od 

' boleści i od wielkiego smrodu stękał 
i rzewno płakał, aż matka jego naj­
świętsza i zwolennicy stojąc przed 
on>Tm domem, słyszeć mogli głos jego: 
w takim tedy, a jeszcze i gorszym 
urąganiu, dręczeniu i naśmiewaniu 
Stworzyciel i Bóg twój był aż do dnia 
samego, I jaką mu tam więcój wie­

rutną złość w onój piwnicy wyrzą­
dzali, nie będzie objawiono, aż na sam 
dzień sądu Bożego. Gdy to matu- 
cima jego słyszała, .bez żadnego po­
cieszenia płakała, mówiąc: „Biada 
mnie matce twej synu miły, i któż 
mi to da, abym za ciebie umrzeć 
mogła?“ W té) żałości i smutku zo­
stając, całą tę noc jako i jej najmil­
szy syn nie spała.

Ľ  ziewicii Mary a ¿'jdó-v upomínala, aby 
гле męęzyli jé) nula g o syna.

Potém obróciwszy się ku żydom, 
poczęła rzewnym głosem mówić: „Słu­
chajcie zapamiętali żydowie, waszemi 
grzechami zaślepieni, ludzie niemi­
łosierni i niewdzięczni, czemu mego 
Syna niewinnie tak bardzo dręczy­
cie? czyliż nie wiecie iż ou was wy­
wiódł z niewoli Faraonowej? z mocy 
ręki nieprzyjacielśkićj, a wy go za 
to wiążecie. On to was na puszczy 
przez czterdzieści łat kąrmil i  odzie­
nie wasze od zepsucia zachowywał; 
a wy go teraz z odzienia obdarliście. 
Słuchajcie niebiosa i zrozumiej zie­
mio, jeżeli komu złem za dobre od- 
dąwają? jako wy żydzi nielitościwi 
i bez miłosierdzia, za zbawienną na­
ukę, zadajecie mu ciężkie męki i prze­
raźliwe słowa, pełne krzywdy i wszel­
kiego zcsromoceoia, Mój najmilszy 
syn obiecał wam rajskie wescde. a wy
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mu teraz zadajecie męki nieznośne. 
On gotów był dać wam odpuszcze­
nie grzechęw waszych, a wy mu te­
raz zadajecie męki rozlicznych M- 
flfów.“ Temi słowy і і і т е т і  róinemi 
dziewica Marya przez onę całą noc 
nie przestając narzekała, aby się wy­
pełniły słowa Jeremijasza proroka, 
gdzie mówi o dziewicy błogosławio­
nej Maryi: „Narzekającpłakała w no­
cy i łzy gorzkie były na obliczu jój 
a nie znalazł się żaden z jój najmil­
szych, któryby ją pocieszył.“

Pan Jezus rano wzbudzony.
Zeszli się tedy rano na radę ży- 

dowie i posłali do ciemnicy opraw­
ców, którzy tam po niego bieżeli i od 
słupa go odwiązawszy, z niego się 
naśmiewali, rozkazując mu wstać ze 
spania; co wszystko skromnie znosił 
i cierpiał Jezus miły, a spuściwszy 
oblicze swe na dół, jakoby winowajca 
szedł milcząc jako baranek pokorny 
gdzie tylko chcieli.

Fam Jesusa do rady ży (owskiéj 
wiodą.

Do rady gdy go przywiedli, drugi 
raz go się pytali, jeżeli on jest Sy­
nem Bożym? Ezekł im Pan Jezus: 
„Choćbym ja wam powiedział, nie 
uwierzycie m i jeżelibym was pytał, 
nie odpowiecie mi, ani mnie też wolno

puścicie.“ I rzekli znowu żydowie: 
„Ale wszak ty jesteś Syn Boży?“ Od­
powiedział miły Jezus: „Wymówicie 
iżem ja jest.“ Tedy wszyscy ze,wo­
łali żyd o wie, mówiąc: „A cóż jeszcze 
więcej pożądamy świadectwa, jużei 
nam świadków niepotrzeba, bośmy 
sami z ust jego słyszeli, iż się czyni 
Synem Bożym,“ A tak poczęło już 
dnieć (świtać) kazali trąbić w trąby, 
kiedy go do Piłata prowadzić mieli, 
lud usłyszawszy trąby, ze wszech się 
stron zbieżał, bo mniemali, iże zło­
dzieja poprowadzą na śmierć. Panna 
błogosławiona, gdy usłyszała trąbie­
nie, nowa boleść się w jój sercu obu­
dziła i z  wielkim płaczem poczęła 
na te panie wołać, które z nią były 
mówiąc: „Wstańcie córki Jerozolim­
skie, wstańcie corychłój, a obaczcie 
Syna mego miłego, nędznie umęczo­
nego i łańcuchem związanego,“ (Idy 
go już do Piłata prowadzić mieli, jeden 
z nich wystąpiwszy z rady, zaczął 
mówić do książąt żydowskich temi 
słowy: „Jac wam radzę, abyście się 
koniecznie przeciw niemu zmówili, 
abyśmy go umorzyli, bo jeżeli się nam 
stanie nieszczęście, iżby go Piłat pu­
ścił, tedy lud pospolity zebrawszy się 
i zbuntowawszy się, wszystkich nas 
wygubi i pozabija. A przeto wam ra ­
dzę, abyście byli stałymi, aby lud 
nie rzekł, żeśmy go z zazdrości wy-
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dali. T®iy pierwéj niżeli go do Pi- | żydowskie i ladzie od niego uzdro-
•łata przywiedziemy, hojnie Piłata ; wieni, na tejże drodze ma zabieźeli:
obdarujmy, wynajdzie on dobrą przy­
czynę jego śmierci, że go na śmierć 

■’ osądzi, chociażby též b y łi  niewinny.“ 
MODLITWA.

O Jezu najmiłościwszy ! któryś od żydów 
niezbożnych policzkowany- być raczył, daj 
mi abym Ciebie tak  usty wysławiał, żebym 
Ciebie mojerni występkami, uczynkami i ża- 

. dnemi złemi obyczajami, także i postępkam i 
nie poszyjkował. Amen.

Jesusa тгісдо wiodą do Piłata
Kajfasz ze wszystkie mi licemier- 

nikami i doktorami dawszy związać 
bardzo ścisło miłego Jezusa, jakoby 
złoczyńcę jakiego, kazał groby łań- 
cnch na jego świętą szyję włożyć, 
i prowadzić, do Piłata, by go na śmierć 
skazał, jako godnego śmierci, Jezos 
będąc wielce strudzony, upadał czę­
sto na onćj drodze, ale go oni za 
włosy podnosili i brzydko mówiąc 

■ łajalit „Pójdźże łotrze, zwódzco ludu 
liożego, dziś już będzie jawna wszy­
stko, złość twoja.“

Mgtuchna Panu Jesusowi zabiegła.
Pan Jezus gdy z wielką tłuszczą 

był do Piłata prowadzony, matuclma 
jego drogę mu zaMeżawszy pytała:

I  „Tyśli jest Syn mój miły?“ bo wszy- 
I stek tak ubity był, iż go poznać nie. 
i mogła, Pan Jezus gdy chciał do niej 

mówić, poczęli go szarpać i bić. Dzieci

„A on że to jest cośmy go w niedzielę 
przywitali? gdyśmy kwiatki i róż- 
czki oliwne przed niego rzucali, oto 
juz teraz związany, ubity i uplwauy 
że aniżeśmy go nie poznali.“

ľan Jesus ośkajż my przed Piłatem.
Kiedy Pana Jezusa przywiedli do 

Piłata, sami nie szli do przysionkii 
aby mogli bez pokalania pożywać 
praśnego chleba, także baranka wiel­
kanocnego, bo to sobie za znaczny 
grzech mieli ’wiiijść do domu pogań­
skiego. A przeto się chronili Piłata 
jako poganina, ponieważ blisko W iel­
kanoc mieli, przeto sami w dom nie 
weszli, ale stali przed domem, pro­
sząc Piłata, aby wyszedł do nich, Piłat 
wyszedłszy, a widząc Pana Jezusa, 
że łańcuch, który był śmierci zna­
mię, na szyję jego włożyli, jakoby 
człowieka winnego śmierci, począł 
ich pytać, o coby nań skarżyli, albo 
jakąby winę na niego mieli. Oni 
poczęli rozmaite skargi nań kłaść 
mówiąc: „Iż on będąc synem Józefo- 
wym, czyni się być Synem bożym, 
także i królem naszym gwałcąc na­
sze soboty i inne święte dni.“

Judasz widzą-i Jesusa łańcuchem ¿wią­
zanego wróAl żydnm pieniądze ich m ead .

Jak skoro Judasz obaczył, że Je-
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znsa miłego łańcuchem związanego, 
do przy sionka wiedziono, aby go na 
śmierć osądzono, porozumiawszy że 
za to godzien potępienia wiecznego, 
że wydał przez zdradę miłego Pana 
Jezusa; pokutą przywiedziony, przy­
niósł żydom pieniądze, za które był 
przedał Pana Jezusa i rzucił je przed 
biskupy żydowskie i przed tych któ­
rzy z niemi byli w radzie, mówiąc: 
„Zgrzeszyłem wydawszy i zdradzi­
wszy krew niewinną, a przeto we- 
żmij eie nazad pieniądze, a Jezusa nie­
winnego uwolnijcie.“ к  oni rzekli: 
„Oo nam do-tego, ty ujrzysz i obaczysz 
coś uczynił i uczujesz co się ma ze; 

' to stać,“ a on porzuciwszy one „pie­
niądze w kościele, rozpaczając o sobie 
to jest zdesperowawszy, szedł obwie­
sił się, a przez to więcej zgrzeszył 
niż pierwej; biskupi i duchowni ży­
dowscy, mniemając iżby przez to-do­
stąpili sławy i pochwałę otrzymać 
mieli, wziąwszy te pieniądze, rzekli: 
„Nie jest słuszna tam je włożyć z ką- 
deśmy je wzięli, boć jest zaplata,, to 
jest cena krwi przelanej.“ à  tak uczy­
niwszy w radę, kupili za nie rolę Fi- 
gulową, to jest garncarską i dali ją 
да pogrzebienie pielgrzymów za zrzą­
dzeniem Boskim, aby cena i szacu­
nek krwi niewinnej Zbawiciela na­
szego nie grzesznym, ale pielgrzymom 
ubogim odpocznienie dawała, dla tego

nazwana jest ta rola żydowskim ję­
zykiem Halcedama, to jest rolą ku­
piona mytem krwi niewinnej, aż do 
tego dnia. Â to się stało aby się wypeł­
niło proroctwo Jeremiasza: „Wzięli 
książęta kapłańscy i biskupi żydow­
scy trzydzieści pieniędzy srebrnych, 
skarb a nie myto zakupione od sy- 
nów izraelskich, a dali je na rolą 
garncarską,“ jako Bóg postanowił.

t r i â t  ivyp ro w a ä za  Pana J ezu sa  
do przysio n k u .

Widząc Piłat iż mu. z nienawiści 
wydali Pana Jezusa, nie znalazłszy 
w nim żadnej przyczyny śmierci, 
począł on natychmiast żydów pytać; 
czemu człowieka tego przeden przy­
wiedli niewinnego? oni wszyscy gło­
sem wielkim zawołali: „Wszakeśmy 
tobie powiadali, iż zakazuje dawać da­
nin cesarzowi a naszym królem się 
czyni, nasz zakon i łudzi przewraca 
nasze święta gwałci, trzyma z dia­
błem, bo mocą Belzebuba i książęcia 
piekielnego złe duchy wypędza, nowe 
nauki wszczyna, i wiele złego czyni. 
Grdyby to nie był złośnik i przeklęty 
człowiek, tobie byśmy go nie wydali, 
bo my nie jesteśmy tacy, abyśmy kogo 
bez winy na śmierć wydali, i sędziemu 
podali, lecz zapewne wiemy, iż jest 
godzien śmierci.“ Święty Augustyn 
tu  woła: Odpowiadajcie na fałsz ży­
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dowski, ladzie od złych dachów przez 
Jezusa Chrystusa wybawieni, trędo­
waci oczyszczeni, głusi słyszący, niemi 
mówiący, ślepi widzący, jeżeli Jezus 
Chrystus jest tak przewiniony jako 
nań skarżą biskupi i nauczyciele ży 
dowscy? Wszystko to nań z niena­
wiści mówili, iż je karał za ich wy­
stępki! za ich złe uczynki Jezus bło- 
gosławionyk Piłat widząc, iż Jezus 
żydom na ich skargi nie odpowiada, 
rzekł do Jezusa: „Czemu nie odpo­
wiadasz na skargę? wszak ty masz 
słodkie słowa mądre i tak łaskawe, 
iż jedném słowem wszystkich poko­
nać możesz.“ Jezus na to Piłatowi nic 
nie odpowiedział, a tak się temu Piłat 
bardzo dziwował. Przeto zaś rzekł 
do żydów : ..Weźcie go wy a podług 
waszego zakonu na śmierć dajcie, 
bóć ja nigdy takim sędzią nie będę, 
iżbym kogo wam miał na śmierć osą­
dzić, nie znalazłszy wprzód w’ niem 
żadnej winy,“ Odpowiedzieli żydowie: 
„Nam nie jest rzecz słuszna, abyśmy 
kogo zamordowali i zabili, dopieróż 
w te dni święte wielkanocne.“ Tu 
się ich wielka bardzo zdrada poka­
zuje, iż chcąc niewinnego Jezusa umo­
rzyć, chcieli swój grzech na Piłata 
złożyć, jakoby rzekli: „Tobie panie 
Piłacie słuszna rozsądzić i rozeznać | 
takie rzeczy, bo jest winien śmierci.“ | 
0 przeklęci żydowie, tém się niew y-:

mówicie, boście go dosyć ubili, ze- 
РI wal i i sromotnie zhańbili a nie
mając na tém dosyć, jeszcze o śmierć 
go przyprawiacie i fałszywą skargę 
nań kładziecie,

P iln t p y ta ł  J( su sa  m iłego o rozm aite  
rzeczy , a osohhwic o to, c zy li on j e s t  

król żydow sk i,

Piłat wziąwszy w swój dom mi­
łego Jezusa, rzekł do niego: „Twój 
lud podał mi ciebie, abym cię umę­
czył; powiedz mi coś im uczynił? czyś 
ty jest król żydowski, jak na ciebie 
mówi lud duchowny ? (a to się Piłat 
dla tego pytał, aby w niełaskę ce­
sarską nie wpadł bo się to więcej ce­
sarskiej osoby tyczyło, niżeli kogo in ­
nego,) Na to miły Jezus Piłatowi od­
powiedział : „Sam od siebie to mówisz 
czyli též iuni tobie o mnie mówili 
iżem ja król żydowski? ’ Piłat rzekł:

¡ „Alboż ja żyd?“ oto lud twój wydał 
mi cię w moje ręce, a oto winują, iż 
się ich królem czynisz,“ jakoby mó­
wił: ja sam z siebie tego nie wiem. ani 
tćż ciebie nie wiuuję, ale żydzi i twoi 
biskupi co cię w moją moc dali mó­
wią na cię. A to wszystko żydowie 
czynili, aby świeckie książęta prze­
ciw niemu pobudzili, bo się nie śmiał 
żaden czynić królem, oprócz mowy ce­
sarskiej. 0 przeklęci żydowie przy­
czynę tćj skargi wzięli z ouój chwały
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którą mu dzieci żydowskie w kwie­
tnia niedzielę oddawały, gdy go do 
Jeruzalem chwalebnie wprowadziły, 
i przed nim idąc śpiewały : Hosanna 
to jest, chwała tobie na wysokości 
królu żydowski. Na tę skargę odpo­
wiedział Jezus miły Piłatowi mówiąc: 
Królestwo moje nie jest ztąd, to jest: 
z tego świata, bo gdyby moje króle­
stwo z tego świata było, słudzy moi 
nie daliby mnie żydom w ręce. Ezekł 
Piłat: Tedyś ty jest król? Odpowie­
dział Jezus: Ty mówisz iżem ja jest 
królem, jakoby rzekł: nieprę się, iż 
ty mówisz iżem ja jest królem, ale 
jednak nie przyszedłem tu  królować 
docześnie jako ty mniemasz, ale wie­
cznie; przeto prawdę mówisz, iżem 
ja jest królem, boć się nim narodzi­
łem, a przeto przyszedłem na ten 
świat, abym świadectwo dał prawdzie, 
to jest: abym nauczał prawdy; bo 
wszelki człowiek; który jest z praw­
dy słucha głosu mego i nauki mojéj.

P iła t  p y ta ł  ta n a  J e zu sa  coby by la  
p ra w d a  ?

Za tém słowem Jezusowóm Piłat 
spytał Pana Jezusa, co jest prawda, j j  

a słysząc wielkie wołanie żydowskie 
nie czekając odpowiedzi, natychmiast j 
wstał i wyszedł do żyitćw, bo baczył 
dobrze iż im przykro było. że z nim j j  

tak długo rozmawiał i obawiali się li

[I aby go wolno nie puścił, a to się za 
j j  Boškiém rozporządzeniem stało, gdyż 
: nieprzyjaciel prawdy, nie był go­

dzien słyszeć, coby była prawda, i tak 
przyszedłszy do żydów, rzekł: „Ja 
nie mogę i jednej winy znaleźć w tym 
człowieku, o którąby miał umrzeć, 
a też nie jest zwyczaj rzymskiego 
prawa, aby kogo zamordować o lekkie 
słowa, które częstokroć głupi czło­
wiek z przyrodzenia mówi •• (idy Ży­
dowic usłyszeli, iż pilat nie dbał nic 
na skargi wielkim głosem zawołali,

! mówiąc: „My mamy zakon, a podług 
i tego ma umrzeć, bośmy go znali od* 
([ wracającego lud żydowski, który po­

ruszył począwszy od Galilei po wszy- 
stkiéj ziemi żydowskiej, aże do miasta 
a my takie mamy prawo w naszej 
ziemi, iż którykolwiek naucza, albo 
każe, bez pozwolenia najwyższego 
biskupa, tego powinniśmy zamordo­
wać. A ten Jezus nietylko że fał­
szywą naukę kazał, ale nadto zamię- 
szanie i niepokój w ziemi żydowskiej 
uczynił, dla tego panie Piłacie, po­
dług téj skargi godzien jest śmierci.“

MODLITWA.
O Jezu Baranku niewinny, któryś przed 

Piłata przywiedziony i fałszywie tamże oskar­
żony, naucz mnie fałszów ludzi złośliwych 

! wystrzegać się, ażebym wiernym chrześciani- 
ńem przy dobrych uczynkach znajdował się 

i w prawdzie. Amen.
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ľ i la t  p o s ła ł  m iłego  Pana J e  ausa 
do H eroda.

Piłat gdy usłyszał o galilejskiej 
ziemi, był temu bardzo rad. i począł 
pytać, czy Pan Jezus jest człowiek 
Galilejski z pod mocy Herodowej, a 
gdy usłyszał i poznał, że z Galilei, 
z państwa króla Heroda, nie chciał 
sądzić takiego człowieka, ale chcąc 
Herodowi cześć uczynić, dawszy zwią­
zać Jezusa, posłał go do Heroda, 
który Galileją zawiadował, how ten­
że czas był w Jeruzalem, aby świę­
ta  żydowskie uczynił. Mątuehna mi­
ła za nim poszła, jeżeliby go wypu­
szczonego widzieć mogła, Herod oba- 
czy wszy miłego Jezusa związanego, 
udręczonego i bardzo znędznionego. 
użalił się go i był jemu bardzo rad 
bo od dawnego czasu żądał go wi­
dzieć, nie z pobożności, ale z dwor- 
ności i ciekawości dla jakiego znaku 
cudownego, aby jaki cud przed nim 
uczynił, któryńmby się mógł zadzi­
wić, I rzekł król Heród Panu Je­
zusowi gdy go przywiedli: Jezusie, 
uczyń tu przedemną jaki znak cudo­
wny, a ślubuję tobie iż będziesz żyw 
i uwolnię cię z ich mocy. i  gdy 
Pan Jezus milczał, o wiele rzeczy in ­
nych także go pytał, mówiąc: Po­
wiedz mi Jezusie prawdę, o co cię py­
tać będę: Kiedy dla ciebie mój oj­
ciec dal pobić w Betleem tyle dzia-

Żywoi

tek małych niewinnych powiedz mi 
jakoś uszedł wtenczas takiej śmierci; 
tyżeś Łazarza wskrzesił, który przez 
cztery doi w grobie gnił; tyżeś śle­
po narodzonego oświecił; także tyżeś 
uczynił w żydowskiej ziemi wielkie 
cnda, uzdrawiając wiele żydowskie­
go ludo, wielem o tobie słyszał, dla 
tegom cię rad obaczył. Jezus na tó 
wszystko nie odpowiedział mu ni je­
dnego słowa, aby się tóm prędzój wy­
pełnił czas prorokowania. Żydowie 
przystąpiwszy do Heroda z zazdro­
ści i nienawiści wielkiej na Jezusa 
miłego ustawicznie skarżyli mówiąc; 
że on sobie Boga za nic nie ma, gdyż 
się Synem Bożym czynił, kapjany i 
biskupy nasze za nic sobie miał i 
z ich kościoła je wypędzał, sromo­
tnie przed wszystkim ludem im przy- 
mawiał, przeciw zakonowi Bożemu 
nauczał. Ale iż się króci czas powia­
dać o jego złości przeto miłościwy 
królu Herodzie, racz go nam osądzić 
jak najprędzćj na śmierć, boć on jest 
dla którego ojciec twój miłościwy, 
dał pobić około Betleem wszystkie 
żydowskie dziatki; dla tego się nad 
tym złym człowiekiem racz pomścić 
téj krzywdy, to jest krwi niewinnéj 
tych dzieci, które są dla niego pobite. 
Onci jest który swojćm czarnoksięz- 
twem przywiódł wtenczas ojca twe­
go do gniewu że zabił twych dwóch

10
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braci, nakoniec to o czynił, že twego 
ojca zamorzył, Jezus miły na te skar­
gi nic nie odpowiedział, ani żydom, 
ani Herodowi, bo nie byli godnymi 
słyszeć jego głosu przenajśw., gdyż 
to wszystko z nienawiści nań mówili,

'' MODLITWA.
O najmilszy Panie Jezu! któryś dla mnie 

grzesznego od P iła ta  do złośliwego H eroda 
chciałeś być posiany, daj mi proszę Cię miły 
Panie dobrym umysłem, poddać się pod roz­
kazanie starszych dla Ciebie luboby też byli 
niemiłosiernymi i złośliwymi, a oraz abym 
wesołćm sercem, bez omieszkania żadnego, na 
posłuszeństwo siebie samego wydał. Amen.

K ról H  ród w sg m d iiu szy  Pana Jezusa  
duł y<> oblec w bi-łó o izienin ja ­

koby jakiego lekkomyślnego 
człowieka.

Król Heród widząc że Jezus m il­
czy i niecbce mn odpowiadać na jego 
pytania, wzgardził nim, jafeby jakim 
szalonym i niewdzięcznym, mówiąc! 
0 gdyby to był człowiek, jak powia­
dają. mądry: widząc iż ja go chcę wy­
bawić od męki i śmierci, wszakby mi 
odpowiedział, a przeto naśmiewając 
się z niego, kazał go oblec wr białe 
odzienie powłóczyste, a to uczynił z 
wielkiéj nadętościipychy, iż niechcial 
Jezas przed nim cudów czynić i ka­
zał go wyprowadzić od siebie mówiąc: 
Wiedźcie go nazad do Piłata brata

mego, a podziękujcie ms. iż mnie tém 
uczcił i takową mi przyjaźń uczynił 
i powiedzcie юн, żem mu za to gniew 
odpuścił. A od ty cli czas Heród z 
Piłatem stali się przyjaciółmi i to­
warzyszami. bo przedtém z sobą w 
nieprzyjaźni zostawali, a to dla tego 
że Piłat pewnego czasu dał był zbić 
lud Galilejski, który był w mocy He­
rodowej. Kiedy go od Heroda pro­
wadzić mieli, wszyscy się za przy­
kazaniem Herodowym jakby z jakiego 
błazna naśmiewali, jedni go pomija­
jąc łajali, drudzy mn z jego świętej 
głowy włosy obrywali, że kości wi­
dać było, insi rozgniewawszy się nań 
łańcuchem go w głowę bili i nogami 
kopali, tak  iż w onój wielkiej rocie 
nie znalazł się żaden któryby mu nie 
zadał jakiej przykrości. A przeto 
uplótłszy, jako św. Jan pisze, koronę 
z ciernia, gwałtem na jego głowę wło­
żyli, oblókłszy go najprzód w białe 
odzienie, klękając przed nim, mówili: 
Zdrów bądź królu, żydowski, zada­
wali mii przy tém wielkie policzki. 
A tak na každém miejscu, się z niego 
naśmiewali, jakby z jakiego szaleńca. 
Przywiązali též do onego białego 
odzienia wielkie kloce, dla których 
idąc od Heroda po stopniach, upadał 
Często miły Jezus i poranił się bar­
dzo w świętą głowę i  swe święte 
oblicze. Matuekna jego wielki smutek
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ъ tego na Bermi miała, Sw, Augustyn, 
tu. mówi.; \ъ nie darmo Jezus miły 
obleczony u Heroda w białe odzienie, 
bo przez to ukazał niewinność jawnie 
swoją i wielkość okrutnej męki, iż on 
będąc Baranek niewinny z wielką mi­
łością przyjął nasze grzechy, za któ- 

- re on ciężko pokutował i sromotnie 
a haniebnie był naigrawany.

MODLITWA,
O najpokorniejszy Jezu! któryś dla mnie 

człowieka grzesznego w białe odzienie przy­
obleczony i jak  gdyby jak i szalony od H eroda 
naśmiewany byłeś. Daj mi m ądrość świata 
tego, k tó ra  Ciebie Pana mego je s t szaleń­
stwem od siebie oddalać, a do Ciebie, który 
tylko sam jesteś prawdziwą m ądrością szcze­
rym się udać umysłem. Amen.

Sromotne Jesusa miłego od Heroda do 
Klata t-r-.waJzenie

Kiedy z Panem Jezusem, niewier­
ni żydowie od Heroda wyszli, sro- 
motele go po drodze przez miasto 
Jeruzalem do Piłata prowadzili i z 
hańbą nań wołając i nieuczciwie ła ­
jąc, do wszystkiego ludu tak  mówili; 
Patrzajcie na tego człowieka wszyscy 
ludzie, boć ou jest skaziciel zakonu 
Bożego. Truci jest, który przepo­
wiadał naukę nową, przeciwną, zako­
nowi Bożemu; A tak tym fałszywym 
wołaniem wszystek ludna  P, Jezusa 
pobudzili i  pochwyciwszy kamienie,

błotem i cžém tylko kto miai, nań 
rzucali, że go w niwecz uplnskali. 
Hdy upadł na onéj drodze dla kolców 
które nm u sukni uwiązali, tedy go 
gwałtem za przenajświętsze włosy 
podnosili. Pan Jezus tóm upadnieniem 
wielce był zraniony, aże krew z je ­
go świętych ust ciekła i z błotem się 
pomieszała,, ale oni na to nic niedbali, 
owszem go policzkowali i za włosy 
rwali, 0 czém tak  Petrus Damianus 
mówi: 0 Królu wielkiéj chwały, ja­
koś Ty dziś zesromocony tém złośli- 
wém pośmiewiskiem, o wszego świa­
ta miłosna mądrości, jakoś Ty dziś 
wyśmiana? 0 wielmożny majesta­
cie, jakożeś Ty dziś zbity, jako może 
Twa niewinność cierpieć takie ze- 
sromocenie? Jakto może Ojciec zcier- 
pieć takie nie uczczenie Syna swo­
jego? 0 zwierciadło wszelkiego wi­
dzenia jakoś dziś uplwane? O dziw 
nad dziwy i Król jest uczyniony słu­
gą, Bóg uczyniony jest niestatkiem, 
niechaj tedy dziś wszystko' stworze­
nie swego Pana żałuje, za takie na­
śmiewanie i zesromocenie, JPotém gdy 
Pana Jezusa przed sądową izbę do 
Piłata przyprowadzili, tedy przed 
nim proporce i kopie skłoniono, i 
tern mu cześć uczyniono, ale żydo­
wie oto się gniewali, mniemając, że 
im to rycerze i żołnierze Piłatowi na 
przykrość czynili,

10*
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Jesu sa  m iłego P iła tow e u èydóic 
wym awianie.

Zaténi Piłat widząc, iż mu znowu 
Jezusa przywiedli, wezwawszy do sie­
bie wszystkich żydów, r. ekł im: przy­
wiedliście mi zaś tego człowieka, ja ­
koby odwodzącego lud wasz, mówiąc 
nad: jakoby on miał być przestępca 
zakonu waszego, a ja  teraz przed sa- 
memi wami nie mogę naleść nań ża- 
dnéj przyczyny śmierci, lecz nie ty l­
ko ja, ale i  Heród, do któregośmy go 
b y li  posłali, inboście i  tam nań skar­
ż y l i  jakoście tylko chcieli. A to mówił 
Piłat wszystko z wielkim gniewem, 
bo wiedział iż go żydzi z nienawiści 
wydali, i  nieckcieli go puścić lubo nie­
winnego, dla tego rzekł do nich: Kiedy 
niechcecie się upamiętać w swój złości 
darujcie go przynajmniej świętu już 
na śmierć osądzonego, bo wiecie iż ma­
cie zwyczaj na święto z dwóch jednego 
wolnym uczynić i  wypuścić, a drugiego 
zamorzyć. Przeto obierzcie jednego z 
tych dwóch, Jezusa îsazarenskiego lub 
Barabasza zbójcę złego. A to Pi łat dla 
tego uczynił, rozumiejąc iż żydowie o- 
baczywszy tego złego i  przeklętego 
człowieka Barabasza, będą się wsty­
dzić prosić o Barabasza, a tak wy­
puszczę Pana Jezusa.

O Barabassa proszą.

Biskupi i wszyscy książęta żydo*

j  wscy przykazali ludowi wszystkie­
mu, aby o Barabasza zbójcę prosili 
Tedy wszyscy żydowie jednostajnym 
głosem wołali, mówiąc: Nie tego, to 
jest, Jezusa Nazareńskiego nam wy­
paść, ale Barabasza, Piłat jednak im 
chcąc wypuścić miłego Pana Jezusa 
rzekł im: A cóż uczynić z Jezusem 
Nazareńskim? dni wszyscy wołali: 
Ukrzyżuj go! ukrzyżuj! Odpowiedział 
im Piłat i rzekł: 0 niewdzięczni la ­
dzie, ślepi i szaleni, czy nie wiecie, 
iż Barabasz jest gorszy nad wszystkie 
złe ludzie na świecie, boć żyje bez 
zakonu, bez miłosierdzia, mężobójcą 
i wielkim jest zdrajcą, a przecię o 
niego prosicie i wypuścić go każecie? 
a Jezusa który wiele znaków cudo­
wnych między wami czynił, naucza­
jąc was w zakonie, wskrzeszając u- 
marłe, uzdrawiając was niemocne, a 
jednak chcecie aby był ukrzyżowany, 
i co takiego złego uczynił, abym go 
miał ukrzyżować? Oni tóin więeój 
wołali: Ukrzyżuj go. ukrzyżuj. Odpo­
wiedział im Piłat: Nie zasłużył, ale 
jeżeli w czém wykroczył przeciwko 
wam, albo przeciw zakonowi, dam go 
skarać, a potem go' puszczę i zakażę 
nm, aby więeój nie postał w ziemi ży- 
dowskićj. A tak chcąc Piłat ukoić 
gniew i zażartość żydowską, Bara­
basza im wypuścił, a Jezusa. oddał im 
do ich woli, mówiąc do nich wielkim
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głosem: Oto wam wypuszczam Baraba­
sza, a Jezusa iż jest nieposłuszny 
waszemn zakonowi, każę go zbić mio­
tłami, biczmi' i łykami, a po tém 
skaraniu puszczę go, na tém dosyć 
miéjcie. È tak Barabasza puszczono, 
a miłego Jezttsa nielitośćiwym katom 
biczować podano. Przeto wezwawszy 
Piłat niektórych sług żydowskich, 
rzekł im: pojmujcie tego Jezusa, po­
nieważ on wasze książęta rozgniewał, 
a zewłokłszy z szat uwiążcie go n 
słopa i skarżcie go dobrze, żeby wa­
sze książęta obaczyły, iżem się dobrze 
pomścił ich krzywdy. Tak tedy zaraz 
owi źydowie rzucili się na pokornego 
Baranka Fana Jezusa Chrystusa, jako 
wilcy drapieżni, poczęli go szarpać 
i niemiłosiernie poniewierać aż go 
przywiedli w pośród przysionku ku 
słupowi.

MODLITWA.
O Jezu Królu niebieski, któryś dla mnie 

od H eroda nazad do P iłata chciałeś być ode­
słany, przez co zgodę i przyjaźń między nimi 
sprawiłeś, daj mi złośliwych ludzi przeciwko 
mnie zmówienia się, bez bojaźni pogardzić, 
i abym mógł ich zawziętości k,u podobnemu 
końcu przywieść, na większą, zasługę i przy­
równanie naśladowania Ciebie. Amen.

ra n  Jesus zwleczony s odzienia bardzo 
nit litościwie i sta l nogi przed wszystkim  

ludem bardzo sromi tnie.

Jezusa miłego gdy w pośród przy­

sionku tak zelżywie przywiedziono, 
katowie się nań rzucili z wielkiem 
okrucieństwem i poczęli go szarpać, 
zwlókłszy z niego odzienie. Pan Jezus 
bardzo się z tego wstydził, iż tak sro­
motnie przez długi czas nagi stał, bo 
tam było wiele ludzi, którzy się temu 
dziwowali, bardzo go żałując, że go 
tak  niemiłosiernie szarpali, niektórzy 
zaś bardzo płakali, patrząc na jego 
wielkie udręczenie, na nieznośny żal 
jego miłój Matki, przy któréj stało 
pań wiele, między którymi były též 
jego ciotki: Marya Kleofe, Mary a 
Magdalena i Marta, a tych się miły 
Jezus najbardziéj wstydził, iż nagi 
przed niemi stał, ale ciotka jego Ma­
rya Kleofe, zdjąwszy zawicie rąbko­
we, ze swój głowy, podała go jedne­
mu katowi, prosząc go, aby nim za­
kryli go i  obwiązali.

Kiedy Pan Jezus błogosławiony 
stał już zewleczony, sam dobrowol­
nie przystąpiwszy, i z pokorą ów 
słup obłapił. Katowie natychmiast 
się do niego jako lwi rzucili, i jego 
najświętsze ręce tak  mocno do słupa 
przywiązali, że aż zczerniały i tak 
mocno ciągnęli, iż się z jego świętych 
rąk skóra poździerała i z jego świę­
tych paznokci krew wytryskała. A 
tak dobrotliwy Jezus Pan całego świa­
ta, który wszystko przyodziewa, stał 
nagi przed wszystkimi ludźmi w wiel-
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kiem zawstydzenia, bo onego przeii, 
i naj śliczni ej szego ciała, żaden czło­
wiek aż do onego czas a nie widział 
' nagiego, oprócz Panny Maryi Matki 
jego. Kátowie gdy go tak mocno do 
słupa przywiązali, miotły, łyka,, pę­
ta i iańcncky gotowali któremiby Pa­
na Jezusa biczowali, O jaki smutek 
jego ś. Matka miała gdy go nagiego 
widziała, dla tego obróciwszy się ku 
onyin ś, paniom, które z nią stały, 
rzekła; Oglądajcie jako sromotoie i 
nędznie stoi mój miły Syn, jak jego 
święte usta są blade, oczy jego prze­
śliczne jako mają śmiertelne wejrze­
nie, a wymówiwszy to, od wielkiego 
smutku omdlała i więeój przemówić 
nie mogła ani jednego słowa, bo się 
wszystkie wnętrzności były w niéj 
poruszyły dla niezmiernej boleści, ja ­
ko to sama potém powiedziała swój 
słndze Brygidzie św„, tak  mówiąc; 
Kiedym widziała mego miłego Syna. 
tak okrutnie i niemiłosiernie do słu ­
pa przywiązanego, ciało moje wszy­
stko było aa mnie, od wielkiej boleści 
jak skorupa uschło i' ztrętwiało, a k ie­
dym obaczyła iż brali miotły aby go 
biczowali, w ten czas mi się widzia­
ło, jakoby wrażono w me serce miecz 
ostry, tak  iżem już dalój przemówić 
nie mogła. A. przeto przyjaciele moi 
którzy tam ze mną byli, na stronę 
mnie odwiedli, patrzeć mi na to wię­

cej nie dali, dla nieznośnych mych 
żałości i  boleści,

MODLITWA.
O Jezu Baranku niewinny, któryś dla mnie 

z odzienia -zewleczony i ku ijiczowaniu byłeś 
, obnażony, daj mi przez szczere grzechów rnyeh 
wyspowiadanie, Starego człowieka ze wszyst- 
kiem i złemi uczynkam i. zewîec i przed obe­
cnością Twoją abym si§ z cnót obnażonym 
nigdy n i e  w i d z i a ł .  Amen.

Jesusa miłego okrutne  i bez wszeìkièj 
Uiości biczowanie.

Miłościwy Fan lezus gdy tak  siał 
nagi u słupa uwiązany, najpieŕwéj 
z miotłami do niego przystąpili, i bez 
litości, siekąc i bijąc, tak  mówili; Je­
zusie słuchaj naszych; książąt kapłań­
skich, Jezu ustawy naszej chowaj, Je­
zu starszym naszym nie przymawiaj, 
Jezu zakonu; nowego nie wymyślaj. 
Gdy się ci pierwsi zmordowali, po­
tem. ' drudzy z pręgami, to jest z su­
chem! żyłami bydlęcemi przystąpili, 
a bijąc go, jemu wymawiali : Ludzi nie 
odwodź, :Jezn. czarnoksiężnikiem się 
nie czyn,- Jezu soboty nasze święć, 
Jezu nie wybawiaj cudzołożnic. Fo­
tem gdy się ci zmordowali, przystą­
pili kuiemu trzeci kaci, a łańcucha­
mi bijąc go tak  mówili; Jeżu królem 
się nie czym, oto tobie coś zasłużył 
Tak' tedy miłego Jezusa tyransko nie­
miłosiernie ubiczowali, iż się jego naj- 

, świętsze ciało krwią wszystko oblało,
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tak dalece, iż począwszy od. głowy 
aż do pięty nožné], ale było w jego 
n aj ś w. ciele całego miejsca, tak  nie 
był w nim ani jeden członek, któryby 
nie cierpiał osobiiwéj męki, że aż od 
wielkiéj przenikającej boleści rzewno 
miły Jezus płakał, który wielce sub­
telne ciało miał. A powiadają to i 
piszą niektórzy, iż go w ten czas le ­
dwo nie ubili, iż skóra się z niego by­
ła  zlapila, iż ciało od kości odstało 
było. A gdy się ci zmordowali, k tó­
rzy go po grzbiecie bili, inni znowu 
przystąpili, a od słupa odwiązawszy, 
tyłem go do slupa obrócili i przykrę- 
powaii, a potem go po piersiach i ży­
wocie żyłami suchemi i miotłami tak 
okrutnie bili, aż ciało się odrywało, 
i zostało na żyłach, bo każdym onym 
razem kiedy go żyłami bili, z ciałem 
bicze z niego wyrywali, aż było w i­
dać na piersiach kości. A tak po 
calém jego świętem ciele, przed so­
bą i za sobą nie było miejsca na nim 
żadnego całego i zdrowego, tak cie­
kła krew dla wielkiego zbicia, z je- 
(go ciała najśw. strumieniem na zie­
mię, że we krwi prze o aj droższej s wo- 
jéj .Pau Jezus brodził nogami, A to 
się pismo wypełniło napisanej Od 
pięty nožnéj aż do .wierzchu głowy 
nie było w nim miejsca zdrowego, 
bo w każdy członek najmméj dziesięć 
razy uderzono kiedy go biczowano,

Przy tém jego niezmierném biczowa­
niu stali żydowie, rozmaicie mu ła ­
jąc złemi słowy sromocąc. A tak dwo­
jako był ubiczowany, najprzód bicz* 
mi i miotłami, potém ziosliwémi, blu- 
źniersklemi słowy, ßdy tedy§ Pana 
Jezusa tak długo bez miłosierdzia bili 
jeden także przyskoczywszy począł 
im łajać, mówiąc: 0 niemiłosierni lu­
dzie i także chcecie zabić człowieka 
jeszcze nie osądzonego? przeto wzią­
wszy noża poobrzynał powrozy u 
onego słupa, a tak miły Pan Jezus nie 
mogąc stać na świętych nogach swo­
ich u onego słupa dla wielkiego zem- 
dlenii upadł na ziemię w krew prze* 
najśw. swoją. A tu się wypełniło 
proroctwo Izaiaszowe, które mówił: 
Widzieliśmy go jako trędowatego, i 
jakoby od Boga Ojca opuszczonego. 
Oglądaj tu  o duszo nabożna, a rozpa­
miętywaj jak wielką mękę Pan Jezus 
za cię cierpiał, aby duszę twoją wy­
bawił od męki wiecznéj, nie dajże jéj 
zaś na zatracenie, uważ, jeżeli kto 
widział taką mękę, jaka była Pana 
Jezusa Chrystusa, jaką miłość ku to­
bie miał, kiedy taką mękę za cię cier­
piał, powiedz coś též ty dla niego 
uczynił lub ucierpiał? którą i jakąś 
wdzięczność i przysługę za to jemu 
oświadczyłeś? lubo wszystkie twoje 
uczynki dobre, które uczyniłeś przez 
wszystkie dni żywota twego, nie що-
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gą przecię wyrównać i zadość uczy­
nić ani jednćj kropli krwi jego prze- 
najśw. A tobie gdy się co przytrafi 
małego, tedy dla niego cierpieć nie 
chcesz, ale natychmiast szemrzesz, 
ani Jeznsowćj krwi przenajd. którą, 
za cię cierpiąc, wylał; obaczyć nie 
chcesz. Dla tego zmieszaj raczćj twą 
gorzkość i wszelką dolegliwość ze 
krwią miłego Jezusa, rozpamiętywa­
jąc to tak nieznośne i  przykre jego 
stanie n słnpa'wiedz zapewne, że ci 
będzie wszystko słodko cierpieć dla 
miłego Jezusa Zbawiciela twego.

Tanu Jesusow i oblec się kasali.
I

Dobrotliwy Pan Jezus dla ciężkie­
go ubiczowania i zemdlenia, lubo cho­
dzić nie mógł, jednak oni katowie bi­
jąc go, z niego się naśmiewali i oblec 
mu się kazali Pan Jezus wstydząc się 
zbierał swe odzienie, które było po zie­
mi rozrzncone, a gdziekolwiek stąpił, 
wyrażały się Jego przenajś. stopy dla 
obfitości z ciała krwi i kedykolwiek 
szedł, tam też była ziemia czerwona 
będąc krwią oblana. A tak że tylko 
jego święte stopy było znać krwawe 
i kędykolwiek szedł, tedy dwoma 
strumieniami z jego św. nóg krew 
przenajdr. płynęła, iż własna Jego 
sukienka była wszystka rumiana, że 
się we krwi zmaczała, z którćj aż 
na ziemię święta krew płynęła.

Jana Jesusa'-na к'ГЩ-.wmie wiodą.

Fotóni przystąpili żydzi do Pi­
łata i rzekli; Panie Piłacie wszak 
się królem czynił, dopuść i pozwól 
nam, że go w powłokę przybierzemy. 
Piłat chcąc zadość uczynić źydowskie- 
ma gniewu i zażartości, kazał go w 
powłóczyste odzienie oblec, aby Ży­
dowic nasyciwszy się z . zadanych je­
mu przykrości i sromót, nie żądali 
więcćj przelania krwi jego niewin­
nej. A tak rzuciwszy się nań z jego 
sukienki niemiłosiernie go zewlekli, 
a w odzienie go czerwone powłó­
czyste, a bardzo sprosne i stare, w 
któróm niegdyś królowie żydowscy 
bywali koronowani, przyoblekli; a 
to wszystko dla tego uczynili, aby 
się do woli z niego nasmiali.

MODLITWA.
O Fanie najmiłościwszy. któryś do słupa 

przywiązany, także też chciałeś być biczo­
wany, daj mi bicze Twego ojcowskiego ka­
rania wdzięcznie przyjąć i abym Cię grze­
chami memi nigdy nie biczował, ani tćż To­
bie męki na nowo nie zadawał. Amen.

P ana J ezu sa  miłego koronowanie.

Tamże wziąwszy go słudzy Piła­
towi, jako króla na stołek posadzili 
żeby nań wszyscy żydowie patrzali. 
a uplótłszy koronę z ciernia kolcza­
stego i bardzo ostrego, włożyli ją na;
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głowę jego świętą ,1 drągami tak  mo­
cno bili. że tegoż ciernia kolce prze­
szyły ̂ jego św. głowę aż do mózgu, 
tak iż krew w oczy, w usta, w uszy 
i po obliczu z jego ś. głowy obficie 
pieklą i po jego odzieniu na ziemię 
płynęła. Żydowie i słudzy Piłatowi, 
poczęli się z niego naśmiewać, mó­
wiąc: Otóż Tobie królu żydowski! 
Oto masz koronę królestwa Twojego 
przyzwoitą. Po tém koronowaniu na 
większy pośmiech jego, dali urn za­
miast berła trzcinę morską w rękę, 
przez co jakoby pokazując i mniema­
jąc nieszczęśni żydowie, iż jego kró­
lestwo miałoby być czcze i jak trzci­
na próżne. Tamże przed nim na je­
dno kolano klękali i obłudnie go po­
zdrawiali mówiąc: Bądź pozdrowiony 
królu żydowski. A za tóm, policzki 
mu zadawali i grubijańsko łajali, dru­
dzy zaś wziąwszy z jego ręku trzci 
nę, w głowę nąjśw. go nią bili aby 
tak one ostrą koronę, tóm głębiej w 
głowę jego wbili. Inni na święte 
oblicze jego pi wali i  pięściami mię­
dzy święte oczy go bili, drudzy mu 
poszyjki dawali, insi go za włosy ta r­
gali, a naśmiawszy się z niego do woli, 
dopiero go Piłatowi podali, 0 tém 
koronowaniu stoi w pieśniach Sala- 
monowycli napisano: Wynijdźcie i 
oglądajcie córki syońskie; to jest: 
panny jerozolimskie króla Zbawiciela

jakoć go ukoronowała matka jego to 
jest, synagoga żydowska, bo w ten 
czas jego krasa była, oddalona; że je­
go święte lice były ubite i zeplwane, 
jego ś, głowa była zdźiurawiona, je­
go wdzięczne i bardzo śliczne wej­
rzenie též się było zmieniło, bo oko­
ło oczu wiecéj niżeli tysiąc zranienia 
było. 0 nasz miły Stworzy ciel o, nie 
patrz teraz na nasze grzechy, ale 
wejrzyj na oblicze Pomazańca Twe­
go Jezusa miłego, który dzisiaj uie- 
czystemi i smrodliwemi ślinami 
uplwaiiy i szkaradnie dla nas wzgar­
dzony i zesromocony jest. Przetóż 
ukazuje Twój miły Syn swe oblicze 
ubite, abyś Ty, miły Stworzycielu, 
spojrzawszy na nie, był nam miło- 
ściw i odpuścił grzechy nasze przez 
ubicie Twego najmilszego Syna Pana 
i Zbawiciela naszego.

MODLITWA,
O Jezu Królu niebieski, któryś chciał być 

dla nas cierniową koroną ukoronowany, daj 
mi tak  godne przez ciernie świętej pokuty 
udręczenie, żebym zasłużył od Ciebie w kró­
lestwie niebieskiém koronowanie. Amen,

ra n a  Jezusa t i ł a t  ukam je.

Po okrutnóm Pana, Jezusa ubiczo­
wania i sromotném ukoronowaniu, 
żydowie przeklęci przywiedli zaś yć 
starém powłoczystem odzieniu m iłe­
go Pana, Jezusa do Piłata. Piłat uj- 

; rzawszy tak znędzmouego. iż jego
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ś- oblicze zsiniałe, oczy i wargi opu­
chłe, wszystek ubity i jako trędo­
waty, że aż dla wielkiego zemdlenia 
nie mógł stać na swych świętych no­
gach i począł sobie myśleć Piłat: 
Jak ’tylko zdrowie. P. Jezusa obączą, 
tedy się, nad nim zm iłojąi puścić go 
każą. Dla tego wszystkiemu ■ Indowi 
go tak  zeszkaradzoaego i skaleczone­
go, 'tak  nptwanego i boleśnie nkoro­
nowanego clicie ł okazać. Przeto Pi 
łat kazał Pana Jezusowi na jedno 
okno bardzo szerokie wstąpić, aby go 
tak  wszyscy widzieli, ażeby już o 
jego śmierć n iesta li i zawołał wiel­
kim głosem do żydów, mówiąc: Oto 
człowiek, jakoby rzekł: Oglądajcie 
ubitego i zekrwawionego. Przez Bo­
ga miejcie dosyć na tern, pożałujcie 
go, boć jest ten. człowiek brat wasz 
i z waszego pokolenia, nie przelewaj­
cie jego krwi niewinnéj, puśćcie go, 
gdyżem ja się waszej krzywdy do­
brze pomścił, jakoby im rzekł; oglą­
dajcież żydowie. jeżełiście widzieli 
kiedy człowieka temu podobnego, 
zeplwanego i zeszkaradzonego? Dla 
tego proszę was, poruszcie się nie- 
jakiem pożałowaniem jego męki, boć 
jest człowiek niewinny. Zażarci źy- 
dowie aa te słowa nic nie dbając, 
wszyscy wielkim głosem; ukrzyżuj, 
ukrzyżuj wołają. Odpowiedział im 
Piłat: a co więc złego uczynił abym

go miał ukrzyżować, a ooi tém bar- 
dziéj wołali: Weź mi j weźmij ukrzy­
żuj go. Piłat im odpowiedział: weź- 
mijcie wy go w waszą moc, ukrzy­
żujcie go, boć ja віє znajduję w nim 
ani jedaój winy, dla któréj by był 
godzien śmierci, 'Na to odpowiedzieli 
żydowie: My mamy zakon', a po­
dług zakonu ma umrzeć, bo się Sy­
nem Bożym czyni, a to  jestuwłócze* 
nie czci Bożej, dla tego ten jako na- 
śmiewca czci Bożej musi umrzeć, bo 
nam tak przykazano w naszym zako­
nie: Będzieli kto uwłaczał czci Bo- 
žéj, śmiercią złą niechaj umrze; ale 
ten jest nwłóczca czci Božéj, bo bę­
dąc prostym człowiekiem czyni się 
Bogiem, Piłat to usłyszawszy, jeszcze 
się bardzlćj zląkł tych słów n i­
żeli pierwéj, a bojąc się aby Syna 
Bożego nie ukrzyżował, mniemając 
jako poganin, iżby on był synem któ­
rego z bogów, jakich wiele poganie 
mieli, przeto bał się, myśląc sam so­
bie: Puściłbym go, uczyniłbym prze­
ciwko ich zakonowi, a nie puściłbym 
go, obawiać mi się trzeba., abym Sy­
na Bożego nie ukrzyżował. Wrócił 
się tedy nazad do przysionku. wzią­
wszy z sobą Pana Jezusa Chrystusa, 
którego był wywiódł przed sień i 
rzekł do Pana Jezusa: Powiedz mi 
zkądźeś Ty jest? jeżeliś z Boskiego 
pokolenia, czyli tylko człowieczego?
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a to Piłat' dla tego pytał o jego po* 
koleaie, że go żydowisi w tém po­
mawiali, że. 01 się czyni Synem 'Bo­
żym i rzekł dalëj s powiedz mi gdzieś 
się urodził? eoś za człowiek, -coś 
uczynił, iż cię twój Ind tak. bardzo 
Bietówllzi, że wszyscy oberży li się 
przeciw tobie, chcąc ciebie umorzyć 
krzyżową śmiercią?

Jesusa tnilegr» pokorne milcssnie,

Jezus mify Piłatowi żadiój nie dał 
odpowiedzi, a to  dia czworakiej przy­
czyny. Pierwsza dla głębokości py­
tania, bo Piłat pytał o to, czego by 
nie. mógł rozumem swoim osiągnąć, 
bo pytał o pokolenie P, Jezusa Chry­
stusa,' o którym Izaijasź tak mówi; 
.Pokolenie jego kto wypowie? jakby 
rzekł; i i  żaden. Wtóra przyczyna, 
dla której nie'odpowiedział, iż on 
dobrowolnie dla zbawienia ladżkiego 
śmierć chciał, podjąć, o dwoje go rze­
czy najbardziej pomawiali; najpierw 
iż się królem ich czynił, potém iż 
się Synem Bożym mieidK A to oboje 
Jezus miły mógł -pokazać, źe był kró­
lem, także Synem Bożym, ' ale tego 
przez to uczynić nie chciał, aby nam 
swoją pokorę i cierpliwość pokazał 
dla naszego przykładu, abyśmy go w 

'tém naśladowali. Trzecia przyczyna, 
Pan Jezus m ilczał, podług św. Jana 
Zlotonstego, aby pokazał, że go Piłat

darmo' pytał,, bo labo widział niewin­
nego Pana Jezusa, nie wybawiłby go 
był ani uwolnił, dogadzając żydow­
ski éj złości i uporczywości zawziçtéj. 
Czwarta nieodpowiedzi przyczyna że 
Piłat pytał: zkąd i coby za człowiek 
był? lobo jego uczynki pokazowały 
iż on był Syn Boży, a jednak nie 
wypuścił go ani wybawił od śmierci 
i dla tego nie odpowiedział na jego 
pytanie ani jedném słowem Jezns mi­
ły, aż się tćmtł Piłat'bardzo dziwo­
wał, dla tego nra rzekł: Nie chcesz 
ze mua mówić? alboż mie wiesz iż ja 
mam moc nad tobą i mogę Cię dać 
na krzyż przybić i mogę Cię též wy­
puścić. Jakoby nieszczęsny Piłat tak  
chciał wyrzec; Jezusie powinienbyś 
się tonie słusznie bać i prosić tonie 
abym cię wypuścił i od śmierci wy­
bawił, a ty nie pomniąc na to, nie 
chcesz ze mną mówić,' Mówi św. Jan 
Zlotonsty, iż 'Piłat temi słowy, sam 
się osądził i potępił, Bo ponieważ to 
było w jego mocy, iż go mógł wy­
bawić od śmierci a żadnej wymówki 
mieć nic będzie, iż go i le  wyzwolił 
widząc go niewinnego; I mógł mu. 
rzec m ły  Jezus ono słowo, które pi­
sze ś. Mateme: Z ust twoich.sądzę 
cię eingo zły, Ale na to nakarcenie 
odpowiedział miły Jezus, mówiąc: 
Nie miałbyś ty żtidnąj mocy iiademną • 
gdy być nie była dana od wyższej włu-
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пят, to jest od cesarza, albo od mocy 
zwierzclméj to jest od Boga, od któ­
rego jest wszelka moc, a przeto nie 
mniemaj iżbyś ty sam tylko byłwi* 
nien méj śmierci, ale więc ten, który 
mnie podał tobie, to jest Judasz i  lud 
żydowski większy grzech mają niźli 
ty, bo oni to z własnój złości to 
uczynili, a ty z niewiadomości bojąc 
się cesarza, sądzisz mnie twą wolą 
na śmierć,, a w tém grzeszysz, gdy 
mówisz że masz moc a nie chcesz mnie 
niewinnemu dopomódz. Po téj odpo­
wiedzi wywiódł zaś przed przysionek 
Pana Jezusa i zawołał do żydów wiel­
kim głosem: Oto znowu wywiodłem 
go wam, abyście wiedzieli, że ja nie 
znajduję w nim zadnéj przyczyny 
śmierci, abyście temu wierzyli, po- 
przysięgam wam przez cesarskie zdro­
wie, że i jedaéj winy w nim znaleść 
nie mogę, dia któréjby miał umrzeć, 
przeto zmiłujcie się nad nim. bo cięż- 
ко jest umęczony i skatowany, oglą­
dajcie jako drży i ledwo na nogach 
stoi. Otwórz tedy ty człowiecze oczy 
serca twego, a oglądaj Człowieka i 
Młodziana nadobnego niewinną krwią 
oblanego, sinoFcią i ranami oszkara- 
dzonego. od głowy do stopy nożnej 
skaleczonego i usieezonego. Otwórz 
oczy. a obacz ktoli to jest, co tak 
okrutnie za clę cierpi? nie jest ci to 
człowiek prosty, ale Bóg wierny pra­

wdziwy. Ponieważ Bóg, uważ że Bó­
stwo jego nieograniczone i nieogari 
nione i jako taki majestat niebieski 
i  nieograniczony od wszystkich jest 
wzgardzony i opuszczony jakoby n i­
gdy nie był Bogiem prawdziwym. 
Przeto człowiecze płacz rve dnie i w 
nocy jego wielkiej sromoty, którą 
on podjął dla ciebie z wielkiéj swéj 
miłości. Mówią tu  niektórzy nabożni 
iż kiedy nasz miły Zbawiciel tak ja ­
wnie był pokazany żydom, było jako 
by trzy godziny na dzień A w ten 
czas Dziewica błogosławiona obaezyw- 
szy swego miłego Syna tak wyśmia­
nego i sromotnie w powłokę obleczo­
nego, zdumiawszy się i straciwszy 
mowę, padła jakby umarła. Św. Ma- 
rya Magdalena obaezywszy też swego 
Mistrza tak  zmęczonego i uplwanego 
i skatowanego nagle krzyknąwszy pa­
dła także jakby umarła. Potém gdy 
wstała, obłapiwszy za szyję Dziewi­
cę Maryą, poczęła mówić: Ach mnie 
nędznej, biada nieszczęśliwej i  kto 
mnie pozbawił takiego nauczyciela, 
takiego mistrza, takićj słodkości i 
światłości? drogie zaś panie mówiły 
do Panny Maryi te słowa: Dziewico 
i prz- sławna Matko smutnych matek! 
nie widzi ślę nam, by to twój był- 
miły Syitaczek, boć on był nad słoń­
ce świetniejszy a ten jest tak  oszpe­
cony, ze wszech najokropniejszy, Syn
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, Twój był piękny i aoiolskiéj urody, 
ze wszech synów człowieczych aaj- 
śliczaiejszy, ale ten jest loiędzy wszy- 
stkiemi Indźmi najniepodobniejszy, 
snać mylimy się że wierzymy, aby 
to był Syn. Twój miły, к  takim że 
sposobem wszyscy którzy byli z Dzie­
wicą Maryą narzekali; ale Dziewica 
Marya dobrze to wiedziała, iż on był 
Syn jéj miły, a dla tego nieznośną 
boleść na sercu miała i za nim się, 
Bogn Ojcu modliła, mówiąc: 0 naj­
łaskawszy, najmiłosierniejszy i najli­
tościwszy Boże Ojcze, który zwykłeś 
dawać miłosierdzie grzesznym Ciebie 
proszącym, racz się dzisiaj zmiłować 
nad jedynym Synem Twoim i nie daj 
go na taką śmierć okrutną krzyżową 
jaką mu żydowie niewierni zadają; 
ale Bóg Ojciec jej nie wysłuchał, bo 
z.a nas śmierć tę naznaczył, A od 
tego czasu Piłat szakal sposobu ja ­
koby go wypuścił dla „jego niewiaio- 
ści, ale żydowie tém wiçeéj wołali, 
i inne do wołania pobudzali mówiąc: 
Jeżeli tego wypuścisz, nie jesteś przy­
jacielem cesarskim, bo wszelki co się 
czyni królem odpowiada i sprzeci­
wia się cesarzowi. Piłat bojąc się 
cesarza, a z żydów naśmiewając się 
zawołał: Oto król wasz, zmiłujcie się 
nad nim, Zawołali wszyscy; Ukrzyżuj 
go, ukrzyżuj, a jako człowieka złego 
nie żałuj. . Piłat rzekł: Króla wasze­

go ukrzyżuję? Żydzi odpowiedzieli; 
Króla nie mamy tylko cesarza.

MODLITWA.
O najlitościwszy Panie Jezu Chryste, któ­

ryś chciał być znamienitém pośmiewiskiem 
dla mnie żydom przeklętym ukazany, daj mi 
się zaszczytu próżnej chwały uchronić, a z te- 
mi znakami już duchownemi przed obliczno- 
ścią, Twoją na ostatnim sądzie Ciebie widzieć.

! ‘ana Jesusa na śmierć krzyżową 
osądzenie i skazanie.

Piłat widząc iż nie mógł przemódz 
owszem większy zgiełk, wołanie i ci­
żba między ludźmi była, wziąwszy wo­
dy, obmył .ręce swoje przed wszysr- 
kim lodem mówiąc: Ja nie chcę być 
winien krwi tego sprawiedliwego, wy 
dobrze obaczyeie. Odpowiedzieli ży­
dowie wszyscy: Krew jego niech bę­
dzie na nas i na synach i dzieciach 
naszych. Žatém Piłat siadł na sto­
licy, na miejscu które zowią Litostra- 
tos gdzie było sklepiono z wierzchu 
a tamże též były dwa wielkie kamie­
nie, czerwony i biały. Sa czerwo­
nym siedział Piłat, a n a  białym stał 
Jezus, a to  znaczyło niewinność jego. 
W ten czas żona Piłatowa imieniem 
Prokula. przyszła do Piłata, mówiąc: 
proszę cię niecfc ąj się nic nie stanie 
temu sprawiedliwemu człowiekowi 
bom ci vri rie ucierpiała tćj nocy dla 
niego przez widzenie. Albowiem dia-
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•beł jako starym' i chytrym, będąc, a 
widząc przez niektóre znaki, iż  on. 
był prawdziwym Bogiem, bo widział 
jego wielką cierpliwość i pokorę wi­
dział źe się święci Ojcowie radowa­
li jego śmierci, a przeto chciał jéj 
przeszkodzić przez niewiastę, jak  též 
wprowadził był śmierć przez Ewę, 
ukazawszy się żonie Piłatowej, strasząc 
ją, rzekł jéj: Ten człowiek o którego 
się żj7dowie starają aby był aa śmierć 
osądzony, jest wcale niewinny i przy­
jaciel Boży, oraz wielbi Św. dla tego 
przyczyń się i spraw aby nie umarł. : 
Och, wielkie-- zaślepienie żydowskie! 
wszyscy niewinność 'Jezusa wyzna 
wają. Wołał Judasz: zgrzeszyłem, wy- 
dawszy krew sprawiedliwą, Piłat też 
rzekł: Ja wcale nie znajdnję przyczy­
ny śmierci w tym człowieku, Herod 
též uczynkiem pokazał, kiedy go w 
białe odzienie przyoblec dał, diabeł 
przez widzenie pokazał i objawił. 
Łotr též na krzyżu wymawiał go, 
sami tylko żydowie winnym go czynili 
i śmierci jego żądali i pragnęli, Piłat 
w tém żony nie wysłuchał, we dzwon 
zadzwonić i w trąby trąbić kazał, aby 
się wszystek lud zgromadził, prżed 
którymby P. Jezusa na śmierć skazał. 
A gdy się lud zszedł, wyprowadzo­
no P. Jezusa związanego, cierniową 
koronę na głowie mającego, aby go 
na śmierć osądzono. Piłat tedy sie­

dząc na stolicy przed sienią, aby go 
jawnie osądził, wydał i przeczytał 
zwyczajem rzymskim z tablicy sen- 
tencyą która jest napisana- w Ewan­
gelii u Mkodema w te słowa: lu d  

j  twój i biskupi twoi, mistrzowie w 
piśmie nauczeni, faryzeusze i wszy­
scy przełożeni żydowscy, ciebie mi 
sądzić dali, którzy cię temi winami 
obwinili, jakobyś ty nauką fałszywą 
lud odwracał, także rozterki między 
królestwem żydowskim i galilejskim 
czynił, żeś się królem i panem ich 

;być powiadał i mianował. A przeto | 
podług prawa i zwyczaju rzymskie­
go, kazaleuv cię miotłami i biczmi bić 
lecz już teraz na, cię dekret śmierci 
wydam taki: iż cię mają, wywiódłszy 

i z Jeruzalem na miejscu góry golgota, 
na krzyż przybić i nad wszystkie ło- ' 
try najwyžéj wynieść i postawić, aby 
wszyscy na eie mógli patrzeć. Potóm 
zawołał: wielkim głosem, mówiąc: ¡ 
Jezusa Nązareńskiego, Syna Józefo* 
wego i Maryi, osądzam być winnego 
i przykazuję, aby gwoźdźmi żelazne- 
mi był przybity na, krzyżu i zawie- ' 
szouy najwyżej nad wszystkie łotry, 
żeby go wszyscy widzieć i poznać 
mogli, łójże godziny na takąż śmierć 
osądził dwóch łotrów, a tak.-przykazał 
P. Jezusa prowadzić za łańcuch na 
gołą szyję zarzucony i zadzierzguiony, 
ręce mu opak związawszy, żydowie
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się . temn radowali, z Jesusa się да« 
šmiewalí, do-ріего natenczas co chcieli 
złością swą to ma wyrządzali. ?t7 tea 
czas stala též tam z M tachną i ro­
dzina jego. bardzo ciężkim żalem pła­
kali, patrząc aa tak  okrntae morder­
stwo. 0 człowiecze nważ tu  jaką w 
ten czas żałość Dziewica-Магуа mia­
ła, ' gdy go widziała tak  sromotnie zel­
żonego i cierniową koroną n korono- 
.wanego. łańenehem niezmiernym za 
szyję iiwiązanego, na obliczu plwo­
cinami. nmazanego i krwią zbroczo­
nego, dziw że się w ten czas jéj ser­
ce nie rozpękło. Przeto tema zadzi­
wiwszy się Bernard š. z płaczem na­
rzekając mówi;; 0 najsłodszy Jezu i 
coś nczyaił, iżeś na taką śmierć osą­
dzony? czegoś się takiego o najmil­
szy młodzieńcze dopuścił iżeś także- 
sromoeony? ! która może być przy­
czyna ïw éj śmierci? gdzie są Twoje 
grzechy ‘ których byś się dopuścił? 
gdzie takie spresne uczynki? gdzie 
mężobójstwa.. zwady, krzywdy, łaja­
nia i toloźńięrstwa, dla których na 
śmierć skazany jesteś? jeżeli miły Je- 
m  te są, iżeś niemocne uzdrawiał? 
ślepe oświecał? głuchym słuch przy­
wracał trędowate oczyszczał? grze­
sznym winy odpuszczał? zaprawdę® 
ja innego g-rzechn w Tobie nie znaj­
duję, a; jednak Oię na śmierć skaza­
nego widzę. Tamże odpowiadając sam

mówi: 0 jac jestem miły Jezu przy­
czyną Twéj boleści jam ci nsrobił 
na Twe zabicie i na Twą nie winną 
śmierć. /Dla czego wykrzykując mówi:
0 dziwnego sądu położenie, o nie- 
wymownćj tajemnicy Boskiéj zrzą­
dzenie, oto zgrzeszył niesprawiedli­
wy, a za tojkazany jest sprawiedliwy, 
przestąpił winńy, a ukarany jest. za 
to niewinny, obraził niemiłościwy 
a. za to skazan ші śmierć miłości wy
1 litościwy. Co zasłużył człowiek 
zły. - za to ucierpiał Pan Jezus dobry, 
w ezeni się przewinił sługa, - to Pan 
jego zapłacił. Czego człowiek się do­
puścił, za to Bóg umęczony był. 0 
prawdziwy Synu Boży, dla czego 
Twa pokora tak nisko się. poniżyła? 
czem Twa łaska rozpalona, na co Twa 
litość przyszła, czego Twoja, miłość 
dosięgła, na co wszystko Twe zlito­
wanie i użalenie? otom ja źle uczy- 

■ oił, a Tyś za mnie ucierpiał. Jam się 
grzechu dopuścił, a Tyś m  mnie pom­
stę odniósł, jam się bardzo przewi­
nił, ■ a Tyś za to na mękę podany był; 
jam’ się w pychę podniósł, a Tyś się 
bardzo upokorzył; jam nieposłuszny 
był, a Tys.mój grzech z posłuszeń­
stwem nosił; jam żailoctwu podan był 
Tyś się zą mnie pocił; jam zażywał 
rozkoszy, aTyś okrutnieżrauion gwoź­
dźmi, jam ukąsił: jabłkowej słodkości, 
a Tyś za to napojony gorzkością. Oto
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moja jawna jest złość, a Twoja oka’ 
zana jest miłość i wielka sprawiedli­
wość. 0 gdzieżeś jest duszo rozimmà 
Boskiem wyobrażeniem ozdobiona ; i 
cóż to słyszysz o twym Panie, By- 
nie Bożym i Maryi, jeżeliź nie ten 
jest Bóg wszechmogący, który wzią­
wszy na siebie osobę sługi, teraz 
cierpi za nasze złości, który tak się 
wyniszczył dla swój wielkiej a do- 
brotlíwéj łaski, iż będąc wszechmo­
cny stał się dla nas wzgardzonym. 
Ten który jest królem najmędrszym, 
w którym się zamykają wszystkie 
mądrości, skarb i nauki, stał się ja­
koby jak i człowiek lekkomyślny, bo 
się z niego naśmiewali, . jak z jakiego 
niestatka. Ten który był Młodzień­
cem najniewinmejszym, który grze­
chu nigdy nie poznał, ani w uściech 
jego postał, wydań i wy wołań był na 
taką okrutną śmierć, jakoby winny 
także trzydzieści i  trzy lat tylko miał 
kiedy na śmierć gorzką krzyżową był 
skazám, a'jako łotr albo zbójca jald  
na krzyżu bez litości był rozeiągaio- 
ny. że aż się wr nim żyły i stawy 
rwały. Wstydź się ty pyszny czło 
wiecze, słysząc o tak wielkiéj twego 
Stworzyciela pokorze, iż On będąc 
Królem niebieskim. Synem Bożym, 
dla ciebie stał się Synem człowie­
czym. a do tego ubogim, i czemu 
rozpamiętywając dobrodziejstwo tak

wielkie nie zapłaczesz, czemu nie 
; podniesiesz serca twego ku miłemu 
I  Bogu mówiąc pokorném sercem do 
[twego łaskawego i pokornego Pana: 
j  0 Jezu! któryś jest zbawieniem du­
szy mojéj, proszę Cię racz zmiękczyć 
serce moje twarde, na opłakanie bo­
leści Twój niepojętój i mewymownój 
serce Ш  moje pyszne, racz nakłonić 
ku świętój pokorze, ażebym Cię w 
niej przez wszystek czas żywota mo­
jego naśladował, i za mękę Twą cięż­
ką płakał; a tak czyniąc ź Twą po­
mocą, do świętój chwały się dostał.

MODLITWA.
O Panie Jezii Chryste! Owieczko niewin­

ności, któryś skazanie na śmierć krzyżową, dla 
mego zbawienia niewinnie podjąć raczył, daj 
mi sprawiedliwego sądu śmierci, ani na du­
szy, api na ciele zasłużyć, ale dla Twej mi­
łości świętój, niesprawiedliwe sądy ludzkie, 
bez bojaźni odrzucić i abym nikogo o żadną 
rzecz niesprawiedliwie -nie posądził. Amen.

Pan Jesus przed  sienią Piłatową niem i­
łosiernie z powłoki odarty, rany Jego 
przenajświętsze wszystkie odnowiono i

koronę cierniową gwałtem z świętej 
głowy jego zerwano.

Kiedy to żałosne na śmierć ska­
zanie się stało, żołnierze i sami ży- 
dowie rzucili się na Pana Jezusa, a 
powłokę z niego i koronę zdarli, 
która się była wpoiła w rany, przez
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które gwałtowne zerwanie, odnowiły 
się wszystkie jego rany, jakoby do­
piero bri zadane były. Upadł tedy 
Jeztis miły illa wieiidéj boleści i mdło­
ści. bo п т  większy na ten czas mę­
kę zadali, niżeJ i gdy go biczowali. 
Ä tak czas nie mały zostawał nagi m, 
póki mu sukienki jego nie przynie­
siono która była zostawiona w domu 
Piłatowym i w jego odzienie zaś go 
oblekli, aby go wszyscy poznali. A 
oblókłszy go w jego suknią, znowu 
ma cierniową koronę na świętą gło­
wę wbili, którą byli z powłoką z Je­
go najświętszój głowy zerwali, aż 
ciekł mózg z jego świętój głowy.

Panu Jesusowi krsyż na górę 
nieść hasali

Zatóm krzyż wielki i bardzo cięż­
ki na piętnaście stóp długości nago 
towali, a włożywszy go na Pana Je­
zusa, samemu go nieść kazali. Wziął 
go miły Jezus i niósł go dla naszego 
zbawienia, na ono miejsce które zo- 
wią Kalwaryą, tamże taki dziw ni­
gdy nie był przed tém słyszany, aby 
który złoczyńca był przymuszony no­
sić swoją szubienicę, jako P. Chry­
stus Zbawiciel nasz był przywiedziony 
do tego, A tak  z krzyżem i zgiełkiem 
wielkim, około rynku miasta Jerozo­
limy wiedziono go. Potem gdy Pana 
Jezusa krzyżem obciążonego z miasta

Żywot,

wyprowadzili, łańcuch gruby na szyję 
jego świętą założyli. A idąc po onój 
drodze, popychali go grubijańsko i 
sprośnie mu łając, bo się już drudzy 
byli popili. Jednak to wszystko skro­
mnie znosił i cierpiał miły Jezus, ani 
otworzył ust swoich najświętszych. 
(Idy mu złorzeczyli szedł jako owie­
czka niewinna na ona okrutną śmierć, 
jednak go oni złośliwi kaci i żydo- 
wie niemiłosierni siekali i popychali, 
wyrządzali mu złość i przykrości 
zadawali jakie tylko wymyślić mogli. 
Miła Matka jego przy nim blisko iść 
ule mogła, bo wielki tłum ludzi za 
nim się cisnął, a dla tego którędy 
indziej jemu z przyjaciółmi zabieżała, 
ażeby najmilszego Syna swojego je­
szcze żywego zobaczyła. Wiedziono 
z nim dwóch łotrów, jednego po pra­
wej, drugiego po lewéj stronie, aby 
mu większą sromotę uczynili i bar- 
dzićj zhańbili, także aby lud pospo­
lity mniemał, iż pospołu z niemi kra­
de 1 i inne złe uczynki z niemi czynił.

Pan J e m s  rozmawia s niewiastami.

Jezusa miłego w ten czas rozmaici 
ludzie wyprowadzali, jedni co się 
z niego naśmiewali, drudzy co za nim 
wołając błotem ciskali, byli tćż co 
bardzo płakali, jako to były niewia­
sty do których się obróciwszy rzekł 
Jezus: Miłe córki jerozolimskie, nie
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płaczcie mnie, ale same na się pła­
czcie i na syny wasze, którzy mnie 
z nienawiści na śmierć wydali, boć 
przyjdą dni na was takie, w które 
będę mówić: błogosławione co nie 
rodziły, szczęśliwe które piersiami 
nie karmiły; bo w one dni rzekną: 
góry padnijcie na nas i pagórki przy 
kryjcie nas. Jeżelić na zíelonéin to 
czynią drzewie, to jest nadęmną, któ­
ry mam niewinność wszelakiej nie­
winności, a na siiehem cóż będzie, 
to jest na grzesznych, którzy nschli 
od wielkości grzechów. Widząc to 
oni żołnierze, iż Pan Jezns począł 
mówić; bali się aby nie pobudził ła­
dzi swą łaskawą mową, żeby im go 
gwałtem nie odbili, dla tego poczęli 
go ciągnąć i bić, aby czćmprędzćj 
postępował na górę Kalwaryi.

P a n  Jezus pod krzyżem upadł.

Dziewica Mary a która przez mia­
sto swemu miłemu Synowi zabieża- 
ła, obaczywszy że gwałtem pędzą na 
ona górę, pytała Jana jeżeliby to jój 
Syn miły był, którego tak okrutnie 
wiedziono i pędzono, Jan św, z pła­
czem tak odpowiedział: 0 miła Ma­
tko. czyliż już nie znasz Syna twe­
go? toć jest Syn twój owoc żywota 
twego, któregoś z Ducha św. poczęła 
i do Egiptu na swych rekach nosiła. 
Pan Jezus wr ten czas na swą koeha-

f ną Matkę wejrzał, a dla wielkiego 
mordu oa ziemię upadł i tam go wraz 
krzyż przywalił, 'Ona prżybieżawszy 
padła, rzekła do niego: 0 Synu mój 
najgorzej mnie Matce ubogiej, któram 
doczekała íakowéj boleści i wielkie­
go zesroraoeenia. Tak tedy oboje od 
wieikićj żałości ostali, á upadłszy i 
obumarłszy na ziemi leżeli, tak obo­
je tak wielką boleść mieli, którój n i­
gdy jeszcze nie ucz o li byli, aż do J é j  
godziny. Więc natychmiast oni kato- 
wie, jako lwi okrutni przystąpiwszy 
na nich się rzucili, jedni Matnchnę 
Bożą Panną czystą pięściami bili i  od 
miłego Syna oną odepchnęli i gwał­
tem wielkim oderwali. Drudzy zaś jéj 
miłego Syna Pana Jezusa nogami de­
ptali, a gdy nie mógł wstać, za wło­
sy go z ziemi podnosili i krzyż któ­
rego ón nie mógł dalej nieść, na nie­
go znowu włożyli, pod którym często 
upadał, bo już więcej mocy niemiał, 
ponieważ wszystka jego przyrodzona 
siła, była w nim zatłumiona .i znisz­
czona przez ciężkie zmęczenia. Ma- 
tuehna jego gdy to obaczyla, chciała 
mu pomódl noszenia krzyża, ale jéj 
nie chciano pościć, bo jedni jéj łajali, 
drudzy ją od miłego Syna odpycha­
li, a w oczach jéj cíepäli i bili go, 
jak łotra jakiego. 0 naboźaa duszo, 
spojrzyj tu na Królową niebieską 
płaczącą nad Synem swoim i mówią­
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cą do Syna, gdy j éj aie dopa sączono 
wspomódz syn a swego w noszeni a krzy­
ża. Ach niestety mole Synu najmilszy, 
słodka i jedyna nadziejo moja, gilzie 
się podziała piękność Twoja? takżeś 
zeszkaradzon i dszpecon. żem Olę po­
znać nie mogła. O Synu mój. kto mi 
to da, iżbym za Cię umarła, chodzić 
już nie możesz, a umie nie dopusz­
czają,, abym Cię wspomogła. A obró­
ciwszy się do żydów rzekła; o bra­
cia moi źydowie, zmiłnjcie się nade- 
mną włóżcie na ramiona moje krzyż 
Syna mojego; mówiła: O Jezu Synu 
mój, dokądże to idziesz uciecho mo­
ja, nadziejo moja, radości serca mego, 
dokądże to Cię ciągną ? iżaliś Ty łotr 
jaki lub zdrajca? Pan Jezus gdy tak 
matuchU swoją usłyszał, płaczącą, 
wielce jój smutku żałował, a postę­
pując z onym krzyżem, często się na 
swą miłą,Matkę oglądał, a tak  pła­
cząc gorzko Matka Syna, na ' górę . 
Kai wary i prowadziła go, aż od wiel­
kiego smutku chodzić nie mogła, Jas 
święty i Maryn Magdalena wspoma­
gali ją za nim i prowadzili.

Ssymona krzyż nosić przymusili.

Widząc oni kaci iż Pan Jezus tak 
był zemdlony, że nosić krzyża nie 
mógł, obawiając się źydowie, aby nie 
umarł na drodze., człowieka idącego 

- їв wsi imieniem Cyreneusza i przy­

wiedli go na to, aby pomógł krzyża 
nieść Panu Jezusowi, nie z litości to 
jakiej czynili, ale obawiali się aby Pi­
ła t skazania na śmierć nie odwołał; 
przeto coryehlćj z nim pospieszali. 
Pani też pobożna imieniem Weroni­
ka. widząc P. Jezusa tak zranionego, 
widząc jako krew najśw. z głowy 
koroną cierniową zraniouéj po św. 
oblicza ciecze, z miłości do niego przy­
stąpiła i podała mu tuwalmą rąbko­
wą dla otarcia/Jezus gdy ją do oblicza 
swego ś, przyłożył, zaraz jego twarz 
najświętsza naowćj tuwalni taką się 
wyraziła, jaka na on czas była,

Jezusa Pana m  y óre Kalvjaryjskq  
p rsyprm aiso íio .

(My z Panem Jezusem na górę Kał­
wa,гуі przyszli, aczkolwiek pomagał 
Szymon Panu Jezusowi krzyża nosić, 
jednak dla zemdlenia wielkiego także 
dla targania ustawicznego, upadł na 

i onéj górze Jezus miły krzyżem ob- 
ciążopy, tam rozranił swą św. twarz 
najbąrdzfćj, gdyż jedni go za włosy, 

j  drudzy za odzienie dowlekli do miej­
sca krzyżowania. A tam się dopiero 
nań rzucili i z jego sukienki własnćj 
go zawlekli, a dla szarpania wielkie­
go korona z głowy jego najśw. spa­
dła, rany jego wszystkie się odnowi­
ły i krew z nich ciekła dla obdar­
cia z ouego odzienia, które było przy-

U*
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wrzało krwią do przen&jfw. ciała
tak potéra nago stał długą chwilę Je­
zus miły drżąc od wíeikiéj boleści. 
Matncima rada by go była zasłoniła 
i przepasała, ale diawiçkszéj sromo- 
ty nie dopaszczono. Potém віє mogąc 
dłcżdj stać i upadał, którego bez 
wszelakiej przystojności w jednę ja­
skinią wrzucili, dotąd póki krzyża nie 
nagotowali. Tam niektóre panie z 
politowania przynosiły mn napoju 
drogiego i mocnego, aby tak nie cziił 
bólu onego. ale oni katowie sami to 
wypili, a jemu wina zmięszanego z 
mirą podali, a to wszystko cierpiał 
skromnie Jezus miły. Potém go z ja­
skini oiìéj eiemnéj wywiedli, krzyż 
pierwćj nagotowawszy. lecz on sam 
dobrowolnie z onéj jaskini wyszedł 
a przyszedłszy ku krzyżowi, sam się 
dobrowolnie ofiarował ipoklęknąwszy 
do Boga Ojca pokornie wołał, mówiąc; 
Oto Ojcze mój miły, w posłuszeń­
stwie, w pokorze i wielkiéj a dobro- 
tliwéj łasce dla człowieka trwam aż 
do śmierci. I chciał się za temi sło­
wy sam dobrowolnie na onyni krzy­
żu położyć, ale żołnierze go na krzyż 
porzucili, tak  iż korona cierniowa 
od onego uderzenia głębiej w jego 
najświętszą głowę aż do mózgu prze­
szła, tam tedy zaraz do krzyża po­
wrozami go przywiązali.

¡ i  MODLITWA.
O Jezu Chryste najmiłośeiwszy, któryś . 

dla mnie człowieka mizernego, krzyż Twój 
bardzo ciężki własnemi rękami trzymał i na 
ramionach dźwigać i nosić raczył; daj mi 
krzyż wstrzemięźliwości od wszego złego 
dźwigać i on za Tobą dla Twojej miłości 
ustawnie nosić Amen.

Jezusa miłego rąk i  nóg na krzyż bole­
sne ro m ą g n ien ii i  do krzyża tęptm i 

gwoździami przybijanie.

Najprzód jedną 'rękę pochwycili i 
tępym gwoździem ją przybili, że aż 
żyły na drugą stronę krzyża prze­
szły. Matncima gdy dźwięk i ude­
rzanie młotów usłyszała, padłszy na 
ziemie zemdlała, a po małój chwili 
wstawszy Magdaleny spytała, jeżeli 
by to krzyżowano jéj miłego Syna, 
aleć.i ona nie wiedziała, bo w ten 
czas daleko stała. Drugą rękę gdy 
przybić chcieli, że nie mogła dosiądź 
do drugiej dziury przewiercianój, któ­
re były dalekó od siebie i  nie pod 
wymiar wywierciane; tedy przywią­
zawszy powróz do ręki, ciągnęli ją j 
z wielką, mocą opierając się nogami 
o krzyż dotąd aż ją do dziury przy­
ciągnąwszy. także tępym gwoździem 
przybili. Nogę potém jedną prze­
dziurawiwszy. nad tém się naradzili 
jakoby ją przybili, więc drogą także 

I  przebiwszy, pospołu obie złożyli na 
I  wierzchu lewą, a na spodzie prawą



Jt'-msa Chrystusa, 165

gwałtem także do dziury ciągnęli, 
aż się w nim żyły rwały, iżby był 
mógł w nim policzyć wszystkie kości. 
A tak  go wyciągnąwszy jak  stronę 
na lutai, wielkim gwoździem obie no­
gi najśw. do krzyża przybili. Matu- 
cima gdy kołatanie zdaleka usłyszała, 
wielką boleść z tego na sercu ponosiła.

Pana Jesusa na krzyżu ofiarowanie.

Pan Jezus gdy rozkrzyżowany na krzy­
żu wznak leżał, patrząc w niebo z płaczem 
wielkim Bogu Ojcu się ofiarował, mówiąc: 
O najłaskawszy Ojcze! wejrzyj na mnie 
Syna Twego, a przyjmij mnie za niepo­
kalaną ofiarę, dla zbawienia rodzaju ludz­
kiego, abyś im już grzechy ich dla mnie 
odpuścił; wszakżeś dobrotliwy Ojcze od­
puszczał żydom złości, gdy Tobie owce, 
woły i kozły ofiarowali, otoć ja  już To­
bie zakonnych ofiar nie ofiaruję, ale cia­
ło moje niewinne, na krzyżu okrutnie roz­
bite. Jużci najmilszy Ojcze la t trzydzie­
ści i trzy przemiń ło, jakom  zawsze na 
ten krzyż patrzał, żądając abym na nim 
um arł i lud Twój odkupił, k tóry  był zwie­
dziony cd złego ducha, a przeto dla 
ofiary mojéj, zmiłuj się nad niemi.

Tytu łu  napisanie.

P iła t napisał ty tuł trojakim  językiem, 
łacińskim, greckim i żydowskim, kazał go 
przybić nad krzvžem, który  taki był : J E ­
ZUS NAZAREŃSKI KRÓL ŻYDOWSKI. 
Ten napis gdy żydowie przeczytali, do 
P iła ta  mówili: nie tak pisz Panie Piłacie, 
ale iż się czynił królem żydowskim. Od­

powiedział im na to P iła t: com napisał 
tom napisał. W ięc przez długi czas z 
onym tytułem przybitym  do krzyża, leżał 
Jezus miły na ziemi już ukrzyżowany, 
póki onych dwóch łotrów1 na krzyż nie 
przybili, gdzie potym w pośrodku między 
niemi Pana Zbawiciela naszego, jakoby 
największego i najgorszego łotra zawiesili.

MODLITWA.
O Panie Jezu Chryste! Stworzycielu 

nieba i ziemi, któryś był na krzyżu dla 
mnie tak rozciągniony, że wszystkie kość 
w Twoim najświętszym ciele mogłyby były 
być policzone, daj mi wszystkie moje człon­
ki, także siły cielesne i duszne, ku Twej 
świętej chwale przywieść i przysposobić. A.

rezusa miłego na krzyżu okrutnie roz­
bitego niemiłosierne z  krzyżem

podnoszenie.

Potém miłego Pana Jezusa z wiel­
kim wołaniem podnieśli, a ledwo eo 
od ziemi dźwignęli, na ziemię zsś go 
upuścili, od którego to upuszczenia 
żyły się w nim porwały, a pokrze­
piwszy się, zaś do góry dźwigać po­
częli, ciągnąc powrozami ofiarę Bo­
gu Ojcu nad wszystkie zapachy won­
niejsza i słodsza. A tak gwałtownie 
podniósłszy go, nagie z krzyżem w 
wykopaną opokę wpuścili aż się wszy­
stko ciało najboleśniej wstrzęsło, że 
każda rana odnowiła się i otworzyła 
z obfitém płynieniem krwi przenajdr. 
a ta była męka Panu największa, na



166 Žtř&č Ы т . т в щ ъ .

krzyża zbytnie rozciągaieiiie i na 
gwoździach w ciężkiój męce przez 
trzy godziny wiszenie. Spojrzyj tedy 
doszo nabożna na te chorągiew, na 
któréj się objawił owoc zbawienia 
naszego, to jest drzewo żywota na­
szego, na to zawdy patrzajcie i boleść 
jego opłakujcie, bo ona woła z krzy­
ża, mówiąc do człowieka: pojrzyj 
na mnie miły człowiecze, a oglądaj 
okiem miłosiernem, sercem gorzkim 
co ja cierpię za cię. Proszę cię zmi­
łuj się dziś nademną, pokaż litość 
nad męką moją okrutną, bom ja jest 
twój Oblubieniec, Stworzyciel i Od­
kupiciel łaskawy, ubogi, gdyż oto w i­
ążę na krzyżu nagi, zesromocony, abyś 
ty człowiecze był bogaty i chwa­
lebny; wejrzyj proszę cię na głowę 
moję królewską estrem cierniem 
zkłutą. na oblicze zeplwane, zbite, 
ząpucMe. jakoby trędował \  na oczy 
krwią ze łzami oblane, na usta bla­
de i zesiniałe. na ręce me niewinoe 
i na nogi święte, które nigdy nie sta­
ły na drodze ziośiiwój, jakoć są do 
krzyża typem  gwoździami okrutnie 
przybite, oglądaj bok mój i wszyst­
ko ciało moje panieńskie, niewinną 
kr wią oblane, jako począwszy od pię­
ty nożnój aż do wierzchu głowy ; 
okrutnie jest zranione; powiedz to : 
człowiecze duszy twojój, oblubienicy 
mojój, niechaj mnie w Iwém sercu po- '

łoży m  znamię i wieczny upominek* 
d grzeszny człowiecze! uwaź to Chry­
stusa Pana do ciebie smutne wołanie 
i liapomiuaale a rozpamiętywaj czę­
sto, eoć ón m  cię cierpiał, boć on 
podług św. Bernarda mówi: 0 czło­
wiecze! Wiedz co ja za ciebie cierpię, 
dla ciebie wołam, dla ciebie umieram! 
Patrzbj na męki któremi jestem zmę­
czony, na gwoździe któremi jestem 
przebolzoiL na łzy które za cię wy­
lewam; a lubo cierpię wielką mękę 
po wierzchu, jeszcze większą wznątrz 
cierpię, gdy cię być niewdzięcznym 
mojej męki 'znajduję i widzę: Już te­
dy o duszo miła nie zamykaj dalój 
twego serca, ale patrząc na krzyż ś, 
oglądaj upominki nie wymownej Zba­
wiciela twego miłości, iż on na krzy­
żu dla miłości twojój wisi między ło­
trami. jakby złoczyńca. Wspomina­
jąc tedy z wielką serdeczną miłością 
i żałością na śmierć okrutną Dobro­
dzieja twego, także na boleść i sro- 
moty niewymowne, płacz i wylewaj 
gorzkie Izy we dnie i w nocy, a nie 
odpoczywaj w żałości ani twe cezy; 
należycie bowiem i słusznie tego ża­
łować 1 płakać, przez wszystek czas 
żywota twego jesteś powinien; który 
aby cię od płaczu wiecznego wyrwał, 
za cię będąc naświeeie płakał ale okru­
tną śmiercią dla ciebie zamordować 
się dął. Przeto 'Cię-już prosimy Jezu
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miły, łaskawy Равіе. wejrzyj dzisiaj 
miłosierądm okiemiialwe stworzenie, 
daj m m  teraz łaskę swą abyśmy go­
dnie opłakiwać mogli Twe umęczenie.

Smutek Dziewicy Maryi.

0 Panno czysta i Matko błogosła­
wiona! jakiś Ty na ten czas smn- 

’ tek miała, gdyś na jedynego Syna 
swego patrzała, oraz żeś krw i z nie­
go płynącej otrzyć nie mogła, drżał 
wszystek od ciężkiej męki, a tyś mu 
pomocy dać nie mogła, tylkoś do Bo­
ga Ojca wołała, aby męka jego była 
nlżona. A. płacząc gorzkiej męki mi­
łego Syna swego, pobudza nas abyś­
my i my pospołu z nią Syna jéj, a 
Zbawiciela naszego płakali, mdwi do 
nas temi słowy: 0 synaczkowie ni oj 
mili! oglądajcie serce moje bardzo 
zranione, bo Syn mój miły któregom 
z Ducha ś. poczęła i  piersiami memi 
panieńskiemi wychowała, oto już na 
krzyżu sromotnie, w boleściach nie­
znośnych umiera dla waszego zbawie­
nia. Przeto proszę was zmiłujcie się 
dziś nademną smutną Matką; a płacz­
cie jego wielkićj męki pospołu zemną, 
0 Panno Marya Matko Syna Bożego! 
prosimy Cię przez umęczenie jego, 
racz nam udzielić smutku twego któ­
ryś miała pod krzyżem z Syna swe­
go, Jezusa, błogosławionego, abyśmy 
godnie opłakać mogli umęczenie Jego.

MODLITWA.
O najmilszy Panie Jezu Chryste! któryś 

dla mnie na krzyżu podniesiony, i chciałeś 
być od ziemi podwyższony; daj mi proszę 
Cię miły Panie, od ziemskich pożądliwości 
powstanie i aby serce moje umysłem do 
Ciebie wzniesione było. Amen.

Z  Jesusa miłego na krzyżu  
joośmiewanie.

Gdy Pana Jezusa żołnierze ukrzy­
żowali, tamże rozmaitój kondycji lu­
dzie byli którzy się z niego naśmie­
wali. A najpierwój draby co go strzegli, 
bo ci jako św. Jan w dziewiętnastym 
Kapitulum pisze, odzienie z niego 
zewlokłszy na czworo je rozdzielili 
i kostki o nie miotali, co się komu 
dostać miało, a to wszystko żeby 
większą przykrość Panu Jezusowi 
wyrządzali. 0 suknią także Jego któ­
ra była nieszyta, ale z wierzchu tka­
na, tedy wszyscy o całkową suknią 
z osobna kostki rzucili, mówiąc: nie 
rozdzierajmy jój. ale rzućmy kostki 
o nię komu padnie. Aby się pismo 
wypełniło, które jest napisane w Psal­
mie dwudziestym i siódmym: Roz­
dzielili sobie odzienie moje, a o su­
knią moję miotali losy.

Sana Jezusowe nad sw ą m iłą  M atką

Miły Pan Jezus gdy w tak cięż­
kich bólach zmęczony na krzyżu wi-



168 Żyw t Papa mszegü

siał, widząc i słysząc Matachoę swą I 
gorzko płaczącą, Bogu Ojcu ją pole 
cał, mówiąc: 0 mój miły Ojcze nie­
bieski! widzisz w jal;im smutku jest 
matuchna moja mila; obacz jak  gorz­
ko płacze i wzdycha, aż oto omdle­
wa, wszak dobrze wiesz miły Ojcze, 
że ja sam tylko mam być u krzyżo­
wań, jednak moja matka miła wszy­
stka ze mną jest na krzyżu. Przeto 
miéj dosyć najłaskawszy Ojcze иа 
ukrzyżowaniu moim. a mój miłej mat­
ce racz ulżyć boleści, boć zaledwie 
mogę na jéj żale patrzyć. Przeto mo­
żemy wierzyć, iż patrząc Pan Jezus 
na wielkie swéj miłej Matki zasmu­
cenie, mógł mówić sam w sobie z 
wielkiego nad nią politowania: O Ma- 
tuchno moja najmilsza i gdziesz te ­
raz są Aniołowie, którzy przy moim 
narodzeniu śpiewali? gdzie pasterze 
którzy przy jaslkach byli ? gdzie owi 
od wschodu słońca trzej królowie 
bogaci, którzy w dzieciństwie moim 
z darami mnie szukali, a znalazłszy 
udarowali? gdzie jest ono nasze przez 
trzydzieści i trzy lat miłe z sobą prze- 
mieszkanie. z którego się weseliło ser­
ce twoje? oto teraz to wszystko we­
sele obróciło kie w wielkie zasmuce­
nie. Więc odstąp cokolwiek Matko 
moja mila odemnie. a może tego na 
małą chwilę zapomnę. Ale Mato cli na 
mogła též mówić do niego: Oglądaj

mój miły Syna, iźeć nijako od. Ciebie 
odstąpić nie mogę, przeto Cię pro­
szę, zmiłuj się nademną smutną ma­
tką twoją, niechaj tu pod krzyżem 
pospołu ъ  Tybą umrę; wszakżemjest 
matka Twoja uboga, boć oto już nie 
mam żadnego człowieka któryby mnie 
pocieszył. tTlko Ty moim byłeś i je­
steś pocieszeniem..

Idąnych mimo z Jezusa naśmiewanie.
Znajdowali się i tacy pod on czas 

źydowie, którzy się z niego na krzy­
żu wiszącego naśmiewali, chwiejąc 
głową, do niego mówili: Otóż tobie 
coś się czynił królem1, jeżeliś Chry­
stus zstąp z krzyża, a uwierzymy 
tobie. He, he, he, he, wach, co kazisz to 
jest: burzysz kościół Boży, a trze­
ciego dala go zbudujesz? he, he, he, 
otóż tobie. Matko Fauno czysta! ja ­
kiś ty wtedy smutek miała, gdyś ty 
tak mówiących żydóf słyszała. Dru­
dzy zaś mówili : a eó ten uczynił, czyli 
kradł, albo zdradzał? a in si odpowia­
dali. że był zbójcą i zwodzcą ludzi. 
Trzeci urągali się z niego mówiąc: 
insze uzdrawiał, a sam siebie uzdro­
wić nie może, u M ci -w Bogu, niech 
że go wybawi chceli. Zaś insi tak 

! mówili: Wach. to jest: Człowiecze 
|| szalony, gdybyś ty był synem Bożym 
ji jakoś mówił, iż Bóg jest Ojciec twój 
¡i wszak by ci dopomógł.



Jesusa Ghfbsiusa. 169

Siedm słoto Móre uymówił Pan Jazus 
wisząc na Jtrzyżu.

Miłościwy Fan Jezus będąc okru­
tnie zraniony i boleści będąc pełny, 
lubo widział weselących się i słyszał 
blu żalących krzyżował kó w i nieprzy­
jaciół swoich, jednak o to najmniéj 
Się nie rozgniewał, ale podniósłszy 
oczy do Boga Ojca niebieskiego, te 
siedm -słów przemówił: Pierwsze 
słowo było wielkićj doskonałości, gdy 
wielkim głosem modląc się za swoje 
krzyźowniki, do Boga Ojca zawołał 
pierwsze słowo: Ojezę miły odpuść 
im, bo nie wiedzą co czynią! Wej­
rzyj miłościwy Ojcze na Syna Twe 
go. a obacz kto cierpi i zmiłuj sio 
nad tym, za kogo cierpi. Raczże pro­
szę Cię W ej rZVĆ Ш  ręce І ІіОУІ Jego 
tak  zranione, a odpuść nam grzechy 
które popełniły ręce i nogi nasze. 
Wspomnij Boże Ojcze na rany i na 
ciężką mękę Twego miłego Syna, a 
odpuść miłościwie wszystkie1 winy 
grzesznego człowieka, boć on jest któ­
ry z wielkiej swojćj łaski, z łona 
twego na ten świat zstąpił, aby nas 
z mak wiecznych wybawił, wtenczas 
mógł odpowiedzieć i rzec' Bóg Oj­
ciec: 0 mój miły Synu co chcesz? 
chćeszłi żeby twoje krzyźowniki zie­
mia pożarła, jako .Datana i Abirona, 
albo iżbym ogieu spuścił na nich i 
spalił ich? albo iżby żywo do pie­

kła zstąpili? odpowiedział Syn Bo­
ży: nie, nie, miły Ojcze, ale odpuść 
im bo nie wiedzą co czynią. A tu z 
tego możemy o baczyć wielką pokorę 
i cierpliwość naszego miłego Pana 
Zbawiciela, iż on będąc biezmi u l e ­
czony,. cierniem ukoronowany i gwo­
źdźmi do krzyża przykowany. przecie 
jednak nie złorzeczy, ani żąda pom­
sty, ale to wszystko oburzy wszy, mo­
dli się za swe krzyźowniki: Boże 
Ojcze odpuść im bo nie wiedzą eo 
czynią, ľémže też głosem Matka je­
go błogosławiona jakoby z wielkiego 
snu ocuciwszy 'się głowę swą pod­
niósłszy, rzekła do Syna: co to za 
głos którym teraz słyszała, jeżeli to 
głos twój Synu miły? o Synu mój 
jeżeli niewdzięcznych żydów i twych 
krzyżowników w takim smutku i mę­
ce nie zapominasz, czemu pierwćj ku 
matce swej nie mówisz? jużei drugi 
dzień jakoś ode mnie po lagoduém 
rozmawianiu odszedł, a jeszcze głosu 
twego dotąd słyszeć nie byłam godna.

Łotr g we з tana Jesusa naśmiewanie.

Łotrowie którzy z nim byli nkrzy-« ¿ Y

żowaoi. także się též z niego naśmie­
wali Jednak jeden imieniem Dyz­
ma? który po prawicy wisiał widząc 
iż prosi Boga Ojca m  swe krzyżo­
wa i ki, strofował swego towarzysza z 
bluźaienia, mówiąc: znać się ty Bo­
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ga nie boisz, któryś též jest w tém. 
samém skazaom na śmierć jako on 
ale ten dla jakiéj winy, gdyż on ża- 
dnój złości nie uczynił, aie my słu­
sznie za nasze złości cierpiemy, a 
obróciwszy się głową do Pana Jezu­
sa, jak tylko najiepiéj mógł i rzekł 
ź płaczem do niego; Wspomnij na 
mnie miły Panie, gdy przyjdziesz do 
królestwa Twego. O ś, łotrze i zkąd 
tobie taka mądrość? Pan Jezus jak 
jaki ło tr podłe ciebie, a ty go kró­
lem być wyznawasz? umierającego 
widzisz, a natycłm iast do królestwa 
jego niebieskiego iść go wierzył? o 
zaprawdę dziw nie mały, iż wtenczas 
Pana Jeznsa Chrystusem, Królem i 
Panem łotr wyznawał na krzyżu, kie­
dy wszyscy zwolennicy oprócz Jana 
św. od niego uciekli i zaprzali się go 
na ziemi, a przeto św. Jan Złotousty 
dziwnjąe się temu łotrowi, tak mó­
wi: O dziwna wiaro i nawrócenie te ­
go łotra, nic nie miał wolnego tylko 
serce ku wierzenia, a język ku wy­
znaniu Boga, a jednak to wszystko 
co wolnego miał. miłe ma Bogn ofia­
rował. wierząc weń sercem i wy­
znając go swym językiem być Bogiem 
i Królem nieba i ziemi Jeszcze nie 
widział Pana Jezusa w majestacie 
siedzącego, jako Paweł św. mówi: 
ani z nieba mówiącego jako Mojżesz, 
ale widział umęczonego i na śmierć !

potępionego, przecie jednak wyznał 
go być Panem i Dziedzicem króle­
stwa niebieskiego A eóżeś więc ta ­
kiego widział łotrze w nim królew­
skiego? sam krzyż tylko i gwoździe 
które nie są znamiona królewskie ale 
łotrowskie, wiem żeś tego z pisma 
nie wiedział, aniś też z proroków 
czytał, aleś zawsze zbijał. Powiedz 
mi przeto jakoś się dowiedział, żeś 
Go prawym Bogiem być poznał i 
ustami swemi wyznał. Tenże Doktor 
sam odpowiada, mówiąc: O szczęśli­
wy łotrze S nie pismo, ani też proro­
ctwu) tego cię nauczyło, ale słońce 
sprawiedliwości Pan Jezus Chrystus, 
który podle ciebie wisiał, na du­
szy i na sercu twoim ciebie oświe­
cił i  tego cię wszystkiego nauczył. 
A przeto zapomniawszy Pao. Jezus 
jego wszystkich złości, rzekł jemu 
wtóre słowo, które zowiemy obie­
cania: Łotrze zaprawdę mówię tobie: 
„Dziś ze mną będziesz w Raju.s‘ O 
szczęśliwa obietnico, żaden z pątry- 
archów ani z proroków tego nigdy 
nie usłyszał, co w ten czas ten 
ło tr usłyszał. O wielka szczodrobli­
wości Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
przyjmująca, ku pokucie i odpusz­
czeniu, przez którą więcej otrzymał 
łotr niżeli prosił, aby na niego pa­
miętał w swojóm królestwie, a Pan 
Jezus dał mu chwałę wieczną. Nie
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rzekł nm: będziesz tylko prosić, i 
tak wiele pokutować. Me rzeki mu 
też: poczekajk ale Пій rzekł: dziś że­
r n ą  będziesz w Raju, to jest: w wi­
dzenia mego jasnego Bóstwa, i cóż 
mógł ten łotr usłyszeć nad to słowo 
pociesziiiejszego? czym sobie to za- 
słażył, iż miły Pan Jezus tak go 
szczodrze obdarzył? nic to ionego 
nie sprawiło, tylko miłość wielka, 
którą ma kn człowiekowi; aby w tym 
pokazał, że On nie chce jego śmier­
ci, ani potępienia, ale żąda jego po­
lepszenia i ì zbawienia. Usłyszawszy 
to T¿atacima jego miła, żałośnie do 
Syna swego rzekła: Ach mój miły 
Synn, do łotra mówisz: dzisiaj ze­
uma będziesz w Raja, a do mnie ma­
tki swój nie chcesz mówić najmniej­
szego słowa? bierzesz z sobą łotra, 
a mnie żałosną matkę komn zosta­
wiasz na ziemi? Bernardś. powiada, 
iż stała Matka podle krzyża żałośli- 
wa i płaczliwa, gdy wisiał jéj Syn 
na krzyżu, któréj przenajświętszą 
duszę przeszył miecz boleści, U jak ; 
smntna, jak udręczona była ona bło­
gosławiona jedynego Syna Matka!; 
stała drżąca, i jakoby umarła stała ! 
podle krzyża, obłapiając krzyż swe­
go miłego Syna, aby boleść męki je- | 
go obaczyła, i aby zbawienia łudź- ; 
kiego doczekała. Stała ! o siedzieć ! 
nie mogła, gdyż tam byli żydowie

i poganie, którzy nstawnie przeełio- 
dząc mimo krzyża z Fana Jezusa się 
naśmiewali, Oraz dla tego stała, aby 
tym sposobmój bez przestanku na 
swego miłego Syna patrzeć mogła; 
bo serce jéj było M  krzyża zawie­
szone z Synem jéj miłym, Niekiedy 
się též wielce rozżewniwszy w pła­
czu i przybliżywszy się ku krzyżo­
wi, głowę swą podniosła patrząc na 
oblicze krwią zbroczone Syna swego 
miłego, tak iż krwawe krople na obli­
cze i na odzienie jéj padały. Stała 
dla tego przy nim, albowiem wszy­
stek świat aa ten czas go opuścił- 
był, Apostołowie jego od niego po­
uciekali, Faryzeusze się z niego na­
śmiewali, Żydowic Wsźnili, sama ty l­
ko Matka miłosierdzia pokazała wiarę 
i miłość Synowi swojemu. Jeszcze 
z tój przyczyny stała, aby się poka­
zała być jedyną Pośredniczką mię­
dzy Bogiem Ojcem a, nędznemi grze­
sznikami. Tenże Doktor i daléj do 
Dziewicy Maryi mówi, dziwując się 
jéj stania pod krzyżem: 0 Panno 

! błogosławiona! i gdzieżeś stała, czy- 
Ш tylko pod krzyżem? owszem ja 
powiadam żeś na krzyżu ze swym 
ukochanym Synem, ukrzyżowana, bo 
wszystkie rany które ponosił na swym 

i ciele Syn twój miły tyś je na ser­
cu swym miała i cierpiała; tamże 
Panno twoje serce było przebite
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cierniem ukoronowane, sromotnie naj- 
gráwane. gwoźdźmi przebodzone, tam 
było żółcią i octem napojone i roz­
maicie udręczone. 0 Panno mila! 
czemuś dla mnie na kr z* ż wstąpiła? 
snać żebyś za nas pospołu była ofia­
rowana, alboż nie dosyć na tym by­
ło. na twego miłego Syna męce? że­
by tego potrzeba było, aby i Matka 
miała być ukrzyżowana? 0 serce Bo­
skiej miłości! czemuiéš się obró­
ciło w piołun gorzkośrd? patrzę na 
twoje serce, a jnż nie serce, ale 
tylko mirę i żółć widzę. Szukam 
Matki Boskiój, a nie znajduję tylko 
plwociny, ubicia i rany, boć się wszy­
stka w to obróciła. 0 Matko gorz 
kości pełna! i coś to uczyniła? cze­
mu najświętsze Twe ciało, które było 
pełne świętości i niebieskiej słodko­
ści, uczyniłaś je siedzeniem męki i 
wielkiej gorzko?« ? o miła Panno I 
czemu nie zostajesz sama w pomie­
szkania twoim i czemuś szła pod 
szubienicę? nie jest twój zwyczaj cho­
dzić na takowe miejsce i patrzeć uą 
takowe dziwy, czemu cię nie po­
wściągnęła wstydliwość panieńska? 
czemu cię изeodstraszyła bojaźń nie­
wieścia? czemu cię nie zatrzymała 
brzydkośc okrucieństwa? czemu cię 
nie cofnęło wielkie wołanie i wiel­
kość nieprzeliczona ludzi zadanie i 
wyrządza eie takich złości? czemu cię

nie oddaliło ich świadectwo? czemu 
cię nie Y/strzymala tłuszcza wielka 
diabelskich ludzi? na to wszystko 
nie miałaś baczenia miła Patino, bo 
serce twoje odmieniło się było od 
whlkiéj boleści, a. jnż właśnie nie 
było twoje, ale w udręczeniu twe­
go miłego Syna i w śmierci jego. 
Nie uważałaś ty  miła Panno wiel­
kości ludu, ale wielkości ran. Nie 
dbałaś na ciśnienie się wielkiéj t łu ­
szczy, ale patrząc na jego okrutne 
skłucie, nie dbałaś na wołanie, boś 
widziała jego ciężkie boleści 0 mi­
ła Panno! wróć się. .do swego przy­
bytku. abyśmy jednćj godziny Syna 
z Matką nie stracili, aie jest zwy­
czaj. iżby biała płeć taką śmiercią 
umierała, ani też miła Panno prze­
ciwko tobie skazanie dano, ale snać 
tego słyszeć nie możesz, boś żało­
ścią napełniona i twoje serce jest 
wszystko w męce twego Syna; prze­
to miła Fauno, gdyżeś tak bardzo 
zraniona, zrań twą wielką boleścią 
nasze twarde serca męką Syna twe­
go, w naszym sercu racz odnawiać ' 
serce twoje wielce zranione, z na­
szym sercem racz- je złączyć, żeby­
śmy z tobą twego Syne. rany no­
sili, abyśmy od krzyża nie odstępo­
wali. aż będziemy wprzód zranio­
nymi.
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Matka bolesna stojąc pod krzyżem 
a żalem wielkim uskarżała się 

Bogu, Ojcu.

Pao.na imjśw. pod krzyżem stojąc 
żadnego pocieszenia nie miała, a. nie 
spuszczając oczu ze swego wiszącego 
Syoaczka, do Ojca niebieskiego mó­
wiła: 0 niebieski Ojcze! Tyś mnie 
obrał za matkę Synowi Twojemu, i 
gdzież tedy jest ona łaska którą zna­
lazłam'? gdzież Twoje miłosierdzie 
któreś opowiedział przez Twe proro- 
ki iż wszystkim zasmuconym ciieesz 
dopomódz miłosierdziem Twojem? i 
czema ja boleścią jestem napełniona? 
obacz mój miły ojcze, w jakiej nę­
dzy jest (insza moja dla męki mego 
miłego Syna. racz proszę ulżyć bo­
leści Synowi Twemu i memu, dla go­
dności jego ; a będzie іш niejszona bo­
leść smutnego serca mego, albo též 
tak iiczyii : weźraij matkę z Synem 
Twoim, boć jedna jest boleść nas 
obojga. A za tém do Anioła mówiła: 
o Aniele Gabryela! gdzie twoje po­
zdrowienie, kiedyś mi rzekł: Zdro­
waś pełna łaski, otom teraz pełna 
smutku i boleści nie mając żadnego 
pocieszenia. W ten. czas mi dobrze 
zwiastowałeś, kiedyś mi rzekł: Pan 
z tobą. ale dziś nie jest ze mną, k tó ­
ry nie jako 1 an. ale jako łotr jest 
umęczony i na krzyża zawieszony, pa­
miętasz, iż mi rzekłeś wtedy: Bło-

j gosławionaś Ty między wszystkiem i 
niewiastami, a wszakże nie znajdzie 
się dziś niewiasta aa ziemi taka któ- 
raby tyle napełniona była biedy i ża­
łości. Bo Dnelui przenajświętszego 
także mówiła: 0 Pocieszycie In dn- 
szny, Dncłm przenajświętszy, Twoją 
sprawą i zaćmieniem Syna Bożego 
poczęłam i z czystéj krwi mojćj 
panienskiéj, jema ciało dałam, a je­
dnak teraz to ciało najświętsze nie* 
miłosiernie i okrutnie jest zdrapane, 
poszarpane i między dwoma łotrami 
najwyżej zawieszone. Potém do Syna 
mówiła: 0 moje pocieszenie i wesele,
0 dziecię .moje najsłodsze, którem 
ja przez dziewięć miesięcy w żywo­
cie moim nosiła; porodziwszy czy- 
stém mlekiem panieńskim karmiła,
1 gdzie jest teraz ono Twe jasne obli­
cze? widzenie wesołe? obcowanie mi­
łe? i gdzie one dai, gdym Ciebie na 
łonie całując piastowała? mile obła­
piała? a wtedy o Ojcu Twym niebie­
skim z Tobą słodko rozmawiała, 
otom teraz już wszystkiego postra­
dała. 0 gorzej teraz mnie smntnéj 
matce, gdy Cię widzę.z wielką bo­
leścią i gorzkością umierającego, a 
nie mogę Gi dać żadnego wspomoże­
nia i kto mi da mój najmiiszy Sy­
nu, abym z Tobą umarła i czemu 
rozstaje się Matach i! a z Synem, uczyń 
mi tedy mój miły Synu, tę ła-
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skę abym pospołu z Tobą amarla, \ 
Bo mi aia nsoże byé nic przykrzą!« i 
szego, jak gdybym po Tobie żywą 
zostać miała, gdyżeś Ty mnie był 
wszystkiem, Ojcem i Matką, bratem 
i siostrami, Syn miły, Oblubieniec 
roztropny, chwała moja i wszystko 
moje wesele i pocieszenie. Cóż to 
jest mój najmilszy Synu, iź dzisiaj 
żadnego pocieszenia nie znajdują w 
Tobie, oto Ty umierasz, a do mnie 
nie mówisz gdzie ja się obrócę Í po­
dzieję bez Ciebie, do kogo się więc 
ucieknę? oto Synn mój ukochany 
będąc panienką we trzech leciech je­
szcze, wstąpiłam do kościoła, opu­
ściwszy dom rodziny mojej. A prze­
to nie mam domn kędy bym głowę 
moję skłoniła bez Ciebie, Tyś był 
mój Ojciec, moje pocieszenie i ochło­
da moja, oto teraz do Ciebie wołam, 
a Ty nie słyszysz? pod krzyżem sto­
ję, a Ty na mnie nie patrzysz? iża- 
liś mnie joź mój Synu zapomniał, po­
wiedz mi tedy, co mam z sobą czy­
nić, czemu mnie w sieroctwie zosta­
wiasz? gdybym aby które słówko od 
Ciebie usłyszała, nie byłaby wr tak 
ciężkim smutku dusza moja. 0 nie- 
stetyź mnie nędznej i ubogiéj matce, 
gdy ja nie oglądam pociechy mojéj. 
Jezus miły gdy obaczył matkę tak 
krw,wemi łzami płaczącą, użaliwszy 
się jéj rzekł do niój trzecie słowo,

jj które zowiemy polecenie, z płaczem 
( I  wielkim a głosem nie małym: Niewia- 
j| sto (a nie Matko, ażeby się w niój 

większa boleść i żałość nie pomna­
żała) oto syn twój, pokazawszy na­
chyleniem głowy, św. Jana.. Botem 
rzekł do Jana św.: Janie, oto matka 
twoja A od onój godziny, w'ziął ją 
zwolennik za swoją Matkę.

Panny Maryi nar#.kanie.

I Jak skoro te słowa bolesna Ma- 
! tka usłyszała, rzewnemi zalała się 
I łzami mówiła: 0 Boże Ojcze niebie­
ski, jako się to nieporównana zamia­
na stała, sługę mi dano za Pana, za 

i iezusa Chrystusa, Jana; za Syna Bo- 
j żego, syna Zebedeuszów ego, za Syna 
panieńskiego, syna niewieściego, stwo­
rzenie za. Stworzyciela, za Synaczka 
mojego, syna rybołówczego, docze­
snego za wiecznego, nie ten ci jest 
syn mój, który podle mnie stoi zdro­
wy, aïe den eo wisi na krzyżu roz- 
ciągniony, wszystek zbolały, krwawy 
i zsiniały, już umierający, którego 
ja bardzióf żądam j  wolę umarłego 
niżeli tego żywego. Bernard św, mó­
wi tu do Pana Jezusa,: 0 dobry Je­
zu! i Czemńś to tak przykro rzekł 
ła tce  Twój najsłodszej, mówiąc jéj 
Niewiasto, a ona jest Matka, Twoja, 
która Cię słodko karmiła i z pilno-
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ścią wychowała? Sarn więc na to od­
powiada: û  w ten czas tam кіс było 
miejsce sM kiéj mowy i matczynego 
wymienienia, bo mniemam iż gdyby 
był Fan Jezus mówił w ten czas do 
niéj niejako łagodnie, serce jéj pa­
nieńskie od boleści wtedy mogłoby 
być bardziéj zranione. Kto to może 
wymówić i opowiedzieć? nie wiem, 
oprócz onój saméj, albo tego, komu 
by to objawić raczyła, jednak może­
my temu zapewne wierzyć, iż wtedy 
mogła mówić: 0 matki wejrzyjcie 
dziś na moje sieroctwo, bom postra­
dała już na zawsze wszystko moje po­
cieszenie, Apostołowie i wszyscy przy­
jaciele odemnie pouchodzili, nikogo 
nie mam ktoby mnie wspomógł. Wi­
dzę Syna mego zmęczonego, pełnego 
ran, a nie mogę ich zawiązać. Wi­
dzę krew na oblicze jego płynącą, 
a dosiądź nie mogę abym ją otarła. 
Widzę go dla wielkich boleści pła­
czącego. a pocieszyć go nie mogę. 
Pan Jezus widząc Matechnę swoją 
miłą bardzo smutną, wielką był dla 
niéj na sercu żałością zraniony.

Słońca zaćmienie.

Od szósíéj godziny, aż do dzie­
wiątej, ciemności się stały po wszy­
stkim. święcie, gdyż słońce nad przy­
rodzenie w pośród dnia zaćmiło się, 
ukazując iż niejakim swym zwycza­

jem Fana swojego męki i okrutnój 
śmierci płakało. Powietrze się tak­
że chmurą ciemną ppsępiio i za­
smuciło.- Opoki się popadały, że 
Pana swego żałowały. Ziemia się 
trzęsła i drżała, jakoby się Pana swe­
go mścić krzywdy chciała. Tylko 
(jak św, Hieronim mówi) sam czło­
wiek nad groby smrodliwszy i nad 
ziemię bardziéj ociężalszy i gnuśniej- 
szy swego Pana nie żałuje, którego 
on tak bardzo umiłował, iż dla n ie­
go będąc na świeeie służył,i praco­
wał, aby z nim wiecznie królował. 
Cierniową koronę nosił, aby go w 
niebie ukoronował, krew swoją naj­
świętszą przelał, aby go z swym m i­
łym Ojcem pojednał. Zasłona též 
kościelna, która była między chórem 
a pomiędzy ołtarzem, w ten czas 
się na dwoje rozerwała znamionując 
upadek żydowskiego królestwa, i 
dokończenie starego Zakonu. Pan 
Jezus w ten czas wielką boleść i mę­
kę cierpiąc, żałosnym głosem zawo­
ła ł czwarte słowo: Heli! Heli! k - 
mazabatani! to jest: Boże mój! Boże 
mój! czemuś mnie opuścił? Jakoby 
się znajdował już bez wspomożenia 
i miłosierdzia. Katowic się z tego 
naśmiewali mówiąc: Eeliasża ten wo­
ła, patrzajmy przyjdzieli tu fleliasz 
zdejmować go z krzyża? ale bolesna 
Matka zrozumiała te słowa i rzekła:
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O mój miiy Synu. ' dmwoję się. m á  
oposžezoíiy od Boga Ojca, a wymó­
wiwszy to. jakby umarła na ziemię 
padła. Także wszystkie panie które 
tam przy niej stały, równie miłego 
jéj Syna żałowały. Pan Jezus w ten 
czas zdjęty boleściami niezmieritemi, 
pragnął sposobem ludzkiego przy­
rodzenia, bo jiiż wszystka z niego 
była wytoczona krew; oraz pragnął 
zbawienia roda łódzkiego. Dla te­
go wielkim głosem zawołaj, pią­
te słowo, które zowiemy wielkiej 
żądzy i pragnienia, alboli też miło­
sierdzia. mówiąc: Pragnę. A poszedł­
szy jeden z katów, wziął gąbkę i 
napełnił ją  octem z żółcią, obłożyw­
szy hizopem i mirą, a to uczynił 
dla większój gorzkośei i przykrości 
a włożywszy tę gębkę na t r  .ciuę. po­
dał Panu Jezusowi pić. Przy tém 
tu  Bernard ś. mówi: O dziwna spra­
wo zbawienia naszego, iż Chrystus 
Pan wisząc na. krzyżu, wiele ran, 
mąk i boleści cierpiał, jako jo: ko­
roną. cierniową w głowie najświęt- 
széj, w rękach, w nogach gwoździe, 
a jednak o męce zamilczał:, nie wo­
ła ł: Boleję, ąie zawołał: Pragnę. I 
czego miły Panie pragniesz? będąc 
ochłodą słodką wszystkich pragną­
cych? i macicą winnic chłodzących. 
Odpowiada tenże Doktor i mówi: 
Pragnę, nie vi ina, ani żadnego dro­

giego napoju, ale Judzkiego zbawie­
nia i wszystkich grzesznych nawró-. 
cenia, aby grzechów poprzestali, a 
łzami swego serca nie napawali, pła­
cząc za moją ciężką mękę, ale ra­
czej za swoje grzechy. Pragnę do 
Oiebie miły Ojcze, abyś się już nad 
grzesznemi zmiłował, guie w Twój 
im odpuścił i do łaski swój przyjął. 
Pragnę do was Ojcowie ¿św. abyście 
światłość z dawna pożądaną oglądali. 
0 jaką boleścią serce Panny naj­
świętszej w ten czas przejęte było, 
gdy słyszała Syna wołającego: Pra­
gnę. wylewając obfite łzy, mówiła 
snać te słowa: ách wszystko stwo­
rzenie. niebo i ziemia zadziwuj się 
męce Syna mego, iż ten, który mocą 
swego Bóstwa nasyca anioły. Opatrz­
nością karmi ptaki, ryby, zwierzę­
ta i wszystkim ludziom sporządza 
swoją dobrocią potrzeby żywota, a 
ter.:z oto sam pragnie, ja nędzna nie 
mam ni jednej skorupy, w kto ré j bym 
mu mogła podać na ochłodę i siimój 
wody, którego gdy był w dzieciństwie 
karmiłam swemi piersiami i widzę 
że oto od nieBzczesayeh i przeklę­
tych żydów, octem i żółcią napojony, 
jest. Co na to piekielni żydzi Uczy­
nili, że już był na wszystkich ciała 
częściach i członkach ucierpiał, wy­
jąwszy język, usta i nozdrze. Pan 
Jezus na każdym członku zmęczony,
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a widząc, że wszystko co o nim jest 
prorokowano, jnż się było wypełni­
ło, wyrzekł szóste słowo, które zo- 
wiemy napełnienia: Wypetmł- się już 
ivszysiko  to jest: com miał uczynić 
za odkupienie człowiecze i spełniła 
się ojcowska żądza, synowska słu­
żba, prorocka wieszczba i świętych 
pragnienie, jakoby tak miły Pan Je­
zus chciał mówić: Ojcze mój miły 
już się spełniło posłuszeństwo moje, 
także wola Twoja i wszystko to, co­
kolwiek należało do ludzkiego zba­
wienia i odkupienia, i co było obie 
cano ojcom w starym zakonie, co 
mi jeszcze więcej każesz uczynić mój 
ukochany Ojcze, otom gotów jest, co 
tylko każesz uczynić, to wszystko 
ochotnie uczynię. Bóg Ojciec tak snać 
na to odpowiedział: 0 najmilszy 8y- 
du! dobrześ wrszystko sprawił, po- 
com Cię tylko na świat zesłał, prze­
to niechcę, abyś już więcej cierpiał, 
pójdź już do chwały Twojej, na pra­
wicę moją. Zatem najświętszą głowę 
ku matuchnie swojej skłonił, jakby 
jej chciał mówić: 0 matko moja naj­
milsza, dla ciężkiej boleści, do Cie­
bie słowa przemówić nie mogę, je­
dnak na znamię, żem wdzięczen jest 
posługi Twojej, głowę moją ku Tobie 
nakłaniam, dziękując Ci za wszyst­
kie dobrodziejstwa, któreś mi w mo­
jem człowieczeństwie czyniła, a tak

Żywot.

głowę najświętszą skłoniwszy, za­
bierał się ku śmierci i konaniu, te­
dy począł omdlewać i zawołał nad 
ludzkie przyrodzenie wielkim głosem 
i gorzkim płaczem, siódme a osta­
tnie słowo: Ojcze w ręce Twoje pole- 
<am duszę moją Na te słowa, jak 
mówią niektórzy nabożni doktoro­
wie, Pan Jezus głowę swoją nieco 
podniósł do góry, a jak skoro je wy­
mówił, natychmiast zaś ku Matuchnie 
swojej skłonił i wypuścił duszę swą 
najświętszą tak, iż dusza z ciałem 
się rozdzieliła, lecz Bóstwo nie zo­
stało ani w duszy ani w ciele, ale 
z obiema było. W ten czas nieprzy­
jaciel duszny był przy śmierci Je­
zusa miłego, a słysząc że on wszy­
stko skromnie cierpi, a nie przekli­
na ani złorzeczy, ale Bogu Ojcu du­
szę z płaczem poleca, dopiero z tego 
poznał, iż on był prawdziwy Syn Bo­
ży, i począł żałować iż nań żydów 
pobudził, bo ojców św. wcale stracić 
musiał. Zaczem z wielkim hukiem 
i krzykiem zesromocony do piekła 
poleciał i złym duchom to opowie­
dział. O jaka żałość Matce jego naj­
świętszej widzieć syuaezka swojego 
w takiej męce okrutnej z świata scho­
dzącego, płaczącego, wołającego i 
gwałtownie umierającego, bo w ten 
czas gdy porozumiała że jej Syn naj­
milszy już był umarł, poruszyły się

12
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w niżej wszystkie wnętrzności i za- i 
drżały w niej wszystkie członki i 
kości. A jako św. Anzelm i insi na­
bożni doktorowie mówią: iż najświę­
tsza Panna, taką boleścią była na ten 
czas zdjęta, iż się była stała jakby 
amarla, a to dla tego, że jnż przez 
śmierć, od swego miłego Syna była 
opuszczona, którego ona jedynego 
miała. Daleko większy smutek w ten : 
czas miała, niżeli kiedy pod krzyżem 
upadającego widziała. A przeto ża- 
łobliwym i płaczliwym głosem rze­
kła: 0 Synu mój miły, czylim ja na 
to Ciebie porodziła, iżbym Cię między 
dwoma łotrami ukrzyżowanego i ran 
pełnego widziała? 0 Synu mój miły, 
którego chwalą aniołowie św., głowę 
trzymasz cierniem ukoronowaną i do 
mózgu zranioną. O Ojcze wieczny! 
zlituj się dziś nademną smutną ma­
tką, rozkaż wszystkiemu stworzeniu 
niechaj dziś zemną pożałuje męki 
miłego Syna Twojego i mojego. 0 ś, 
anielscy duchowie, wziąwszy na się 
ciało, płaczcie; boć o was tak  napi­
sano: Aniołowie pokoju wiecznego, 
będą gorzko płakać czasu męki Pana 
swego. 0 wszystkie stworzenia, któ­
reście są na niebie i na ziemi, pła­
czcie dziś śmierci Stworzyciela wa­
szego, a najwięcej wy ludzie rozu­
mni, coście na wyobrażenie jego stwo­
rzeni, boć on was przez swą gorzką

śmierć miłościwie odkupił, od wie­
cznej śmierci wybawił, na krzyżu 
wisząc śmierć podjął, aby was z nę­
dzy ku weselu, z płaczu ku wiecznéj 
chwale wżiął. A coć się widzi, jako 
też wielce bolał w tenże czas miło­
śnik Boży Jan św. który pod czas 
wieczerzy ostatniej wyczerpnął dzi­
wne rzeczy i tajemnice niebieskie na 
jego świętych piersiach zasnąwszy? 
Co czyniła ona szlachetna i nabożna 
Magdalena, która u nóg jego, grze­
chów swych odpuszczenie znalazła? 
Cóż też one przezacne panie i siostry 
Panny Maryi Matki Boskiej czyniły? 
mniemam: iż jedne na ziemię popa­
dały, drugie zaś dobrodziejstwa jego 
wspominając, narzekały; insze ręce 
załamywały, niektóre od smutku wiel­
kiego mówić nie mogły, tylko pła­
kały, na Pana swego już umarłego 
często poglądając.

Setników a nawrócenie.

Widząc to setnik i ci co z nim 
byli, iż Pan Jezus z wielkiem woła­
niem nad ludzkie spodziewanie i do­
mniemanie Ducha Bogu Ojcu zaleca, 
widząc także drżenie ziemi i inne 
cuda, począł się bardzo bać i chwalić 
miłego Boga, mówiąc: Zaprawdę to 
był Syn Boży, także ludzie pospo­
lici to widząc, tożże samo mówili, 
żałując jego śmierci, a na znak tego
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powracając do domów swoich, bili 
się pięściami w piersi swoje. Dru­
dzy zaś widząc iż z Pana Jezusa uaj- 
grawać się nie mogli, boć już był 
umarł, tedy z Matki jego najświęt­
szej naśmiewali się, mówiąc: Mary a 
wejrzyj! oto Syn Twój już umarł; 
a wszakże zobaczymy jeżeli dnia 
trzeciego zmartwychwstanie.

P lącz Parmy M aryi M atki tiożej

Żydowi e gdy Pana Jezusa umar­
łego odeszli, w ten czas najświętsza 
Panna dla nieznośnego smutku pa­
dła pod krzyżem jakoby umarła. Po­
tem trochę ocuciwszy się i powsta­
wszy, chciała się dotknąć swego naj­
milszego Syna, ale nie mogła, więc 
krew na ziemi poczęła całować i zbie­
rać. Krzyż też obłapiała i całowoła, 
aż się była bardzo skrwawiła, w onym 
smutku bardzo gorzko plącząc, często 
na ziemię upajała, podnosząc bez 
przestanku oczy płaczliwe na Pana 
Jezusa umarłego między łotrami wi­
szącego i od wszystkich wzgardzo­
nego. Były też tam wr ten czas nie­
wiasty stojące z daleka, które naśla­
dowały Pana Jezusa, z Galilei słu­
żąc jemu, między któremi była Ma- 
rya Magdalena. Mary a Jakubi i ma­
tka synówr Zebedeuszowych. Te zo­
baczywszy z daleka idących w zbro­
jach z miasta dla połamania goleni

; łotrowskich, aby prędzej umarli, i 
I żeby ich dla następnego dnia świę­
tego tem rychlej pogrzebiono, bo on 

■ dzień był wielki. A dla tego żydo- 
I  wie prosili Piłata, aby im dopuścił 
połamać golenie i nogi ich, aby mo- 

I  gli być zdjętemi i pozwolił Piłat, 
j  A one to zobaczywszy, poi ęk al y się 
wszystkie i Maryi Pannie opowie- 

I  działy. Najświętsza Panna Marya gdy 
i to usłyszała, z płaczem wielkim do 
I  Syna rzekła: 0 najmilszy Synu, po 
I co się ci zaś nazad wracają, co je- 
i  szcze chcą Tobie uczynić, jam mnie. 
mała, że się do wroli nasycili , iż Cię 
umorzyli. Ale jakoś widzę że i umar- 

! łego Cię prześladują i mówiła dalej 
I z wielkim płaczem: 0 mój najmilszy 
I Synaczku, cóż mam nędzna czynić? 
! nie wiem, obronić Cię jako i pierwćj 
j  z ich ręku nie mogę. Ale wiem co 
uczynię, stanę u nóg Twych św. pro- 

! sząc Ojca Twojego niebieskiego, aby 
zmiękczył serca tych, którzy idą ku 

j  rozrzewnieniu i zadaniu wdększego 
I  smutku mego. A życząc sobie umrzeć 
i pod nogami mego Syna swojego, sia* 
! dła u krzyża a oni poszedłszy z za­
gniewaniem i obaczywszy łotry ży- 
wre na krzyżu, połamali wr nich ko­
ści i wrzucili w dół. Potem wrócili 
się do Pana Jezusa, tam nowa żałość 
i bojaźń ogarnęła miłościwą Matkę, 
mniemała bowiem że także i Synowi

12*
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jéj miłeitm uczynić mieli. Nie wie­
dząc tedy co miała czynić, poklękną- 
wszy przed niemi, i ręce złożywszy 
głosem oniemiałym rzewno płacząc 
do nicłi mówiła: O moi mili braci­
szkowie, przez przenajświętszego Bo­
ga, pokornie was proszę, nie raczcie 
gwałtu czynić mojemu Synowi, jać 
jestem Matka jego smutna i żałości 
pełna; więc lubo widział się wam być 
w czem przeciwny, wszak już umarł 
od waszych rąk, więcej niż przed go­
dziną, miejcież dosyć na tem, Bóg 
Ojciec wszechmogący niech wam tu 
raczy odpuścić i ja  także wram odpu­
szczam, lubo wiem żem żadnemu 
z was nic złego nie uczyniła, proszę 
was pokornie, nie łamcie kości mego 
miłego Syna. Także Jan i Magdalena 
i też inne z nią będące zacne panie 
płacząc pokornie prosiły, aby goleni 
Panu Jezusowi nie łamali.

MODLITWA.
O wszechmogący i wieczDĆj chwały Bo­

że, Panie Jezu Chryste, ktńryś dla mnie 
człowieka grzesznego tg mękę okrutną, i 
śmierć haniebną krzyżową podjął, oclem i 
żółcią napawany być raczyłeś, daj mi pro­
szę Ciebie, ażebym obfitość łez z mojego 
serca wypuścił, przez co skruszoném i ná­
božném sercem godzienbym Ciebie chwa­
lić i Twoją niewinną mękę gorzko opłaki­
wać i żebym zasłużył sobie z Tobą wesołe 
w niebie mieszkanie i towarzystwo z anio­
łami świętemi otrzymać. Amen.

Р а ш  Jezusowi włócznią bok 
otworzono.

Jeden tedy z żołnierzy imieniem 
Longin, to jest Długosz nie dbając 
na prośby pokornćj Panny Maryi a 
bolesnej Matki Pana Jezusowej, zu­
chwale pochwycił włócznią, a umie- 
rzywszy ku sercu przez naprawę to­
warzyszów swoich, bo sam był śle­
py, otworzył włócznią bok Jezusa 
miłego i przeraził serce jego, z któ 
rego krew na nasze odkupienie! wo­
da na obmycie grzechów naszych 
chojnie wypłynęła. Więc jedna kro­
pla gorąca, ciekąca po włóczni, do­
tknęła się oczu jego, a natychmiast 
przejrzał i uwierzył w Pana Jezusa, 
(potem oświecił się i męczennikiem 
został) Matka błogosławiona wtedy 
od smutku padła i nie mogła stra­
piona przemówić żadnego słowa, ale 
Jan św. śmiało rzekł do nich: O mę­
żowie okrutni a nielitościwi i  cze­
mu takie okrucieństwo nad umarłem 
ciałom czynicie? czemu się nie zmi­
łujecie nad tą smutną Panią? jużeś- 
eie dosyć namęczyli i waszej złości 
dosyć uczynili, idźcie już precz, zło- 
żemy tu ciało bez was, jak  będzie­
my mogli i pochowamy. Gdy od 
niego odeszli żydowie, jego miłośni­
cy lubo przy nim stali, jednak nie 
mieli w czem by go pochowali. Prze­
to Matka najświętsza z płaczem się
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o to dö Boga Ojca modliła. I wzbu­
dził Fan Bóg Józefa i Nikodema, 
który wziąwszy pozwolenie od Pi­
łata, przyszli z naczyniem i drabi­
nami, żeby go zdjęli i z maściami, 
żeby go namazali.

MODLITWA.
O błogosławiony króla wiecznej chwa­

ły! Panie Jean Chryste Zbawiciela i Odknpi 
cicla gw esinego e. łowicka. Tobie czynię 
dzisiaj dzięki nieśm iertelne, któryś dzisiaj 
dla mnie grzesznego człowieka na ołtarza 
krzyża świętego między łotram i postawiony, 
Bogu Ojcu chciałeś być ofiarą, gdzie także 
najświętszy bok Twéj miłości włócznią aż 
do rozkrojenia serca nielitościwie jest otwo 
rzone, z którego w ypłynęła krew uajśw. po­
społu z wodą, na odpuszczenie grzechów na­
szych. Racz że też miłościwy Panie Jezu 
serce moje zranić boleścią męki Twój nie­
winnej, żebym wylewał krw aw e łzy moje, 
a potem przez zasługę męki Tw ój niewiunćj 
mógł dostąpić z onym łotrem na prawicy Twéj 
wisiącym, grzechów odpuszczenia i w chwale 
Twéj na*jwieki królowanie. Amen.

Vana Jezusa w nieszporną godzinę 
z krzyża- zdejmowanie.

Matuchna Boża po odejściu onych żoł­
nierzy przystąpiwszy do krzyża myslila, 
radząc się, jakoby złożyła ciało z krzy­
ża swego, najmilszego Syna, więc że by­
ło trudno, bo mocy nie stawało, drabin i 
naczynia sposobnego nie było, odejść go 
tak nie śmiała, ani chciała dla miłości 
wielkiej, a t a k  radząc się coby z tem czy 
nić miała, spojrzała ku miastu, alee po­

wtórna rota ludzi ku uim z miasta się pro­
wadzi i zbliża niosąc naczynia i drabiny 
ku zdejmowaniu Ciała, Pana Jezusowego, 
i sto libr miry i aloes, dla namaszczenia 
ciała przenajświętszego. A ci byli Niko­
dem człowiek bogaty i Józef z Arymatei 
rotmistrz najcelniejszy i wzięty między 
ludźmi, oba zwolennicy potajemni Pana 
Jezusa Chrystusa i słudzy nabożni. M a­
tka najśw. gdy to obaczyła, wielce się 
zasmuciła, bo ich z daleka poznać nie 
mogła. Przeto z iałością mówiła: Boże 
Ojcze! cóż zaś dopuścić chcesz na Syna 
Twego i matkę jego? Zatem Jan ś. pręd­
ko powstał, a  pilnie się przypatrując po­
znał co za ludzie byli i opowiedział to 
Pannie Maryi. Usłyszawszy to najświęt 
sza Mary a, z wielkim płaczem tak rzc 
kła: Błogosławione imię Boga wiecznego 
który w naszej nędzy użycza nam wspo 
możenia swego. Rzekła potem do Jana 
św.: Mój miły synu, pobież czemprędzćj 
na przeciwko nim, a przyjmij ich nabo­
żnie prosząc o pompę ich miłości. Po 
spieszył się Jan św, i pobieżał a opodal 
od krzyża z płaczem gorzkim powitał 
ich, a trochę tam stanąwszy jakoby na 
odetchnienie, potem zbliżali się ku krzy 
żowi, pytając Jana ś. ktoby tarn był przy 
Pannie błogosławionej u krzyża, czy by 
też tam byli którzy zwolennicy? powie 
dział Jan św. o paniach które tam były; 
bo o zwolennikach nic nie wiedział kędy 
się podzieli i gdzieby się znajdowali. A 
gdy się ku miejscu przybliżyli, z koni 
swoich z siedli, a poklęknąwssy, oddali 
i uczynili cześć Boską ciału świętemu. 
A powstawszy z onego miejsca, pieszo 
potem szli i nabożnie Parnię a Matkę 
Boską smutnie pozdrowili. A tak płacząc
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i Parme Maryę ciesząc, ale małą chwilę, 
jak tylko czas pozwalał tam się zabawili. 
Potem do nich rzekła Panna Marya: l 
O wierni wyznawcy i zwolennicy Boga ; 
prawdziwego, dziękuję jak najbardziej ino- j  
gę waszej dostojności, za takie pilne sta | 
ranie około Syna mego, który was obu- : 
dwóch wielce miłował, raczcie mi wie­
rzyć, iż jakoby mi nowe słońce weszło 
kiedym od Jana słyszała o przyjściu i j 
przybliżeniu się waszem, bośmy wszyscy | 
nie wiedzieli co począć i jak sobie po­
stąpić mięliśmy. Pan Bóg wam żarto będzie j  

■zapłatą. Oni zaś potem mówili: Matko 
Przewielebna, wszystkiem sercem żałn j  
jemy tego, co się Twemu Synowi i Tobie 
miła Panno przytrafiło, gdyby to być ino- i 
gło odbilibyśmy go byli, ale wielkiej mo j ;  
су nie mogliśmy się sprzeciwić. A że ! 
śmy tego uczynić 'ani śmieli ani mogli, |; 
to co możemy naszemu Mistrzowi wy - 
świadczyć, to teraz uczynimy i usłużymy. 
Mamy albowiem pozwolenie od starosty ; 
abyśmy go zdjęli i pochowali, a wstaw- ; 
szy, drabiny .do obuch rąk najśw. przy ! 
stawili, aby Pana Jezusa z krzyża zdjęli. ; 
Więc do prawej ręki Józef przystąpił, ľ 
z pracą wielką gwóźdź on wziąwszy wy- | 
ciągnął Nikodem zaś do lewej ręki się | 
wziął, którą odbiwszy, do nóg się przy j 
bliżył. Matuelma ręce swe wzniósłszy 
zatrzymać go chciała, ale Józef ciało | 
ś. przejął wpoły i obłapiwszy zatrzymał |  
dotąd, póki Nikodem gwoździ u nóg ś. 
nie odbił. Ręka jego najśw. prawa na 
dół była obwisła, do tej się Matka najśw. 
nabożnie pokwapiwszy i oblicze swoje i 
na niej położywszy oglądała, łzami rze- ! 
wliw^mi v/ ciężkości7" serca oblewając, 
oneż obmywała. A tak Józef z Nikode

mern lekucbno ciało Jego najświętsze 
z wielką uczciwością spuścili, by w niezem 
ciała najświętszego me naruszyli, potem 
je z płaczem na prześcieradło położyli.

Sm ítek  Panny Moryi  matki boskiej 
królowej niebiezkiéj.

Gdy już Pana Jezusa najsłodszego 
z krzyża zdjęli, Matuchna jego smutna, 
natychmiast się do niego rzuciła, zaraz go 
obłapiła, z głowy koronę zdjęła i ciernie 
z nićj wybierała, lice, usta całowała a łza­
mi oblewając umywała. Włosom oberwą 
nym, brodzie i twarzy zbitej i innnym 
członkom pokaleczonym bardzo się dzi­
wiła, iż w nich taką odmianę widziała, 
każde z płaczem pocałowała i nad ka 
żdym osobne narzekanie i lamenty czy­
niła. Potem się do miego przyjaciele rzu 
ciii i wielki płacz nad nim uczynili. Jan 
święty w piersi najświętsze go całował 
z których boską mądrość czerpał, łzami 
je oblewając. Magdalena nogi jego św. 
obłapiała i jak zwykła z dawna łzami 
je umywała, u których była odpuszczenie 
grzechów znalazła. Tamże wszyscy gorz­
ko płakali, bo Pana Jezusa bardzo miło 
wali. Po małej chwili Józef prosił Panny 
Maryi, aby dopuściła ciało przygotować 
do pogrzebu. Ona tego z rzewnym 
płaczem odmówiła, mówiąc: Mój miły 
przyjacielu, nie cheiąjże jeszcze spieszyć 
się do pogrzebu Syna mego, żebym się 
z nim pierwej nacieszyć mogła już umar­
łym, ponieważ nie mogę mieć żywego, 
albo mnie włóż w grób wedle niego. Więc 
tem pilniej Matka najświętsza rany w rę­
kach, nogach i w boku oglądała, raz te, 
drugi raz owe całując, częścią też głowę 
zranioną i brodę oberwaną. Twarz po-
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szkaradzorižj, szyję zBit|, íiszy ponazy­
wane, piersi wzdęte i skrwawione, oczy 
najświętsze zawarte. К taką to żałość 
tam miała, że nie może być wymówiona. 
Potem Jan św. jako opiekun, rzekł do Pan 
ny Maryi najświętszej: O Matocłmo ła­
skawa, racz w tern usłuchać Józefa i Ni 
kodema, oto wieczór zapada, daj miejsce 
aby Ciało maściami namaścili, a namaści­
wszy w grób włożyli. Na te słowa Pan 
na pokorna, będąc wdzięczna takiego 
opiekuna, któremu była p lo co na, jako 
roztropna i posłuszna, tego nie odmó­
wiła, Więc natychmiast jedni drogie ma 
ści wzięli, drudzy go obmywali i z uczciwo 
ścią obcierali. Potem drogiemi maściami 
namaszczali. Matka od głowy ukochane­
go Syna nie odstępowała ale ustawicznie 
ją  na ręku miała i piastowała. Magliaie 
na nogi całując mówiła: Proszę was, nie­
chaj ja  te tiogi przenajświętsze, u kfó 
rych grzechów odpuszczenie wzięłam s a ­
ma namaszczę, i dopuścili tego Tedy 
ona wodząc nogi poranione i sknvawione 
łzami gorzkiemi obmywała i maściami na 
mazywała, żałując iż nie sama swym ko 
sztem ciało Jezusowe pomazała Pan Je 
zus miły, aby ich pocieszył, jakoby nie 
miał na sobie żadnej rany, takim się 
w oczach ich uczynił. Kiedy tak pła 
cząc, ciało Pana. Jezusowe riamazywali, 
a na raatuchnę co będzie czynić, często 
spoglądali. Ale Matka. Boża nie mogąc 
się napatrzyć swego Syaaczka, na oblicze 
jego padłszy, płaczliwym głosem mówiła: 
O mój Synu najmilszy, tu Cię dziś smu­
tna trzymam umarłego, któregom z we­
selem piastowała żyr/ego, o mój Synu naj­
milszy, któryś wiele'dobrego czynił, ni : 
kogoś nigdy nie zasmucił, ani zafrasował, '

czemuźeś teraz jako ło tr  zabity, zamor­
dowany umarł? w tom jednak Ci Ojciec 
Twój niebieski nie raczył dać ratunku, 
dla ludzkiego wybawienia i zbawienia.
0  Synaczku mój miły, odłączyłeś : się od 
Matki Twej przez śmierć krzyżową racz 
proszę Cię dopuścić, aby mnie włożono 
w grób z Tobą, bo nie wiem mój miły 
Synu, jako mam i mogę być żywa bez 
Ciebie, przetobyra rada pospołu w grobie 
z Tobą była. Potem obróciwszy się do 
swych przyjaciół mówiła: Zmiłujcie się 
nacie mną wy przyjaciele moi mili, nie 
bierzcie go jeszcze odemnie, żebyście go 
pogrzebli, proszę was, niechaj tu już 
umrę przy nim, abym v,ięcój po nim nie 
żyła, tego żądam i pragnę. Czego jeżeli 
uczynić nie chcecie, mnie z nim pospołu 
pogrzebcie, ja  jakom go nosiła żywego, 
niechaj będę miała w grobie zmarłego. 
Tak tedy narzekając i lamentując, łzami 
oblicze jego krwią zapiekłe obmywała
1 zawiciem z głowy swojéj obci era ła. A 
gdy tak wielce długo Matka nąjśw, nad 
Synem płakała, że się już była noc przy bli 
żyła poczęli jéj wszyscy prosić usilnie, by 
co rychlej Pana Jezusa do grobu odnieść 
i pochować mogb. Ona gdy tq us ły ­
szała, pocałowawszy go na to przyzwoliła.

MODLITWA.
O Jezu najmiłośeiwszy, któryś dla mnie 

człowieka grzesznego na krzyżu umrzeć ra  ' 
czył, a od Józefa i Nikodema á w. a krzyża 
uczciwie zdjęty, drogiemi maściami pom a­
zany i w prześcieradło białe raczyłeś być 
uwioiouym , daj mi proszę Cię, abym z o ł­
tarza Twojego świętego, jakby z krzyża ciało 
Twoje najśw iętsze, prawdziwe i żywe w 
świętości dostojne mógł przyjąć, maściami
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cnót świętych iramazać oraz jo w ezystćm 
ciała mego s trcu  zachować Amen.

Гана Jesusa miłego do grobu prowa­
dzenie i z żalem w grób złożenie.

Fotem według zwyczaju żydow­
skiego, w prześcieradło Fana Jezusa 
uwinęli, głowę najświętszą i oczy 
zakryli, co wszystko z nabożeństwem 
i uczciwością wielką uczynili. Anieli 
mu obchód śpiewali. Tamże Matka 
miła, lub zemdlona jednak pod gło- 
wę go świętą wzięła i niosła. Ma­
gdalena za nogi, .Jan, ś. Józef i Ni­
kodem środek ciała wzięli, jako mo­
cniejsi, a do grobu z płaczem i na­
bożeństwem do krzyża z processyją 
prowadzili, żeby go pogrzebli. A gdy 
już tak  z wielką żałością pochowali 
zaledwie Matkę jego mdłą od grobu 
oderwali, Jan św. prosił najśw. Pan­
nę Maryą mówiąc: 0 Mat uchu o mo­
ja! jużci się noc przybliża, nie jest 
bezpieczno nam tu zostać, a przeto 
proszę Twojej miłości, pójdźmy co- 
rychlej do miasta. Panna Marya 
ściskając z wielką żądzą grób z pła­
czom rzekła: Tu umrę z Synem mo­
im. A pocałowawszy grób, wzdy­
chając i łkając, obejrzawszy się, do 
Magdaleny i innych niewiast rzekła: 
Gdzie mnie chcecie poprowadzić?' do­
mu nie mam ani rodziców7, ani Sy­
na, ani którego przyjaciela, bom już

wszystko moje dobro straciła dzisiej* 
szego dnia. Tak bardzo najśw. Pan­
na była strapiona i zemdlona, iż sa­
ma stać nie mogła, Dla tego Jan św. 
i Magdalena, wiedli ją po pochowa­
niu ciała Syna jej do grobu, a przy­
szedłszy nazad do krzyża, pokięknę- 
ła ze wszyśtkiemi, bo jeszcze stał 
krzyż podniesiony, a widząc go krwią 
Syna swego pokropiony, ze łzami po­
błogosławiła go mówiąc: Błogosła­
wiony bądź najdroższy krzyżu śwr. 
któryś był godzien nosić Króla i Pa­
na niebieskiego, a Syna mego miłe­
go. Uwielbiony bądź krzyżu, który 
krwią Syna mojego jak złotem nie 
uszacowanćm, drogiemi kamieniami 
i perłami jesteś ozdobiony. 0 słod­
kie drzewo, tyś nosiło ciężar prze- 
najdroższy. ciało z bóstwem złączo­
ne, tyś samo było godne nosić od­
kupienia skarby, będąc najświętszą 
krwią skropione. A wyrzekłszy to, 
do domu się wróciła, a idąc po dro­
dze tego patrzała, jeżeliby którą kro­
plę krwi obaczyła, żeby ją pocało­
wała. Idąc do miasta, częstokroć się 
ku grobie nazad patrząc obracała i 
poglądała dla wielkićj żałości i mi­
łości swego kochanego Syna, bo tam 
oglądają oczy gdzie miłość, a gdzie 
skarby tam serce. Do Jeruzalem gdy 
już z nią wchodzili, ludzie usłysza­
wszy jéj płacz, wszyscy żałując jój>



Jfisusa Chrystusa. 185

mówili: Oto żałoMiwa matka, któréj 
Syn dzisiaj tak okrutnie i niesprawie­
dliwie był zawieszony na krzyżu. 0 
jaka się wielka krzywda tej Pani i 
jéj Synowi dzisiaj w Jeruzalem sta­
la, jednak Syna miała, tego dzisiaj 
z wielką boleścią i żalem swym po­
stradała. Niektóre też Panie szły za 
nią płacząc, bo jéj boleść dodawała 
innym żalu i boleści, jéj płacz pobu­
dzał inne do płaczu. Gdy już byli 
w pośród miasta, Józef rzekł do Pan­
ny Maryi, prosząc jéj, ażeby poszła 
na pokój mieszkać do dwrorn jego, 
gdy nie miała domn swego. Ale Ni­
kodem mówił: Nie, panie Józefie, le­
piej będzie jej dostojności, skłonić f 
się do domu mego duchownego, dla 
większej jéj przystojności. Tedy Ma- 
rya Magdalena z płaczem rzekła: Pa­
nowie i bracia mili, jać mam mieć 
u siebie Matkę mistrza mego i do 
domu ją swego przyjąć, a tam do­
syć uczciwie dla niéj będzie stano­
wisko, bom to powinna Panu i mistrzo­
wi memu, więcej niżeli kto z was, bo 
mi grzechy odpuścił i brata wskrze­
sił, Matka wielkiego miłosierdzia roz­
ważając to, co do niej mówiono, ni­
komu nie odpowiedziała, ale na św. 
Jana spojrzawszy, rzekła: Miły Sy­
nu, co ty mówisz na to? Ś. Jan rzekł: 
Jeżełić się podoba miła Panno, wi­
dzi mi się najsłuszniejsza, żebyśmy

się do wieczernika powrócili, gdzie" 
śmy byli uczynili Wielkanoc nau­
czycielowi naszemu i tam sobie wy­
poczęli, a wy najmilsi bracia, idźcie 
z Panem Bogiem do domów waszych. 
Tedy Panna najśw. pokornie podzię­
kowawszy Józefowi i Nikodemowi, 
poszła z Maryą Magdaleną, z Janem, 
także z siostrami swemi do domu 
w którym była wieczerza ostatnia, 
tamże po onyeh ulicach i przeczni­
cach idąc mówiła: 0 mój miły Sy­
nu, teć są ulice przez któreś Ty cho­
dził każąc, niemocne uzdrawiając, i 
cuda rozmaite czyniąc, dzisiaj Cię 
żydowie przez nie wiedli na ukrzy­
żowanie, A gdy była przywiedziona 
najprzód do domu Janowego i Matki 
jego, tam usiadła i cokolwiek odpo­
częła. Potem powstawszy obróciła 
się do onyeh pobożnych pań i nie­
wiast, które tam za nią były przy­
szły i rzekła do nich: Dziękuję wam 
miły panie, żeście mnie i Syna me­
go ze mną żałowały. Także one wza­
jem dziękując jéj, z płaczem odcho­
dziły. A nie dziw, bo widziały jéj 
odzienie, zawicie i rąbek krwią Sy­
na jéj pobroczone. A wymówiwszy 
to prosto do wieczernika poszła, a 
gdy tam przyszedłszy z płaczem tak 
mówiła: I gdzie jest żywot, wesele 
moje, nadzieja moja, pocieszenie mo­
je? 'Gdzie jest miłość moja, Syna-
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czek mój kochany? Ï pytała Jana ś. 
■]i!'kh kwego opiekuna, gdzie jéj miły 
Syn siedział kiedy wieczerzał? gdzie 
nogi apostołom umywał? a Jan św. 
wszystko pokazał, więc ona te wszy 
stkie miejsca ze łzami całując mó­
wiła: Mój najmilszy Synaczku gdzie­
żeś jest, gdzieżeś szedł, iż Cię już 
tn nie widzę? tn było miejsce Two­
je. o mój miły Synu i opiekunie 
Janie! i gdzież się podział Syn mój 
miły, a nauczyciel twój? 0 Magdale­
no, gdzie miłośnik twój a Syn mój?
0 moje miłe siostry, gdzie synowiec 
wasz? wesele nasze? światłość nasza
1 jedyna pociecha? ach! nie wiedzieć 
jako odszedł od nas, lecz z wielką 
hańbą, męką, boleścią i wzgardą ludu 
wszystkiego, zraniony i stłuczony, 
zbity, zeplwany, zmordowany, a to 
pomnaża wielką boleść w sercu 
mojem, żeśmy mu w takich gorzkich 
mękach dopomódz nie mogły. O S y -! 
naczku mój najmilszy, Ty znasz jak 
gorzkie i żałosne jest sercu memu
i duszy mojéj twoje rozłączenie nocy 
przeszłej, żeś od złego i zdradliwego 
ucznia wydany i na sąd niesprawie­
dliwy od żydów podany byłeś, po­
tem ' niesłusznie byłeś na śmierć 
osądzony, a terazżeś już umarł i po- 
grzebiony, o mój miły Synu pokażże 
mi tę.łaskę twoją, racz wziąść dziś 
do siebie duszę moją. Jan św. prosił

jéj świętej miłości, aby sobie tak 
|j bardzo nie rozważała i ciesząc ją 

namawiał aby się czem posiliła. Ona 
1 dla nieuraiarkowanój i nięupokojonej 
¡ żałości nic jeść nie mogła, ni też 
j żadnego pocieszenia i posilenia wziąść 
nie chciała, ale twarz obróciwszy ku 

I  grobowi miłego Syna swego, gdzie 
swój skarb miała, nie jedząc ani pi­
jąc, ustawicznie we dnie i w nocy pła- 

! kala, aż do samego zmartwychwrsta- 
! nia najmilszego Syna swego. My te­
dy, widząc te rzeczy, płaczmy z Je­
go najśw. Matką we dnie i w nocy 
miłego jéj Syna okrutnej śmierci, 
mówiąc do Pana Jezusa temi słowy: 
0 Panie Jezu Chryste umęczony, wej­
rzyjże już na nas okiem miłosierdzia 
Twego a serca nasze Twoją gorzko- 
ścią i Twéj miłej Matki napój, żeby 
nikogo więcej dusza nasza nie żądała, 
tylko zranionego Jezusa, boć on jest 
żywot mój, ucieczka moja, rozkosz 
duszy mojej, światłość moja, bez któ­
rej ja błądzę gdziekolwiek się obró­
cę. Racz już miły Panie Twą bole­
ścią i Twemi ranami zranić duszę 
moją jako oblubienicę Twoją, do mego 
serca racz zawitać, a moich wszyst­
kich grzechów racz zapomnieć, za 
któreś Twoją krew najdroższą raczył 
obficie przelać. Daj miły Panie na­
bożnie Twoje umęczenie wspominać, 
rozpamiętywać i haniebne zamordo-
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dowania Twego niewinność opłakiwać, 
a by ni się po tym żywocie ntógl we­
selić i z Toba królować. Amen.

MODLITWA.
O najmilszy Panie Jezu Chryste, któraś 

dla umie w godzing kom pletną raczył być 
p ■•grzebiony, w grobie położony, opłakany i 
strzeżony, daj mi Cię Boga mego w grobie 
serca mego pochować, opłakiwać i strźrdz, 
żebym-w Tobie pogrzebiony, zasłużył z Tobą 
ku chwale zm artwychwstania przyjić i Ciebie 
na wieki wieków wielbić Amen.

Użytki 2 nabożmg > rozmyślania męki 
Bożej, te są jako nabożni''doktorowie 

powiadają.

Chcesz człowiecze pomnażać się z cno­
ty w cnotę, 7. niełaski w łaskę, z dobrego 
w lepsze. Na każdy dzień jak  możesz 
z największem nabożeństwem, rad rozpa­
miętywaj umęczenie Jezusa miłego, boć 
nic nie jest  Panu Bogu przyjemniejszego 
jako często znajdowanie i przeglądanie 
się w niewinnej męce najmilszego Syna 
Bożego. Jako o nim świadczy Augustyn 
św. i z nim zgadza się Wojciech Wielki, 
mówiąc: Choćby człowiek przez cały rok 
chleb tylko jedząc i wodę pijąc na ka­
żdy dzień miotłą albo biczem aż do krwi 
wylania sic bił. By do Jeruzalem piel­
grzymując ciało swoje trudził. By na każ ­
dy dzień wszystek psałterz zmówił, jeszcze 
jedno proste męki rozmyślanie, jednej łzy 
za mękę Boską wylanie nad to wszystko 
Bogu miłemu jest przyjemniejsze i czło 
wiekowi na /.bawienie pożyteczniejsze. Mę­
ki Boskiej rozmyślanie przywodzi czło­
wieka do skruchy prawdziwej, doskona­

l i  s p o w i e d z i ,  zupełnej i dostatecznej po-
, l , . -, -, Pana Je/u-knty, na ziiak czego pou-.««* _
sowćj męki, opoki się popadały i groby 
się otwarły, znamionując, iż twarde opo- 
czysté serca męką Bożą będą od płaczu 
zmiękczone i skruszone, gdyż przez św. 
spowiedź ludzie grzeszni, którzy są jako 
groby smrodliwe, dosyć czyniąc i poku­
tując za grzechy swoje bywają oczyszcze­
ni. Albowiem Pan Jezus creżko pokuto­
wał za cudze. A nietylko to czyni, ale 
nad to wszystko duszę Judzką ubogą, 
w łasce Bożej oziębłą; do gorącćj miłości 
i nabożeństwa zapala i dziwną słodyczą 
niebieską napawa i utwierdza. Jako św. 
Bernard o tera mówi: Nadews/.ystko u-
cżyniło mi Cię miłego Jezu ukochany, 
kielich Twój, to jest męka Twoja gorzka 
którąś cierpiał dla mego zbawienia. Ta 
zaprawdę gorącą miłość i nabożeństwo 
w duszy mój sprawia, tać mnie we wszy­
stkich smutkach i przeciwnościach wspo­
maga i do odpłaty wiecznego w króle­
stwie niebieskiem zbawienia- domieszcza. 
Rozmyślajże tedy już człowiecze mękę 
Jezusa miłego, że miłościwy Jezus okiem 
wielkiego miłosierdzia swego na cię woj 
rzy i rozum ci oświeci, iż cię jak Piotra 
albo na krzyżu łotra rozrzewni i serce 
twoje; kosztuj gorzkości, żeby t wa dusza 
pokój w7 miłym Bogu znalazła, ażeby ni­
kogo nie żądała tylko zranionego Pana 
Jezusa, a który tu w łasce swój nas roz­
mnoży, a po tym doczesnym żywocie chwa­
ły swéj wiecznej domieści. Amen.

Pana Jezusa grobu strzeżenie.

І  Drugiego dnia, to jest w sobotę, 
|j szli biskupi żydowscy do Piłata, mó-
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■wiąe: Panie Piłacie, pamięiamyć iż 
o ii zwódzca mówił jeszcze żyw b ę d ą c :  
ľo trzech dniach wstanę zmartwych. 
Przeto prosimy cię. każ strzedz gro­
bu, aby snąć nie przyszli uczniowie 
jego i nie ukradli ciała jego, boćby 
był błąd pośledni gorszy niżeli pier­
wszy. Odpowiedział Piłat: Macież
straż, idźcie strzeżcie jak chcecie. 
Oni poszedłszy, obsadzili grób stró­
żami w zbroje ubraném i i pieczęcią 
każdy zapieczętował.

Trzy M arye m aicie kupują.

Mary a Magdalena i Mary a Ja­
kobi i Salome, w sobotę wieczór ku­
piły drogich maści, aby przyszedłszy 
namazaly Pana Jezusa i bardzo ra­
no pierwszego dnia po sobocie przy­
szły do grobu, gdy już było słouce 
weszło. Po drodze idąc, miejsca one 
całowały, gdzie się co z Panem Je­
zusem działo, jako to: którędy był 
wiedziony, gdzie się na nie obejrzał, 
gdy pod krzyżem upadł, gdzie wle­
czony, gdzie krzyżowany, к  idąc po 
onćj drodze, pokazywały i mówiły 
sobie: Któż nam odwali kamień od 
drzwi grobowych, bo zaiste jest wiel­
ki. Ale wejrzawszy do grobu, oba- 
czyły odwalony kamień, a tam pa­
trząc, obaczyły młodzieńca siedzą­
cego na prawicy, przyodzianego bia- 
łem odzieniem i zdumiały się któ-

! ry im to rzekł: Nie lękajcie się nie- 
j wiasty, Jezusa Nazareńskiego ukrzy­
żowanego szukacie, wstałci już zmar­
twych, a nie masz go tu  teraz, oto 
miejsce gdzie go było położono. Ale 
idźcie, powiedzcie to zwolennikom 
jego, i Piotrowi, iż uprzedzi was 
przed Galileą tam jego obaczycie, 
jako wam mówił.

Wybawienie Ojców świętych z otchłani 
piekielnej.

Miły Pan Jezus, jak  tylko Bogu 
Ojcu duszę polecił, która z Bóstwem 
złączona zstąpiła do otchłani piekieł- 
nój, aby ojców śśw. nawiedziła, któ­
rzy się bardzo radowali, żeby z onych 
ciemności jak  najrychlej byli wyba- 
wieni. Ojcowie święci gdy jasność 
jego obaczyli, bardzo się uradowali 
a głosem wielkim śpiewając, wszyscy 
zawołali: 0 zawitaj dawno pożądany 
Jezu miły, któregośmy przez długi 
czas z radością w ciemnościach sie­
dząc czekali i z płaczem ku Tobie 
wołali. Otóżeśmy dzisiaj wzięli po­
cieszenie, przez Twojej najświętszej 
krwi rozlanie. Raczże już nas ztąd 
wyprowadzić bośmy Twoje stworze­
nie. A możemy wierzyć, iż wszy­
scy w ten czas przed nim upadli, 
dziękując jego świętćj miłości, iż 
przez krzyż ś i mękę jego niewin­
ną byli wybawieni z onych ciemno­
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ści. Tamże będąc z niemi diligo roz­
mawiał i łaskawie je pocieszał. Po­
tem wiódł icłi do rajn ziemskiego, 
i mieszkał tam z niemi w niewymo- 
wncm weselu, aż do bliskiego świ­
tania dnia niedzielnego. Tam gdy 
przyszedł Enoch i Eliasz, poznali go 
iż on był Zbawiciel w zakonie z da­
wna obiecany, a przeto poklęknąw- 
szy przed nim upadli i cześć mu 
Boską oddali. Potem Pan Jezus rzekł 
do ojców śś. Już najmilsi moi przy­
szedł czas, abym wstał zmartwych, 
przez te krótką chwile mnie pocze­
kajcie, zaś sie waiû stawie, tylko Ma- j  

tke moją smutną wprzód pociesze, i ! 
apoštoly z kłopotu i frasunku wy-1 
bawię. Usłyszawszy to oni, wszy­
scy na ziemie przed nim upadłszy, 
cześć i chwale jemu oddawszy, mó­
wili: W tej śłiczności Boskiej, pójdź 
i postępuj królu wszystkiej chwały, 
wstań już zmartwych, a pokaż sie 
Matce Twej Maryi, boć jest w wiel­
kim smutku dusza jej. A prosimy 
Twój Boskiej miłości, racz sie cory- 
chlej powrócić, a w tem chwalebnem 
ciele racz sie nam pokazać,

J una Jezusa trztci<go dnia chwalebne 
zmartwych wstanie.

Pan i Zbawiciel nasz Jezus mi­
łościwy, podług ciała w grobie leżąc, 
podług duszy w otchłani piekielnej |

z Ojcami śśw. będąc, Ojców świętych 
z ciemności wywiódłszy, a do raju 
ich zaprowadziwszy, rano bardzo dnia 
niedzielnego z wielką sumą świętych 
aniołów przyszła ona przenajświęt­
sza dosza ku grobu do ciała, a złą­
czywszy sie pospołu z swoim świę­
tem ciałem, prawdziwy Bóg i czło­
wiek swoją Boską mocą, nie rusza­
jąc zamku ani pieczęci grobowych, 
z wielką światłością zmartwychwstał. 
W ten czas kiedy sie to święte i 
chwalebne zmartwychwstanie stało, 
stróże wszyscy którzy grobu jego 
strzegli, dla wielkiej jasności potrwo- 
żeni na, ziemie popadali jakoby mar­
twe. A przyszedłszy potem ku so­
bie, widząc iżo wstał Pan Jćzus swą 
mocą zmartwych, uwierzyli wen. A 
poszedłszy do Jeruzalem, wszystkie­
mu ludowi to opowiadali, czemu fa­
ryzeusze i książęta kapłańscy nie ra­
dzi byli i coby tym rzec nie wiedzieli. 
Panna Marya będąc samą czasu tego 
w swojem pomieszkaniu z w lelkiem 
nabożeństwem modliła się Bogu Ojcu 
mówiąc: 0 najmiłosierniejszy i naj­
łaskawszy Boże Ojcze, Syn Twój i 
mój jedyny, podług wmli Twojej sro­
motnie umarł na krzyżu, między ło­
try  jakoby był i on łotrem najwię­
kszym. Ja niegodna pogrzebałam ciało 
jego z swmimi siostrami, z Józefem 
z Nikodemem, także z Janem; przeto
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proszę Twej Boskiej dobroci, podług 
obietnicy jego racz mi go przywró­
cić, o tojnż dzień trzeci jako umarł, 
a nie wiem gdzie tak długo przeby­
wa nie pamiętając na mój ciężki smu­
tek. Niechaj miłosierny Ojcze cory- 
ciiléj przyjdzie ta godzina, w której 
bym obaczyła mego jedynego Syna, 
racz mi dobrotliwy Ojcze, proszę Cię 
jego miłość coprędzćj w oczach sta­
wić, bo dusza moja nie może być 
pierwej pocieszona, póki nie oglądam 
usoby jego pożądanej. O mój naj­
milszy Synu, co sporządzasz i gdzie 
tak  długo przemieszkujesz, zapomnia­
wszy twój matuchny? proszę Cię mój 
najmilszy Synu, przez serdeczną mi­
łość, którą Cię gorąco miłuję, jak 
Ty lepiój wiesz, nie racz dalej omie- 
szkiwąć, racz mi się coprędzćj po­
kazać, i racz mnie smutną a bolesną f 
matkę pocieszyć. Pamiętaj coś mó­
wił, że trzeciego dnia zmartwych po­
wstaniesz, oto już dzisiaj trzeci dzień 
jakoś się ze mną gorzko rozłączył; 
alboż mój miły Synu małoć się wi­
dzi iż wczoraj i przed dniem wczo­
rajszym dla Twój męki był mi bar­
dzo długi dzień nędzy i smutku peł­
ny; dzień ciemności i wielkiej żało­
ści dla Twojej śmierci i zemną nie­
zwyczajnego rozłączenia, jożże tedy 
Synu mój najmilszy, którego mimo 
wszystko żądam widzieć, nawróć się

do mnie, a przyjdź ku mnie mój naj­
milszy królu ze wszech największy, 
serca mego niewymowna słodkości,

; boś jest wszystek w mojóm pożąda 
niu, przyjdź jedyna nadziejo moja. 
Ty jesteś moje wesele, nawiedź mnie 
pociecho moja, boć serce moje bez

I Ciebie bardzo tęskni.
t -  , =  У / .  V ' " ;  ; У ' ;  ■ :

Pan Jezus ukazał się swej m iłej 
matuchme.

Kiedy tak z płaczem nabożnie 
Panna najświętsza długo się modliła, 
w tern miłościwy Pan Jezus zmar- 
twľychwstawszy, najpierwćj się swój 
Matce ukochanej pokazał i stanął 
przed nią bardzo wwsoły i ochotnie 
ją pozdrowił w te słowa: Pozdrowio­
na bądź święta Boga-Rodzico. Natych­
miast ona padła na swoje kolana, a 
'wielce się zadziwiwszy rzekła: Tyś 
to jest mój najmilszy Synu? Jezus 
także się przed nią skłonił i odpo­
wiedział: Ja jestem Matnehno moja 
miła. Zatem ona natychmiast po­
wstała i nabożnie go przywitała, a 
w usta i ręce go pocałowała. O jaka 
tam radość była? jak wielkie wesołe 
rozmawianie? kto może wypowiedzieć 
zaprawdę, żaden ; tylko Ty Panno bło­
gosławiona. Po tém uściskaniu i ca­
łowaniu, ręce, nogi i bok jego naj­
świętszy oglądała i jeżeliby jaką je­
szcze boleść miał, pilnie o to pytała,
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Pan Jezus swojej miłej Matuclmie 
odpowiedział: Iż już żadnej boleści 
więcej nie cierpiał. I wiele jeszcze 
innych rzeczy tam jéj z weselem 
powiadał, to jest: jako piekło pora­
ził i zburzył, i jako ojców świętych 
z niego wybawił a do raju zaprowa- ; 
dził. Przeto nie smnćże się już wię- 
céj Matuchno moja miła, otoć już je­
stem z Tobą uciecha Twoja,

ľ a n  Jezus ukazał się Magdalenie.

Trzy Marye w on czas gdy anioła 
w grobie obac/yłyjafeo bojaźliwe uciekły, 
a nio pomnąc co im anioł powiedział, iż 
Pan Jezus zmartwychwstał, powróciwszy 
się do apostołów, powiadały jakoby ukra­
dziono Pana Jezusa. Ale Magdalena że 
gorąco i wielce go miłowała, niecłicąc 
być żywą bez swego miłośnika, a nie wie 
dżąc gdzieby go indziej szukać, wróciła 
się do grobu, tam gorzko płakała, raz 
drugi i trzeci do grobu zaglądając, bo 
miała nadzieję, że go tani prędzej znajdzie 
gdzie go pogrzebała i mów li jćj anioł o 
wie; Niewiasto o co płaczesz? odpowie 
działa, iż wzięto Pana mojego, a nie wiem 
gdzieby go położyli? Uważ tu  dziwne 
zapalenie gorącej miłości; przedtem od 
anioła słyszała ze zmartwychwstał, teraz 
od dwóch aniołów, iż żyw jest, a tego 
wszystkiego nie zrożumiewa i niepojmu 
js, mówiąc: nie wiem gdzie go położono? 
mówi na to miejsce Orygenes, iż miłość 
gorąca to sprawiła, bo dusza jćj nie była 
z nią, ale gdzie mistrz i miłośnik jéj prze 
bywał, dla tego nie mogła o czem inszem 
myśleć ani mówić tylko o nim. A gdy

tak płakała niedbając na powieść aniel­
ską, jéj Mistrz i miłośnik jeszcze u swej 
matki będąc a tę pilność jéj jako Bóg 
widząc, nie mógł się dalej zatrzymać, ale 
to wszystko rozpowiedział swój matuclmie 
miłej, prosząc odpuszczenia, że musiał 
odejść na pocieszenie tej świętej niewia­
sty trwającej w tak wielkiej miłości. Od­
powiedziała matuchna łaskawa syneczko­
wi swemu miłemu: Stań się miły Synu 
wola Twoja ś racz też uspokoić płacz 
gorzki tej niewiasty, bo wiernie i praw­
dziwie śmierci Twojej, także boleści moich 
żałuje. Ale mnie też mój miły Synu nie 
racz zapomnieć, racz zaś do mnie powró­
cić, gdy ją  uspokoisz na sercu i ukoisz 
płacz jéj. W tem Jezus miły z uczciwo­
ścią odszedł od swój miłej Matki i uka­
zał się M an i  Magdalenie mówiąc: Nie­
wiasto czemu płaczesz i kogo szukasz? 
Ona nie poznawszy go, mniemając go 
być ogrodnikiem, odpowiedziała: Jeżelis 
ty wziął Pana mego. powiedz mi. a ja 
udarowawszy cię dobrze, wezmę go solve. 
Rzekł do niej Pan Jezus: Marya! ona 
poznawszy go po głosie, iż on był, któ­
rego szukała, a jakoby umarła będąc oży­
ła i z wielką radością rzekła: O mój mi­
ły Panie! Ty jesteś któregom szukała, a 
padłszy na ziemię p>ze 1 nim, nogi jego 
jak była zwykła, pocałować chciała. .Ale 
Pan chcąc bardziej zapalić miłością serce 
jéj, -niędopuścił; jćj tego, mówiąc: Nie- 
chciej sic umie dotykać i rzekł do uićj 
dalej: Alboź ja tobie nie powiedziałem że 
trzeciego dnia zmartwychwstanę, więc te- 

: dy czego mnie szukasz w grobie? Odpo­
wiedziała Marya Magdalena : O mój, nąj- 

; milszy Mistrzu! tak wielką żałość duszę 
moją z przyczyny śmierci Twojej sromo-
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taéj ścisnęła, iż wszystkiego zapomniawszy 
ani nie czując, ustawicznie o świętem 
Twojém ciele myślałam i miejscu na któ- 
rem je  pogrzebliśmy, chcąc cię drogiemi 
maściami namazać, a dla tego płakałam 
iż tego uczynić nie mogłam. Ale bądź za 
to błogosławione imię Twoje ś. na wieki 
żeś wielmożnie nam jakoś przyobiecał, 
zmartwychwstał. A nie małą chwilę tak 
rozmawiając pospołu stali w niewymownej 
radości. Potem począł odstępować od niej 
mówiąc: że chce też pocieszyć obecno­
ścią swoją dnigich. Magdalena przeląkł 
szy się tego słowa, bo nigdy od niego 
niechciana być odłączona, rzekła: O mój 
miły Panie, jak poznaję nie chcesz z na 
mi zostawać jak przedtem. Oto proszę 
racz na mnie pamiętać i na dobroczynno­
ści któreś mi raczył uczynić, żeś z tak ' 
wielką grzesznicą nie pogardził przesta­
wać. Przeto miły Panie nie opuszczaj ¡ 
mnie i teraz, ale racz pamiętać na moje 
zbawienie Jezus miły odpowiedział: Nie 
bój się moja córko miła, bądź stałą, gdyż 
ja  ciebie opuszczę, ale cię do chwały 
swojej wezmę, a dawszy jéj przeżegnanie, 
od oczu jej zniknął, Ona też pocieszona 
za swojemi towarzyszkami do miasta po­
szła i znalazła je czekające siebie, k tó ­
rym z weselem odpowiedziała, że Pana 
Jezusa a mistrza swego widziała. One 
słysząc od n ie j , jak  się jéj ukazał i że 
tak łaskawie z nią rozmawiał, rozmno 
żywszy w sobie smutek, odeszły od uićj 
a z wielkiej chciwości i pożądania o Panu 
Jezusie rozmawiając, chciały zaś do gro­
bu iść. Ale miłościwy Pan Jezus między | 
niemi stanął i wesele im opowiadał: Bądź 
eie pozdrowione siostry miłe. One z nie- 
wymowną radością przedeń padły, odda ;

jąc jemu chwałę i cześć, jako swojemu 
Stworzycielowi, a tak stały z Panem 
Jezusem rozmawiając, wesołą Wielkanoc 
z nim miały. A chcąc Pan Jezus od 
oczu ich zniknąć, począł do nich tak 
mówić: Idźcie miłe siostry opowiedzcie 
apostołom o mojćm prawdziwćm zmar­
twychwstaniu.

Pan Jezus powtórnie naivüdza Ojców 
świętych w raju.

Miłościwy Pan Jezus ucieszywszy 
tych wszystkich, którzy przy śmierci 
jego byli, poszedł z wielką sumą 
aniołów do raju. Ojcowie święci na­
przeciw jego świętej miłości wszy- 

! scy wyszli i śpiewając wesoło, mó­
wili: Oto król, Pan i Bóg nasz, wy- 
nijdźmy i zabiegnijmy Jemu! którego 
królowaniu koniec nie będzie. Dzień 
św. stanął nam, wynijdźcie wszyscy, 
dajcie chwałę z upodobaniem Bogu. 
Tamże wszyscy padłszy, Boską Mu 
chwałę dali, a powstawszy, długie 
śpiewanie zaczęli. Rozkwitnęło się 
nasz miły Panie Twoje ciało, które 
czasu męki Twojej uschło było, dla 
tego napełniłeś nas weselem, rado­
ścią i wielką uciechą, bo ten jest 
dzień któregośmy dawno czekali, a- 
byś nakarmił słodkością twe owie­
czki. I słał tam z niemi, pomnaża- 

1 jąc w nich przez długi czas wesele. 
Kiedy się już zbliżało ku wieczoro­
wi, rzekł do nich Pan Jezus: mam
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pożałowanie nad. memi braciszkami 
Apostołami, którzy dla bojaźal są 
rozprószeni, i błąkają 'się jako owce 
bez pasterza, a w wielkim smutku 
zostają, żądają mię widzieć. Przeto 
pójdę dla id i pocieszeaìa, ukażę się 
im, utwierdzę i pocieszę irli, ale nie 
długo zaś do was nadejdę, ■onycli po­
cieszywszy was znowu, nawiedzę,

P an  J e m s  ukazał si§ dwom m ólen-  
nikom idącym do Em aus.

Tegoż dnia niedzielnego, dwaj 
zwolennicy Patia Jezusa, szli w ten­
że dzień do miasteczka, które było 
no. sześćdziesiąt staj od Jeruzalem, 
imieniem Emaus,, jakoby rozpaczając 
to jests opacznie rozumiejąc o Mi­
strzu swoim i.ze  smutkiem społem 
rozmawiając o wszystkich tych rze­
czach, które się siały i przytrafiły 
ich Mistrzowi. A, gdy rozmawiali 
■Pan Jezus przyłączył się do nich. 
jakoby jaki inszy pielgrzym, i szedł 
z niemi, pytajne przyczyny ich za­
smucenia,. bo wielce somtiii. szli, tak ­
że coby z sobą społem mówili pytał 
ich mówiąc: jakie to są mowy które 
gadacie społem idąc a jesteście smu­
tni: a odpowiadając jeden któremu 
było imię Kleofas, rzekł mu: 'wszak- 
żeś Ty też -pielgrzym z ierezaiem, 
a nie wiesz co się stało w tych dniach ; 
On im rzekł: A co: Oui odpowiedzieli: 

Ż ym i

0 Jezusie Nazareńskim który był pro­
rok mocny w uczynku i w kazaniu 
przed Bogiem i przed wszystkim lo ­
dem i jako wydali go biskupi i in­
sze książęta na- osądzenie na śmierć, 
•i ukrzyżowali go, a my mniemali, że 
on miał odkupić Izraela, a temu wszy­
stkiemu 'dzisiaj trzeci dzień jest, ja ­
ko, się to działo. Ale niektóre z na­
szych niewiast przestraszyły nas, 
które jirzededniem były u grobu. A 
nie na lazły ciała jego przyszły, po­
wiadając że widziały widzenie aniel­
skie, którzy im powiadali iż wstał 
zmartwyeh, I szli niektórzy z na- 
szých do grobu, a tak znaleźli jako 
im niewiasty powiadały, ale onego 
nie znaleźli. Tedy on rzekł do nich:
0 nierozumni i nierychli ku wierze­
niu w tych rzeczach które opowia­
dali prorocy, a czy nie należało aby 
Chrystus ucierpiał a tak wszedł do 
chwały swojej, a począwszy od Moj­
żesza., wszystkich proroków wykładał 
im pismo, które było o nim we wszy­
stkich pismach prorockich napisane,
1 przybliżyli się ku miasteczku do 
którego szli, on okazywał jakby da­
lej miał iść, Ale oni go uprosili aby 
zoslał z niemi, mówiąc: Zostań z na­
mi, boć się ma ku wieczorowi i przy­
bliża się noc. Więc tedy został z ni­
mi, wziął chleb i przeżegnał, a ła­
miąc podawał im. A przez to otwo-

13
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rzyły si§ oczy icb i poznali go, a 
on zniknął z oczu ich. A na ten 
czas rzekli sobie: Alboż serce nasze 
w nas nie palalo, kiedy mówił z na­
mi aa drodze otwierając i, wykłada­
jąc -pisma prorockie? A wstawszy 
oiiójże godziny wrócili się do Jeru­
zalem i znaleźli jedenaście zgroma­
dzonych zwolenników i tych którzy 
z niemi byli, mówiąc: iż wstał zmar- 
twych prawdziwie i ukazał się -Szy­
monowi i poczęli io: powiadać te rze­
czy, które się działy z niemi w dro­
dze i jako go poznali w łamaniu 
chleba. 0 duszo grzeszna! uważ m 
pilnie wielką dobroć Fana Jezusa do­
brotliwego, że w niewymownej mi­
łości swéj nie dopuścił uczniom swo­
im trwać długo w błędzie, ale się 
do nich miał, i z niemi się złączył, 
pytając przyczyny, czemnby się smu­
cili; a nie chcąc ich w wątpliwości 
ani zasmuceniu zostawić. Fismo im 
wykłada, serca w miłości rozpala, 
wątpliwości wszelki błąd od nich od­
dala. Tak též na każdy dzień z na­
mi duchownie; bo gdy się przytrafi 
żeśmy leniwemi i gnuśuemi kn służ­
bie Bożej, albo gdy sumienie mamy 
zawikłane lub pomięszane ; jak skoro 
myśleć albo mówić poczniemy o ľ a ­
nu Bogn, natychmiast przyłączy się 
utwierdzając nas, niewidomie oświe­
cając i ku zamiłowaniu siebie same­

go serca nasze rozpalając; to każdy 
w sobie m m ,  kio się tylko do nie­
go ma i zabiera, bo niemasz lepszej 
pomocy i lekarstwa, w takich rze­
czach, jako rozmyślać, albo rozma­
wiać o Faun Bogn i dobrodziejstwach 
jego. Jak naucza Dawid król i pro­
rok, dziwując się i  mówiąc: 0 jak 
słodkie w uśeiech moich, miły Fa­
ule słowo Twoje, zapaliło się bar­
dzo serce moje we mnie, w rozmy­
ślaniu mojem, rozgorywa się ogień ku 
miłości Bożój. Uważ także tu  twego 
miłego Pana wielkie dobrodziejstwo, 
głęboką pokorę. Obacz jego wielką 
pokorę, jako idzie Bóg prawdziwy, 
już nieśmiertelny, z prostakami roz­
mawiając, nauczając ich miłościwie 
i w ich zasmuceniu ciesząc ich. Przy­
patrz się jego dobroczynności, któ­
ry sobie zmyślił dalszą, drogę, aby 
żądza ich tym bardzićj się do niego 
zapaliła i żeby go od siebie nie opu­
ścili, żeby go pierwej poznali. Prze­
to mówili, powściągając go: zostań 
z nami, oto się już ku wieczorowi 
zbliża i słońce zapada, Dal się mi­
łościwy Pan namówić i przyszedł 
z niemi a otworzył ich oczy aby go 
poznali. Tak też i z nami zawsze po­
stępuje niewidomie Pan Jezus do­
brotliwy, chce żebyśmy z nim zosta­
wali i zatrzymywali, go nabożnemi 
modlitwami i prośbami, nauczając nas
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przez to* abyśmy zawsze Pana Boga 
modlilwaffii błagali, jema się przez 
zupełną wolą oddali.

Ран J em s ргяез sam knim e àrsivi 
ussed ł do gwolenmJców.

Kiedy miłościwy Pan Jezns owym 
dwom zwolennikom zniknął,, którzy 
do Jeruzalem zaś byli poszli, i apo­
stołom powiedzieli, iże Pana swoje­
go widzieli: Oni teź powiadali iż 
zmartwychwstał, a iż się Piotrowi 
ukazał. A kiedy o tém rozmawiali, 
Pan Jezus stanął pomiędzy niemi, 
lubo sie byli dla bojaźni zydowskiéj 
mocno zachowali i zamknęli, i  rzekł 
do nich: Pokój wam, jać jestem nie 
bójcie się, A oni zasmuceni i postra- 
chani, mniemali że ancha widzą. I 
rzekł im: czemu się emacicie, a my­
śli wstępnją w serca wasze? oglądaj­
cie ręce i nogi moje, iżemci ja  ten 
sam jest. Â gdy to rzekł, ukazał 
im  ręce i nogi, jeszcze gdy oni nie 
wierzyli, dziwującym dla wesela rzekł 
a nie macie co takiego coby było ku 
zjedzenia? Ciii ma przynieśli część 
ryby pieczonej i plastr: miodu, A gdy 
jadł przed niemi wziąwszy ostatki 
dał im i rzekł do nich: Te są sło­
wa które do wras mówiłem, kiedym 
jeszcze był z wami, iż potrzeba, aby 
się spełniło wszystko pismo, które 
w zakonie Mojżeszowym i w pro­

rokach, w o łtirzn , to jest w psal­
mach o mnie było napisano, otwo­
rzył ich zmysły, że zrozumieli p i­
sma i rzekł im: Tak pismo jest, i 
tak musiało być, .że Chrystus miał 
cierpieć, a po trzech dniach wstać 
zmartwych. O jak  szczęśliwy i świę­
ty on dom był, w którym taki gość 
z taką czeladką, takie wesele, taka 
nauka i potwierdzenie chrześciańskiój 
wiary, i  taka wesoła Wielkanoc, gdzie 
się rozmawiał Pan z slogami i nau­
czyciel z swemi zwolennikami. O jak  
wielkie i bardzo rozkoszne wesele 
apostołowie śśw. mieli, iż Pana swe­
go już chwalebnego widzieli, dzięku­
jąc mu za jego odkupienie i pocie­
szenie i nawiedzenie, dawali mu się 
winnymi, iż go byli odbieżeli czasu 
m ęki W tém Pan Jezus nagle od 
nich zniknął, a onych zostawiwszy 
w wielkióm nabożeństwie, którzy po- 
tém wzdychając gorąco żądali,nby jego 
.dostojność widzieć zaś mogli. A te 
wszystkie zjawienia i ukazania działy 
się dnia pierwszego wielkanocnego. 
Pamiętajże tedy człowiecze w każ­
dy piątek opłakiwać mękę Chrystu­
sa miłego, a w niedzielę radować 
się z zwyciężenia jego, bo czóm na­
bożniej i częściej mękę jego opła* 
czesz, tém większą łaskę w  dzień 
zmartwychwstania Bożego weźmiesz, 
a to oboje od miłego Pana Boga bez
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wątpienia otrzymasz, jeżeli rzeczy 
świeckie opościwszy i ich próżno­
ścią jako znikomą pogardziwszy, w 
Panu Bogn się rozmiłujesz i do 
uczniów Tana Jezusowych przez na­
śladowanie przystaniesz, upewniam 
że się takimže staniesz,

I  an Jozus drugi raz nawiedza oposialów 
gdy Tomasz święty by ł з  nimi.

■Gdy był wieczór dnia pierwszego 
po sobocie, a drzwi były zamkni one 
gdzie byli zwolennicy zgromadze­
ni dla bojaźni żydów; przyszedł 
Pan Jezus i stanął w pośrodku ich; 
i rzekł im: Pokój wam. A gdy to 
rzekł, ukazując im ręce, bok, a wtedy 
się uradowali zwolennicy, obaczyw- 
szy Pana, Przeto im rzekł powtóre: 
pokój wam, jako mnie postał Ojciec, 
tak  i  ja was posyłam, to gdy wy­
mówi! ; 'tchnął na nich, mówiąc im: 
Weżmijcie Ducha św. którym odpuści­
cie grzechy będą im odpuszczone, a 
którym zatrzymacie, będą zatrzyma­
ne. A Tomasz jeden z dwunastu, 
który nazwany był niedowiarek, nie 
b \ł na ten czas z niemi, kiedy był 
przyszedł Jezus miły, a przeto po­
wiedzieli mu insi zwmlennicy, mó­
wiąc: Widzieliśmy Paua. ' à  on im 
rzekł; Ja jeżeli nie o baczę w ręku 
jego przekłucia i jeżeli nie wpn- 
gzczę palca na miejsce gwoździ i nie |

włożę ręki inojéj w bok jego, aie 
uwierzę. I stało się iż po ośmiu dniach 
zaś byli zwoieimicy wewnątrz spo­
lem i Tomasz z nimi i przyszedł 
znowu Fan Jezus do nich przez za­
warte drzwi i stanął w pośrodku leit 
i: rzekł im: Pokój wam. Potém rzeki 
Tomaszowi: Podnieś teraz palec twój 
a włóż i oglądaj ręce moje, ściągnij 

' rękę twoją a włóż w bok mój, a 
áiechciéj być niedowiarkiem lecz 
wiernym. Tomasz dotknąwszy się 
Pana swego, rzekł do niego z  nabo­
żeństwem, wyznając swą winę: Pan 
mój i Bóg mój.' Ëzeki jemu Paa Je­
zus: Iżeś mnie obaczył Tomasza, 
uwierzyłeś, błogosławieni którzy nie 
widzieli a uwierzyli. Wiele innych 
znamion uczynił ľan Jezus przed 
oczyma zwolenników swoich, które 
nie są wpisane w księgach tych. Ale 
te napisane są abyście wierzyli, iż Je­
zus, jest Chrystus Syn Boży, aby 
wierząc mieliście żywot w imię jego. 
A ta przy tém oglądaj, jako Pan 
Jezus, który jest pasterz dobry, miał 
wielką pieczą o jednéj błądzącej 
owcy,' l i ę e  z wielkiej swojéj a do­
brotliwej laski pozwala dotykać się 
ciała ewego, dla osldaituiia'wątpiiwm- 
ści i  niedowiarstwa człowieka każde­
go. A pocieszywszy wszystkich ja ­
ko Ojciec łaskawy poszedł do Gali­
lei, obiecując się im tamże drugi raz
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■ lïkszaé, gdzie się im prędko potérn 
ukazał był, Kiówiąc; Dana mi -jest 
wszystka moc w niebie i na ziemi 
przeto wy .najmilsi moi, po całym 
éwiecie pójdziecie nanczaé pogany. 
cbrzeąc je w imię Ojca, i  Syna i Da-

■ cha św. nauczając іед zacliowywać 
to wszystko, cokolwiek щ am "przyka­
załem, A jac będę z wami wszystkie- 
mi aż do skończenia świata. -Oni to 
usłyszawszy, wszyscy z tego weso- 
łemi byli i chwałę Boską jego świę­
tej miłości dali. Pòtéin w oczach 
ich zniknął i  poszedł do Ojców śśw. 
tamże z nimi mieszkał, do czasa te­
go póki nie wstąpił w niebo.

Pana Jesusa m ib g a  dziwne i  wesołe 
» wniebowstąpienie..

Miłościwy Pan Jezus w czterdzie­
ści dni pQ.Bwém cììwalebtìém zmar­
twychwstania widząc iż jo l przyszła 
godzina jego, aby poszedł do Ojca z te ­
go świata, a przeto wywiódłszy' Ojców 
śśw. -z raja, zostawił tąm Enocha i 
Eliasza; potóm ukazał щ  zwolennikom 
w onym pałaea. gdzie ostateczną wie ' 
czerzą im.jprawpwa.ł, mówiąc do nich; 
Jhż jest czas abym się powrócił do 
Ojca, który umie .na fen świat ze­
słał, a wy tn dotąd w mieście mie­
szkajcie. aż mocą niebieską, będzie­
cie ogarnieni, bo w krótkim czasie 
napełnię was Duchem sw. potóm pój­

dziecie na wszystek świat, a prze­
powiadając Ewangelią, moją, będzie­
cie chrzcić, a ktokolwiek się ochrzci 
i uwierzy, będzie zbawiony, Przy- 

'tóoi począł im wymawiać ich niedo­
wiarstwo i zatwardziałość ich serca, 
iż nieehcieli wierzyć niewiastom, któ­
re widziały go iż zmartwychwstał, 
a że nie wierzyli, zafrasował ich i 
zawstydził. Â to Paa Jezus mówił 
dla tego, aby uznali niedostatek, nie­
doskonałość swoją, & byli pokorniej- 
szemi Potów rzekł? Idąc na wszy­
stek świat przepowiadajcie Ewange­
lią. każdemu, stworzenia, a znaki tych 
którzy nwierzą, te będą: W imię 
moje czarty będą wyganiać, będą 
mówić językami nowemi, węże będą 
brać, à jeżeli co jadowitego będą pić, 
nie będzie im szkodzić, na niemo­
cne i  chore będą kłaść ręce, a będą
IlZdrOWiĆni.

była též tam w ten czas z nie­
mi i Matka jego, któréj Jezus miły 
bardzo wdzięcznie i uprzejmie dzię­
kował, bo jnż chciał w niebo wstą­
pić. Matnchna jego miła gdy to usły­
szała, serce swe tak bardzo rozrze­
wniła, iż na jego św, piersi padła, a 
leżąc na nich i nabożnie wzdychając 
do Syna mówiła: O Boże a Syna- 
czkn mój-! ponieważ idziesz od nas, 
racz mnie z sobą wziąść, nie racz 
mnie zostawić w nędzy świata mizer-
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nego, ale weźmij mnie z sobą do Oj­
ca twego niebieskiego. Jezus miły 
odpowiedział bardzo łaskawie swéj 
iniléj Matce mówiąc: 0 Rodzicielko 
moja najmilsza, proszę i żądam po 
Tobie, racz zostać na miejscu moim, 
dla zwolenników moich posilenia i 
nanczenia, A kiedy będą przez cię 
umocnieni, i  w tym co im jest po­
trzebno ku zbawieniu ludzkiemu przez 
cię nauczeni, potém ja  sam miła Ma­
tko ze wszystkim dworem niebieskim 
po cię przyjdę i  twą świętą a nie­
winną duszę wprowadzę do chwały 
tobie zgotowanéj od początku świa­
ta. Odpowiedziała Marya: Ponie­
waż inaczéj być nie może, więc mój 
Synu miły stań się wola Twoja, go­
towani ja z darn Twojego niętyłko 
zostać sierotą po Tobie, ale i  n n;rzec 
dla tych, dla których Ty umarłeś. 
Jednak Olę o to mój miły Synu pro­
szę, racz mię matkę i służebnicę Two 
ję mieć w pamięci- wiecznéj, Potém 
rzekł do wszystkich: Nie smućcie 
serc waszych, ani się. lękajcie, nie 
opuszczę was sierotami, idę od was, 
a zaś przyjdę do was i zawsze będę 
z wami. Žatém rzekł: Wynijdżcie 
na górę oliwną, tam mnie jeszcze oba- 
czycie, tamci z téj góry wstąpię w 
niebo przed oczyma waszemi, A po­
wiedziawszy to zniknął od nich. Oni 
tak się czémprçdzéj przygotowawszy

z płaczem nabożnym do onój góry ■
z proceśyą poszli, gdzie przyszedłszy, 
rozeszli się i rozłączyli na osobne 
modlitwy; Tamże natychmiast Fan 
Jezus ostatni raz ukazał się im, mó­
wiąc: Fofcój wam. Tu Matuchas,
z zwolennikami i z drugiemi których 
tam by to bardzo wiele, do nóg Jego 
upadla i nogi Jego- święte pocałowa­
ła, Stanęli tamże Ojcowie śś. z Ra­
ju i z-eiciiiani piekielnej wyprowa­
dzeni. którzy na Matkę Boską mile 
i wesoło poglądali, chwaląc miłego' 
Boga, iż przez nię z nędzy wíeikiéj 

;są Wybawieni. Potém dokonawszy 
wszystkiego co było napisano. Matce 
swój i Apostołom podziękowawszy i 
łaskawie ich pożegnawszy, Piotrowi 
kościół, a Janowi Matkę swą pole-* 
cając rzekł: Wstępuję do Ojca mo­

jego i waszego, I począł się unosić 
w.górę .mocą. swoją, a natychmiast 
z wszystkich chórów niebieskich'anio­
łowie, zabieżeli i przystąpili ku 
niemu, radując się, wesoło śpiewali 
chwałę, dawając, jako swemu'Stwo­
rzycielowi, Matoehna miła m  nim 
patrząc rzewno płakała, żałując wiel­
ce, iż z nim w ten czas do nieba 
nie poszła. Płakali też Apostołowie 
iż po- nim sierotami zostali, ale je­
dnak W onym płaczu niewymowne 
wesele, rozkosz i zakochanie wielkie 
mieli, bo widzieli że około króla Pa-
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ua swego, Dworzanie niebiescy Ma- 
niając się na chóry śpiewali wesoło 
Alíela ja, Alle! o ja, Króla nasz łaska­
wy, który idziesz do nas w Imię Bo­
że, Tobie śpiewamy, Glebie chwale- 
my, Alleluja. Święty, święty, Pan 
Bóg wszechmogący, Alleluja, Pełne, 
jest niebo i ziemia Twego miłosier­
dzia, Alleluja, Mówili też do śś. Oj­
ców Aniołowie; Książęta ludu Bożego 
śpiewajcie i chwalcie Stworzyciela i 
Zbawiciela swojego, boć on jest Bóg 
a żaden nie jest inszy, Alleluja. Oj­
cowie św. wesoło śpiewając, wzajem 
odpowiedzieli: Dworzanie Króla wie­
cznego stróże lodu Jego, pomocnicy 
nasi, weselcie się, Alleluja. A  tak 
wszyscy bez liczby śpiewając Allelu­
ja, prowadzili Jego Boską wielmo- 
ž  r o ś ć  do niebieskiej chwały i tam 
ochotnie go - przywitali: Zawitaj do 
nas miły nasz Stworzycielu!' A tu 
wypełniło się proroctwo króla Da­
wida, który mówił; Wstąpił Fam w 
weselu i śpiewaniu, w  głosie trąby 
i w wielkim radowaniu. W7 ten . 
czas Jezus roiły, dla większego po­
cieszenia swój milój Matki podniósł­
szy ręce,. z lekka w niebo wstępował, 
dla tego, żeby go mogli jak najdłu­
żej widzieć. Fotóni z onego miejsca 
w okamgnieniu i nagle ze wszystkie- 
mi Anioły i Świętymi wstąpił do nej- 
wyższój chwały ha prawicę Boga Oj­

ca. Matka miła z zwolennikami stała 
poglądająe w niebo, czekając pociechy 
od niego. Gdzie potóm ' dwa Anieli 
w białóm odzieniu na powietrzu sie 
im pokazali, mówiąc do nich temi 
słowy: mężowie Galilejscy, czego tu 
stoicie? dziwując się, ten Jezus który 
wzięty jest do nas, tak przyjdzie, 
jakoście go widzieli idącego w niebo, 
dnia ostatecznego sądnego, a wy wróć­
cie się do miasta, oezekiwąfeie tam 
dara niebieskiego, podług obietnice 
jego. Oni to usłyszawszy, nabożnie 
poklęknęli, miejsce to gdzie stał Pan 
Jezus całowali, a potóm z weselem 
do domu wrócili. Ta uznać możemy 
pieczołowitość nauczyciela dobrego o 
swoich uczniach, bo rozłączywszy się 
z niemi natychmiast posłał im Anio­
ły  na pocieszenie, aby usłyszawszy 
słowa anielskie- zgadzające się z sło­
wem Pana Jezusowym, byli pewniej- 
szemi obietnice im obiecanej ; tak wy­
słuchawszy powieść anielską, Panna 
najśw. pokornie ich prosiła, aby by­
ła Syneczkowi swemu zalecona, oni 
z głębokim pokłonem poselstwo przy­
jęli. A zniknąwszy, do nieba się po­
wrócili. Panna Marya z rotą swoją 
św. do miasta poszła, a poszcząc i  
modląc się w płaczu, w onónr domu, 
gdzie była ostatnia wieczerza, mie­
szkała aż do dnia dziesiątego, to 
jest: aż do Świątek,
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Pana Jesusa  miłego w  niedzielę św iąte­
czną D ucha świętego sesłanie.

Gdy tak  chwalebnie Pan Jezus 
do nieba wstąpił, zwolennicy jego 
pospołu z Panną najświętszą oczeki­
wali z wielkien nabożeństwem daru 
pożądanego a przyobiecanego, trwa­
jąc z wielką pilnością, na modlitwie. 
A jako dnia niedzielnego trzecia go­
dzina była na dzień, widząc Pan Je­
zus wielkie żądanie i pragnienie swo­
ich miłych, iż się nabożnie modlili 
o zesłanie Decha św. rzekł do Ojca 
swojego niebieskiego: Poszlijmy im 
miły Ojcze Ducha św. który je oświe­
ci i  wszelkiej mądrości tak  nauczy, 
že się im nikt nie sprzeciwi, jm- 
tychmiast jak skoro to Syn do Ojca 
wymówił,- Duch przenajświętszy padł 
na wszystkich, w postaci im podo­
bieństwo języków ognistych i napeł­
nił darami Boskiemi tak iż poczęli 
mówić i chwalić miłego Boga rozma­
itemu językami tak dalece, iż się te 
mn wszyscy dziwowali i zdumiawszy 
się mówili: To dziwna rzecz, wszak­
że ci wszyscy indzie są galilejscy, a 
przecię słyszymy ich językami roz- 
maitemi mówiących, bo tego Ducha 
świętego mocą. tąk byli oświeceni i 
umocnieni, iż wszystek świąt, będąc 
prostakami pod moc i wiarę Pana 
Jezusową podbili, Już się więcój 
żydów nie bali, a śmiało o Pasu Je­

zusie kazali i nauczali, tak iż się te­
ma wszyscy dziwowali. Po tém gdy 

■od żydów byli wzgardzonemi id o  
poganów się spieszyli. Panna naj­
czystsza, ta ich wiele nauczała, bo 
więcój o Synie Bożym wiedziała, gdy 
się rozstać mieli, ona ich pożegnała, 
a oni jéj щilości podziękowawszy po­
szli kazać po wszystkim świecie i spra­
wować ludzkie zbawi.enie, Panna Ma- 
rya, gdy po wniebowzięciu, Ducha 
św. zesłaniu, sama na ziemi została, 
tedy na mękę Syna swojego często 
wspominała a co którą boleść jego 
rozpamiętywała, za każdą miecz bo­
leści Serce i wnętrzności jéj prze­
chodził. A mieszkając przez piętna­
ście la t na świecie, często one miej­
sca gdzie miły jéj Syn cierpiał na­
wiedzała, .mówiąc: Tu mój miły Syn 
biczowany, tu koronowany, tu. pod 
krzyżem padł, tu ukrzyżowany. Przy­
szedłszy ші miejsce gdzie w niebo 
wstąpił,' z płaczem mówiąc, narzeka­
ła.: Tn mój miły Syou w niebow stą­
piłeś, a »mieś tu  samą w nędzy i 
utrapieniu zostawił, o moją uciecho Î 
dajże już wieczne odpoezMeoie Mat­
ce twéj milej. O najłaskawszy Sy­
nu, pamiętaj dzisiaj na mękę Twoją, 
wejrzyj, na utęsknienie moje gdyż 
ja  smutki i prześladowania cierpię 
a Ty używasz wiecznego' wesela. Te 
i inne rzeczy mówiąc, bardzo gorz
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ko płakała, A mając na rwyeh ja- 
godacłt i oblicz,n łzy gorące do do­
mu eiç, ' z tęsknośdą wielką wracała, 
wzdychając do swego miłego Syna..

1 ' "
Panny Maryi śmierci objawienie,

(My Matka Boża z takim płaczem 
narzekała iż przez tak długi czas 
bez Syna W wielkiéj tęRkoiey mie­
szkała nieębcąc jéj miły Syn, aby 
się wjçcéj smuciła, posiał do niéj 
йвіоіа, który ją  od niego z uczci­
wością osobliwą pozdrowił, mówiąc’ 
Bądź już wesoła Dziewico błogosła­
wiona, bo dnia trzeciego będziesz .do 
nieba wzięta od twego miłego Syna, 

■a na znak tego daję tobie od Syna 
twego to żałobne odzienie, w które 
się obleczesz, i  paJmf - tę którą przed 
swym ciałem éwiçtém nieść każesz. 
Panna będąc tego poselstwa wdzię­
czna. waet na swe kolana poMękła* 
a, o trzy rzeczy jego świętej miło­
ści prosila. Najprzód, aby Apošto­
ly przy swój śmierci miała. Wtóra, 
żeby złego du cli a przy.swéj śmierci 
nie widziała. Mówi tu  jeden Doktor«’
0 miła Panno, czemńżeś o to prosi­
ła? czyli żeś się go bała ? wszakżeś 
ty. Panno mila głowę jego podeptało,
1 tyś sama moc jego skaziła i znio­
sła; grzesznicy o to  prosić mieli.'ale 
nie ty Panno miła, któraś nigdy grze- 
cłni nie miała. Trzecia, iżby jéj ’Syn

miły zstąpił do niéj, a jój duszę do
cliwaly .królestwa niebieskiego, pro- 

-‘wadził, Jezus miły w tém wszyst* 
klem Matkę swą wysłuchał Bo isto­
tnie jako Sýn uczynić przyobiecał.

A postołów  . êw. s  całego św ia ta  
d ń  не zebranie,

W tea czas .Apostołowie święci po  
wszystkim św icie  każąc nauczali, a 
dla tego mocą Boską zstąpił aa aie 
obłok biały który ich przed domem 
Panny Maryi postawił, tcąłu się wszy­
scy bardzo wielce dziwili, iż  się tak  
cudownie zgromadzili. Panna naj­
dostojniejsza im powiedziała, iż do 
Syna iść już miała. ’ Oni poczęli rze­
wno płakać, iż. się z nią mieli roz- 
stam Ona ich zaś pocieszyła i swo­
je im. blogos Awieństwo dala.

Najświętszej a m y  Maryi lekkie bes 
bol ści uśpienie.

Potem Dziewica' Maryn.na śmierć 
się gotowała i ko- Meine Sakramentu 
z nabożeństwem przyjęła, nie żeby 
ich potrzebowała, ale żeby pokorę, 
posłuszeństwo i 'przykazanie Boże 
wypełniła., a naukę nam przez to we-’ 
stawiła. Albowiem przez* trzy dni 
(jak św. Augustyn pisze) do Sakra­
mentów. Indzie ms.ją się przygotować 
na śmierć przez pokutę, Ciało Pań­
skie i przez Ostatnie Nam zasie. To
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wszystko Dajśwmsza Panna uczyni­
ła, bo się spodziewała iż takiej ła ­
ski godną nie była, którą od Boga 
wszechmogącego otrzymała, ale nie 
z żadnych, grzechów, ho ich nie mia­
ła. Olało Pańskie, jako zawsze zwy­
kła, tak i w tea czas przyjęła. Po- 
mazania też . ostatniego (jako wielki 
Wojciech powiada) aczkolwiek nie- 
potrzebowała, bo ten św. Sakrament 
jest na grzechy powszednie ustano­
wiony, których ona nie miała, tylko 
dla pokazania zwycięstwa to uczy­
niła, Potém Syn Boży po jéj naj­
świętszą duszę z wszystką rzeszą 
niebieską w wielkiej światłości z nie­
ba zstąpił. Którego ona gdy ■ oba- 
czyła, powstawszy, nisko mu się po­
kłoniła. A Jezus'wesoło na swą Ma­
tkę- ukochaną spojrzawszy pozdrowił 
ją  mówiąc: Bądź pozdrowiona Matko 
moja najmilsza, jnżci czas przyszedł 
abyś była nad wszystko stworzenie 
wywyższona i ukoronowana. Przeto 
powstań a pójdź już ze mną do nie­
ba najmilsza Gołębico moja! Oblu­
bienico moja! jużci wszystka niepo- 
godna chwila minęła, kwiatki się roz­
kwitają, ptaszkowie. to jest anioło­
wie święci śpiewają. Pójdź już z te ­
go padołu płaczu do wiecznego we­
sela. Tym 1 tak: słodkim głosem 
dusza imjświętszój Pa any pobudzo­
na, mimo wszelkiéj boleści, smutku

i bojoźai, wyszła wesoło z ciała na 
łono swego miłego Syna, które to 
ciało święte, Apostołom na gorę Jó- 
zefat z uczciwością wszelką prowa­
dzić, kazał, a sam duszę jój aajśw, 
z wielkim weselem, do nieba-prowa­
dził i blisko przenajświętszej Trójcy 
posadził. A gdy Panna najświętsza 
podług duszy nad wszystko stworze­
nie była podwyższona, Bóg Ojciec 
chcąc jój przed wszystkiemi błogo- 
sławionemi anioły i świętem! cześć 
uczynić, rzekł: Oto czas,, którego 
umarła Matka Syna miłego, słuszna 
aby wzięła zapłatę żywota swojego, 
jakąż tędy łaskę i cześć jój- mam 
uczynić? i jéj najświętszemu ciału? 
w której żywocie ciało Syna mego 
przez Ducha św. jest sprawione i z 
duszą; złączone, w którym dziewięć 

■miesięcy odpoczywało, od którój po­
rodzony, wykarmiony, oblapiony, ca­
łowany a.wiszący md krzyżu opłakany 
był, tedy wszyscy święci aniołowie 
i wszyscy błogosławieni z upadaniem 
niskiem Boga chwaląc, mówić poczęli: 
Wielki Pan i wielka moc jego, a 
mądrości jego niemasz liczby. Dru- . 
dzy zaś mówili: z Tobą Panie mą* 
drości, która zna uczynki Twoje, i z 
Tobą była-gdyś stworzył świat-i nie­
bo i widziała co jest miłego i upo­
dobanego przed oczyma Twemi, fy  
wiesz miły Panie, żeć godną jest.
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aby była podwyższona nad nasze
wszystkie chóry Anielskie z duszą 
i z ciałem. Jako tedy Bóg wszech­
mogący od wieko?/ postanowił, iż ją 
z duszą i z ciałem nad wszystkie 
Chóry Anielskie podwyższył 1 - tak 
též chciał, iżby każdy chór to uznał 
chwaląc ją gwiazd dwanaście w jéj 
koronę, wychwalając ją , gdy wło­
żyli mówiąc: godna jest aby z ciałem 
i z duszą w niebo wzięta była. 
dla jéj wielkiéj doskonałości, bo ja­
ko ona jest doskonaléj ewiçtohliwo- 
śei mid wszystkie Anioły, tak  též ma 
być u błogosławiona i wywyższona 
nad . nami wszystkiemi z duszą i. z 
ciałem. Albowiem 'doskonale błogo­
sławieństwo nie jest w niebie dusza 
bez ciała, a to dla żądzy, którą, ma 
dusza ku. ciału, iż téz jnż Boga ma­
jąc i ciało mieć żąda. Dla, większe­
go tedy jéj uwielbienia, słuszna; jest 
aby dusza i ciało jéj wzięte było 
do nieba. Wtórą -gwiazdę pierwsi 
rodzice, w jéj koronę włożyli i rze­
kli; Wszechmogący Boże, blogosła- 
wiony-ś Ty i Matka Twoja, zaprawdę 
ona godną jest,, wyjęta od przeklę* 
etwa.- Ewinego dla grzechu pierwo­
rodnego. gdyż i my, byśmy kię byli 
nie rozgniewali, z. duszą i z ciałem 
w raju bylibyśmy zostali. Że te - 1 
dy. twoja miła Matka bez pierworo­
dnego grzechu poczęta, słuszna aby

z duszą i z ciałem była w niebo
wzięta. Trzecią gwiazdę Patryar- 
chowie w jéj koronę włożyli mówiąc; 
Boże i Panie nasz chwała Matczyna, 
jest chwała jéj Syna, niechaj tedy 
pójdzie chwała jéj ku chwale Twéj, 
gdy ona jest Matka Twoja, co jéj ku 
chwale uczynisz, sobie tym jéj przy- 
muożysz, Godna tedy aby ten przy­
bytek tam był, gdzie jest Chrystus, 
aby na ziemi był ж którymes Ty po­
częty był i przemieszkiwał. Przeto 
słusznie ma być wzięta z ciałem w 
niebo, bo już Twoje ciało w chwale 
jest, które z hiéj wzięte i  z tym 
ciałem ciało jest zjednoczone. Nie­
podobna tedy aby to ciało w ziemi 
gniło, co Ciebie nosiło, twym przy­
bytkiem było. Czwartą gwiazdę Pro­
rocy w jéj koronę włożyli, gdy taki 
wywód położyli: O miłosierny Pa­
nie! gdyśmy prawdę-, Duchem ś. na­
tchnieni mówili, opowiadając przy­
szłe rzeczy o Panu Chrystusie i Mat­
ce Jego; jedna tedy rzecz abyśmy 
w prawdzie byli znalezieni, ponieważ 
wiele z nas o tém wniebowzięciu 
Twéj Matki z duszą i ciałem powie­
działo, Jako król Dawid mówił: 
stanęła Królowa na prawicy îwojéj 
w odzieniu pozłoconym; a jako złoto v 
nie psuje się, ani gniję, tak  tóż eia- 

; ło Matki Twéj gnić by w ziemi nie 
mogło. Tak w kantykach jest napi.
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sanos Wsisñ a pokwap się p m ja - 
ciółko moja; ?¡kqd ві? jawaie poka- 
ziije jej zmartwy:-hwsta:n.io i ъ dałem 
w niebo wzięcie. U Eklezya'stj’ka 
též napisano : który stworzy:t ranie, 
odpoczywał w przybytku moim, a 
•Tan ś. pisze w Apokailpsym. opisa- 
jąe ją  niewiastą obleczoną słońcem, 
mającą koronę z dwunastu gwiazd 
na głowie. tWięc nie słsisżóa doszy 
od ciała być odíaczonéj, ale z cia­
łem złączony. Przeto Dawid po­
wstawszy, począł śpiewać na chwałę 
Maryi Pannie. Wstań Panie w od- 
pocznieaie Twoie i arka poświęce­
nia Twego to jest ciało Panny Ma­
ryi, pr; eto godna aby była z daszą, 
i ciałem u wielbiona. Piątą gwiazdę 
święci męczennicy w jéj koronę wło­
żyli, z których w pośrodku święty 
Szczepan wystąpiwszy tak rzekł: Tyś 
miły Paiie rzekł przez Proroka: dro­
ga jest przed oblicznością Bożą śmierć 
świętych, ale Panna Maryn jest naj­
świętsza i nad wkzystkie: dostojniej­
sza. przeto i  śmierć jéj h u í  być-naj­
droższa, aleby nie by І a .najdroższa, 
by podług daszy tylko, a nie jiodiog 
ciała w niebie była Przeto godna 
jest z duszą i z ciałem w niebo wzię­
cia. Szóstą gwiazdę w jéj koronę 
wstawili naśladowcy Boży. mówiąc: 
Tyś Panie Boże nasz przykazał: kto 
mi słnży. niechaj mnie naÄ doje, a

gdziem ja jest,- tam i sługa mój bę- 
dzie.' .Ponieważ'tedy ona-w żywocie 
swym nosząc Cię, i piersiami swemi 
karmiąc, lobie służyła; ginsMirjesk 
aby -gdzie się Ty znajdnjesz i Twoja 
Matka mila tamże była, która Tubie 
przez wszystek czas żywota Twego 
służyła i przy Tobie w wielkim smu­
tku podczas męki stała., Siódmą gwia­
zdę wyznawcy Boży kładąc ш  jéj 
koronę, a chwaląc ją tak mówili: na­
pisano jest miły Paole,-którą.-ffiiarą,- 
będziecie mierzyć, tą  samą wam bę­
dzie odmierzono, - ale ona mierzyła 
kii zasłudze i ku chwale, słuszna te ­
dy, aby jéj odmierzono zupełnością 
chwały, która îest-podłog ciala-i po­
dług duszy, ma być z (Inszą i-cia­
łem wzięta do nieba. Ósmą gwia­
zdę w jéj koronę położyły święte 
Panny, mówiąc godna jest, albo­
wiem osa Me była naruszona, ale 
Formą czystą została, ma być blisko 
swego Syna, bo tak napisał .mądry 
Salamon; nienapsowanie bliskiego czy­
ni Bogn. ale Рапша Marya nieflapso-- 
waaa w7 swoim panieństwie, przeto 
Panie Boże nasz, ma być Раш а Ma« 
rya najbliższa Twojej stolicy maje­
statu z liienapsowanyni panieńskim 
ciąłem. Dziewiątą .gwiazdę wszyscy 
błogosławieni i  wybrani Boscy w jéj 
koronę włożyli^ Bpiewąjąc: w Ä raí 
ją Bóg i nad Inne ją obrał г  w mie-



szkaam swém kaz»ł jéj przebywać, 
przynależy tedy, ponieważ d a ła  świę­
te bywają uczczone na ziemi. ' Ciało 
Maryi Taaay ma być więcej i bar- 
dziéj nczczonei a .to  przez cliwaie- 
Ime ciała jéj i  z (łaszą wniebowzię­
cie. Dziesiątą gwiazdę Dneh św. z 
jocliw alą Panny Maryl w  jéj koro­
nę położył, mówiąc; że przy poro- 
dżemu rzeczona jest pełna łaski, co 
się rozumie podług ciała i duszy, 
przyzwoicie tedy będzie uwielbiona 
i łaski pełna, gdy z dyszą i; z eia-' 
lem będzie wT niebo wzięta, aby wszy­
stkie członki jéj świętego ciała były 
pełne chwały, które na ziemi będąc, 
były pelee laski Ducha św. Jedena­
stą gwiazdę Syn Boży Jezus Chry­
stus wsadził w jéj koronę, mówiąc: 
słuszna jest, aby to ciało które było 
Z BÓStwem złąCZOLie lllgdy ДІЄ SB1U- 

' cłmialo, ani zgniło, aie aby nad na- 
tarę  anielską było wywyższone na 
tron, który od wieków jest jéj zgo- 

. to w any, Ponieważ macierzyńskie i 
synowskie dało bywa jedno i jako 
tedy we mnie ciało już jest и w id 
bioiie, tak też ciało Matki mojćj ma 
być chwalebne przez chwalebne wnie­
bowzięcie. Dwunastą gwiazdę po­
łożył Bóg Ojciec w jéj ozdobną ko­
ronę, mówiąc: gdybym z mocy mój 
takiemi ją łaskami przy jéj poczęciu 
i  Ohrystusowóm jaśnie oświecił i да-

pełnił, iż rówftéj w człowieczym ple­
mienia nie było jéj ani będzie; słu­
szna więc, abym ją i teraz aad wszy-’ 
stko stworzenie nową łaską uczcił, 
a duszę i ciało jej nad wszystkie 
święte wywyższył. My także wy- 
zoawamy mówiąc: Ponieważ jest Ma­
tką Bożą, anielską i człowieczą, s ia -’ 
szoa aby ona pierwéj tę cześć' miała 
zmartwychwstania, którą my mamy 
mieć na dala sądnym. Przeto wmr- 
да duszo uważ' jaka radość była dziś 
przy - takich rzeczach, takiej wyso­
ki ćj rady, gdzie wszyscy uznali i tak 
postanowili, iż Mary a z wielką czcią 
i weselem miała być wzięta do nie­
ba, Bóg hjsiec zamykając radę spy­
tał, ktoby ją miał prowadzić? wszy­
scy jednostajnym głosem odpowie­
dzieli: Iż ten którego ona sama ogar­
nęła, nosiła, porodziła, oraz i  my 
wszyscy, którzyśmy za jéj pomocą 
dostąpili wszystkiego co teraz mamy, 
Anieli swego naprawienia, a my zba­
wienia. Fotem to sprawiwszy, wszy­
scy jako przy wniebowstąpieniu Fa­
na Jezusowém niebo wypróżnili, po 
Pannę z wielkiém weselem zstępując 
aż na ziemię przed grób gdzie byia 
złożona. Tamże mocą Jezusową na­
tychmiast wskrzeszona i wielką słod­
kością' napełnioną', jakoby ze snu 
obudzona, przez sprowadzenie duszy 
jéj z nieba, gdzie podług duszy by-
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ta prsjk trzy dai nwielbioBa i ns 
tronie bliskim przenajświętszej Trójcy 
posadzona, od wszystkicli przywita­
na, chwalona, nczczona i nwielbiona, 
jako królowa miłosierdzia i cesarzo­
wa mocna. Tamże též Fan. Jezus 
miły Apostołów pytał, coby za cześć 
Matce swéj milej uczynić miał? gdzie 
wszyscy odpowiedzieli: ISie podobna, 
jest Fanie Jeża Chryste, aby to ciało 
ta w ziemi leżało, które Ciebie no­
siło. Chrystus tedy Pannę Meryą 
Matkę swoją miłą ochotnie obłapił, 
do siebie ją przyjąwszy, z śpiewa­
niem anielskiem ją do swéj chwały 
prowadził. Wszystkim Aniołom we­
soło śpiewać kazał. Królowa aniel­
ska wesel się Alleluja, bo' któregoś | 
zasłużyła nosić Alleluja, oto Cię już 
nbiogoslawił Alleluja, Apostołowie 
odpowiadając z płaczem zaśpiewali: 
Módl się za nami mila Fauao do Sy­
na abyśmy z Tobą byli. Tamże téz 
jako za Panem Jezusem przy w nie­
bo wstąpienia za Panną Maryą przy 
wniebowzięcia patrzeli.

O chícale, którą w każdym  tM rze anio­
łowie i  wszyscy święci nojśw igszój Fan­

nie M aryi czynili, kiedy ją  do nieba 
przez chóry anielskie chwalebnie 

prow adzili

Kiedy Dziewica Marya od swego 
miłego Syna i od Aniołów z wielkiem

weselem przez niebo kryształowa, 
gwiaździste i ogniste była prowadzo­
na, taką  jasnością ogarnie na była 
od Pana Jezusa, a raezéj od swego 
uwielbionego ciała, iż też nietylko 
oświeciła, ale nową światłością słoń­
ce i księżyc zaćmiła, Potém gdy 
wstępowała w niebo jasne, gdzie mie­
szkanie jest wszystkich śś. Aniołów. 
Anieli wszyscy z wszystkich chórów 
jéj cześć czyniąc, bo z każdego chó­
ru Anieli ją  prowadzili i rozkosz ole 
przed nią śpiewając powtarzali : któ­
ra to je s i co tak idzie jako zorza 
sparłszy się na swym oblubieńcu, 
świetlejsza niżeli księżyc, jaśniejsza 
niżeli słońce, - wyższa' niżeli Cedras 
nad Libany, wonniejsza niżeli mira,, 
cyprys, cynamon, i též. balzam, kwi­
tnąca jako róża w Jerychu. Którą gdy 
tak .wesoło " w pierwszy chór ' wpro­
wadzili wszystka rzesza niebieska 
witać i chwalić ją poczęła. A naj- 
pierwój pierwszy chór anielski po­
czął-chwalić Pannę Maryą z jéj wiel­
kiej pokory, przez którą zasłużyła 
iż Bogu milą była i Matką Jego zo­
stała mówiąc i śpiewając: Postępuj 
Królowa niebieska, wstępuj do twego 
Syna abyś z nim na wlekł królowała, 
któraś była cnotliwa i też najświęt­
sza wszystkiemi twemi cnotami, prze' 
to godaa ażebyś wzięła chwałę naj­
większego podwyższenia, bo tak na-
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pistilo: Kto-się poniża będzie pod­
wyższony. Wtóry ją przyjął chór 
anielski chwaląc ją z  jéj czystości, 
a dziwując się jéj chwale, śpiewali: 
I któraż jest ta Dziewica, która wstę­
puje przez swe chwalebne wniebo­
wzięcie z puszczy, a postępuje jako 
zorza, čudila jako księżyc, wybrana 
jako słońce, straszliwa jako uszyko­
wane wojsko, Tac jest om  Panna 
osobliwej czystośpi, 'której panień­
stwo było Bogi przyjemne, przeto 
weżffiij Dziewico zapłatę twej czysto-, 
ści, która nie jest insza tylko anio­
łom rozkazywać, bo onym samym czy­
stość jest wrodzona. Ty sama bę­
dziesz nazwana Fani anielska. Prze­
to Olę dziś chwalemy jako Pannę nad 
pannami, Panią, nad Anioły. Trzeci 
przyjął ją chór cnót chwaląc ją  z 
jój nieporaszema: Tać jest .Panna 
szlachetna, Matka Boża miłościwa, 
która jako lilia polo a, róża bez cier­
nia; tak ta  Panna od wszelkiej zma­
zy grzechowej była oddalona, świe­
cąc w lelkiem nienaruszeniem. A prze­
to godoaś jest, abyś była Boga naj­
bliższą, bo niemraszenie czyni każ­
dego Bogn bardzo bliskiego. Czwar­
ty przyjął ją  chór mocarzów, chwa­
ląc ją z jéj posłuszeństwa, śpiewając 
i  mówiąc: bądź pozdrowiona święta 
Eodzicielko Boża. pozdrowiona bądź 
przez Twe posłuszeństwo, którymeś

zawsze była Bogn posłuszna i zasłu­
żyłaś porodzić niebieskiego ■ Króla, 
który się poddał Tobie i jako Matki 
swój 'słuchał. Przeto weźmij moc, 
aby Tobie wszystko było posłuszne. 
Piąty przyjął ją chór księstwa, chwa­
ląc ją z cierpliwości, śpiewając i mó­
wiąc: Tać jest ona Mewiasta chwa­
lebna, której wonność jako mira wy­
brana przez cierpliwość swój zasługi 
niebo ' wszystko u wesela. To jest 
która z Synem Bożym jako z swym 
miłym cierpiała, rzeczy przeciwne, 
którego na krzyżu wiszącego żało- - 
wala, której duszę miecz boleści prze­
niknąć miał, przeto g f c a  jest wiel­
kiego pocieszenia, żeby z swym m i­
łym Synem używała niebieskiego 
wesela, bo tak  napisano: Jako towa­
rzyszami będziecie mąk tak  i pocie­
szenia, Szósty chór Aniołów przy­
jęły ją państwa, chwaląc ją z wiel­
kiej mądrości, śpiewały, nisko przed 
nią padając: Dziewico najmędrsza, 
przez mądrość czarty i oraziłaś, świat 
wybawiłaś od potępienia, niebo na­
prawiłaś, Boga z nieba zwabiłaś i 
na ziemię ściągnęła. Przeto Tobie 
służy korona królewska nad wszy­
stko stworzenie n aj go dui ej 8ш, aby 
nietylko ziemski'ale i niebieski Ole- 

'bie się bał zastęp, któraś nad wszy- 
stkiemi królową została. Siódmi 
przyjęli ją stołeezuicy z śpiewaniem
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' ehwtike ją z miłosierdzia: 'Dziewico 
najłaśtawsza, diá twéj litości poma­
gasz wszystkim, bo tylko przez Cię 
Bóg daje łaskę i miłosierdzie wszy­
stkim. Przeto Drędowniezko świata 
godnaś tego, abyś była Matką łaski 
i miłosierdzia, aby przez Cię byli 
zbawieni i opady- niebieskie były 
przez Cię naprawione. Ósmy chór. 
przyjęli ją Chernbmowie, chwaląc ją 
z wiary i mówiąc: Tac jest ona szczę­
śliwa i błogosławiona, przez którą 
wiara wcielenia Bożego jest wypeł­
niona i po wszystkim świecie roz­
szerzona, która sama trw ała była, 
gdy insi wątpili w czasie Clirystuso- 
wój męki. Godnaś przeto mieć A  
płatę íakféj wiary abyś jaśniej Boga 
rozumem pojmowała, miłowała :i 
otrzymała. Dziewiąty przyjął ją chór 
Serafinów, chwaląc ją z wielkiej ła ­
ski, a śpiewając: Bądź pozdrowiona 
pełna Ducha świętego, pełna Bó­
stwa. Tyś przez Twoją miłość przy­
ciągnęłaś k u  sobie łaskę Boga, któ­
rego z Glebie narodzonego za odku­
pienie człowiecze na krzyżu ofiaro­
wała, a iżby na krzyżu umarł, ła- 
skęś tę sprowadziła, a to żeś jest i 
pocieszeniem wszystkich błogosławio­
nych i. zaplata wszystkich świętych. 
Godnaś przeto nad wszystkie najwyż­
szego Boskiego używania, które za- 
Wisło na samej łasce, dla tego Dzie­

wico, któraś Boga jest pełna, godnaś 
jest mięć podle Syna twego miłego 
stolicę chwały, od wieków zgotowa­
ną. A możemy wierzyć, iż Archanioł 
Gabryel widząc tę - Р а ш е  M a r y ą  w 
tak iéj,niewymownéj chwale,, weselił 
się niezmiernie i mógł mówić do niéj: 
Oto Królowa niebieska, ona Twoja 
cli wała, którać w tém pozdrowieniu 
odejmie byla przepowiedziana, gdym 
rzekł: zdrowaś bądź łaski pełna, Pan 
z Tobą. Ciebie wysoko podwyższając 
wysoce z weselem nad wszystkie 
chóry nasze prowadząc. Przeto wstę­
puj wyżej chwało wszystkich świę­
tych, nadziejo wezystikmh ludzi grze­
sznych, Matko wszystkich sierót ubo­
gich, boś Ty wszystkie święte pod* 

j wyższyła, przeto masz być nad wszy­
stkie błogosławiona, Po ■ dziesiąte, 
przyjęli ją wszyscy sśw, starego za­
konu ľätryarchowie i Prorocy, któ­
rzy chwaląc ją śpiewali: Tyś Ma- 
rya jedynaczka człowieczego rodza­
ju, kiórąmeśmy prze figurowali, opo­
wiedzieli. á  wystąpiwszy M am  z 
weselem rzekł: Ta jest kość. z ko­
ści moich, przez tę wszystkim zba- 

I wienie jest-znalezione,' którą ja  łaskę 
otrąciłem, ta  Mary a znalazła ją i 
przywróciła synom moim, í o tém 
Noe rzekł: Tac jest arka figurowana, 
przez którą kościół od potopu potę­
pienia jest wybawiony. Potéin Ábra-
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ham rzekł; Błogosławiona bądź Ty, 
przez którą błogosławieństwo rodza­
jowi memu jest przyobiecane. Jakub 
rzekł: Ta jest drabina, którą widzia­
łem, iż jej wierz(5h nieba sięgał. Moj­
żesz rzekł: Ten jest krzak, który go­
rzał a nie był spalony, Aaron zaś 
rzekł: Ta jest różczka socha, która 
zakwitnąwszy Syna Bożego-porodziła/ 
Dawid rzekł: Ta jest ona królowa, 
która stanęła na prawicy Syna Bo­
żego, w odzieniu pozłocistem, ogar- 
niona rozmaitością chwały Świętych. 
Izaiasz rzekł: Ta jest o któréj prze­
powiedziałem: Oto Danna pocznie i 
porodzi Syna, którego imię Jezus. 
Jan Ohrzciciei rzekł: Oto Matka Ba­
ranka niepokalanego, który oddalił, 
grzechy świata i mnie swym płodem ; 
w ese liła , kiedy moją matkę naw ie-: 
dziła. Elżbieta zaś rzekła: Błogosła- 
wionaś Ty, iżeś uwierzyła, bo już 
oto spełniło się wszystko co wyrze- 
czóno o Tobie od Fana przez Anioła, 
Joachim i Anna rzekli: Błogosła- 
wionaś Ty córko od Pana, bo przez 
Cię owocu żywota wiecznego i wszy- 
stkiéj chwały na wieki pożywać bę­
dziemy. Oblubieniec Panny Maryi 
rzekł: Oto moja Oblubienica, moja naj­
milsza', moja Pani szlachetna, któréj 
ja byłem stróżem czystości i świad­
kiem jéj panieństwa, którą to Król 
niebieski mnie za Oblubienicę poślu- 

tyuw t.

bił i z Ducha ś, być ciężarną obja­
wił. Ty najświętsza Panno wiesz, 
żeć tak jest, iżem ja jest sekretarz 
Wcielenia Bożego i Twego obciąże­
nia, jam najprzód Twój święty płód 
chwalił, przy wielkiém Twojém piel­
grzymowaniu towąszyszem Twroim by­
łem, Ciebie i Twego najmilszego Je­
zusa pilnie żywiłem i wdzięcznie opa­
trywałem i Tobiem z nabożeństwem i 
wielką uczciwością służył. Słodkie 
mi było Twoje towarzystko, Twoja 
rozmowa była mi przyjemna. Oto 
wszyscyśmy zbawieni i przez Cię Bo­
ga człowiekiem mamy. Przetóż Ty 

, Matka łaski, z Twym Jezusem wesel 
się, a mnie Twemu na ziemi będą­
cemu oblubieńcowi błogosławieństwo 
daj i Twój chwały uczestnikiem u- 
czyń. Jedenaści, przyjęli Pannę Ma- 
ryą wszyscy Święci, nowego zako­
nu męczennicy, wyznawcy, Panny i 
wszyscy wybrani Jezusa Pana, chwa­
ląc jednym głosem Pannę Maryą ze 
wszystkich cnót, mówiąc: Tyś chwa­
ła nasza. Tyś pociecha ludu izrael­
skiego. Tyś wesele rodzaju naszego. 
0 błogosławiona bądź Krolowo wszy­
stkich świętych męczenników, dzie­
wic świętych. Korono spowiedników, 

¡.Gwiazdo wszystkich wybranych i 
błogosławionych chwało! Tyś wszy- 
stkiemi odpłatami obdarzona, a prze­
to bądź Twemu Synowi i Tobie cześć

14
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i chwała, Dwunasta, przyjęła Ma- 
ryą Trójca przenajświętsza:, Ojciec, 
Syn i Duch przenajświętszy, którzy 
z wielkim weselem posadzili ją na 
tronie królewskim, wielbiąc i słod­
ko ciesząc swém riiewymowném i nie- 
ograniczoném Bóstwem, najpierwój 
Bóg Ojciec przywitawszy ją rzekł: 
pozdrowiona bądź najmilsza Córko 
przed stworzeniem świata wybrana, 
aby będąc moją oblubienicą, byłaś 
wszystkiego świata królową, poznaj- 
źe mnie Córko najmilszego, iżem 
ja tobie posłał przez Anioła pozdro­
wienie, abyś w żywot twój Syna me­
go przyjęła, a potém Panną będąc 
porodziła, aby on przez to od cie­
bie ciało wzięte śmiercią swą świat 
odkupił. Pójdź przeto oblubienico 
moja z góry czystości, a koronę kró­
lewską weźmij, abym ja położył w 
Tobie majestat mój, to, jest bez koń­
ca. Potem Syn Boży Pan Jezus z 
wielkiém pocieszeniem Matkę swrą n- 
ściskał, mówiąc: pójdź Matucłmo mi­
ła, dziewico czysta, słodka Marya, 
w przybytki Syna twego, boś ty mnie 
w twym najświętszym żywocie słod­
kie mieszkanie dała, gdyś mnie Du­
chem świętym w żywocie poczęła, i 
ciałem przyoblekła, Tyś mnie Boga 
i człowieka twemi piersiami Panień- 
skiemi karmiła i miłością macie­
rzyńską miłowała, w pielgrzymowa­

niu mnie rządziła, przy męce měj 
zemnąłeś cierpiała. Oglądaj przeto 
teraz Syna twego wcielonego, obacz 
iżem tobie to sprawił, jakoś zasłu­
żyła, abyś nad wszystkie Anioły by­
ła wywyższona, a królując pożywała 
pospołu zemną niebieskich rozkoszy 
i wesela ; chcę aby jako mnie kró­
lem, tak ciebie królową wszyscy 
wyznawali, czcili i chwalili, chwa­
łą tą, która jest po Bogu pierwszą, 
na wieki wiecznie. Ostatnie Duch 
święty chwalił Pannę Maryą, mó­
wiąc: Pozdrowiona bądź błogosła­
wiona Matko Chrystusowa, nad wszy­
stkie wybrana, któraś zapłaciła grze­
chy świata przez twego Syna. Tyś 
jest w którój ja odpoczywałem z sie- 
dmioraką łaską i darem swym świę­
tym ciebie napełniając, i w cię wstę­
pując, Synowi twemu mieszkanie u- 
czyniłem, a z krwi twojéj ciało je­
mu .sprawiłem i wszystkiemi cię cno­
tami napełniłem, żebyś była godną 
Matką i oblubienicą, abyś wezwaną 
i nazwaną była wszystkich Zbawi- 
cielką. Potem rzekła Panna Marya: 
Już teraz uwielbiona jest dusza mo­
ja, nad wszystkie dni żywota mego. 
Potem z wielkièm nabożeństwem we­
soło zaśpiewała: Wielbi dusza moja 
Pana i uradował się Duch mój w Bo. 
gu Zbawicielu moim. O wszechmogą­
cy miły Panie! jakie tam było wiel­
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kie wesele aniołów świętym Pannom 
meezeBsjczkoTti, widząc Matkę Boską 
nad wszystkie chóry wywyższoną, 
którą niebo przyjęło z weselem, Ar­
chaniołowie z śpiewaniem, Książęta 
z uczczeniem, mocarze z trąbieniem, 
Cherubini i Serafinowie z nowych 
piosnek śpiewaniem, O duszo nabo­
żna, u waż jakie tedy było w niebie 
wesele, jaka dziś Fannie Maryi sta­
ła  się chwała. Dczże się též i ty-w  
dzień tak  wesoły czcić' imię Maryi 
Panny, ku jéj świętej miłości woła­
jąc, iżby się za tobą przyczyniała i 
swéj chwały uczestnikiem uczyniła, 
boć onéj miły Syn największą po so­
bie moc dał i królową ją anielską i 
ziemską uczynił, l i  jako się temu 
kłania wszystko stworzenie, tak się 
niechaj wszyscy Maryi Pannie k ła­
niają, którzy miłosierdzia jéj żądają,

O koronach, któremi Panna najm àçtsza  
g ip  chwalebnie ic , niebo wzię­

ta była ukoronowana.

Gdy najświętsza Panna z taką 
chwałą w niebo była wzięta, podług 
opisanych dwanaście gwiazd, które 
Jan ś. widział na głowie niewiasty, 
w słońce obleczonćj. mającą księżyc 
pod nogami swemi, a koronę z dwu­
nastu gwiazd na swéj głowie, albo­
wiem to widzenie zoamienow ało bło

gosławioną Pannę Maryą, która rze­
czona jest niewiastą względem naro­
dzenia, a Panną według małżeństwa 
była, która d із dwunastą koronami 
ukoronowana. Pierwsza korona któ- 

; rą była ukoronowana, nazwana jest 
złota, która podług doktorów zalezy 
na jasném widzeniu Boga w Trójcy 
świętój jedynego; Ojca, Syna i Ducha 
św. i též -zależy w jego używaniu 
i w wieczaém jego otrzymaniu, bo 
dar Boskiego widzenia przychodzi 
z wiary, którym darem obdarzon 
-będzie rozum, gdy Boga, pozna, po­
znawszy ogląda w wielkiéj niewy­
mownej rozkoszy. Z łaski pochodzi 
Boga używanie, którym wola nasza 
będzie obdarzona, gdy się w Boga 
wpoi, a używać będzie niewymownój 
słodkości z niego poekodzącćj. Z na­
dziei pochodzi wieczne Boga otrzy­
manie a tą nadzieją pamięć duszy 
naszéj będzie udarowana, która rze­
czona jest złota, a jako złoto nie psu­
je się ani pruchnieje, tak łaska, k tó ­
rą przyrównano do złota skazytelno- 
śei w sobie niem a ani podlega. Jest 
złoto rzecz rozkosznie lśniąca, co jest 
przyrównano do jasności widzenia i 
ożywania miłego Boga, także též ko­
rona złota jest okrągła, a nie mają- 
cax końca, w czym się pokazuje wie­
czność. Taż chwałą ukoronowana 

i  była Panna Marya, iż Boga z ro z r
'  14*
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miawszy miłuje, miłując pożywa, po  ̂
żywając otrzymuje, jako chwalebua 
jest ta korona Panny Maryi, która 
nad. wszystkie anioły i święte, jasno 
widzi Boga Ojca i od niego naro­
dzonego Syna, i pochodzącego od o- 
bndwćcłi Ducha świętego, bo jako 
święty Bernard pisze: Zaprawdę ono 
samo wesele, które od samego Boga 
bywa, obierane, któremu gdy przy­
równywasz jaką rozkosz albo upodo­
banie, smutkiem jest, wszelka słod­
kość, boleść jest, wszelka wonność, 
sniród, wszelka subtelność grubością, 
i wszystko co jest lubością na świe­
cić, przykrością się nazwać może* ' 
0 szczęśliwa sad szezęśliwemi Jest 
Parma Mary o, którą to już otrzy­
mała, Wtóra korona jest rzeczona: 
Dziewica, a ta sama bywa dana Pan­
nom, o-których to kościół śpiewa: 
Przyjdź Oblubienico Chrystusa, .we- 

. żmij koronę, którą Tobie Pan zgoto­
wał na wieki. Ale iż Panna .Marya 
a Matka Boża, jest Panną nad pan­
nami, która przed sobą niema pierw­
szej, ani po sobie takiej panny dru­
giej, dla tego tą koroną wtóra pa­
nieńską jest ukoronowani którą się 
przyrównywa clo białój lilii dla swój 
jasnej czystości, podług tego, eo w 
pieśniach Salamoilo wy eh jest o niąj 
napisano: Jako H lia między еіеппеш, 
tak przyjaciółka moja między córka-

; mi 'Adamowem!. Trzecia korona' jest 
; kaznodziejska, to jest wyznawców, 
; o któréj - napisano:' Starsi paście sło* 
i wem Bożćm trzodę tę, która pomię- 
: dzy wami jest, abyście wzięli bez 
końca koronę wiecznój chwały, która 
jest kézuodziejska, a ta jest rzeczona 
i nazwana jest gwiazdą, jako o tém 
napisał Daniel w dwunastym ka­
pitulám: Którzy nauczeni będą, ja ­
ko gwiazdy na wieczne wieki. Iż 
tedy Panna Marya największą ka- 
zuodziejką i wyzoawezymą była, bo 
Apostołów i Ewangelistów świętych 
uczyła, słusznie tedy tą koroną przy 
swóm wniebowzięciu jest ukorono' 
waaa. Czwarta korona jest męczcń- 

! ska, która, świętym męczennikom dla 
ich zwycięstwa 1>у\та dana, ale iż 
najświętsza Panna Marya najcięższą 
mękę między innymi męczennikami 
cierpiała przy męce swojego miłego 
Syna. której duszę miecz boleści 
przeniknął, w czém wszystkie inne 
męczeiiniki przeszła i przewyższyła, 
bo o m  na duszy ą. oni na ciele cier­
pieli'. a dla tego najwyższą koronę mę­
czeńską zasłużyła, słusznie tedy tą 
koroną u korono wana . Piąta, korona 
jest żywota, o któréj napisał Jan ś, 
w Apokalipsim (który zowiemy księ­
gi tajemnic Bożych) w w tóry m ka­
pitulám: Bądź wiernym aż do śmier­
ci, a dam tobie koronę żywota A



jfetsma Chrystusa.

Jakób ś. pisze; Błogosławiony który 
cierpi pokusy, bo gdy doświadczony 
będzie, weźmie koronę żywota. A ta 
b)7wa dana trojakiemu stanowi: mał­
żeńskiemu trzydziesta, wdowiema 

.sześćdziesiąta, a panieńskiemu sto­
krotna. Ale iż Panna Marya była 
małżonką, wdową i panną, przeto 
słnsznie sobie te koronę zasłużyła. 
•Szósta korona rzeczona: raima- zwy­
cięstwa, o któréj apostoł pisze: №e 
będzie koronowan, tylko kto będzie 
mocno a słusznie -wojował. Przeto 
Jan św. w Apokalips!m pisze, iż wi­
dział palmę w ręku świętych, a pal­
ma była dana tym świętym, którzy 
doskonale sami siebie tak zwyciężali, 
iż dobrą wolą zawsze mieli cierpieć 
męczeństwo dla Chrystusa miłego, 
jako był św. Marciń i & Franciszek. 
Tę koronę Fauna najświętsza nad 
wszystkich zasłużyła, bo się ž Chry­
stusem na górze Kalwaryi cierpieć 
męki i boleści wielkie , podjęła, gdzie 
miecz boleści w swóm sercu nosiła, 
i tysiąckroć tam umrzeć za Syna i 
z Synem żądaia. 0 częm świadczy, 
święty Bernard i Anzelm. wr osobie 
jéj, mówiąc: Patrzałam na Pana, a 
Syna mojego na krzyża wiszącego i 
com na duszy cierpiała, tegom wy-, 
mówić nie mogła. A ta była boleść 
moja największa, iżem się widziała i 
jakoby opuszczoną od Syua mojego. 1
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któregom ja, Panną będąc, porodziła, 
który mój był jedyny widziałam u- 
mierającego, tego, którego wielce umi­
łowała dusza moja, a wszystkam by­
łą dla smutku roztopńiała, a w p ła­
czu takie słowa mówiłam: 0 Synu 
mój miły, jedyna miłości, daj mi z 
Tobą umrzeć, a nie zostawiaj mnie 
po sobie, bo nic mi nie jest słodsze­
go, jak z Tobą umrzeć,, a nic mi 
nie jest gorszego, jako żyć bez Cie­
bie. A przeto dla wieîkiéj nędzy, 
słusznie Panna Marya tę koronę któ­
ra rzeczona jest,zwycięstwa, wswćm 
chwalebnóm i wesolém w ni ebow zię­
ciu była koronowana. Siódma koro­
na jest sprawiedliwości, która jest 
oddanie zapłaty za czynienie’ dobrych 
uczynków, bo wszelki według spra­
wiedliwości zapłatę bierze i według 
swój roboty, jako świadczy apostoł 
święty pisząc o t é j . koronie do Ty­
moteusza: Dobrzem walczył, a dla 
tego dana mi jest korona sprawiedli­
wości. Ale iż błogosławiona Panna 
Marya nad wszystkich więcćj robi­
ła, dla tego większą łaską i gorętszą 
Miłością była napełniona, przeto słu­
sznie tę koronę zasłużyła w swóm 
w niebowzięciu, Ósma korona rze­
czona jest cześć i klejnot cudności, 
jako Salomon pisze: Wezmą Święci 
królestwo cudności i klejnot okrasy 
z ręku Bożych. A tę koronę dawa
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Bóg zwłaszcza onym świętym któ­
rzy się w swój niewinności zachowali 
a bez wszelkiój zmazy na tym świę­
cie żyli, iż takich oiało jest, którzy- 
by takiój szczęśliwości byli, żeby od 
swojego narodzenia nigdy Pana Bo­
ga nie rozgniewali, ani się którego 
grzechu dopuścili. Ale iż błogosła­
wiona Panna Mary a nad wszystko 
stworzenie była najwyborniejsza; tak 
iż po Bogn większa czystość nie mo­
gła być znaleziona; dla tego większą 
śliczności i cndności koronę, otrzy­
mała, tak iż wszystkich Aniołów7 i 
świętych cndność na przeciw cnduo- 
ści Panny Maryi gaśnie, Móra jest 
jako światło księżyca albo gwiazd w 
porównaniu z słońcem ; słusznie tedy 
tą koroną jest ukoronowana. Dzie­
wiąta korona którą Panna Marya 
jest ukoronowana, jako królowa nie­
bieska i Pani świata, jest rzeczona' 
królewska, jako napisano Esther w 
wtórym kapitulám : umiłował ją Bóg 
nad wszystkie niewiasty, i włożył 
koronę królestwa na głowę jéj. A 
słuszniój iż jest koronowana jako kró­
lowa aniżeli jako cesarzowa, bo kró­
lowa rzeczona jest od miłosierdzia, 
a cesarzowa od swojego rozkazania ! 
Dziesiąta korona jest oblubienicą 
najwyższego a wiecznego króla, ja ­
ko napisał Izaijasz w czterdziestym 
pierwszym kapitulnm, mówiąc: Ja­

ko oblubienicę ozdobił Innie koroną 
Pan Bóg a w odzienie sprawiedli­
wości przyodział mnie. Jedenasta 
korona jest chwały i czci: o którój 
napisano: Chwałą i czcią korono­
wałeś go miły Panie i postanowiłeś 
go nad wszystkie uczynki T woje. Tą 
koroną Panna Marya była ukorono­
wana. gdy dziś w tąką cześć i chwa­
łę podniesiona i od wszystkiego stwo­
rzenia jest chwalebna mówiąc to, co 
w piętnastym kapitulum, :Л<ШК na­
pisano: Tyś chwała Jeruzalém, Tyś 
wesele izraelskie, Tyś pociecha ludu 
naszego; którą rzecz potwierdzając 
Jan św. wr tajemnicach Bożych pi­
sze wr czwartym kapitulum, iż wi­
dział: a oto święci kładli koronę swą 
przed stolicą mówiąc: godzjeneś Pa­
nie Boże nasz wziąść chwałę i cześć 
boś Ty wszystko stworzył. Ale ma­
jestat Boży nic inszego nie jest, ty l­
ko Panna Marya, przed którą kladli 
swe korony, jej aa chwałę, a Pana 
Boga w sobie i w Pannie Maryi chwa­
ląc. Dwunasta korona jest mocar- 
skiego rozkazania, która jest z ka­
mienia drogiego, którą obje Bóg Sy­
nom swoim i wybranym; jako napi­
sano jest w ołtarzu, to jest w Psal­
mach: Położyłeś na glcwę ich koro­
nę z kamienia drogiego, na znamię 
tego. iż oni są synami króla wie­
cznego i dziedżicowie Boscy, królu­



J í  sm a  hry slug і

jąc z nim sa  wieki, a ma być im 
dana, ażeby to znamionowało, iż w 
oném królestwie wszystko mogą mieć 
co tylko żądają wyżćj i więcej nad 
wszystkie inne Święte. Zasłożyła 
Panna Marya tę. koronę, która ma 
moc zupełnego otrzymania, nietyłko 
jako Dziewica Króla wiecznego, ale 
jako Matka, Oblubienica i Pani kró­
lestwa niebieskiego, która nietyłko 
ma prawo uproszenia jak i inni Świę­
ci, ale též ma niejako rozkazanie a- 
niołom w niebie i ludziom na ziemi, 
ratując w smutku, w potrzebie, uci­
sku do niej się udających. Rozka­
zuje sprawiedliwym, oświeca je ła­
ską Bożą i tóź grzesznych w najgor­
szych grzechach, bo wszyscy z peł­
ności jój łaski pocieszenie a grzeszni 
grzechów odpuszczenie biorą, niemo­
cni uzdrowienie otrzymują, smutni 
pocieszenie, sprawiedliwi łaskę, Trój­
ca święta chwałę. 0 tém jój rozka­
zaniu. nadobnie św. Bernard mówi!

I. KTO Ч Ш PI I 00.

Uwaga pierwsza í Kto cierpi i co.
Oiipowkdś. Najprzód względem czło ­

wieczeństwa, patryarcha pierwszy, pro- 
i;ok najprawdziwszy, król najprzedniejszy 
książę pokoju między Bogiem Ojcem a 
człowiekiem czyniący ; względem Bóstwa, 
prawdziwy Bóg i człowiek z Panny przez

Dana Tobie jest moc o Marya! moc 
wszelka na niebie i na ziemi, iż co 
tylko chcesz to oprosić możesz. Uproś 
nam już przewielebna Panno z grze­
chów powstanie, Boga gorące rozmi­
łowanie, nizkie upokorzenie, dobre a 
wesołe skonanie, a po tym żywocie 
przez Twe zasługi z Tobą wielebna 
Panno i ze wszystkiemi Świętemi 

-wielkie w niebie ubłogosławienie.
Jako ľa n n a  M arya i matka Chry­

stusa jes t ukoronowana w ni< bie, nie 
tylko že nam žywot Chrystusa Króla Boga, 
i człowieka porodziła, ale po wniebo­
wstąpieniu jego miejsca cne w  Je iuza -  
Itm  na których Chrystus d e r  p ii l  i K ai- 
waryą nawiedzała, mękę jego najśw ięt­
szą rozmyślając ; tak każdy chrz śc>jań- 
ski człowiek jeżeli ihre żywet i koronę 
w mebre otrzymać, skuteczniej nie może, 
jako przez rozmyślania męki  *  żywota 
Chrystusowego. 1‘rzeto Bonawentura św. 
szeroko one dla duihownyeh opisując dla 
zabáu nyih  na tm je  pytan ia  one rozdziela, 
a to według trze<h cnót albo fundamentów  
teologicznych W iary, Nadziei i Miłość L

. OD KOGO. Ili. JAKO.
Ducha świętego poczęty i narodzony. Tu 
się zadziwić dobroci i miłości Chrystuso­
wej, że dla człowieka tak się na zelży- 
wości i śmierć ofiarował. Powtóre za- " 
dziwić się niewdzięczności żydowskićj, iż 
mieli opowiedziane przez proroków, je- 

1 dnak go nietyłko nie przyjęli, ale się 
go zaprzali i na okrutną śmierć wydali
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Ja  wyznam, żeś Ty je s t Chrystus Syn 
Boga żywego, Pan mój i Bóg mój. W ie­
rzę żeś Ty jest prawdziwy Bóg i czło ­
wiek, Zbawiciel i Odkupiciel mój. W ie­
rzę Tobie, to jest temu wszystkiemu cze­
goś nauczył, postanowił, nakazał i ko ­
ściołowi przez Ducha świętego do wie­
rzenia podał. W ierzę w Ciebie Boga mego 
chcąc się złączyć z Tobą, jako z koń ­
cem wiecznym na wielu.

Odpowiedź 2. Co cierpi tak na ciele 
jako i na duszy? Na ciele pot krwawy, 
wydanie od Judasza, skrępowanie w Ogroj 
eu, u Annasza Kajfasza, Piłata, Heroda 
wielkie bicia, koronacyją cierniową i d e ­
kret śmierci zelżywéj. Wedle duszy: tę- 
skność, smutek żal wielki że mały po 
żytek męką swoją odnosi, albowiem tak 
wiele niewdzięcznych żydów, pogan, nie 
wiernych i samych chrześcian, nie uzna 
jąc dobroci Jego, giną, Ja  z M agdaleną 
od nóg nie ostąpię, żałując za grzechy 
moje; z Janem i z Panną najświętszą od 
krzyża nie odejdę, a cokolwiek na mnie 
dopuścisz, wszystko chcę cierpliwie po ­
nosić, albowiem kto tu  z Tobą cierpi, z 
Tobą się weselić będzie.

Uwaga draga: Od kogo cierpi
Odpowiedź Najprzód: od Boga Ojca, 

który tak świat umiłował, iż Syna Jedno 
rodzonego podał na takie męki Powtó- 
re . od czarta z nienawiści, który pobu­
dzał Judasza do wydania, P iłata  do osą 
dzenia, żydów do umęczenia ; ale osobli­
wie cierpi od grzeszników, którzy tyle 
razy rany Chrystusowe odnawiają, ile ra ­
zy grzech śmiertelny popełniają. Przeto 
przeklęta pycha moja, która Go ukoro­

nowała. Przeklęte wszeteczeństwo, k tó­
re Cię ubiczowało; obżarstwo, które Cię 
żółcią i octem poiło; łakomstwo/* które 
Cię obnażyło; gniew, który Cię tak  wiele 
razy policzkował; lenistwo, które Cię po 
ulicach włóczyło. Zkąd akty p rzeprasza­
nia? Zmiłuj się nademną Boże wedle wiel­
kiego miłosierdzia Twego, Tobie samemu 
zgrzeszyłem, nie oddalaj mnie od oblicza 
Twego, dla Ciebie mad wszystkie rzeczy 
najstraszniej- e, stracham się grzechów; 
nad . wszystkie rzeczy najobrzydliwsze, 
brzydzę się grzechami; mam nadzieję że 
mi odpuścisz, grzechy, za które serdecznie 
żałuję; mam nadzieję że mi dasz łaskę 
dla zasług Chrystusowycb, gdyż ja  za ­
wsze przy nim i prawie jego chcę zosta­
wać na wieki. Mam nadzieję że mi dasz 
niebo i chwałę jakoś obiecał, a ja  chcę 
naśladować Chrystusa w , cierpliwości na 
wieki. M iłuję sprawiedliwość że mnie- 
karzesz; wszechmocoość, że mnie poni­
żasz; miłuję mądrość, że mną rządzisz; 
miłuję dobroć Twoją, że mnie opatrujesz; 
miłuję miłosierdzie Twoje, żeś na krzyżu 
wisząc odpuścił krzyżownikom swoim, że 
nie wiedzą co czynią, odpuść im Ojcze, 
i ja  toż chcę uczynić. ' 7 .

Uwaga trzecia: Jak cierpi,
Odpowiedź Czworako: !. Miłośnie. 2. 

Posłusznie. B\ Cierpliwie .4. Pokornie. 
Miłośnie, bo większćj miłości nie toa 
żaden, jako który kładzie duszę swoją. 
Jam  jest pasterz dobry i znam owieczki 
moje, a duszę moją kładę za owieczki m o ­
je .' 2. Posłusznie, bo stał się posłusznym 
aż do śmierci, a śmierci krzyżowej. ' d. 
Cierpliwie, bo. Chrystus stał się cierpli 
wym, umęczony dla nas. aby narn zosta
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wił przykład abyśmy aaśladowali p rzy ­
kładu jego, gdy mu złorzeczono, nie zło 
rzeczy i; gdy cierpiał, nie odpowiadał ani 
groził, jako baranek cichy sta l przed sę ­
dziami, złoczyńcami pokornie, bo się u ■ 
pokorzył jako robaczek jaki a nie ezło 
wiek, W Ogrojcu gdy wyrzekł jedněm 
słowem : Jam jest kogo szukacie. Po trzy­
kroć na one słowa upadali. Mógł ich tąż 
mocą do piekła posłać. Jednak rzek ł: Ta 
jest godzina wasza i noc ciemności. D o ­
zwolił się wiązać, prowadzić, sądzić, na 
krzyż przybijać jakby złoczyńca. Zadziw 
się z jednćj strony takim Chrystusa cno­
tom, z drugiej strony strofować samego 
siebie z ospalstwa że go w miłości, cier • 
pliwości, w pokorze nie naśladujesz. O 
duszo moja,, czemuż M istrza swego w 
szczerem miłowaniu nieprzyjaciół nie na 
siadujesz? za nich się nie modlisz? czemu 
wzgardy, upominania, strofowania pokor­
nie nie znosisz? O Jezu, złączże mnie z 
sobą nierozdziełnie! O Jezu przemień mnie 
w siebie, to jes t w Twoją miłość, abym 
Cię tak miłował, jakoś Ty mnie umiłował, 
z całego serca, czyniąc mnie uczestnikiem 
bóstwa, ze wszystkiej duszy, przy odku­
pienia duszę swoją za mnie pokładając, 
ze wszystkich sił, przy usprawiedliwię; 
nlu, wieikiem staraniem  mnie od grzechu 
odciągając. Przemień mnie w Twoje po­
słuszeństwo, w Twoją cierpliwość, pokorę, 
i owszem pociągnij mnie za sobą, po ­
biegnę za wonią sprawy miłości Twojej.

Medyta:'cyja, ais»» rozmyślanie o e¡ete- 
гесй гж«сжасЬ ©státničtí o śm ierci, о 
sąilaise, « j»îeUÎ*» і © ctiwale wlccsr-néj.

Ponieważ Chrystus przyszedł na świat 
aby nam żywot przyniósł i owszem s ta ł

się żywotem nas odkupując męką swoją 
najświętszą, czemuż umieramy? czemu 
nas sądzie będziesz i karać? nie darmo 
Duch św, upomina: Pamiętaj na ostatnie 
rzeczy, a na wieki nie zgrzeszysz. Chrystus 
odkupiwszy człowieka, zostawił mu wol­
ność. Przed człowiekiem Odkupionym, oży­
wionym, dobre i złe, żywot i śmierć, cokol­
wiek sobie obierze, będzie mu d me. w roz ­
kosznym raju postanowił Bóg człowieka, 
dał mu dobre drzewo do posiłku, рока ał i 
zakazał z drzewa owocu pożywać, aby nie 
pomarli, wolność mieli, przeto nie słuchali 
i sami podlegli śmierci i nas oną wolnością 
zarazili, że umierać musimy.

Uwaga Ї. Kto umrze, kiedy i jako,
a od kogo śmierć pofjiodzi.

0-tpmúd-é. Pismo śwn.te upomina: 
wszyscy umieramy, a jako wody płynące, 
tali i my Ustępujemy, kędy i kiedy nie 
wiedzieć, bo śmierć jako cień za człowie - 
kiem idzie, trzeba czuć, bo nie wiemy 
dnia ani godziny. Dla tego Augustyn i .  
przestrzega: żyjcie dobrze, żebyście źle 
nie pomarli, nie może źle umrzeć, kto 
dobrze żyje, a zaledwo kto kiedy dobrze 
umarł, co'źle żył. Śmierć, ila ma w sobie 
złe, to jes t stracenie żywota, pochodzi i 
od czarta zazdroszczącego żywota czło­
wiekowi, pochodzi i od człowieka щ ш  ■ 
łającego na grzech pierworodny; I. He 
ma w sobie dobrego, to jest, sprawiedli­
wość karząca, albo płacząca, pochodzi 
od Pana Boga sprawiedliwości karzącćj. 
2. Pochodzi wszystkim takim złym jako 
dobrym śmierć, dla przyrodzonego g rze ­
chu. Zkąd pan Bóg- pokazuje im naj ­
przód dobroć swoję, aby człowiek dlnżój
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żyjący nie zgrzeszył i większego sobie nie 
przyczyniał karania. 3. Mądrość swoją, 
aby źli dobrym dłużej nie szkodzili. Z 
sprawiedliwości płaczącćj: Dobrym po
chodzi śmierć przy której Bóg wyświad­
cza im: i Ulitowanie, gdy im daje k o ­
niec mizerny tego żywota . 2 Miłosierdzie, 
od niebezpieczeń-twa pokus onych uwab 
ni:ì,!4c-, gdy już porta dostają żywota w ie­
cznego. 3. Szczodrobliwość, wieczną nagro­
dę płacąc in) dobre uczynki obficie.1 W ysła­
wiam Panie Boże mój dobroć, wszechmo- 
cność, sprawiedliwość, mądrość i m iłosier­
dzie Twoje. Chwała Ojcu i Synowi i 
Duchowi świętemu.

Uwaga draga: Dla czego śmierć 
i czas nie pewny.

Odpoukdé. Abyśmy zawsze byli goto 
wemi, czekając co moment z Pannami mą 
dremi głosu Oblubieńca wzywającego na 
gody. 2. Abyśmy, będąc ospałemi, nie- 
dbałenr, bez odwłoki się poprawili. 
Abyśmy dobrymi, w dobrym też trwali, 
gdyż tylko ten, kio dotrwa w dobrym 
do końca zbawiony będzie.

Akty. Przybądź Panie na pomoc k a ­
żdego czasu słudze Twojemu. Bądź 
wola Twoja jako w niebie tak i na 
ziemi. Gotowe serce moje tak na śmierć 
jako i na żywot. Lubo żyć Tobie żyć lub 
umierać, Tobie umierać Panie, cokolwiek 
chcesz, ile chcesz, kiedy chcesz, ja  chcę. 
Żałuję serdecznie, iże był kiedy czas, któ 
regom nie chciał, coś Ty chciał Je d y ­
nie pragnę tego i proszę, aby upodoba­
cie Twoje, na mnie i bezemnie we wszyst 
kiera się wypełniło teraz i na wieki. 
Amen.

Uwaga UL Jak się mamy gotować na 
śmierć, a jeżeli jéj pragnąć mamy.

Odpowiedź. Dwojakie jes t przygotowa­
nie. Dalekie przez cały żywot, bliskie 
przy saméj śmierci. Dalekiego trzy kon- 
dycye: pamięć ciągła o śmierci, w zbu­
dza w nas żal za grzechy i bojsźń Bożą.
2. Żywot dobry -który zawisł na trzech 
powinnościach: 1. Chronić się złego. 2. 
Czyuić.dobrze."3. Wszelkie utrapienia aż 
do śmierci cierpliwie znosić. Gotowy i 
ochotny umysł każdego czasu mieć do B o­
ga. Bliskiego przygotowania kondyćye 
trzy : I, Czując się być słabym aibo cho­
rym. Testament uczyniwszy i Sakramen - 
tami świętemi: Spowiedzią, Komunią św. 
i Olejem ostatnim opatrzyć duszę swoją.
2. W tęsknościach choroby, akty: Wiary, 
Nadziei, Miłości, Żalu, D/rękczynienia i 
Rezyguacyi wzbudzać. 3. Z Chrystusem 
konającym na krzyżu siedm słów, albo 
Aktów podoiesionóm sercem mówić

Pierwsze słowo: Odpuść im bu niewie­
dzą co czynią. Jam tak był zaślepiony, 
kiedym Ciebie Boga mego i bliźniego zo­
brazil, nie wiedziałem com uczynił, odpuść 
dobry Jezu nieprawości moje, ja  též od­
puszczam winowajcom, a proszę aby též 
i mnie odpuścili.

Drugie słowo do łotra ; Zaprawdę p c -  
u iadam tobk, dziś zt mną będzi sz w Haju. 
Jam jest łotr, pamiętaj Panie na mnie zapo­
mnij i zgładź nieprawości moje krwią Two­
ją p rzenajdroższą, abym usłyszał pożądane 
słowo: Dziś zemną będziesz w Raju.

Trzecie słowo do Matki : Oto syn twój. 
Oto matka twoja. Zaleciłeś w osobie ś. 
Ja n a  nas wszystkich Matce Twojej naj- 
świętszćj i naszéj, powtórz tę łaskę, aby
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i moie w p№tekey% przyjęła, któréj ja  prze» 
wszystek czas1 lubo ozięble służył. M an  a 
Matko miłości, Matko wszelkiéj litości. T y  

nas broń od czarta i od wszystkiego złego, 
a przybądź w dzień skonania naszego.

Czwarte słowo: Boża máj! В ¿a mój ! 

czemuś mnie opuść*l Daj mi pomoc i 
pociechę w godzinę śmierci mojéj.

Piąte słowo: С agnę! W jedności hó 
łów i pragnienia Twego, pragnę i ja  wy­
konać wolę Twoją najświętszą, pragnę 
rozłączyć się z tym światem. Ciebie po 
kornie proszę, pragnij duszy mojéj.

Szóste słowo: Ukończył) &ę, O Jezu
dobrotliwy, widzę już koniec żywota me 
go, alem nie wykonał i nie wypełnił w*Hi 
Twojej najswiçtszéj, uciekam się do Cie­
bie, jako pośrednika, abym mówił: speł 
niło się. Com wierzył, teraz widzę; cze 
gom się spodziewał, otrzym uję; com mi 
łował, oto teraz Ciebie Boga i Pana mego 
chwalę i chwalić nie przestanę na wieki.

Siódme słowo: W  ręce Tw jo oddaję 
duszę moją, W te ręce najświętsze, któ 
remiś mnie z gliny stw orzył, w te ręce 
któremiś mnie po drogach sprawiedliwo 
ści prowadził; w te ręce, któreś dla mnie 
przedziurawić dozwolił; w te ręce, któ 
remiś mnie za grzechy moje karał, w to 

4 ręce, w których dusze spraw iedliirych wol 
‘ ne od upału piekielnego zostają, a chwa­

ły Twojej zażywają. O Jezu! Jezu! bądź 
mi Jezusem, żywotem, abym Cię z Świę 
temi chwalił na wieki. Amen

O d p m ï e  ié 2. Śmierć pragnąć mogą 
tak dobrzy jako i źli i dla trzech przy­
czyn, Dobrzy, aby ich mizery je  skoń 
cźone były. 2 Aby od niebezpieczeństwa j  

grzechu uwolnieni zostali. 3. Aby pręd- j

ko zapłatę otrzymali. Źli aby dłuźćj ż y ­
jąc Boga nie obrażali. ?. Aby bMcich nie 
gorszyli i onym nie szkodzili. 3. Aby k a ra ­
nia większego w piekle nie zasługiwali. Tu 
Ak y. Przedwieczny Ojcze, przez żywot i 
śmierć Syna Twego, daj mi w dobrém wy­
trwać i w łasce Twojéj umrzeć, Jezu przez 
ostatnie słowa któremiś umierając Ojcu d u ­
cha Twego polecił, przyjmij ducha mojego. 
O Jezu dobrotliwy, daj opamiętanie g rz e ­
sznym, aby Cię nie obrażali, karania nic za - 
sługiwali, bliźnich nie gorszyli, ale do Ciebie 
się nawrócili i Ciebie chwalili na wieki. A.

MED YT AC Y A 0 SADŽIE OSTATNIM, 
Uwaga I. Kto będzie eądził kogo, kiedy, 
jak? Co za znaki aprzedzą sąd ostatni.

Odp wiedź i. Sędzią będzie Chrystus 
Bóg i człowiek, poruczony mając ten u- 
r?ąd od Ojca niebieskiego, dla krwawych 
prac przy męce podjętych. Będzie sądzić 

- wszystkich ludzi na górze Oliwnej i doli­
nie Józefat przy Jeruzalem, aby gdzie mi­
łosierdzie wyświadczył odkupując nas, tam 
sprawiedliwość pokazał. Kiedy to będzie, 
żadnemu nie jest oznajmiono, tylko opo­
wiedziano, że sprawiedliwie sądzić będzie.

Sieďm znaków sąd straszliwy 
poprzedzające.

Najprzód sąd osobny, każdego bowiem 
dusza na wyjściu z ciała otrzyma dekret 
od Boga, ciało zaś na ostatnim sądzie. 
Drugi znak: Prześladowanie od A ntychry­
sta. to je s t przeciwnika Chrystusowego, 
na, którego oczekiwają żydzi. Ten się 
narodzi w Babilonii z pokolenia Dan, za 
sprawą szatańską. Jak  do lat przyjdzie 
da się obrzeżać w Jeruzalem, opowie ż y ­
dom źe jest Mesjaszem onym obiecanym,
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będzie wielkim hipokrytą r  obłudnikiem, 
pokazując im światłość, a wielce n iepo­
wściągliwym, będzie wielkiej nauki od 
czarta nauczonym Przystanie do niego 
wiele żydów, czarnoksiężników, których 
pewnym znakiem piętnować będzie i tak  
przeż zmyśloną świętobliwość, skuteczno 
argum enta, pogróżki, upominki, na o s ta ­
tek przez okrutne męki i zabijania w ier­
nych, trzecią część prawie ludzi oprócz 
żydów, i pogan za sobą pociągnie, Żydzi 
kościół zbudują w Jezuzalem , który R zy­
mianie zepsowali, tam obraz swój p o s ta ­
wić każe, któremu jako i jemu samemu 
pokłon boski oddawać będą takiej albo­
wiem pychy będzie. Takie wiernych uci 
śnienie będzie, że im ani chleba kupić, 
ani wody z rzeki lub z źródła wziąsć dla 
posiłku nie dozwolą, jeżeli jego pisania 
albo znaku mieć nie będą, wszędzie mor­
derstwa, zabijania, okrucieństwa, iż gdy­
by nie skrócone były dni one, ledwieby 
kto był zbawiony, mówi Ewangelia św.

Trzeci znak. Powstaną Enoch i Eliasz 
prorocy, którzy będą w wierze jednych 
utwierdzać, drugich do niej osobliwie ży­
dów nawracać, a to przez trzy  lata i dni 
160. jako był Chrystus, O czórn gdy się 
dowie Antychryst, każe ich okrutnie z a ­
bić i będą ich ciała leżały przez półczwar- 
ta  dnia w Jeruzalem  jawnie, którzy ich 
zabiją, cieszyć się będą, ale usłyszą głos 
z nieba: Enoch i Eliasz powstańcie! Te 
dy powstaną i w obłoku wzięci do nieba. 
Antychryst po ich śmierci będzie p ię tna­
ście dni, żyć i panować, Potém dla u tw ier­
dzenia, którzy za nim szli i onemii wie - 
rzyli jako Bogu, pójdzie na górę Oliwną 
a ztam tąd sprawą ezarfcowską jako Bóg,

zechce wstępować do nieba, gdy będzie na 
powietrzu podniesiony od czartów, Michał 
ś. z rozkazu Bożego strąci go i do piekła 
poszło. Doktorowie niektórzy mniemają, że 
to będzie w ostatni dzień zapustu.

Czwarty znak, Zaćmienie słońca i księ • 
życa, gwiazdy z nieba spadać będą i mo • 
су niebieskie poruszone będą. To się 
stanie po zabiciu Antychrysta, albowiem 
45 dni będą spokojne, bo prześladowcy 
jego cieszyć się i żenić będą. Grzesznicy 
zaś có upadli, żałować, pokutować i ůá- 
wfacać się będą do Chrystusa. Lubo mo - 
że się tłómaczyć i duchownie: Chrystus 
jest słońcem, który promienie miłosierdzia 
swego, chmurą sprawiedliwości zasłoni; 
księżycem najświętsza Panna, żadnego na 
ten czas ratunku i pomocy grzesznikowi 
nie dając; gwiazdami są Święci Pańscy, 
żadnego światła zastawienia się grzeszni­
kowi nie użyczający,

Piąty znak. Ogień albo spalenie całego 
świata, jako bowiem pierwszy sąd na czło­
wieka był przez wodę albo potop general­
ny dla ognia wszeteczności, tak  drugi przeż 
ogień dla oziębłej na świecie ku Bogu i 
bliźniemu miłości. Ten ogień czworaką 
będzie m iał powinność. 1. W  piekle d rę ­
cząc potępionych. 2. W cgyscu od pozo­
stałego karania gorejące dusze czyszczące.
3. Na ziemi wszystkie drzewa, budynki, 
bydlęta, p tastw o, i ryby nawet pożerając,
4. Elem enta albo żywioły polerując i do 
odnowienia przysposobiająć.

Szósty znak. Zmartwychwstanie wszy - 
stkich ludzi od stworzenia świata, tak 

-złych, jako i dobrych z ziemi i grobów 
swoich. Poszle Chrystus aniołów swoich 
z trąbami przeraźliwemi : Powstańcie u-
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mariti a, stawcie się - na 'sąd , abyście o - 
trzymali Hietyiko wedle duszy ale wedle 
ciała nagrodę. Powstaną wszyscy i po 
ruszą się z grobów w jedoym momencie, 
tak sprawiedliwi jako i potępieni. N ie ­
którzy doktorowie mniemają, że w sam 
dzień Zmartwychwstania Pańskiego. A 
św. Psalmista mówi: Nie powstaną niezbo- 
żni na sąd, to rozumieją doktorowie: 
nie powstaną do chwały, ale powstaną 
na konfazyą, wszyscy powstaną, ale w- 
różnej postawie, bo sprawiedliwych ciała 
bardzo przeźroczyste i ozdobne będą i wi­
dzieć będą potępieni ich umartwienia, po­
kuty i rany, k tóre dla Chrystusa znosili. 
Potępionych zaś ciała będą zeszpecone, 
straszliwe, obrzydliwe, dla sprośnych g rze­
chów których ‘się dopuszczali, a w szy­
scy jeden drugiego nieprawości widzieć 
będzie i przyzna, że słusznie na karanie 
skazani, a lubo jedni w starości zgrzy­
białej, drudzy po urodzeniu pomarli, je ­
dni zdrowi, drudzy ułomni, rąk, nóg n ie- 
mający, garbaci, ślepi, dwie głowy, czte 
ry nogi albo ręce mający, wszyscy jednak 
powstaną w latach Chrystusowych, który 
naturę przy zmartwychwstaniu poprawi. 
A jako gwiazda różni się od gwiazdy świa 
ilością, słońce od księżyca, tak spraw ie­
dliwi różni będą od sprawiedliwych wię­
kszą zasług światłością,-miłością, cierpli­
wością, w iarą, statecznością. Tam sp ra ­
wiedliwi widząc potępionych dla łakom ­
stwa, wszeteczcństwa. pychy, obżarstwa, 
pompy, jako larwy stojących będą mówić: 
Oto ten który nie miał Opatrzności Bo­
skiej ale wszystką nadzieję położył w 
bogactwach, w godnościach, w szerokich 
majętnościach, w wygodach swych i nie

h v
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prawościach, w pomstach. Dobrze nam, 
żeśmy ufali, służyli Bogu naszemu, do­
brze nam, żeśmy nadzieję mieli w Bogu 
a nie w ludziach, wychwalajmyż' go na 
wieki. W zajemnie potępieni, widząc spra- 
wiedliwyehę którzy znali, że byli u b o ­
dzy. wzgardzeni, od nich i od świata 
onym służyli, nad niemi przewodzili, co 
chcieli czynili, pogardzali, z nich się na­
śmiewali, będą mówić: my szalom, ro zu ­
mieliśmy że ich żywot dla ubóstwa Cier­
pliwości, był głupstwem na świecie i ko­
niec ich m iał być bez chwały. Oto po ­
czytani są między syny Boże, a między 
świętemi cząstka ićh jest. W tedy będzie 
się więeój weselić ciało udręczone, mźli 
które w' rozkoszach wychowane. W tedy 
pomoże sta ła  cierpliwość, niżeli wielkiój 
mocy panowie.

Siódmy znak uprzedzający na sąd C hry­
stusa, krzyż jego tryumfalny, na. którym 
naród ludzki odkupił, z którego widzenia 
potępieni bardzo będą zasmuceni, bo nim 
pogardzali, a sprawiedliwi bardzo rozw e­
seleni że go naśladowali. Gdy tedy na 
górze Oliwnej zasiędzie w majestacie swo­
im między aniołami, zgrom adzone-zoba­
czy wszystkie narody i odłączy jedne od 
drugich, jako odłącza pasterz kozłów od 
owieczek, te  na prawicy, kozłów albo 
złych na lewicy, na dolinie Józtfa t pod 
górą Oliwną, Jaki tam strach będzie, ją ­
ka bojaźń, trudno wymówić. Jeżeli lud 
Izraelski pod górą Synai, gdy odbierał 
tablice albo prawo od Boga, nie mógł 
patrzeć na m ajestat Jego i słuchać słów 
Jego, ale mówili: Mojżeszu, niech Pan 
Bóg nie mówi z D.|)mi, bo umieramy, ale 
ty mów z Panem Bogiem, a my ciebie
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słuchać będziemy. Jeżeli Daniel prorok і 
Jan  święty na wejrzenie anioła jakoby 
umarli padli. Jakóź nie więcćj grzeszni­
cy drżeć będą przed sędzią, którego p ra ­
wa nie zachowali. Hej, mówić będą, 
góry i skały padnijcie i pokryjcie nas od 
oblicza siedzącego na tronie i od gnie­
wu Baranka, albowiem przyszedł dzień 
straszny, któż stać może przed straszli­
wym sędzią? Hieronim święty mówi: Lu­
bo co innego czynię, zawsze słyszę onę 
trąbę: powstańcie umarli na sąd, drżeć 
zawsze muizę. O Jezu najłaskawszy! 
zmiłuj się nademną, póki jest czas zmi­
łowania, abyś mnie nie potępił gdy na­
stąpi czas sądu. Jeżeli nieprawości uwa­
żać będziesz, któż wytrzyma? Nie wchodź 
w sąd z sługą swoim, albowiem nie uspra 
wiedliwi się przed obliczem Twojém ż a ­
den żyjący, odłączże mnie od kozłów, 
postaw mnie między barankami.

Uwaga Ii. Od kogo człowiek będzie 
oskarżony na sądzie strasznym.
O Ipowiedź. Najprzód od czarta, kto 

rego pismo ś. zowie oskarżycielem braci; 
albowiem teraz jest poradnikiem do wszy­
stkiego złego, potém będzie potężnym 
oskarżycielem i instygatorem na sądzie 
ostatnim, 2. Od anioła stróża, który bę 
dąc pilnym stróżem naszym, od grzechu 
i wszystkiego złego odwodząc, na sądzie 
będzie oskarżycielem, żeśmy go słuchać 
nie chcieli. 3. Od pokrewnych, przyja 
d ó ł itd., którzy albo ukrzywdzeni, albo 
złym przykładem zgorszeni, przymuszeni, 
podarunkami, strachem przywiedzeni byli 
do grzechu. Żkąd dzieci na rodziców, 
słudzy i poddani na panów, panienki na

zwodzicieiów, niewiasty na gwaltowników, 
brat na brata, towarzysz na towarzysza 
instygować i oskarżać będzie. 4 Od sumie 
nia własnego, z którego jako z ksiąg każdy 
przeczyta swoje wszystkie sprawy. 0 1  ba 
żdego stworzenia, od elementów, żywiołów, 
których na złe używał. 5. Od samego p ra ­
wa Bożego, które znał, a jednak go niecho 
wał. Dni święte których nie zachował, sk a r­
by, pieniądze zakopane, które na .ubogie, na 
fuadacyć, na szpitale mógł rozdać, sobie nie­
bo kupić, on je do ziemi zkąd wyszły zako­
pał, skarżyć będą. 6 Od samego Chrystusa 
który prace swe krwawe dla zbawienia ludz - 
kiego podjęte opowiadać, niewdzięczność 
zaś tego na oczy wyrzucać będzie. Tak św. 
Hieronim mówi: co będziysz czynił g rż e • 
szniku, gdy przeciw tobie sumienie własne 
mówić, prawo następować będzie? Oskarżą 
cię żywioły, powstanie przeciw tobie wszy­
stko stworzenie, krzyż Chrystusów p rz e ­
ciw tobie stanie Rany Jezusa instygować 
będą. Cóż/ na to odpowiesz? Zawołaj. 
Zmiłuj się Panie nademną według nieprze­
branego milos’crdzia .Twego. Oświeć oczy 
moje Panie, a będę wyzna wał cudowne sądy 
Twoje. Brzydzę się grzechami wssystkiemi 
nad Wszystko bowiem Tyś jest Bóg mój 
i wszystko, którego miłuję nad wszystko.

Uwaga III, Za co człowiek będzie 
oskarżony i kontentowany.

Odpowiedź Najprzód, za myśli próżne, 
daleko więcćj szkodliwe, cielesne które 
mi się bawił aby icb kochał, nie odrzu­
cając zaraz ale na nie zezwalał. 2. Za 
słowa próżne, lekkie uwłaczające, blu- 
źnierskie, chociaż żartem, jednak uszczy­
pliwe, tak mówione jak  słuchane. H. Za
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ucżyuki zìe. і za pilniejsze staranie na 
bycia dóbr doczesnych aniżeli wiecznych.
4. Za grzechy „niewiadome, cudze, p rzy-' 
wodząc kogo do złego, albo nie odwo 
dząc i nie prowadząc do dobrego, lubo 
z miłości jako każdy powinien chrześcia- 
nin, lubo z powinności i jako przełożeni.
5. Za uczynki dobre, bądź niedoskonałą, 
bądź złą intehcyą sprawowane, jako dla 
próžnéj chwały. Z urzędów, jeżeli je 
dobrze sprawował, z, darów sobie danych, 
tak duszy jako i ciału, jeżeh ich na d o ­
bre użył, i oaemi Bogu służył, albo bli 
źaiemu dla pomocy, tak  na duchowne, 
jako dla ciała potrzebnej jemu 7 Z cza­
su marnego, którego mógł sobie źarobić 
na zbawienie wieczne, a innym na wygodę.

Będzie kontentowany za dobre uczynki, 
z miłości, w miłości, i według miłości, dla 
Boga, dla siebie i dla bliźniego sprawo- 
wanój za to usłyszą wszyscy takie ukon 
teutowanie, źe się zdumiewać będą, gdy 
im sędzia rzecze: Pójdźcie błogosławieni 
Ojca mego, osiągnijcie królestwo moje 
wam zgotowane; łaknąłem, pragnąłem, 
daliście mi jeść i pić. Ciesząc się z takiej 
łaski, wymawiać się będą: kiedyżeśmy cię 
widzieli sędzia najsprawiedliwszy nie p a ­
miętamy? usłyszą: coście jednemu z naj 
mniejszych moich uczynili, mnieście uczynili.

Na oskarżonych zaś i potępionych t a ­
kowy wyda wyrok: idźcie przeklęci do 
ognia wiecznego, który je s t zgotowany 
czartu i aniołom jego. Tak surową tw a ­
rzą. i zagniewaném sercem najsprawiedli­
wszy sędzia ten wyda wyrok, jak  mówi 
Bonawentura święty: choćby i sama n a j­
świętsza Panna i wszyscy Aniołowie śś., 
na kolana z łzami, upadając prosili za

t y m  c o  u m a r ł  w  g r z e c h u  ś m i e r t e l n y m ,  s ę  - 

d m  n i e  w y s ł u c h a ,  b o  - c z a s  s ą d u  a  n i e  

m i ł o s i e r d z i a .  T u  b ę d z i e s z  c z ł o w i e c z e  d e -  

s p e r  o  w a l  ?  p r z e d  s ą d e m  g o t u j  s p r a w i e d l i  

w  o ś ć .  U c i e k a m  s i ę  d o  t r o n u  m i ł o s i e r ­

d z i a  T w e g o ,  m a m  u f n o ś ć  w  l i t o ś c i  T w ó j  

k t ó r ć j  k o ń c a  n i c  m a s z ;  w i ę e ć j  T y  m o ż e s z  

o d p u ś c i ć  B o ż e ,  n i ż e l i  j a  s i ę  d o p u ś c i ć ,  d o  

C i e b i e  l e k a r z u  m ó j  p o s p i e s z a m  n a  z l e c z e -  

n i e ,  pod T w o j ę  p r o t e k c j ą  u c i e k a m  s i ę ,  

i k t ó r e g o  s ę d z i e g o  z n a l e ś ć  n i e  m o g ę ,  t e ­

g o  Z b a w i c i e l e m  m i e ć  p r a g n ę .  N j e u p a t r u j  

P a n i e  w i e l k o ś c i  z b r o d n i  m o i c h ,  a l e  w e­
d ł u g  n i e p r z e b r a n e g o  m i ł o s i e r d z i a  T w e g o  

b ą d ź  m i ł o ś c i w  m n i e  w i e l k i e m u  g r z e s z n i  

k o w i .  P a n i e  J e z u  C h r y s t e ,  S ę d z i o  ż y ­

w y c h  i u m a r ł y c h ,  p o s t a w  m ę k ę ,  śmierć 
i  k r z y ż  T w ó j  m i ę d z y  s ą d e m  T w o i m  a  d u  

s ź ą  m o j ą ,  t e r a z  i  w  g o d z i n ę  ś m i e r c i  m o  

j é j .  O c h o t n i e  t e r a z  w s z y s t k i e  p r z y j  mię 
m ę k i ,  a b y m  o d  w i e c z n y c h  u w o l n i o n y  zo ■ 
s t a ł ,  g d y ż  m n i e  b ę d z i e  P a n  s ą d z i ł  dwa 
r a z y  j e d n e g o .  T u  j i a l ,  t u  s i e c z ,  t y l k o  

n a  w i e k i  o d p u ś ć .  P a n i e  t u  n i e  o p u s z c z a j  

k a r a n i a ,  ż e b y ś  n a  w i e k i  o d p u ś c i ł .

Uwaga IY. Jak się ma człowiek na sąd 
gotować i dla czego sąd ostatni.
OdfiOHi-dJ Najprzód, dobrze żyjąc, 

sumienie często roztrząsając, skruchą czy­
szcząc, spowiedzią od ciężaru grzechowe 
go.uwolniająe. 2. Sędziego podarunkami 
miłosiernych uczynków, tak cielesnych 
jako i dusznych zawczasu błagając i znie­
walając. 3. Łaski u sędziego konwersa- 
су ją  przez modlitwę umysłową nabyw a­
jąc, miłości Jego pogardą dobr doczesnych, 
czynieniem dobrego, naśladowaniem ży­
wota Jego w ponoszeniu przeciwności 
przyczyniając sobie. 4. Sądy o sobie nie­
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baczne chetnie znosić, krzywdy podjęte 
bez marszczenia się podejmować, na ża ­
dne śię utrapienie nie skarżyć, ale wszy­
stko naśladując Chrystusa w cierpliwości- 
ponosić. 5. Nikogo nie sądzić, nikiem 
nie gardzić tylko sobą.

Odpowiedź druga. Dla siedmiu przy-' 
czyn. 1. Aby się pokazał sprawiedliwy 
sędzia, a ten jest sam Pan Bóg. Ziem ­
scy bowiem sędziowie, albo nie mogą 
albo nie chcą, albo nie umieją, albo się 
przeciw pokrewnym afektem albo poda 
runkami uwodzą i tak sprawiedliwość 
szwankuje. Pan Bóg zaś umie, chce i 
może, podarunkami ani afektem się nie 
uwodzi, bo Pan Bóg możny. 2. Aby 
grzechy lub ze złości, lub ze wstydu, lub 
innym respektem świętokradzkim na spo 
wiedzi tajne, były objawione. 3. Zasługi 
i zbrodnie publiczne i jawne, nagrodą i 
karaniem gubliczném będą zapłacone, t a k  
według ciała, jako według duszy. 4. Aby 
zniewaga, niesława i pogarda publiczna 
Chrystusa publìczném zawstydzeniem nie 
zbożnych, chwalebnie przed obecnością 
aniołów i wszego stworzenia nagrodziła 
się, będą płakać i patrzeć którego zranili.
5. Aby się konfondowali i wstydzili ci, 
którzy sprawy, wyroki Boskie, także i 
bliźniego postępki nieuważnie i ciekawie 
sądzą. 6, Żeby niezbożni żadnej myrnó 
wki W grzechach nie mieli, obaczą tani 
młodzieńcy św. Kazimierza i św. Ko­
stkę. Żołnierze świętego Sebastyana. 
Hetmani świętego Eustachiego. Królowie 
świętego Ludwika. Gospodarze świętego 
Izydora. Małżonkowie , świętą Jadwigę. 
Obaczą oboje) płci wszelkiego wieku i 
etanu ludzi, którzy się o zbawienie s ta ­

rali, gwałt sobie dla nieba czynili, eze 
muż i oni. Czynić ш'е chcieli. 7. Albowiem 
wiele spraw  tak  złych, jako  Husa, Kal­
wina, Aryusza i innych heretyków, jak 
i dobrych ludzi apostolskich : Świętego 
Franciszka, Dominika, i innych zakonu - 
dawców, aż do końca trwać będą, z ktń 
rych pierwsze dla zgorszenia, karanie kem - 
fuzyą, drugie dla zbudowania, zapłatę i 
chwałę odniosą publiczną. Tu wysławiać 
mądrość, sprawiedliwość, dobroć i miło 
sierdzie Boskie. Sprawled li wy ś Panie i 
sprawiedliwy sąd Twój, poznałem Panie 
że sprawiedliwością są Twoje sądy. Na 
wieki nie zapomnę sprawiedliwości Twój, 
albowiem nią ożywiałeś mię miły Panie, 
niech będzie serce moje czyste w spra 
wiedliwościach Twoich, ażebym nie był 
pohańbiony, tak mówi Dawid święty.

M EDYT АО Y A 0 PIEKLE. 
Uwaga 1. Kto będzie potępiony i co 

za męki będzie cierpiał.
Odpowiedź. , Najprzód ten, który jest 

odrzucony od Boga dla ostatniego grze 
ehu w którym umiera. Znaków tego jest 
ośm i .  Niewierność, to jes t: kto niema 
wiary, bez której niepodobna podobać się 
Panu Bogu, takowi są: poganie, żydzi i 
heretycy. 2. Niesprawiedliwość .general­
na, nie oddając Bogu, sobie i bliźniemu 
co się należy. Bogu należy cześć i p o ­
słuszeństwo, sobie należy chronienie się 
grzechu, każdego złego i ęzynienie do ­
brego, bliźniemu należy słuszność, od­
dając mu co jego i ulitowanie z miłości 
go 'ratując. 3. Zwyczaj w grzechu c h o ­
ciaż w jednym, który do grzeszenia, przy - 
musza. 4. Recydywa, powracanie do grze
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chu, po obietnicy i postanowieniu state- 
cznem. 5. Mądrcfść światowa, a ta  uczy 
tych reguł: żyć z dobrym dobrze, ze 
złym źle, z każdym pięknie z nikim szcze­
rze, powierzchownie dla wstydu poczci­
wie, okrom oczu niewstydliwie, dóbr do • 
czesnych godności nabywać, czynić p rze­
ciw' prawu Boskiemu sposobami zakaza- 
nemi. ü. Znak, pokuta nier} cliła, to jest 
odłożona do śmierci, a ta jes t rzadko sku­
teczna, bo i sam nie będzie mógł dla cho­
roby, ale i Bóg nie dozw'oli dla niewdzię­
czności. 7. Z nak: Ustępowanie a nie- 
postępowmnie w przykazaniu Bożem. 8. 
Znak: Grzech przeciwko Duchowi świę­
temu który, że bywa popełniony z pewnej 
wiadomości, z wolnej woli, z samej zło­
ści, dla tego też niegodzien litości i od­
puszczenia. Tu podziękować Bogu żeś z 
rodziców katolickich zrodzony, ochrzco- 
ny, w wierze świętej wychowany, w k to ­
rej żyć i umierać pragnij, i mów: Wierzę 
w Ciebie Boga, Pana, Odkupiciela i Zba­
wiciela mego, mam nadzieję że mi odpu­
ścisz grzechy, dasz łaskę i żywot wieczny, 
a ślubuję zachować sprawiedliwość gene­
ralną,, Tobie sobie i bliźniemu. Boże mój, 
dla Ciebie nad wszystkie najobrzydliwsze 
rzeczy brzydzę się grzechami, wolę ra ­
czej umrzeć aniżeli zgrzeszyć.

Odpowiedź. Męki albo karania, potę­
pieni trojako cierpieć będą, 1. Karanie 
straty, to jes t stracenia nieba i widzenia 
Boskiego. 2. Karanie zmysłów, niepojęte 
męki na zmysłach tak wnętrznych, jako 
i zewnętrznych ponosić będą. 3. Gryzie­
nie sumienia bez przestanku, że mogąc 
niebo za trochę ucierpienia mieć, a za 
trochę uciechy nabyli wiecznych bólów.

Żywot.

Akty skruchy i postanowienia poprawić 
się uczyń statecznie i mów: O Boże O j­
cze miłosierdzia, wszystkiego się za wie­
cznego niewolnika, wiecznem przymierzem 
oddaję. Od bramy piekielnej wyrwij duszę 
moją, niech mi obrzydną wszystkie rzeczy 
przemijające, a niech mi wdzięczne hędą 
wszystkie rzeczy Twoje dla Ciebie i Ty 
sam nad wszystko Panie, wszystkie tak 
ciała jako i duszy sprawy, na samą tylko 
chwałę Twoją obrócić obiecuję.

Uwaga II. Co za męki i jako pono­
szone będą od potępionych.

Odpowiedź. Najprzód za odwrócenie od 
Boga otrzyma człowiek karanie straty, że 
go na wieki widzieć nie będzie. Za obróce­
nie się z myślami do stworzenia, nad Boga 
go miłując, karany będzie na zmysłach. 1. 
Męka będzie ogień nieznośny, za nie uga­
szoną chęć do rozkoszy [cielesnych. 2. Męka 
zimno ciężkie, za oziębłe staranie się o zba­
wienie i nieprzyymowanie natchnień bożych.
3. Smród przeraźliwy, za perfumy i kocha­
nia w zapachach i woniach rozmaitych. 4. 
Głód za zbyteczne, wytworne, kosztowne 
potrawy przeciw stanowi a nie poratowanie 
ubogich. 5. Pragnienie nieugaszone za p i­
jaństwo, za zażywanie drogich lub zbytnich 
napojów. G. Żarcie bestyj, to jest czartów 
za gniew uwłództwo, swary, szemranie, po­
msty. 7. Straszne widzenia poczwar czart«) • 
wskich. za pychę, stroje, miłość samego sie­
bie, wejrzenie rozpustne. 8. Ciemności, za 
to, że grzeszni szukali skrytych miejsc, aby 
ciężej Boga nieskończone dobro obrażali, ił. 
Więzienie ścisłe,zarozpościeranie i rozsze­
rzanie się w majątkach ziemskich z krzy­
wdą bliźniego. Za budynki, murowania 

j pałaców wspaniałych, wiązani bowiem ja-
15
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ko snopek jaki i wrzuceni będą do piekła, 
a jako śledzie w beczce tak ściśuieni i u tłu ­
czeni, kiedy gryzieniem umysłu i sumienia 
bez przestanku trapieni będą, że stracili 
chwałę niebieską, a zasłużyli na wieczne 
męki, że łaskę tak  wiele razy sobie od Boga 
ofiarowaną gardzili, że pokutę zbawienną 
odkładali Akty. Nie racz tracić z łzami 
Boże mój duszy mojéj, ani z mężami krwi 
żywota mojego. Co za pożytek będziesz 
miał, jeżeli się dostanę na zgubę wieczną? 
nie umarli będą chwalić Ciebie Panie, 
ani ci Wszyscy, którzy do piekła zstępują, 
ale my którzy żyjemy chwalimy Pana i 
chwalić chcemy na wieki, у

Odpowiedź 2. Męki od potępionych bę­
dą ponoszone. 1. Z wielkim smutkiem na 
zmysłach dla straconego dobra rozkosznego 
a  już nigdy nie powetowanego. Z wielką 
turbacyą na umyśle, dla nieotrzymanego o- 
statniego centrum , albo celu, do którego 
zmierzać byli powinni to je s t: Boga osobli­
wie katolicy. 2. Z wielką zazdrością prze­
ciw Bogu i świętym , widząc ich w wiecz­
nych rozkoszach, siebie w wielkich mękach 
zostających, py cha bowiem ich, k tóra jest 
Avszystkich grzechów źródłem i głow ą i tam 
w nich będzie panowała. 3. Z strasznem blu- 
źnieniem PanaBoga że ich stworzył, z prze­
klinaniem rodziców że ich urodzili, z z ło ­
rzeczeniem pokrew nym , przyjaciołom, to - 
warzyszom, przełożonym że ich od grzechu 
karaniem , upominaniem nie odwodzili, albo 
do grzechu przywodzili. Z narzekaniem nie­
stety  na się, że kiedyż zgrzeszyli. 4. Z 
rozpaczą ustawiczną, nigdy się nie spo­
dziewając odpuszczenia, nawrócenia, ani 
m ąk tak  ciężkich skończenia. 5. Z p ra ­
gnieniem śmierci i zniszczenia, którego

nigdy mieć nie będą. Najsłodszy Jezu ratuj 
mnie, abym nie był potępiony, który jestem 
krwią i pracą Twoją odkupiony. Jezu niech­
że mnie nie traci nieprawość moja, którego 
stworzyła Wszechmocność Twoja. O M a­
ryja naprawienie i duszy rozpaczającej, 
módl się za mną.
Uwa ga III. Jak mąk piekielny cli uchro­
nić się kto może, a czemu to wiecznie i 
więcej potępionych niż zbawionych?

Odpowiedź. Z sześciu sposobów: 1. Go- 
dnemi owocami pokuty, to jest, dojrza­
łem!, gdy grzesznik nawróciwszy się s ta ­
tecznie trw a w dobrem aż do końca. 2. 
Przez wstąpienie do piekła z Dawidem, 
to jest nabożnem rozmyślaniem o piekle 
i mękach jego, kto bowiem bywa w pie­
kle żywy przez rozmyślanie, nie będzie 
umarły przez potępienie. 3. Przez k a ra ­
nie i umartwienie samego siebie, karząc 
się postami, pokutą, modlitwą, za p rze­
szłe, a odwodząc się od przyszłych okazyi 
wszelkich grzechów. 4. Przez odpuszczenie 
winy, krzywdy bliźniemu: Odpuszczajcie, 
aby wam było odpuszczono. 5. Przez obra ­
nie sobie wszelkich przeciwności, utrapie­
nia i pogardę szczęśliwości światowej, a n a ­
śladowanie Chrystusa. 6. Przez wyrzecze­
nie się własnej woli swej, k tóra w pie­
kle króluje, tak  B ernard ś. mówi: Znieś 
człowiecze własną wolę, a śmierci, sądu i 
piekła nie będzie. Przeto Dawid św. mówi: 
sercem skruszonem i upokorzonem niegardź 
Panie, dla Ciebie nad wszystko brzydzę się 
grzechami moimi. O najlitościwszy Boże, 
zgrzeszyłem Tobie, przed Tobą, przeciw 
Tobie, Boże mój, wszystkiego siebie Tobie 
ofiaruję, niech umrę sobie, a żyje Tobie.

Odpowiedź 2. C z e m u  w i e c z n e m i  m ę k a -
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md karze Bóg doczesny grzech: zabójstwa^ 
wszeteczeństwa, gniewu i pychy. ś . G rze­
gorz mówi : Grzesznicy chcieliby żyć na 
wieki, aby w grzechach na wieki zosta­
wali, do sprawiedliwego tedy sędziego 
należy, aby ci bez karania wiecznego nie 
zostawali którzy wieczną wolą w g rze ­
chach leżeć mieli, kto wypije truciznę j a ­
dowitą, wkrótce umrzeć musi na wieki. 
Tak krótka rozkosz, pomsta, rnężobój- 
śtwo, śmiercią i karaniem wiecznem by­
wa kończona, jako naprzeciw nieskoń­
czonemu Bogu człowiek grzeszy, tak  nie­
skończone karanie i piekło ponosić musi 
nie uczynił końca grzechom, nie uczyni 
Bóg karaniu. Mówi ś. Bonawentura.

Odpowiedź 3. Czemu więcej potępio­
nych aniżeli zbawionych? Pismo ś. m ó­
wi 4. Ezd. 8.: Ten świat stworzył Bóg 
dla wielu, tam ten niebieski dla wybra­
nych. Jako ziemia ma wiele gliny, z k to ­
rej robią garnce, m iło  zaś kruszcu złote­
go i srebrnego, z którego wyborne n a ­
czynia formują i wystawują. Widzimy 
że na świecie więcej poganów, Turków, 
żydów niewiernych, aniżeli katolików 
wierny ch. Kto się ochrzci i uwierzy zba- 
wion będzie, kto zaś nie uwierzy będzie 
potępiony, sam Chrystus powiedział. Nad­
to z samych katolików wiernych podobno 
ledwie połowa, albo mniejsza część bę­
dzie zbawionych. Doktorowie o dziesię­
ciu pannach to rozumieją: wszystkie się 
gotowały do oblubieńca, a tylko pięć mą­
drych i oléj dobrych uczynków do końca 
mających weszło, innym powiedział nie 
znam was. Wiele albowiem jest takich, 
którzy z dzieciństwa zaraz złe ćwiczenie, 
a do wielkich zbrodni i niecnot powód

mają. Więcej tych, którzy sakramenta ś. 
jako spowiedź bez żalu, bez postanowie­
nia poprawy, niezupełnie, tając dla wsty - 
du grzechy, bez dosyć uczynienia, bez 
krzywd odpuszczenia, komunią śwr. bez 
nabożeństwa a częstokroć w grzechach, 
tylko aby ich widziano że nabożni, świę- 
tokradzko przyjmują, inni pokutę aż do 
śmierci odkładają, inni w recydywę wpa­
dają^ o tych ś. Franciszek słowami Chry­
stusowymi mówi: Wiele wezwanych m a­
ło wybranych. Co uważy\vszy mów: Boże 
mój do Ciebie ciągnę żywą wiarą i całą 
nadzieją, gorącą miłością i wszystkie m y­
śli, mowy, uczynki zupełnie ze wszystkie- 
mi siłami Tobie, dla Ciebie na wieki od­
daję. Nie pragniesz Panie śmierci grze­
sznika, ale řaczéj aby się nawrócił i ży ł 
wedle prawa Twego. Jezu któryś jes t 
Drogą, Prawdą i Żywotem, odwiedź mnie 
błędnego, oświeć mnie ślepego ożyw mnie 
martwego, Tyś jest Bóg nadzieja moja.

0 NIEBIE lub CHWALE WIECZNEJ. 
Uwaga I. Kto chwałę niebieska i za 

co otrzymają.
Odpowiedź. Kiedy od Boga w księgach 

wieczności napisany i przeznaczony, dla do­
trwania w'łasce Bożej do końca. Tego p rze­
znaczenia znaków siedm. 1. Znak p rzezna­
czenia: Powołanie do wiary ś. katolickiej, 
to powołanie jest pociągnienie do naśladc- 
wrania żywota Chrystusowego, zachowanie 
przykazania i sprawiedliwości. 2. Usprawie­
dliwienie, to jest, poświęcenie człowieka 
wmętrznego, przez dobrowolne przyjęcie ła ­
ski bożej. A ta  występki wykorzenia, cnoty 
szczepi, sprawiedliwość stanowi, sprawując
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aby oddawał, co jest i co należy bożego Bo­
gn, bbźniemu i sobie do zbawienia. 3. Od­
wrócenie się od grzechu i niena wiść jego, 
a nawrócenie się do jego przykazań Bo­
skich. 4. Zwycięstwo świata, które od­
nosimy gardząc godnościami, dostatkami, 
roskoszami; a kiedy do nich przymuszą, 
albo każą, z tego się nie wynośmy, gdy 
wezmą albo zrzucą, nie turbujmy, przed 
wygodą uchodźmy. 5. Chęć i pragnienie 
nawrócenia dusz do Boga, starając się o 
zbawienie ich, napominaniem, przykładem 
dobrym, modlitwami, wspomożeniem i in- 
nemi środkami osobliwemi. 6. Dotrwanie 
do końca w wierze św., w sprawiedliwości, 
zachowanie przykazania i dobrych uczyn­
ków. 7. Nabożeństwo wnętrzne, to jest, 
ochotne służyć Bogu i Najświętszej P an ­
nie, Świętym Pańskim i naśladować ich. 
Dziękować z Jobem ś. : Powołałeś mnie 
Panie, a ja  Tobie odpowiem. Panie mia­
łem złości w nienawiści, a zakochałem się 
w prawie Twpjem. Psalm 116. Buże mój 
niech będę wszystek Twoim, a Ty moim 
na wieki. W Tobie niech żyję, w Tobie 
niech um ieram , w Tobie niech wiekuję 
miłosierdzie Twoje wychwalając z S e ra ­
finami, bez przestanku śpiewając: Świę­
ty , Święty, Święty Panu Zastępów.

Odpowiedź 2. Oddali Bóg od wiernych 
swych wszelkie utrapienie, a da im wszelką 
chwałę, o której ani ucho słyszało, ani oko 
widziało, to jest widzenie, kochanie samego 
siebie tak wedle duszy jak wedle ciała. A to 
1. Za wiarę, bo co wierz} li widzieć będą. 2. 
Za nadzieję, czego się spodziewali o trzy ­
mają. 3. Co miłowali nasycić się będą 
mogli. Z duszy będzie spływ ała ona roz­
kosz niebieska na ciało. Przeto ciała lu­

dzkie będą obdarzone od Boga w niebie 
czworakiemi talentami: jasnością, subtel­
nością, niecierpliwością; a to za cztery 
cnoty kardynalne: za mądrość, za wstrze- 
mięźlnyość, za sprawiedliwość, za cier­
pliwość i męstwo wielkie w prześlado­
waniu od ciała, świata i szatana

Nadto ciała świętych i dusze ozdobione 
będą koronami trojakiemi : Pierwsza ko­
rona panieństwa, ta  się dostanie tryum fu­
jącej z ciała panience, za dochowanie w ca­
łości panieństwa i czystości. Druga ko­
rona męczeńska, ta się dostanie tryum fu­
jącemu z świata męczennikowi, który krew 
dla Chrystusa nietylko wylał, ale też wiele 
dla Chrystusa ponosił i c ierpiał, jako o 
ś. Marcinie kościół ś. śpiewa: O święto­
bliwy biskupie, którego głowy lubo miecz 
tyrana nieodciął jednakeś korony męczeń­
skiej nie u trac ił, i o ś. Franciszku mę­
czenniku pragnieniem. Trzecia korona 
doktorska, ta  się dostanie wszystkim któ­
rzy nauczają w kościele, na katedrach, 
w spowiednicach, na ratuszach, w try ­
bunałach, w domach kapłani, kaznodzie­
je  słuchaczów, gospodarze poddane i 
dziatki i czeladkę swoją, albowiem są . ich 
doktorami i nauczycielami.

Akty. O Błogosławiona Trójco jedyny 
Boże, gdybym m iał tak wiele sił jak kropel 
w morzu, jak  wiele języków, jak  wiele mo­
mentów w wieczności, tak w'iele serc, jak  
wiele piasku w ziemi, temi wszystkiemi si­
łami chciałbym Ciebie chwalić, wielbić i 
miłowmć na wieki. O Jezu najmilszy, 
niech żyję według Ciebie naśladowaniem, 
żywota i niech koronę otrzymam przez 
Cię, udzieleniem, chwały na większą 
chwałę Twoją.
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Uwaga IL Od kogo tak wielkie do­
bra pochodzą i zapłata.

Odpowiedź. Od Chrystusa Pana przez 
zasługi; jego, który będąc Bogiem stał się 
człowiekiem, aby nas swego Bóstwa ucze ■ 
sinikami uczynił. 2. S tał się Synem ludz­
kim, abyśmy byli Synami Bożemi. 3. S tał 
się posłusznym i niewolnikiem, aby nas 
z niewoli czartowskiéj wyzwolił. 4. S tał 
się śmiertelnym, aby nas od wiecznej śm ier­
ci wyswobodził, wziął na się nasz grzech, 
abyśmy s’ę stali sprawiedliwemi w nim.
5. Podjął ciężkie męki, aby nas od nich 
uwolnił. G. Przyjął mizerye, aby nas b łogo­
sławieństwem swem i chwałą udarował.
7. Pow stał trzeciego dnia z grobu mocą 
Bóstwa swego, dając nam znać, że ciała 
nasze powstaną mocą Bóstwa jego na dzień 
sądny, które lubo były skazitelne, chwa­
lebne staną się nieskazitelne, chwalebne, 
siedm razy jaśniejsze aniżeli słońce, tak 
mówi Izaijasz 30. Jako gwiazda jasnością 
różna od gwiazdy, tak sprawiedliwi wię­
kszą a większą światłością różni będą sie­
bie którzy bardziej gorzeli miłością ku 
Bogu i bliźnie nu, bardziej świetni będą, 
którzy bardziej uniżali się na świecie, wy­
żej stawać będą, którzy bardziej posłu­
szni, cierpliwi, łaskawi byli, otrzymają 
chwałę albo nagrodę, jedni setną, drudzy 
sześćdziesiątą, a inni trzydziestą, co się 
przez palmy albo areolas i pożytki rozu­
mie. Akty. O żywocie błogosławiony, kie­
dyż przyjdziesz do mnie? kiedyż przyjdę 
do Ciebie? kiedyż żyć będę z Tobą? o 
żywocie żyjący z Bogiem, żyjący z Boga, 
żyjący w Bogu, żyjący od Boga, żyjący 
Bogu. O żywocie, Ty nas czekasz, Ty 
nas zapraszasz, Ty nas żądasz, a my nie

wiemy o Tobie, gardzimy Tobą, oddala­
my się od Ciebie, opóźniamy do Ciebie 
pociągnij nas jako leniwych do siebie, a bę­
dziemy ku chwale Bwéj, a Matko miłosier­
dzia, nasycona chwałą Syna Twego, udziel 
nam odrobin dzieciomTwoim,Tyś przy sto ­
le Pani, my pod stołem jako psięta. O Boże 
niech ciało zostaje na ziemi, a dusza p rze ­
bywa w niebie. O jedną rzecz proszę i 
téj szukam, abym m ieszkał w domu T w o­
im po wszystkie dni żywota mojego.

Uwaga III. Jako dojść do nieba a cze­
mu tak hojną nagrodę Bóg nazna­

czył? gdyżby człowiek mniej­
szą się kontentował.

Odpowiedź. Trojakim sposobem: 1. Chro­
nić się złego a czynić dobrze. To jest, wiel­
kiego grzechu śmiertelnego strzedz się i u- 
chodzić przed okazyą tak bliską i daleką, 
złe żądze umartwiać, rozsądkowi swemu i 
własnej woli, nie dać do woli. Zachować 
przykazania Boże, które spełnić trzeba nie- 
tylko w'edle istności ale według intencyi 
przykazującego, to jes t w miłości, z miłości 
i wredług miłości. 2. Pełnić miłosierne u- 
czynki, tak duchowne jak  poradzić, strofo­
wać, wsponiódz, modlić się, jako i cieleśnie 
to jest, nawiedzić, napoić, odkupić, odziać, 
pogrześć zmarłego bliźniego, godnie też u- 
żywać najświętszego Sakramentu, który jes t 
zadatkiem chwały niebieskiej. 3. Sposób 
znoszenie wszelkich przeciwności dla C hry­
stusa Pana i jego naśladowania, kto bowiem 
chce królować z Chrystusem, cierpieć ma i 
cokol wiek ponosić zChrystusem. Akty. B o­
że mój dla Ciebie i nadewszyśtko miłuję 
Cię, brzydzę się grzechem nar wieki. O 
przenajświętsza Trójco, dajże mi z wolą 
Twoją zgadzać się abym w Tobie żyć, w
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Tobie umrzeć, w Tobie celu moim na wie­
ki odpoczywać mógł, gotowe serce moje 
Boże służyć Tobie i cierpieć na wieki.

Odpowiedź 2. Czemu tak hojną nagro­
dę, niebo naznaczył Bóg, gdyżby się czło­
wiek mniejszą kontentował? dla ośmiu 
przyczyn. 1. Względem obietnicy nieod­
miennej, którą Bóg dał sprawiedliwemu 
Tak Gen. 15. Abrahamowi obiecał: Jam . 
jes t opiekunem twoim i zap łatą  twą wiel­
ką. 2. Względem należytości: m ajestato­
wi bowiem wspaniałemu Boskiemu należy 
tak  zacne nagrody dać, lubo ludzka po­
dłość onych je s t niegodną, ani według 
godności osoby zasłużyła. 3. Względem 
doskonałej dobroci B oskiej, które wy­
świadczył człowiekowi na początku przy 
stworzeniu, w środku przy odkupieniu, 
należy aby ją  i na końcu pokazał przy 
uwielbieniu. 4. Względem przystojności. 
Jeżeli bowiem Bóg większe dobro, to jest, 
sobie samego dał człowiekowi przy od­
kupieniu, mniejszego, to jest, Królestwa

swego udzielenia odmawiać niebędzie przy 
uwielbieniu. 5. Względem słuszności. M i­
łość bowiem ludzka ku Bogu nad wszy­
stko dobro, a to jest sam Bóg i jego w i­
dzenie. 6. Dobre uczynki, które człowiek 
czyni i złe k tóre cierpi, że w'intencyi wy­
konania i w ochocie woli chętnej są wie ­
cznej dla tego też wieczną nagrodę. 7. 
Jako teraz człowiek wszystkiego siebie 
zupełnie na usługę Bogu oddaje, tak Bóg 
w ojczyźnie chwały siebie onemu odda.
8. Całość godności Chrystusowej wyciąga 
aby wszystkie członki mistyczne przez wiarę 
i miłość w jedno ciało spojone, wespół z gło - 
wąChrystusem jednego wesela i chwały za­
żywały. Akty. O Porcie pożądany, kiedyż 
dojdę do Ciebie? O Korono sprawiedli­
wości, kiedyż mnie ukoronujesz? O Żywo­
cie szczęśliwy, żywocie doskonały, kiedyż 
się przybliżysz do mnie? O Boże niechże 
Cię zniewoli miłość do zbawienia mnie, 
k tóra Cię zniewobła. do stworzenia, od­
kupienia, usprawiedliwienia mojego. Am.

GŁOS Z KRZYŻA 00 ZAKOCHANIA SIĘ ¥  PAKU JEZUSIE UKRZYŻOWANYM 
albo nabożne objawienie samego Chrystusa Pana męki swhj, świętym: Bry­

gidzie, Elżbiecie i Mecktyldzie, wyjęte jest z ksiąg ich z miejsc 
różnych z potwierdzeniem Stolicy Apostolskiej.

Czemuż ach nie użyte stworzenie lenisz 
się powstać z swojej ochoty i jedynej Bogu 
wdzięcznej przysługi i zbyt pożytecznej rze­
czy sobie zaniedbywasz uczynić? iżaliż to 
zbytecznie ciężka rzecz przetrwać z miłości 
jednę godzinę na rozmyślaniu męki Zbawi­
ciela twego? a zasłużyć sobie nie tylko zba­
wienie, ale nad wszystko najlepszą rzecz mi­
łość jego, o nieużyte serce! wiedz o tym że­
by to nic nie było ku odwdzięczaniu w oczach

jego, lub obyś się na sztuki drobniuchne po­
krajać dało; posłuchaj tylko jako On to z 
miłości dla ciebie tak  srogo cierpiał, a słu­
chając, kamieniem byś musiało być, gdybyś 
serdecznie łzam i oczu twoich nie zalało.

Gdym się w ogrojcu modlił, wypłynęło ze 
mnie krwie kropel sto ośm dziesiąt tysięcy, 
dwie sta  dwadzieścia pięć.

W ysłano na mnie żołnierstw a zbrojnego, 
którzy mnie targali, bili, pchali, pięć se t; do
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którego przydano ludu pospolitego, złośliwe­
go, dwiesta trzydzieści.

Związany byłem i prowadzony od trzech 
katów, od których i ukrzyżowali byłem.

Gdym był do Annasza prowadzony, upad­
łem  ciężko od bicia wielkiego, siedm razy.

Gdy mnie biczowali u słupa różnemi in­
strum entam i odniosłem plag niewinnych sześć 
tysięcy, sześć set, sześćdziesiąt i sześć.

W twarz uderzono mnie u Biskupa zbroj­
ną  rękawicą raz, a innych policzków okrut­
nie uderzonych wycierpiałem sto dwadzieścia 
i jeden.

W goleniach moich odniosłem  dwadzieścia 
i dwie rany.

Kopano mnie i deptano sto czterdzieści 
razy.

W łokcie uderzony byłem siedm dziesiąt razy.
W głowie od cierniowej korony (w którą  

czterdzieści razy kijmi uderzono, często ją  
wkładając) było ran  głębokich tysiąc.

Ciernia przeniknęło aż do mózgu pięcioro, 
a tro je mi go w mózgu zostało.

Dla okrutnego zranienia głowy cierniową 
koroną, wyciekło krwie kropli trzy tysiące.

Twarz moję uplwali smrodliwemi plwoci­
nami sto razy , a gdym do krzyża był przy­

bity, nie będąc jeszcze z nim podniesiony 
od ziemie', uplwali i pocharkali czyste ciało 
moje siedm dziesiąt i trzy razy.

Za uszy mnie targali niem iłosiernie trzy­
dzieści razy, a za nozdrze dwadzieścia razy.

Za włosy i brodę targano mnie i włoczo- 
no niem iłosiernie dwadzieścia i ośm razy.

Pięściami w szyję moję srodze uderzono 
dwadzieścia i pięć razy.

Także w same jagody u twarzy uderzono 
mnie pięć razy, zaczym dwa zęby mi wypa­
dły od tego uderzenia. Oczy zranione były 
trzy razy.

W  piersiach i głowie społecznych prawie 
ran katowskich odniosłem trzydzieści jednę.

Na ciele moim m iałem  ran  większych nad 
inne siedemdziesiąt i dwie, z tych było dzie­
więtnaście, dla których um arłbym  by ł, gdy­
by bóstwo ciału sił nie dodawwało.

Posiniałych ran i krwią zawrzałych miałem 
na ciele swym jeden tysiąc, jedno sto, dzie­
więćdziesiąt i dziewięć.

Upadłem  u słupa raz jeden, a innych cza­
sów trzy  razy.

Gdym niósł krzyż na Kalwyryją dla wiel­
kiego ciężaru upadłem  pod drzewem krzyżo­
wym pięć razy.

n g ro b u  P ań sk ieg o .
Płaczcie Anieli, płaczcie duchy święte | ra ­

dość wam dzisiaj i wesele wzięte —  płaczcie 
przy śmierci, płaczcie przy pogrzebie | króla 
waszego i Boga na niebie.

Płaczcie wesołe niebieskie pokoje | na dzień 
dzisiejszy i sieroctwo swoje ■— płaczcie nad 
grobem, w którym  położony ! Boga waszego 
Syn jednorodzonj.

P łacz jasne słońce, płacz koło miesięczne | 
zalejcie gwiazdy św iatła swoje wdzięczne — 
płaczcie prom ienie, z nieba wywieszone ] wa­
sze przedniejsze światło zagaszone.

Płaczcie obłoki, płaczcie chmury drżyśte) 
łzy zam iast rosy wylejcie rzęsiste — płaczcie

pioruny, płaczcie błyskawice | nad grobem 
kró la  niebieskiej stolice.

Płaczcie i wiatry i niebieskie biegi | płacz­
cie dżdże, grady, płaczcie m rozy, śniegi —  
płaczcie ścieląc się pod tem i nogami | w tern 
grobie leży, który w ładał wami.

Płaczcie zatopy, płaczcie m orskie wały | 
płaczcie wysepki, płaczcie ziemskie skały — 
płaczcie um arł Pan, który was fundował | tu 
leży co wam wszystkim rozkazowa!.

Płaczcie i ryby i  wielorybowie | płaczcie 
syryny, płaczcie delfinowie, — płaczcie pod 
w odą' niepojęte dziwy | um arł Pan , a  was 
stworzyciel prawdziwy.
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Płaczcie potoki, płaczcie niezmierzone ¡ rze­
ki i źródła, płaczcie niezbrodzone — płaczcie 
umarł Pan, który wasze wody | stworzył i 
brodom naznaczył przechody.

.Płacz ziemio, płaczcie fundamenta ziemne| 
płaczcie jaskinie, płaczcie lochy ciemne — 
płaczcie umarł Pan budownik wasz miły j w 
któregoście sig ręku zawiesiły.

Płaczcie pagórki, płaczcie góry wielkie | 
płaczcie opoki i kamienie wszelkie — umarł 
Pan, który rękami swojemi | was ugruntował 
na okrągłej ziemi.

Płacz i ty góro święta uwielbiona | płacz 
.Chrystusową, śmiercią poświęcona — płacz 
którą krwawe pokropiły zdroje | płacz na 
której,Pan stracił życie swoje.

Płacz i ty grobie w skale wykowany | 
plącz który Pana piastujesz nad Pany — 
płacz śmierci jego kamieniu szczęśliwy | pod 
którym leży Syn Boga prawdziwy 

Płaczcie pustynie i wy cedry śliczne (ci wy 
też płaczcie lasy okoliczne — płaczcie pod 
którym cieniem leży ciało | które Bożego 
Ducha okrywało^

Płaczcie ptaszęta, płaczcie bydło polne ¡ 
płaczcie i leśne zwierzęta swawolne — płacz- 

' eie robactwo, płaczcie i gadziny | stwórca was 
umarł Syn Boga jedyny.

Płacz na ostatek człowiecze któremu | to 
tylko kwoli stworzeniu samemu-— i owszem 
jakby stworzenie wszelakie | zawarł Bóg w to­
bie przez życie trojakie.

Co rośniesz z drzewem czujesz z bestj'ja- 
mi ,| a rozumem się rządzisz z Aniołami — 
dopomóż tedy wszystkiemu stworzeniu ¡ pła­
kać, nad Panem w jego utrapieniu.

Niech ci już teraz obłudy światowe | ob­
mierzną, widząc bole Jezusowe — niech cię 
swawolne nie rozbestwia ciało j coby się ra­
czej we łzach nurzać miało.

Gdy cz ło n k a . niem a w Chrystusowem cie­
le j któryby za cię nie ucierpiał wiele — nie 
daj i czartu nad sobą przewodzić ¡ gdy od­
kupiciel chcąc cię wyswobodzić.

Z niewoli jego, żywot swój położył j i moc 
czartow ską k tó rą  sig on sroźył — s ta rł i po­
kruszył, to wszystko dla ciebie | czynił, aże­
byś z nim wiekował w niebie.

Bierz przykład z P io tra  ja k  w jaskini ślo- 
cha I obacz jak P ana po zaprzaniu kocha — 
niech cię wyuczy płakać M agdalena | nie tak  
jak  płacze zdradliwa Syrena.

Ale prawdziwy żal tu  uczyniwszy | łzam i i 
skruchą serce napełniwszy — weź na uwagę 
że twa złość w ierutna | uważ to sobie że ta  
śm ierć okrutna.

Spotkała P anna za twoje sprosności | za 
owe w grzechach brzydkie bezecności — tyś 
to obnażył P ana, niewstydami j biczowałeś 
Go różnem i grzechami.

Tyś koronow ał cierniową koroną | kiedyś 
zezwalał i cieszył się oną — nieczystą myślą 
tyś na krzyż przykował ¡ kiedyś nakazy jego 
przestępował.

Słuszna rzecz tedy p łakać ci serdecznie | 
człowiecze grźeśżny i owszem koniecznie — 
płakać potrzeba ci rzewnemi łzam i ¡ i gdyby 
można żeby opustami.

Lały się z oczu twych bystre strum ienie | 
oczyszczając ci tak  brzydkie sumienie — a 
jeźlić trudność serca opoczyste | czyni od ża­
lu i serce skaliste.

Nie chcąc pozwolić łez swoich powieki | 
udaj się radzę do szczerej opieki — pod 
krzyżem ciężko bolejącej Panny | oraz i Ma­
tk i żeby ona z wanny.

Obfitych łez swych dozwolić ci chciała [ a 
serce napół z żalem rozkrajała  — żebyś w 
tém  życiu płacząc dostatecznie | mógł potém  
w niebie z n ią  królować wiecznie. AMEN.

Święty Bonaw entura Collat. 7. tak  mówi: Kto z pilnością i nabożeństwem rozmyśla 
mękę Pańską, ten  wszystkie potrzeby znajdzie do zbawienia. Tu najdzie poko­

rę  i łaskawy czytelnik upokorzać sig m usi, gdy się przypatruje upoko­
rzeniu Pańskiem u aż do śmierci krzyżowej. Philip. 8.
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